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A
 

da Hill nie miała nic. No oczy wi ście oprócz tego, co miała. Miała dom, kilka
ko tów i kosz marny ba ła gan, który w tym mo men cie kla sy fi ko wał ją wy soko

w  dro dze do miana ma nia kal nej zbie raczki, ale nie miała sensu ży cia, a  to
w pew nym wieku jest znacz nie waż niej sze niż ja kie kol wiek ma te rialne prze jawy
do bro stanu.

Miała też eme ry turę i po kaźną tu szę, ale i to było za mało.
Pra gnęła tego nie uchwyt nego uczu cia, że jej ży cie się jesz cze nie skoń czyło, że

ma po co, dla kogo żyć i że żyć chce, a ja koś tego nie czuła.
Chciała coś zmie nić. Nie tak za raz ja koś osta tecz nie. Sprzą tać i od chu dzać się

nie za mie rzała, koty były jej wielką mi ło ścią i we dług nie któ rych nie mym świa- 
dec twem ży cio wej po rażki. Ho do wała je jed nak me todą próż niową. W  domu
próżno by było ich szu kać. To zna czy dom był bez ko tów, za to całe obej ście było
ich pełne.

Miała oczy wi ście przy ja ciół, o co w jej wieku za zwy czaj trudno, i po nad sześć- 
dzie siąt lat, jej przy ja ciele jesz cze nie za mie nili się w wy mie ra jące di no zaury, ale
ona na brała sporo mą dro ści ży cio wej, a  ta po zwa lała jej na wet z  da leka od róż- 
niać idio tów od lu dzi roz sąd nych. Nie lu biła ani jed nych, ani dru gich. Jedni ją
de ner wo wali, dru dzy de pry mo wali. Ani głu pota, ani roz są dek jej nie po cią gały,
to też po zo stała przy swo ich zna jo mych z daw nych lat i z daw nej pracy.

Ada Hill była kie dyś osobą nie zwy kle ważną i wpły wową. Ważną i wpły wową
w  ten nie okre ślony spo sób, który nie wy nika z  wy so kich sta no wisk, pie nię dzy
czy wy kształ ce nia. Była bu fe tową. Nie byle jaką – była bu fe tową w ko men dzie po- 
li cji. Stąd jej przy jaź nie.

Nie była to sto łeczna ko menda po li cji, więc nikt się nie sa dził, nie wy wyż szał,
nie uwa żał za lep szego, była to ko menda w nie wiel kim Pra sławcu, gdzie lu dzie
się lu bili, na wet je żeli się nie na wi dzili. To zna czy po la tach ja koś tak wy szło, że
na wet ci, któ rzy się nie na wi dzili, zo stali przy ja ciółmi.

Z pew nego eg zy sten cjal nego przy musu. Lep szy stary, do bry, znany wróg niż
ame ry kań ski ge ne rał z Fa ce bo oka.

Poza wszyst kim cza sami się spo ty kali. Ada szy ko wała wtedy cia sto, ro bili
grilla i pili do bia łego rana. Było miło i gdyby nie oboj czyk Ady, na dal by tak było.
Bo ona ich do domu nie wpusz czała. Pik niki or ga ni zo wali w  ogro dzie i  było
w  po rządku, ale te raz z  po wodu oboj czyka i  pew nych ogra ni czeń mu siała ich
wpu ścić.



– Jezu, co ty masz tu za syf! Prze cież tak nie można żyć! – za wo łał od progu
Edzio, eme ry to wany ko mi sarz po li cji, ła piąc się za głowę.

–  Prze cież ja nie żyję! Ja we ge tuję! – od burk nęła Ada, wraż liwa na słowa na- 
gany.

– O kurwa! – jęk nął Pa ty czak, chudy, blady, kie dyś blon dyn, ale te raz siwy Hu- 
bert w oku la rach. – Aleś tu na srała?! Co ty za mie rzasz?

– Prze trwać! – od burk nęła Ada.
– Co?
– Co kol wiek się da! Chcia łam so bie ja koś ży cie zor ga ni zo wać. Coś zna leźć.
– W sen sie?
– W sen sie sensu!
Ada mó wiła prawdę. Po tym jak prze szła na eme ry turę, szu kała sensu ży cia,

gdzie tylko się dało, ale ja koś to jej nie wy cho dziło. Naj pierw po sta no wiła za szy- 
deł ko wać się na śmierć, stąd wszę dzie dzier gane... hmmm... dzier ganki, bo ina- 
czej nie dało się tego na zwać. Z szy deł kiem jest tak: po trze buje albo upo rząd ko- 
wa nia, albo ar ty zmu. Ada gu biła oczka, rzędy, my liła się, ro biła dziury, po rządku
w tym nie było, a ar tyzm? No cóż, to nie były jej kli maty.

Se riali nie oglą dała, bo po ja kimś od cinku jed nego z  tu rec kich zro biło jej się
nie do brze od ckli wych wes tchnień i głu pich tek stów, przy któ rych na wet Co elho
może ucho dzić za fi lo zofa.

Od po li tyki stro niła, bo cóż... zbyt szybko prze cho dziła do rę ko czy nów. Za jęła
się więc ko tami.

A to spra wiło, że po czuła się stara i nie po trzebna.
Gdyby nie zła ma nie, pew nie by tak było da lej, ale ist nieją w  ży ciu dziwne

zbiegi oko licz no ści, które wy wra cają je do góry no gami.
– Jessssu, Ada! Co to za sieci ry bac kie? – Mun dek wska zał na dziu rawe ser wety

i na rzuty w ko lo rach za ku rzo nej tę czy. – Trzeba to wy wa lić!
I  tak w  su mie się za częło, trzej ko le dzy, no dawni w  su mie ko le dzy, z  po ste- 

runku przy stą pili do od gru zo wy wa nia domu Ady.
I zro biło się pa skud nie, to zna czy czy sto, ład nie, ale pu sto.
– Ja, kurwa, już nie mam siły na to ży cie – jęk nęła Ada. – Ja tak nie mogę! Mu- 

szę coś ro bić!
Wszy scy trzej po ki wali gło wami ze zro zu mie niem.
– Ja też bym chciał – wes tchnął Pa ty czak. – Nie umiem so bie miej sca zna leźć.

Szlag mnie tra fia przed te le wi zo rem. Jak są grzyby. to jesz cze, ale ze szłego roku



tyle przy ta cha łem, że nie daję rady zjeść. Ryj mi wy krzy wia od su szo nych, sło iki
z ma ry no wa nymi się pię trzą... Za mra żarki za wa li łem na amen.

– Ja wy czy ta łem wszyst kie kry mi nały z bi blio teki. Zo stały oby cza jówki, ale te
aku rat mnie nie ku szą.

– To zróbmy coś! – po wie dział Edzio, wcale nie li cząc na ja ki kol wiek efekt.
W za sa dzie pra co wać nie mu sieli, mieli za co żyć. Tyle że ja koś tak wy szło, że

nie mieli po co.
–  Faj nie było kie dyś – wes tchnęła Ada. – Czło wiek się uro bił, ale wie dział, że

żyje!
– Nie lu bi łem pa dać na pysk, a te raz nor mal nie mi tego bra kuje.
–  A  pa mię ta cie, jak roz pra co wy wa li śmy te bary z  ke ba bem, a  Ada nam co- 

dzien nie przy no siła ra pha cho lin?
– I pie rogi z ja go dami. Kurwa, ale to było fajne, wró cił bym na tych miast, na wet

bym do pła cił, żeby znów mieć tamtą ro botę.
Ada po pa trzyła na niego i aż prych nęła.
– Daj spo kój, wiesz, jak oni tam te raz pra cują? Na osrał pies!
– Po dobno.
– Nie po dobno, na prawdę. Była u mnie ta fry zjerka, co to jej córka stra ciła pie- 

nią dze na tego ge ne rała, no tego z Afga ni stanu, ame ry kań skiego, i wie cie, co jej
po wie dzieli? Że jest głu pia, a za głu potę się płaci.

– Nie przy jęli za wia do mie nia?
– No, przy jęli, ale co z tego? Nic nie zro bią!
– No ale co mie liby zro bić?
–  Ja to bym zba dał IP kom pu tera, po szu kał bym po dob nych po szko do wań po

sieci, na pewno nie była pierw sza, na sto pro cent nie ostat nia. Dał bym radę. Na- 
wet jak fa cet ko rzy sta z kom pu tera w ja kimś miej scu pu blicz nym, to i tak musi
cza sami się po wta rzać.

– No ale Afga ni stan jest da leko! – burk nęła Ada.
– Ale zło dziej sie dzi w Pol sce, cza sami na wet na dru giej ulicy. Spraw dzić prze- 

lewy, co się da, jakby po grze bać... Tyle że im się nie chce szu kać, wolą sprawy
oczy wi ste. Ja kieś sma ko wite mor der stwa – roz rzew nił się.

– Sma ko wite mor der stwa? Za po mnij! Nie dla nas ta kie cuda!
– No, a zwy kli lu dzie, jak do nich pójdą coś zgło sić, to kosz mar.
– Naj go rzej ze star szymi, ta kie bab cie to nor mal nie może by i coś zgło siły, ale

się boją, że ktoś je wy śmieje.



Ta kie po dej ście nie stety po ku tuje, bo star sze pa nie wi dzą wię cej, ale ro zu- 
mieją to, co wi dzą, na swój wła sny spo sób.

– Ja bym nie wy śmiał, ale wiesz, jak jest, cza sami ro boty jest tyle, że nie da się
ina czej.

–  Za raz... – Ada jęk nęła, pa trząc na Edzia tasz czą cego ostat nie pu dła pa pie- 
rów.

– O co ci cho dzi? O te pu dła? Wszystko trzy razy już prze glą da łaś!
– Nie – od burk nęła Ada, bar dzo ja koś na gle za my ślona.
– Za pew niam cię, że tak! Co ty? Masz za niki pa mięci? W twoim wieku?
Mimo wieku już odro binę eme ry tal nego wszy scy czuli się młodo, ba, na wet

zde cy do wa nie młodo, może dla tego, że kiedy byli młodsi, wciąż pra co wali i na tę
mło dość nie mieli wcale czasu, więc te raz nie prze szka dzały im ze wnętrzne ob- 
jawy tego wieku w po staci si wi zny czy zmarsz czek.

–  Nie – po wtó rzyła Ada – nie cho dzi o  pu dła, ale o  pracę. Prze cież mo żemy
sami się tym za jąć. Bę dziemy od cią żać or gany ści ga nia. Wie cie, taka agen cja dla
lu dzi! Dla sta ru szek i tak da lej.

– Bę dziemy pro sty tu ować sta ruszki?
– Nie, de bilu, bę dziemy roz wią zy wać ta kie pro blemy, któ rymi po li cja nie ma

szans się za jąć. Przyj dzie sta ruszka i  zgłosi ja kie goś ame ry kań skiego ge ne rała
albo coś...

– Nie zgłosi, ona nie mia łaby czym za pła cić.
–  Na za sa dzie bar teru mo żemy dzia łać. Ja kie go kol wiek, zresztą czego nam

trzeba? Za robku czy pracy?
– Pracy – po wie dział Hu bert, a wszy scy inni mu przy tak nęli.
– Ale o co cho dzi z tą pracą? – Edzio, wy soki, siwy, tro chę zgar biony, na gle się

wy pro sto wał i oży wił. – Że mo gli by śmy wró cić na po ste ru nek?
– Nie, wró cić się nie da, ale mo żemy otwo rzyć po ste ru nek tu u nas.
– Nie le gal nie?
– Oj tam, oczy wi ście, że le gal nie, wy z wa szymi stop niami do sta nie cie li cen cje

pry wat nych de tek ty wów od ręki, a  ja mogę otwo rzyć bu fet bez żad nych ze zwo- 
leń.

– A sa ne pid? – cze pił się jak za wsze dro bia zgowy Mun dek.
–  Od wal się ze swoim sa ne pi dem. To bę dzie nasz pry watny bu fet. No to co?

Dzia łamy? Bez płat nie?



***

Lu dzie, któ rzy pró bują coś ro bić bez płat nie, stają przed dy le ma tem na tłoku. Bo
mimo po zo rów tego, co za darmo, nikt nie sza nuje. W pew nym sen sie, jak to mó- 
wią, da ro wa nemu ko niowi się w zęby nie za gląda, a kra dzione nie tu czy, czyli in- 
nymi słowy mó wiąc, sza nuje się bar dziej na wet to, co kra dzione, niż to, co dar- 
mowe.

Po kilku dniach i za le d wie odro bi nie re klamy szep ta nej mieli dość.
– Sześć dzie siąt trzy – oświad czyła Ada smut nym gło sem.
– Co sześć dzie siąt trzy? – zdzi wili się pa no wie pra co wi cie od gru zo wu jący jej

dom, czyli swoje przy szłe miej sce pracy.
– Zgło sze nia!
– Już? Prze cież jesz cze na wet nie za czę li śmy! To chyba do brze? Choć sam nie

wiem – po wie dział Edzio, który w tym mo men cie bar dziej jed nak był Edwar dem,
bo miał dość mar sową minę.

– A ja wiem! To kosz mar! – burk nęła Ada.
– No ale prze cież tego chcia łaś?!
–  Ja sne, że chcia łam, ale nie tak! Mamy zgło sze nie o  wam pi rze w  ogro dzie

miej skim, do nie sie nie na są siada, który ca łymi dniami pusz cza z ta śmy od głosy
re montu, a re montu wcale nie robi. Me cha niczne szcze ka nie psa po no cach.

– Me cha niczne?
– No tak, po dobno dla wku rze nia są sia dów o  lo so wych go dzi nach włą cza się

szcze ka nie. Ża den pies tam nie mieszka. I też od razu za zna czam, po dobno.
Usia dła zmę czona, choć ona ro biła naj mniej ze względu na oboj czyk.
– Jest do nie sie nie, że Ku siń ska wy ku piła cały pa pier to a le towy ze sklepu i na

nim spe ku luje. Coś o rep ti lia nach i o No wym Po rządku Świata. Do dat kowo fry- 
zjerka oszu kuje na far bach, Ko wa lec chem tra ilsy w ziemi za ko puje i dla tego ma
do rodne po mi dory, szcze pionki spo wo do wały au tyzm u yorka Mal winy Kie rec- 
kiej, syn bur mi strza do stał wy sypki, bur mi strzowa są dzi, że ktoś pod ra so wał po- 
krzywy w celu spo wo do wa nia ob ra żeń u jej dziecka, Majka Ku cicka po dobno zo- 
stała za chi po wana przez den tystkę, a An tek Pie chota wi dział UFO nad dys ko teką
i zgło sił, że ko smici di lują. Bez sens!

– Bo dar mowo.
Lu dzie mu szą w coś wie rzyć i coś ro bić, ale naj chęt niej do pa so wują świat do

swo jej wi zji, która bywa ogra ni czona za zwy czaj do ta kich stwier dzeń: „on to robi
na złość” albo „to spi sek prze ciwko mnie”, a na ko niec „oni wszy scy chcą mnie
znisz czyć”, po tem do cho dzą ko smici i  chem tra ilsy, ale w  su mie wszystko jest



spe cjal nie i na złość. Ta kie przy pa dło ści się le czy, ale lu dzie le czyć się nie chcą, bo
stra ci liby sens ży cia. Dla tego teo rie spi skowe są ta kie po pu larne i naj pierw do ty- 
czą rze czy ma łych, a po tem się roz ra stają.

Bo naj pierw to tylko są siad tu pie po no cach, żeby ten z  dołu nie mógł spać,
a  po tem tu pa nie jest oznaką cze goś więk szego, to ma być ak cja wy nisz cza jąca,
na nie wy spa nie, a  po tem tu pie cały blok. Po kilku ty go dniach całe mia sto za- 
czyna tu pać. I to jak? Bez czel nie. Tu pią, idąc chod ni kami, tu pią w mar ke tach, tu- 
pią w dys kon tach, na pocz tach i w ban kach, tu pią, cho dząc i sie dząc. I taki wraż- 
liwy na to tu pa nie ma dwa wyj ścia: albo zgło sić to na po li cję z wia do mym skut- 
kiem, albo za cząć się le czyć.

Nie stety na ogół wy biera sie kierę.
– To zna czy?
– Jak będą mu sieli za pła cić, to będą roz waż niejsi. Prze cież nie wy walą pie nię- 

dzy na ko smi tów!
– No wiem, ale... Ale jak będą mu sieli za pła cić, to nie przyjdą, jak nie ki jem go,

to pałą! Nie wiem, co ro bić.
Ta kie mie cze obo sieczne czę sto na prawdę są wku rza jące, szcze gól nie je żeli

cze goś się bar dzo pra gnie. Była słynna sprawa nie zna nego au tora kry mi na łów
pod wod nych, który na pi sał be st sel ler i  bar dzo chciał go wy dać, bo był prze ko- 
nany, że pod bije świat, nie stety bał się, że wy dawca go okrad nie, po rwie mu jego
ge nialny tekst i wyda go pod swoim na zwi skiem, a okra dziony au tor, nie ma jąc
dojść i zna jo mo ści, nie bę dzie mógł nic na to po ra dzić. Bał się za ry zy ko wać i tak
oto świat zo stał po zba wiony pierw szego na świe cie kry mi nału pod wod nego.

A au tor osi wiał i po gryzł lap topa z bez sil nej zło ści, że oto wiel kość zo stała mu
dana i ode brana w jed nej chwili.

–  Prze cież już wam mó wi łam! Weź miemy bar ter! No wie cie, po daw nemu.
Osełka ma sła, wy tłoczka ja jek... Co kto może, ale żeby czuł, że płaci – oświad czył
Hu bert.

– Nikt te raz ma sła nie wy ra bia – burk nęła Ada.
– Ale kon fi tury już tak. – Edzio ob li zał się ła ko mie.
– Nie ma to więk szego sensu, ale jak tam chce cie – zgo dziła się Ada, przy tło- 

czona sy tu acją. – Na po czą tek może za nim coś, to po wiem wam, czego się ostat- 
nio u fry zjerki do wie dzia łam.

Ta kie bab skie gadki na wet w wy da niu Ady w mę skim to wa rzy stwie były nie do
przy ję cia. Wszy scy spo dzie wali się opo wie ści o  od ro stach, si wie niu i  far bach
zna nej firmy, które spra wiły, że jed nej z klien tek włosy wpa dły w chiń ską zie leń,
a druga pra wie ośle pła.



– Jezu – jęk nął Edzio – i to ma na tym po le gać? Szlag mnie od tego trafi.
– Nic ci nie bę dzie! No więc słu chaj cie. Wie cie, że babka Ma recka nie żyje?

***

Pra sła wiec był nie wielką miej sco wo ścią, gdzie miesz kańcy się znali, je żeli nie
z wi dze nia, to ze sły sze nia, plotki były cenną i co dzienną wa lutą oraz nie złym to- 
wa rem wy mien nym, a lu dzie, jak to lu dzie, do wszyst kiego do ra biali so bie teo rie
mniej lub bar dziej spi skowe, które w za leż no ści od za in te re so wań i stanu umy- 
słu szły od ko smi tów i wy bu chów na słońcu po nie świeże pie rogi.

I  jedno, i dru gie mo gło być tak samo za bój cze i groźne, choć pie rogi w pew- 
nym sen sie były bliż sze ciału i dla tego nie bez piecz niej sze.

Firma „Pie ro żanka” spo wo do wała po dobno za tru cie trzy dzie stu osób, które
po sta no wiły za ry zy ko wać, ku pu jąc pie rogi śle dziowe. Przy czymś ta kim wy bu chy
na Słońcu to zwy kły pi kuś, a te, ostat nio modne, ko ro nalne wy rzuty masy to zu- 
peł nie nic w po rów na niu z masą chlu sta ją cych wy mio tów po pie ro gach.

Biuro de tek ty wi styczne o na zwie jesz cze nie usta lo nej osta tecz nie, które po ci- 
chu na zy wali Ge ria trycz nym Biu rem Śled czym, miało już swoją sie dzibę, czyli
dom Ady Hill. Miało bu fet, któ rym Ada chęt nie się zaj mo wała, oraz trzech li cen- 
cjo no wa nych de tek ty wów, ma ją cych na do da tek chody w  po li cji, co da wało im
sporą prze wagę nad in nymi tego typu biu rami, nie mieli jesz cze tylko żad nego
do robku.

Na szczę ście in nych tego typu biur w oko licy nie było, co było bar dzo po cie sza- 
jące, ale od le gło ści w obec nych cza sach to nie pro blem, lu dzie mają sa mo chody,
ist nieją tak sówki i po ciągi, dla tego prze waga miała jak naj bar dziej sens.

En tu zjazm i za pał aż z nich bił i wy le wał się wszyst kimi po rami, oczy im pło- 
nęły, a  ręce drżały (w  za sa dzie po im pre zie, ale można to było pod cią gnąć pod
za chwyt), bo po raz pierw szy od ja kie goś czasu mieli co ro bić. Po li cja ich osie ro- 
ciła i zo sta wiła bez żon, które ode szły z po wodu nie nor mo wa nych go dzin pracy,
bez dzieci, które nie miały szans się uro dzić, bez przy ja ciół, bo nikt nie lubi po li- 
cjan tów. Te raz jed nak do stali szansę i za czy nali wszystko od nowa.

Choć trzeba pod po wie dzieć, że „do stali” to nie jest wła ści wie słowo, oni tę
szansę sami po sta no wili so bie wziąć i ją do pra co wać w naj drob niej szych szcze- 
gó łach.

Wy darli ją pa zu rami mo no to nii ży cia i nie za mie rzali wy pu ścić.
Tym bar dziej było dla nich ważne, żeby to, co za mie rzali ro bić, zro bione było

do brze i z sen sem.



– Po trzebna nam ja kaś re klama, bo ina czej nikt roz sądny do nas nie przyj dzie.
Na płatne re klamy nie mieli ochoty, bo pie nią dze od biedy by się na wet zna la- 

zły, ale gdzie ta kie re klamy umie ścić? W ma łych mia stecz kach nie ma zbyt wielu
nie za ję tych pło tów, a płot cmen tarny tro chę im nie pa so wał.

Te le wi zja ogól no pol ska była jed nak za droga, lo kal nej nie było, a prasa? Kto te- 
raz czyta prasę?

Ada jed nak li czyła na mar ke ting szep tany, na któ rym znała się do sko nale.
–  Przyj dzie, ktoś przyj dzie, już roz pu ści łam wici, ale re klama też się przyda.

Po my ślimy, ale jakby co, mamy pierw szą klientkę. Praw dziwą!
Do bu fetu wkro czyła star sza pani i  po pa trzyła na wszyst kich z  nie do wie rza- 

niem.
–  No w  su mie uj dzie – po wie działa, tak su jąc ich spoj rze niem, jakby le żeli na

la dzie mię snej mar ketu w  for mie tusz i  tu szek. – Mie tek, da waj! – za wo łała za
sie bie, do ko goś, kto wy raź nie przy szedł wraz z nią.

Po chwili do po miesz cze nia wszedł ja kiś męż czy zna i wniósł z wy raź nym tru- 
dem skrzy nię ja błek.

– Nie przy szłam tak o, z pu stymi rę koma – wy ja śniła ko bieta, wska zu jąc głową
na skrzy nię pełną pięk nych, do rod nych, pach ną cych owo ców.

– Cud nie! Szare re nety! Skąd pani je wzięła? – Ada aż pi snęła z za chwytu, bo
stare od miany były co raz trud niej sze do zdo by cia. – Mun dek, za bie raj się do
obie ra nia i tar cia, zro bimy szar lotkę!

– Ze skrzynki ja błek? Oci pia łaś?
Skrzynka była spora i wy peł niona po brzegi, a na wet z czu bem. Ko bie cie jabłka

chyba wy raź nie ob ro dziły.
– Nie, nie oci pia łam! Bę dzie cie mieli na ła pówki dla dziew czyn z po ste runku,

ja dalne są ła twiej przyj mo walne – wy ja śniła Ada. – A pani niech mówi – zwró ciła
się do pierw szej klientki z dumą i ra do ścią w gło sie.

– No bo ja miesz kam tak nie za da leko od Ma rec kiej, wie cie, mam ten za kład
fo to gra ficzny, to zna czy syn ma, a wła ści wie wnuk, te raz to Ociepka i sy no wie,
ale kie dyś to ja by łam Ociepka, Za kład Fo to gra ficzny An to nina Ociepka, no ale
już nie. I wła śnie cho dzi o to, że ja już zgłu pia łam.

To oświad cze nie ich nie ucie szyło po ostat nich wy da rze niach, ale ko bieta roz- 
bu dziła w  nich na dzieję. Na dzieja ko cha wszyst kich sza leń ców, na wet je żeli są
by łymi po li cjan tami.

Ko bie cina usia dła i wy raź nie nie wie działa, od czego za cząć.



Roz róż nie nie mię dzy ko bietą a ko bie ciną jest pro ste. Ko bie cina jest kupką nie- 
szczę ścia i tym wła śnie w tej chwili była Ociep kowa.

– Coś pa nią drę czy, prawda? – wes tchnęła Ada, nie zbyt od kryw czo, ale od cze- 
goś trzeba było za cząć. Jako bu fe towa znała się na psy cho lo gii. Oczy wi ście nie
po tra fiła po wie dzieć, co spra wia, że wa riat jest wa ria tem, jaka jed nostka cho ro- 
bowa mie sza mu w gło wie ani ja kie miał układy pre na talne z matką, ale wy czu- 
wała, kto jest na tyle nie szczę śliwy, że po może mu ta lerz pie ro gów, komu wy- 
star czy kawa i ciastko, a kogo na tych miast trzeba za mknąć w ła zience i ode brać
mu gra nat, za nim zdąży go od bez pie czyć.

Na ogół się nie my liła. Raz tylko bez praw nie ode brała gra nat jed nemu sa pe- 
rowi, który miał go zde to no wać na po li go nie, ale dziw nie wy glą dał przez szybkę
w ubranku ko smity i na prawdę wy raź nie trzę sły mu się ręce.

–  No bo cho dzi o  babkę Ma recką. W  mie ście aż się ko tłuje, ale nikt nic nie
mówi.

–  Ale pani chce coś po wie dzieć? Bo inni mil czą? – Ada się zdzi wiła, bo mia- 
steczko do mil kli wych nie na le żało.

– Nie, no lu dzie ga dają, ow szem, ale jak po szłam na po li cję, to mnie wy śmiali.
Po wie dzieli, że ta kie bajki to ja mogę opo wia dać pra wnu kom na do bra noc, a oni
wie dzą swoje.

– No ale...
Tu Ada pod nio sła pa lec wska zu jący w  taki spo sób, że Edzio za milkł na tych- 

miast.
– Pssst! Słu chamy – wark nęła Ada – i nie prze ry wać mi tu taj!
Po słu chano jej bez sprze ci wów.
– No bo babka Ma recka nie mo gła po peł nić sa mo bój stwa – stwier dziła ko bieta

bar dzo zde cy do wa nym to nem.
–  Nie mo gła? – ucie szyła się Ada. Wy czu wa jąc, że to jest wła śnie to, o  co jej

cho dziło. Ich wiel kie pierw sze, in au gu ra cyjne śledz two!
–  Nie mo gła. – Ko bieta po krę ciła głową z  wiel kim za an ga żo wa niem. – Ona

tego dnia ku piła w Bie dronce trzy awo kado!
Wszy scy aż jęk nęli z za wodu, a szy ku jący się do tar cia ja błek Mun dek za prze- 

stał swo jej dzia łal no ści, bo czuł, że jed nak skrzynkę ja błek trzeba bę dzie ko bie cie
od dać.

– Ale co to ma do rze czy? Wie pani, sa mo bój stwo i awo kado ja koś trudno po łą- 
czyć!

– Oj ma, oj ma! – wes tchnęła. – Bo ona awo kado ni gdy nie ja dła.



Po łą cze nie tych dwóch spraw tak od sie bie od le głych jak na wet nieco w  tym
wy padku eks tra wa ganc kich za ku pów i sa mo bój stwa było trudne i nie obie cy wało
wiele.

– To po co je ku piła? – za in te re so wała się Ada, która może w pracy śled czej do- 
świad cze nia nie miała, ale w bu fe to wej jak naj bar dziej, a w bu fe cie prze cież nie
tylko śle dzie i kawa, ale i po ga du chy. W tym ostat nim była na prawdę do bra.

– Może żeby przed śmier cią spró bo wać – za pro po no wał Edzio, ale ko bieta aż
prych nęła z wście kło ści.

–  No to samo mi te de bile na po ste runku po wie dzieli. Wi dzę, że nic tu po
mnie. Tacy sami, wszy scy tacy sami – wes tchnęła z  ża lem – a  już my śla łam, że
ktoś się zaj mie tą sprawą, ale na próżno się łu dzi łam.

– Ależ nie! – pi snęła Ada, wście kła na ko le gów. – Oczy wi ście, że się zaj miemy!
Tylko musi nam pani po wie dzieć, dla czego to ta kie ważne! Ro zu mie pani, że od
cze goś trzeba za cząć!

Ko bieta wes tchnęła, ale odro binę się roz po go dziła.
–  Mó wią, że Ma recka za mąż miała wy cho dzić. Po dobno. Awo kado niby ku- 

piła, mó wią, że po dobno, żeby zro bić ja kiś przy smak dla tego swo jego fa ceta.
W In ter ne cie go po znała. Tak wszy scy ga dają, ale ja to my ślę, że to fał szywy trop.

Ko bieta wy glą dała na bar dzo nie pewną.
– Za raz, ale ona miała z sie dem dzie siąt lat?
– Sie dem dzie siąt sześć, ale co to szko dzi? Chciała wyjść za mąż, to mo gła, nie?

– ob ru szyła się, chyba na wet szcze rze.
– Ja sne, pew nie. Mo gła! A ona go do brze znała? – Ada drą żyła te mat, bo wy dał

jej się tro chę ame ry kań sko ge ne ral ski, a ta kie lu biła.
– Nie wiem, nie ga dała na jego te mat po lu dziach, ale raz czy dwa fry zjerka wi- 

działa ich ra zem. Ja zresztą też. Przy stojne chło pi sko, bez brzu cha i nie łysy.
– I są dzi pani, że to on ją za bił? – Ada do dała dwa do dwóch, je żeli nie sa mo- 

bój stwo, to co? Z wy pad kiem nikt by do nich nie przy cho dził.
– Nie, no nie są dzę, cho dzi tylko o to, że nie miała żad nych po wo dów do sa mo- 

bój stwa, a tu na gle ciach i była Ma recka, nie ma Ma rec kiej, dziwne, nie?
– A może ją rzu cił?
–  A  tam rzu cił! Ma recka miała i  dom, i  konto. I  po rządną eme ry turę, ona to

była cał kiem do brą par tią.
O  ile ko bietę w  tym wieku można na zwać do brą par tią, to rze czy wi ście była

do bra, bo jed nak za bez pie cze nie da wała ide alne. To zro zu mieli oczy wi ście wszy- 
scy.



– To dziwne. Ma pani ra cję.
– No wła śnie. Bar dzo dziwne, ale wie cie, ona ma wnuki.
– Które nie były za chwy cone? – pod chwy ciła Ada.
– Oczy wi ście, że nie. Ta jej Jo aśka to aż mię sem rzu cała na ba za rze, jak tylko

o tym usły szała, bo ona dom po babce chciała. A ten wnuk to, pani ko chana, nar- 
ko man taki ja kiś. Też mógł ją za bić dla pie nię dzy.

Za mil kła, ro zej rzała się po bu fe cie, wes tchnęła i cią gnęła da lej:
– No i sy nowa też się wście kła. Ona na mię snym w mar ke cie pra cuje. Li czyła,

że te ściowa jej schedę zo stawi, a ta się do ślubu szy ko wała. Sama sły sza łam, jak
się ci skała, że babka pie nią dze na im prezę chce wy dać, za miast zo sta wić sy nowi.
No, ale po mo jemu były jej, więc mo gła je na wet spa lić.

– I co jesz cze? – Te mat za czy nał się roz wi jać w po żą da nym kie runku, ale kon- 
kre tów było mało.

– No niby nic, ale poza po li cją to w to sa mo bój stwo nikt nie wie rzy. – Ko bieta
wzru szyła ra mio nami.

Lu dzie wie dzą swoje. Cza sami oczy wi ście się mylą, ale w  ma łych śro do wi- 
skach, gdzie każdy wie o  są sie dzie wszystko, włącz nie z  nu me rem buta i  li stą
cho rób we ne rycz nych, taka wie dza to coś bar dzo istot nego.

–  Do brze, zaj miemy się tym – oświad czyła Ada. – Oczy wi ście nie gwa ran tu- 
jemy ni czego, ale moż liwe, że coś się uda spraw dzić. Mun dek, trzyj te jabłka, do
cho lery, ju tro spora ła pówka bę dzie po trzebna. A i wie cie, za dzwo nię po sio strze- 
nicę, ta moja Melka może nam się przy dać.

–  Du chy bę dzie wy wo ły wać? – za py tali, zdzi wieni, jej współ pra cow nicy, bo
Melka miała swoje za uszami, pró bo wała wielu rze czy w ży ciu, a ostat nio in te re- 
so wała się du chami, choć nie zbyt pro fe sjo nal nie.

– Nie, ale się przyda – od po wie działa ostro Ada.
Me la nia była dziew czyną tak bar dzo nie przy sto so waną do ży cia, że nie wia- 

domo było, ani po co, ani dla czego Ada za mie rza ją włą czyć do dzia ła nia biura.
– Ja kim cu dem?
– A ta kim, że ob leci młod sze re jony. Po pierw sze my ze sta ro ciami się do ga- 

damy, a ona bar dziej nam ob służy gów nia rze rię, a po dru gie ona wciąż opo wiada
o du chach, a lu dzie w to wie rzą, może z czymś wy sko czą. I jesz cze twój Ma te usz
by się przy dał – rzu ciła roz ka zu jąco w kie runku Hu berta.

Ma te usz był bra tan kiem Hu berta i za kałą ro dziny. Wszy scy go uni kali, a na- 
wet się go bali, cza sami wręcz pa nicz nie, bo cho dził z głową w chmu rach tak gę- 



stych, że nie nada wał się do ży cia, i był tak roz tar gniony, że cza sami sta no wił dla
tego ży cia za gro że nie.

– Po co nam on? – wy krzyk nął za sko czony Hu bert, bo czego jak czego, ale tego
się nie spo dzie wał.

– To biuro strasz nie kiep sko wy gląda bez kom pu tera, on się na tym zna, bez- 
ro botny jest. Kursy ro bił.

– Ada, Ma te usz jest nie tylko bez ro botny, on jest po pier do lony! Prze cież on po- 
trafi sa dzawkę wy sa dzić w po wie trze.

– I o to cho dzi! – stwier dziła Ada au to ry ta tyw nie.
Ja koś tak dziw nie wy szło, że naj waż niej szą osobą, sze fem i przy wódcą zo stała

wła śnie Ada, może dla tego, że jako ko bieta umiała wszystko ja koś ogar nąć,
a może dla tego, że to wy klu czało wo jenki po mię dzy resztą, bo jed nak nie mo gli
się ob no sić z daw nymi stop niami, choć je ko chali i ce nili.

Ada bez wied nie zo stała sze fową tego bar dzo mę skiego biura.
–  Wy go spo da ruję jesz cze jedno po miesz cze nie, że by śmy w  bu fe cie klien tów

nie za ła twiali – oświad czyła – i tam wsta wimy kom pu tery.
Po wie działa to z dumą, bo ich biuro de tek ty wi styczne wła śnie zy skało pierw- 

szą sprawę, a więc miało po ten cjał, a po ten cjał to coś, o co warto dbać.
– Kom pu tery? Nie kom pu ter? – Edzio się skrzy wił, zde cy do wa nie za in te re so- 

wany stroną fi nan sową przed się wzię cia, bo ow szem, za ra biać nie mu sieli, ale
nie było sensu aż tak bar dzo dużo do kła dać.

– Kom pu tery, to ja sne. Musi być kilka! – oświad czyła z en tu zja zmem Ada.
– Ty wiesz, jaka to forsa?
Ada się ro ze śmiała. Ona znała się na ta kich spra wach. Wie działa, jak działa re- 

klama i  jak sprze dać ze szło roczną go lonkę tak, żeby klient mla skał ze sma kiem
z  za chwytu, na wet znaj du jąc się już na szpi tal nym łóżku, więc była jak naj bar- 
dziej od po wied nią osobą.

– Je den bę dzie dzia łał, reszta bę dzie ro biła wra że nie, a wra że nie aż tak drogo
nie kosz tuje.

Ada miała dom, oni miesz ka nia, to wiele zmie niało. W domu można było zro- 
bić o wiele wię cej niż w ka wa lerce Mundka, w M-3 Edzia czy w dwu po ko jo wym
stry chowcu z od zy sku, w któ rym miesz kał Hu bert.

Dla tego tak chęt nie spo ty kali się wła śnie u Ady, a te raz wła ści wie sie dzieli tu
od rana do wie czora.

Czuli się tu jak u sie bie, mo gli pić tyle kawy, ile ze chcieli, a ona pod ty kała im
cia sto, a cza sem i  inne sma ko łyki, tak jak to było za daw nych, do brych cza sów.



Poza tym był tu cał kiem ładny ogród, gdzie mo gli so bie gril lo wać, co chcieli
i kiedy chcieli.

Całe to przed się wzię cie miało po smak cze goś, czego od dawna im bra ko wało –
po czu cia sensu ży cia i przy gody.

– Ku pi łam trzy ta blice kor kowe – oświad czyła Ada.
–  Nie no, prze stań, bo my za czniemy do tego in te resu do kła dać tyle, że nie

damy rady! Nie za ra biamy prze cież – za re ago wał Hu bert, naj roz sąd niej szy
z tego to wa rzy stwa.

–  Nie bój żaby! Za czniemy za ra biać. Kie dyś na pewno, jak już bę dziemy
sławni, to będą nam pła cić kro cie! Pa trz cie, jaką re klamę za mó wi łam!

Na wiel kim ba ne rze w  In ter ne cie od czy tali na pis. „Panna Mar ple i  Her ku les
Po irot mo gliby się od nas uczyć”.

Wszy scy syk nęli z odro biną zdzi wio nego za że no wa nia.
– Nie no, Ada, to, co od wa lasz, to ma sa kra, aż tacy do brzy nie je ste śmy, lu dzie

nas z bu tami zje dzą.
– Wy śmieją nas jak nic! – do dał Edzio.
– Po szłaś po ban dzie! – Hu bert prych nął, nie do wie rza jąc.
– A wy to je ste ście de bile! – ro ze śmiała się Ada, wie dząc, że się nie ob rażą, no

może odro binę, ale tylko na chwilę. – A da lej? – za py tała z prze korną miną.
– Co da lej?
– Prze czy taj cie to, co jest na pi sane drob nym dru kiem!
I  wtedy do nich do tarło, jak bar dzo do kład nie na leży czy tać umowy, na wet

(a może zwłasz cza) to, co na pi sane jest wła śnie drob nym dru kiem.
„Panna Mar ple i  Her ku les Po irot mo gliby się od nas uczyć”, a  za raz za tym

drobny dru czek do da wał „ję zyka pol skiego”.
I to była prawda, mo gliby! Tego aku rat by mo gli.
I  re klamy nikt nie mógł się cze piać, a po nie waż mało kto czy tał drobny dru- 

czek, wy cho dziło i cie ka wie, i za baw nie, a gdyby co, byli za bez pie czeni.
Ada oczy wi ście wie działa, że będą mu sieli li czyć się z tym, że po cząt kowo tro- 

chę na dzia łal ność się wy kosz tują. Spi na cze, ma sło orze chowe, skład niki na ła- 
pówki, które pla no wała za wsze w for mie ja dal nej, żeby nie można było im nic za- 
rzu cić, to był ja kiś koszt, wie działa o tym, ale wie działa też, że po tem, kiedy już
zdo będą sławę, za słu żoną oczy wi ście, lu dzie będą się pchać drzwiami i oknami
oraz pła cić spore sumy tylko po to, żeby ich za trud nić.

Oni oczy wi ście będą cały czas na za sa dach bar teru, ale je żeli klienci będą się
upie rać przy pła ce niu, trudno, ja koś so bie z tym po ra dzą.



Będą za ra biać, ale że to nie za ro bek miał być głów nym ce lem, tylko praca, będą
mo gli brać wszyst kie cie kawe, na wet kiep sko płatne, albo nie płatne sprawy,
które ich za in try gują.

Do dat kowo, przy po mocy Ma te usza i Me la nii (o ile oboje nie zginą w wy bu chu
sa tu ra tora albo nie uto pią się w przy droż nej ka łuży, czego już pró bo wali) uda im
się ogar nąć młod sze kręgi tu tej szej prze stęp czo ści.

Prze stęp czość, któ rej nie na wi dzili jako eta towi stróże prawa, te raz wy da wała
im się bar dzo ku sząca, cie kawa, a na wet odro binę ro man tyczna.

Ode szli z  po li cji po od pra co wa niu dwu dzie stu pię ciu lat, więc nie byli wcale
sta rzy. Mo gli jesz cze li czyć (jak są dzili) na po rywy du szy i ro man tyczne unie sie- 
nia, jed nak strasz nie trudno o  ta kie atrak cje w  czte rech ścia nach wła snych do-
mów, kiedy ca łymi dniami sie dzi się przed te le wi zo rem, a wyjść z tego domu nie
ma za bar dzo po co.

W  ko lejce do kasy w  Bie dronce też trudno o  wzru sze nia, a  ro man tyzm nad
tacką śle dzi od pada zu peł nie, dla tego li czyli, że to za an ga żo wa nie przy spo rzy im
moż li wo ści spo tka nia in nych lu dzi, a szcze gól nie lu dzi ro dzaju żeń skiego.

Moż liwe, że spo tka nia te będą za ha czać o  ele ment prze stęp czy, ale prze cież
nie tylko. Zresztą nie które prze stęp czy nie mają cza sami piękne oczy i  ładny
biust.

Prawdę po wie dziaw szy, Ada też miała swoje ma rze nia zwią zane z tą dzia łal- 
no ścią. Mimo wieku i tu szy du szę miała ro man tyczną i była bar dzo po zy tyw nie- 
nie na sta wiona do ży cia... mał żeń skiego, o ile ja kiś mąż by jej się tra fił.

I na to li czyła.
Li czyła też, że za trud nie nie dwojga mło dych lu dzi, choć bez sprzecz nie nie- 

udacz ni ków, sprawi, że śred nia wieku jej zna jo mych tro chę się ob niży, a cała ta
sprawa zy ska im przy chyl ność ro dzin, a to cza sami bar dzo ważne. Trzeba mieć
sieć kon tak tów, w ta kiej dzia łal no ści to nie odzowne.

Zresztą od cze goś trzeba za cząć.
Oczy wi ście ich praca (tych mło dych nie udacz ni ków) by łaby za sad ni czo bez- 

płatna, ale za wsze mo gli po tem dać dzie cia kom po rządne re fe ren cje.
No oczy wi ście, o ile prze żyją. To do ty czyło i jed nych, i dru gich, ale warto było

spró bo wać.
Dzie ciaki miały po trzy dzie ści lat i  na prawdę nie wie działy, co zro bić ze

swoim ży ciem. Bar dzo in ten syw nie szu kały spo so bów na jego zmar no wa nie albo
wręcz skró ce nie. Melka za cho wy wała się jak wa riatka, Ma te usz wy sa dzał w po- 
wie trze mniej wię cej wszystko. Nie chcący. Na le żał do tych spo koj nych, prysz cza- 
tych mło dzień ców, któ rzy wstają rano z łóżka z prze możną chę cią wło że nia wi- 



delca do kon taktu, żeby spraw dzić, co się sta nie, a  je żeli prze żyją, wie czo rem
kładą się spać z po my słem na sta tek ko smiczny z wo ło winy.

To, co za sad ni czo na zywa się kre atyw no ścią, u  Ma te usza przy bie rało formę
skrajną, gra ni czącą z za gro że niem ży cia, nie stety nie tylko jego wła snego. Kiedy
ktoś go po zna wał, był za chwy cony jego otwar to ścią, po my słami i en tu zja zmem,
kiedy już go po znał, czę sto ucie kał z krzy kiem, o ile stan zdro wia jesz cze mu na
to po zwa lał.

– No to biorę się do ro boty – oświad czyła Ada i za brała się do szar lotki – a wy
idź cie na zwiady. Edzio mię sny, ku puj kieł basę na grilla, tylko tro chę po ma rudź,
Hu bert idź po wa rzywa, a Mun dek, jako że utarł już tyle ja błek, w na grodę pój- 
dzie po dwie flaszki, tylko nie po ka zuj rąk, bo wy glą dają jak u  to pielca po tych
jabł kach. W mo no po lo wym ma ru dzić nie mu sisz, ale też po sta raj się cze goś do- 
wie dzieć. Wie czo rem na rada gril lowa!

Na rada gril lowa! Boże, jak to sma ko wi cie za brzmiało!
Sły sząc te słowa, wszy scy trzej po my śleli, że na prawdę im się w ży ciu po szczę- 

ściło. Ada była ko bietą ze wszech miar ge nialną i sku teczną. Byli tak pod eks cy to- 
wani, że jesz cze tego sa mego wie czora chcieli, po gry za jąc za to pione w musz tar- 
dzie, spa lone na wę giel kieł ba ski i po pi ja jąc ten sma ko łyk wódką, snuć przy ogni- 
sku swoje teo rie.

Po tylu la tach wresz cie do ty czące zbrodni.
Prze szko dził im deszcz, ale i tak byli za do wo leni.

***

Edward wie dział, że po li cjanci za bar dzo nie chcą z ni kim dzie lić się swoją wie- 
dzą na te mat prze stępstw, a na wet gdyby chcieli, to po pro stu nie mogą. Niby li- 
cen cja była, niby zna jo mo ści, ale... To nie było pro ste.

Po sta no wił więc sprawę za ła twić tak, żeby do stać wszystko, co było mu po- 
trzebne, ni komu nie za szko dzić, ni komu nie pod paść i  nie mu sieć cze kać zbyt
długo.

Po szedł, gdzie trzeba, ale za nim do tarł, skrę cił do domu daw nego ko legi z la- 
bo ra to rium kry mi na li stycz nego.

–  Wiesz, stary – po wie dział do niego z  wes tchnie niem – i  na co mi przy szło.
Baba po peł niła sa mo bój stwo, a ja mu szę się z gów nem uże rać.

Jego mina była do sko nale wy stu dio wana. Był nie za do wo lony, wście kły, a  na- 
wet zroz pa czony. Nie mógł prze cież po ka zać en tu zja zmu, bo ko lega wtedy na
pewno by mu nie po mógł.



– A niby dla czego?
– Bo sy nowa chce wie dzieć, dla czego ona to sa mo bój stwo po peł niła, czy ktoś

jej gro ził, czy na ko goś się wku rzyła czy coś w tym stylu, bo wtedy mo głaby po dać
do sądu o  nie god ność dzie dzi cze nia i  sama zgar nąć wszyst kie pie nią dze. Taka
suka... No ale rze czy wi ście, jak ktoś ją tak wku rzył, że aż się rtęci na żarła, to
może i ra cja.

– Ja sne, że ra cja, ale wiesz, ja kie są sy nowe, jesz cze weź mie po wie, że to... No
wiesz, tak żeby pie nią dze jej się do stały, a to ciężka sprawa. I przy pad kiem to nie
była rtęć, tylko leki na senne, z In ter netu. Przedaw ko wała.

Ko lega po grze bał w sieci, w pli kach i prze słał mu zdję cia i wszyst kie dane.
–  To się nie kwa li fi kuje do prze stęp stwa, sa mo bój stwo jak nic. Drzwi i  okna

za mknięte, babka za sto łem, sama, cały pu sty li stek leku i szklanka wody. I tyle.
Po łknęła, po piła i zmarła. Nic tu wię cej nie ma.

– A list?
– Nie, ale nie wszy scy sa mo bójcy pi szą li sty. Tacy, któ rym nie za leży na ro dzi- 

nie, na pewno nie, a ona chyba miała ich do syć. Roz ma wia łeś z tą ro dziną?
Edzio mu siał przy znać, że nie roz ma wiał. To zna czy z sy nową, ale oczy wi ście

tylko tak, no i wia domo, sy nowa to nie ro dzina, prawda?
– No więc ja też nie roz ma wia łem, ale po ste run kowa Czar necka roz ma wiała,

mu siała po tem wziąć ty dzień urlopu, tak miała dość. Wszyst kiego ci nie po dam,
bo ewi dent nych idio ty zmów nie spi sy wała...

– Ja kich?
– Sy nowa twier dziła, że te ściowa po sta no wiła się za bić po zje dze niu awo kado,

w któ rym była taka drew niana kulka, a w niej czipy.
– Drew niana kulka?
–  Ona twier dzi, że te kulki tam do tych owo ców wkła dają, żeby za wład nąć

świa tem.
Edzio zer k nął na frag ment spra woz da nia.
– „Daj cie spo kój babce, prze cież ona żyje, tylko idiota dałby się na brać na jej

durne fo chy” – prze czy tał.
– To wnuk. Uważa, że babka prze szła na wyż szą... Nie wiem, coś tam z ener- 

gią, i żyje, tylko udaje. Za uważ, że mó wił to, pa trząc na zwłoki. Strasz nie dziwna
ro dzina. I po wia dasz, że cię wy na jęli?

Edzio zmar twiał, ale twardo szedł w za parte.
–  No bo babka miała po dobno ja kie goś fa gasa i  oni się boją, że za pi sała mu

ma ją tek, a  jakby udo wod nić, że to sa mo bój stwo to jego wina, to ma ją tek mu



przej dzie koło nosa.
– I ty to udo wod nisz? – za py tał z nie do wie rza niem ko lega.
Edzio skrzy wił się nie chęt nie i zro bił taką minę, jakby miał ochotę zwy mio to- 

wać. To była jedna z jego po pi so wych min.
– A skąd mam wie dzieć? Ten fa gas nie jest taki cał kiem pewny, tam jest jesz- 

cze inna ro dzina. Zo ba czę. W  każ dym ra zie nie będę pi sał no wych Dzia dów,
tylko po wiem prawdę. – Za milkł. – A ty my ślisz, że to na sto pro cent było sa mo- 
bój stwo? – za py tał z za sko cze nia, żeby mimo wszystko tro chę bar dziej po cią gnąć
go za ję zyk.

Ko lega ro ze śmiał się chyba na wet szcze rze.
– Wiem, wiem, pół mia sta gada, że nie. Ale dla mnie to w dzie więć dzie się ciu

dzie wię ciu pro cen tach sa mo bój stwo.
Edzio zer k nął na niego krzy wym, nieco zło śli wym spoj rze niem.
– Tylko na dzie więć dzie siąt dzie więć?
– No bo tak, okna, drzwi, od ci ski pal ców, li stek po le kach, szklanka, wszystko

jest na tak.
– A co jest na nie?
– Awo kado!

***

Hu bert też nie za sy piał gru szek w po piele, choć na wet nie ro zu miał, dla czego te
gruszki i dla czego to za sy pia nie, a nie na przy kład za sy py wa nie, choć i to by łoby
bez sensu.

W ogóle nie ro zu miał, co gruszki mają do za ła twia nia spraw lub ich ole wa nia,
bo ci, co za sy piają, mogą ja kiejś sprawy nie za ła twić, ale to oni za sy piają,
a gruszki?

Po szedł na ba zar, który o  tej po rze był już pra wie nie czynny. Oprócz jesz cze
kilku bud, ta kich sta łych, które były trak to wane jak sklepy i, jako że po sia dały sta- 
tus skle pów, miały „skle powe” a nie „tar go wi skowe” go dziny otwar cia, to też na- 
wet te raz można było zdo być tro chę ład nych wa rzyw na grilla czy świe żych ziem- 
nia ków do spo pie le nia w ogni sku.

Ku pił kilka ko lo ro wych pa pryk, uda jąc, że będą do szasz ły ków, i jak miał za pla-
no wane, za czął ma ru dzić. Ma ru dze nie było u niego rze czą dość nor malną, więc
nikt się mu nie dzi wił. Po tra fił ma ru dzić na każdy, na wet naj ra do śniej szy, te mat,
a  ma ru dze nie na te maty nie przy jemne, smutne albo kon tro wer syjne opa no wał
do per fek cji.



– Ja kie to ży cie te raz pa skudne! – oświad czył, przy bie ra jąc (z nie ja kim tru dem)
minę za tro ska nego świa tem i ludz ko ścią czło wieka za ła ma nego. – Niby nic, a tu
tak: jest czło wiek, nie ma czło wieka.

– A co? Ktoś za gi nął? – za py tała sprze daw czyni uprzej mie i z wielką cie ka wo-
ścią, dość znu dzona na to, żeby po łknąć tak sma ko wity ha czyk.

– No cho dzi mi bar dziej o to sa mo bój stwo.
– Ma rec kiej? – zdzi wiła się sprze daw czyni. – I pan też w to wie rzy? No w su mie

trudno się dzi wić, bo pan tak jakby z po li cji, to pan musi.
–  Kiedy już dawno nie je stem z  po li cji! – za wo łał z  roz go ry czo nym en tu zja- 

zmem ko goś, kto wła śnie wy rzeka się matki, ojca i ulu bio nego kota. – I dla tego
ja koś tak nie bar dzo...

– I o to cho dzi! Ją za bili! Na prawdę! Za bili ją. Po waż nie!
Ucie szyła się jak dziecko, które ogła sza w domu, że ko lega do stał ospy i te raz

wszy scy będą w kropki oraz że lek cje zo stają od wo łane.
– Ale kto? – po spie szył z py ta niem, za fa scy no wany moż li wo ścią zdo by cia wie- 

dzy.
– No, chyba ja cyś tacy prze stępcy! Bo oni za bi jają tak lu dzi, a po tem na czę ści,

po waż nie.
– Ale prze cież ciało zo stało, nie było śla dów, że ja kieś or gany jej po bie rali.
– A do środka pan za glą dał?
– Zna czy do jej środka? No ja sne, że nie – od parł za szo ko wany – ale le ka rze po- 

li cyjni na pewno. Za glą dali. I nic nie mó wili.
– Ta, le ka rze? Po li cyjni? To jedna banda! Ktoś ją za ła twił i już!
– No ale kto?
– A tacy, wie pan, mor dercy – wy ja śniła sprze daw czyni z nie za chwianą pew no- 

ścią w gło sie, co było w za sa dzie lo giczne. Skoro ko bieta zo stała za mor do wana,
za mor do wał ją mor derca, bo gdyby zo stała za bita, to jed nak mógłby być za bójca.
Zda rzało się, że ko goś za szlach to wano, a  wtedy to winny był szlach cic, ko bieta
znała się na ta kich spra wach zna ko mi cie.

Na Fa ce bo oku miała usta wiony sta tus „szlachta nie pra cuje” i się tro chę wsty- 
dziła, bo jed nak pra co wała, ale co było ro bić, Fa ce book ra chun ków nie chciał za
nią pła cić.

– A dla czego pani tak my śli?
– A bo wie pan, była u mnie Ma recka, o tu, jesz cze tak z dzień wcze śniej, awo- 

kado ku piła. I co? I za raz po szła i się za biła? Kto tak robi? Ku puje awo kado i ciach
za bija się? No sam pan po wie, że to nie nor malne?!



– Sam nie wiem, co ma do tego awo kado. To jakby ka pu stę ki szoną ku piła, to
by łoby bar dziej do przy ję cia?

Zdzi wił się tej ana li zie przy padku, ale wia domo, każdy ma swój punkt wi dze- 
nia i warto się ta kiemu punk towi przyj rzeć, bo cza sami może coś wy ja śniać.

No i przez chwilę miał wra że nie, że Ma recka wy ku piła awo kado we wszyst kich
skle pach w  mie ście. Wy da wało jej się, że Ociep kowa wspo mi nała coś o  Bie- 
dronce, no ale wró cił po chwili my ślami do ka pu sty.

– No pew nie! Ka pu sta jest zwy czajna, kupi, zje, otruje się, a na wet do tru ci zny
doda, żeby smacz niej sza była, ale nie awo kado! Nie dość, że to dziwne żar cie, to
jesz cze sma kuje jak my dło. Nor malni lu dzie tego nie ku pują, tylko tacy dzi wacy!

– Była dzi waczką?
– No wła śnie nie była! – krzyk nęła z oży wie niem. – I w tym pro blem! To jest to- 

war dla ta kich ą, ę, ta kich, co to po Taj lan diach jeż dżą, zdrowo się od ży wiają, zja- 
dają ki lo gramy róż nych ta ble tek na różne ta kie i mają ró żowe pie ski.

– To ja już nic nie ro zu miem!
– No bo jak ktoś robi coś ta kiego nie zwy kłego, to chyba nie chce się po wie sić!
– Ale ona się nie po wie siła! – Tym ra zem Hu bert wy krzyk nął zszo ko wany, bo

na gle wy szło mu, że jest moż liwe, że roz ma wiają o dwóch róż nych spra wach. Nie
miał ra cji.

– Srał pies, po wie siła się czy nie, ale się za biła! To zna czy się nie za biła! Za nic
w to nie uwie rzę! Ktoś ją za ła twił. Bo w su mie, wie pan, jak na wet nie ci od czę ści
za mien nych, to może sy nowa? Nie je den raz się biły... Wy zy wały.

– Biły się?
– A jak! Aż pie rze le ciało! Szar pały się, pluły, wy zy wały, o tu, w skle pie, w tym

miej scu, jak pan stoi!
– O co?
–  A  cho lera wie? Pew nie o  tego syna, bo on to taki głupi jest. Do matki na

obiadki la tał, a żona się wście kała. Bo on, ten syn, to nie mógł za bić. On matki by
nie za bił, bał się jej jak dia beł wody świę co nej, tak go wy cho wała!

– A inni?
– Ale sy no wie? To ona miała in nych sy nów? – zdzi wiła się skle powa. – Ale wie

pan? To cał kiem moż liwe... Cał kiem. Cał kiem. – Ucie szyła się z no wych moż li wo- 
ści sze rze nia plo tek.

– Ależ, nie, nie cho dzi mi o sy nów – po spiesz nie stwier dził Hu bert – tylko o in- 
nych lu dzi – wy ja śnił, żeby nie po wo do wać ja kiejś la winy moż li wych plot o nie- 
ślub nych dzie ciach de natki. Spo wo do wał. Cza sami to są sprawy nie unik nione.



– O pa nie! Dużo by mó wić! – Po krę ciła głową, da jąc do zro zu mie nia, że mo- 
głaby po wie dzieć coś wię cej, ale nie chce albo nie może, bo do sklepu wszedł
klient i trzeba było skoń czyć po ga wędkę.

Hu bert po gra tu lo wał so bie uda nego wy padu – nie dość, że cze goś się do wie- 
dział, może nie było tego dużo, ale jed nak, to jesz cze po roz ma wiał z ko bietą. Od
lat tego nie ro bił. Daw niej za zwy czaj, kiedy jesz cze roz mowy z ko bie tami mu się
zda rzały, naj czę ściej te ko biety były prze stęp czy niami.

Raz czy dwa zda rzyło mu się na wet za ko chać, ale co to za mi łość, kiedy obiekt
wes tchnień nie tylko pluje na cie bie z po wodu wy ko ny wa nej pracy, ale jest uza- 
leż niony od nar ko ty ków i wyj dzie do piero za ja kieś dwa dzie ścia lat?

Te raz może też nie był to ja kiś suk ces na miarę No bla, ale fakt po zo sta wał fak- 
tem – roz ma wiał z ko bietą, i to na wet przy jaź nie. Z młodą ko bietą. No do brze, jej
in te li gen cja nie po wa lała, uroda ra czej też nie, ale kto by się ta kimi dro bia zgami
przej mo wał, kiedy za biera się do wiel kich ży cio wych zmian? Hu bert chęt nie by
się oże nił, a żona... No cóż, nie mu siała być bo gi nią. Wy star czy, że by łaby żoną.

I  tu wcale nie cho dziło o  seks, bo to już nie te czasy, nie cho dziło o  ro man- 
tyczne spa cery, to też jed nak się przedaw niło, ani o moż li wość otwar cia gęby do
ko goś.

Nie był aż taki spra gniony roz mowy, cho dziło ra czej o  to, że ktoś by się nim
za jął w ko biecy spo sób.

Zro biłby mu pie rogi, awan turę i dziurę w bu dże cie. To było ku szące.

***

Mun dek był naj młod szy z nich wszyst kich i naj kró cej miesz kał w Pra sławcu, dla- 
tego nie miał tu więk szego grona zna jo mych. Oczy wi ście pod skle pem mo no po- 
lo wym nie trzeba wiel kich zna jo mo ści, żeby cze goś się do wie dzieć.

–  Kie row niku – usły szał, jak tylko wy szedł ze sklepu z  dwiema wy brzu sza ją- 
cymi mu kie sze nie bu tel kami wódki – pią tala bym przy gar nął, bo Sa hara mnie
w dupę ko pie.

Mun dek po sta no wił za in we sto wać. Może nie było to skraj nie roz sądne, ale
nie które in we sty cje się opła cają.

– Ja sne, Sa hara, co ty wiesz o Sa ha rze? Kaca masz i tyle.
– Nie no, po rządny jest, na prawdę, piwko bym strze lił.
Me nel na zy wał się Mi ro sław Próchno i  na prawdę był ja kiś spróch niały, nie

mó wiąc o otwo rze gę bo wym. Był ide al nym od wzo ro wa niem swo jego na zwi ska.
Pie nią dze się go nie trzy mały, a poza tym wszyst kie jego ma rze nia były płynne.



– A dwa?
– A dwa to niebo by się na mnie cał ko wi cie zwa liło, zna czy jesz cze chęt niej!
– Babkę Ma recką zna łeś?
– A zna łem, kto nie znał? – Me nel ucie szył się jak dziecko wi zją zbli ża ją cego się

uwol nie nia od upo rczy wych ob ja wów kaca.
– I jak my ślisz, dla czego ona się tak na gle i bez słowa za brała?
– Bo miała dość tego ku rew skiego pa dołu? – za ry zy ko wał pi ja czek, ob ser wu jąc

re ak cję Mundka, bo od po wiedź na to py ta nie mo gła (ale nie mu siała) przy nieść
mu cał kiem spore ko rzy ści, więc wo lał od po wie dzieć tak, żeby za do wo lić py ta ją- 
cego.

– A tam, nie pier dol. Pa doły mnie nie in te re sują. Bar dziej kon krety – za re ago- 
wał Mun dek tak, żeby jed nak coś z roz mówcy wy cią gnąć.

– Z kon kre tów to nikt nie wie, bo ona nie była aż taka, żeby... No miała co jeść,
wszystko miała, dzieci ją wkur wiały, ale to jesz cze nie po wód. Lu dzie mó wią, że
to nie bar dzo się klei. Jesz cze tego sa mego dnia z rańca na szego Witka ob so ba- 
czyła, że ją o dy chę za cze pił, i przy rze kła mu, że mu na robi koło pióra, to się za- 
raz zwi nął, bo za wsze słowa do trzy my wała, a po tem ciach i nie... Nie... Po mo- 
jemu to nie za bar dzo pa suje.

***

Po wrót do domu Ady był dla wszyst kich wiel kim prze ży ciem. Od lat tak się nie
cie szyli z suk ce sów jak tego wła śnie dnia, choć suk cesy były w su mie marne, jed- 
nak ja kimś cu dem za częła im wra cać ochota do ży cia.

– By łem u na szego daw nego ko legi, wy słał mi kilka zdjęć i tro chę da nych z la-
bo ra to rium. Dla nich to jest sa mo bój stwo. – Edzio roz ło żył na sto liku wszystko,
co udało mu się zdo być. – Wie cie, to jest dziwne – oświad czył za gad kowo – po li- 
cja stoi na sta no wi sku, że to było sa mo bój stwo, ale na wet ci w la bo ra to rium cze- 
piają się tego awo kado. Nie wiem, o co cho dzi.

–  Dziwne jest to, że pół mia sta, w  każ dym ra zie ta po łowa, która znała Ma- 
recką, twier dzi, że ona nie mo gła po peł nić sa mo bój stwa, a wszy scy ci, któ rzy jej
nie znali, że mo gła.

– Bo ci, któ rzy ją znali, opie rają się na emo cjach, a po li cja na fak tach – oświad- 
czył Edzio, po czym wal nął się otwartą dło nią w głowę. – Co ja plotę?! – zre flek to- 
wał się szybko. – Przy zwy cza je nie druga na tura, wiem. Mu szę się od zwy czaić.

–  Wła śnie, ta kie po dej ście jest do dupy! Na prawdę nam nie po może. Mu sisz
zre zy gno wać z  tych swo ich lo ja li stycz nych na wy ków. My to my, a po li cja niech



robi, co chce, ale masz ra cję z tym, że opie ra nie się na emo cjach wcale nie musi
być nie pra wi dłowe, a fakty mogą kła mać.

– Nie, no fakty? Fakty nie kła mią.
– Zda rza im się, zda rza – fuk nęła Ada. – Kie dyś ka pi tan Mu cha (jesz cze wtedy

ka pi tan) za mó wił u  mnie ka szankę, nie zjadł jej, ale ją za mó wił. I  to był fakt.
Z tego faktu ktoś wy snuł wnio sek, że on ka szankę jada. Czyli tak jakby fakt so bie,
a prawda so bie.

– Nie, no wie cie, za leży ja kie fakty, po waż nie! Są ta kie, które kła mią, na przy- 
kład zwią zane z róż nymi ta kimi, no... – stwier dziła, wcho dząc, Me la nia.

To stwier dze nie wku rzyło wszyst kich.
Me la nia we szła do bu fetu jako peł no prawna pra cow nica i po sta no wiła za cząć

dzia łać, czyli oczy wi ście wpie przać się do nie swo ich spraw. Ona śledz twem nie
miała się zaj mo wać, miała być od spraw tech nicz nych. Mniej wię cej tech nicz- 
nych, czyli miała wy cie rać ku rze, czy ścić po piel niczki, po ma gać przy go to wy wać
ła pówki i, jako do da tek, do wia dy wać się wszyst kiego, czego trzeba się do wie- 
dzieć od młod szej czę ści spo łe czeń stwa.

– No bo na przy kład fakty ezo te ryczne? One też jakby...
– Prze stań wy ga dy wać te dur noty! – opie przyła ją Ada. – Twoje du chy mnie nie

in te re sują! Na ra zie zu peł nie i  naj praw do po dob niej już za wsze tak po zo sta nie.
Masz tu pra co wać, a nie ba brać się w ezo te ryce! Ra zem z Ma te uszem. Pra co wać,
nie ba brać – po wtó rzyła do bit nie, żeby Melka do kład nie zro zu miała.

– Kiedy bę dzie Ma te usz? – za py tała Me la nia, nieco za czer wie niona przez per- 
spek tywę spo tka nia z rów nie nie okrze sa nym i nie od po wie dzial nym chło pa kiem
jak ona sama.

– Pew nie wy sa dza coś w po wie trze, jak by łem u nich w domu, to usi ło wał pod- 
łą czyć kom pu ter do wanny z  ma sa żem. Nie wiem, jak jego matka, ale ja bym
ucie kał. A po co ci on?

– Bo po szli by śmy do klubu sprawę wy niu chać. W klu bie lu dzie sporo wie dzą.
Wy raź nie li czyła na to, że Ada im ten klub, a wła ści wie wej ście i kon sump cję,

za fun duje. Prze li czyła się.
–  Mo że cie niu chać w  klu bie, ale za wła sne pie nią dze. Zresztą co tam można

wy niu chać, naj wy żej odór potu i nie le galne nar ko tyki – oświad czyła.
– Bo le galne ist nieją?
– Oj prze stań. Ja kim cu dem babka Ma recka i  jej śmierć mo głyby in te re so wać

ko goś w klu bie?



– A mo głyby, mogą, na wet nie wiesz jak! – Par sk nęła ta jem ni czo, ale nie udało
jej się wzbu dzić od po wied niego za in te re so wa nia.

Lu dzie w klu bie byli zróż ni co wani wie kowo, ale więk szość mie ściła się w niż- 
szych za kre sach wieku śred niego. Co nie zmie niało faktu, że plot ko wali. Zresztą
plot kują wszy scy, in ten syw ność za leży od za in te re so wa nia lin czem, a te ma tyka
od bie żą cych wy da rzeń, choć też cza sami od wieku. Lu dzi po ni żej sie dem dzie- 
siątki nie in te re suje, ile zni czy Ko wal ska za nio sła na grób męża, tych po ni żej
sześć dzie siątki, dla czego ku puje pla sti kowe wiech cie za miast kwia tów, tych po- 
ni żej pięć dzie siątki nie ob cho dzi, ile dała za te zni cze z mu zyczką, a tych po ni żej
czter dziestki nie in te re suje Ko wal ska. Wszyst kich za to ob cho dzi mor der stwo.

Klub to była na zwa nieco na wy rost, bo mia sto aspi ro wało do odro biny wiel ko- 
miej skiej miej sko ści, choć mimo że było mia stem, ta plało się jak naj bar dziej
w co dzien nej ma ło mia stecz ko wo ści.

Bu dy nek zo stał za pro jek to wany i  wznie siony przez jed nego in we stora, na- 
prawdę owład nię tego ma nią wiel ko ści, i to wła śnie tam znaj do wał się osła wiony
klub. Przy by tek miał kształt pi ra midy, wy gląd pi ra midy, wej ścia doń strze gły
dwa sfinksy, miały tro chę krzywe mordy, ale to jesz cze nic. Nad nimi wi dać było
dzi waczną twarz ze zo wa tego stwora, który praw do po dob nie miał być fa ra onem.

Stwór był ma sko waty i tro chę prze ra żał. Nie któ rzy twier dzili, że jest to ce lowe,
bo to skła nia do pi cia.

We wnątrz od by wały się dysko(polo)teki i lu dzie, któ rzy się na nich ba wili, nie- 
ko niecz nie znali się na mu zyce oraz tańcu, na pi ciu za to znali się do sko nale.
I na rzy ga niu też.

Poza ba rem były tam oczy wi ście knajpa i ho tel.
Obiekt bu dził skrajne emo cje. Zo stał pod pa lony kilka razy, ale ni gdy spa lony

do szczęt nie, dla tego że grupa, i  to dość spora, miesz kań ców, któ rzy uwa żali to
za kosz ma rek, była kul tu ralna i świa doma kon se kwen cji swo ich czy nów.

Pod pa le nia były wy ni kiem im prez z fa jer wer kami, które tam or ga ni zo wano.
Oraz raz czy dwa Melki i Ma te usza, ale oni nie ro bili tego ce lowo i mieli chody

w po li cji, więc nikt się ich nie cze piał.
Wśród mło dych było to miej sce kul towe. No ale za im pre zo wa nie w  ta kich

miej scach słono się płaci, po nadto nie są bez pieczne, dla tego Melka li czyła na
Ma te usza. Z nim czuła się bez pieczna.

Nie, nie była na iwna, ona na prawdę tak się czuła. Kiedy była z  Ma te uszem,
nikt i  nic nie sta no wiło dla niej za gro że nia. Prze ciw nie – oni oboje byli dla in- 
nych za gro że niem.

– Czyli co wiemy? – za py tała Ada, żeby uści ślić kie ru nek śledz twa.



–  Wiemy, że przy jęła cały li stek leku na sen nego. To była dawka śmier telna.
Mó wię „przy jęła”, a nie „po łknęła”, bo nie mamy pew no ści, czy zro biła to ce lowo
i do bro wol nie, oraz w ja kiej for mie to było, nie mniej jed nak od ci ski pal ców su ge- 
rują, że zro biła to sama.

– Czy coś ja dła? Piła?
– Na stole była szklanka z wodą, opróż niona do po łowy. Od ci ski też tylko de- 

natki.
– Brr, pa skud nie to brzmi. De natka – ob ru szyła się Ada.
–  Nie mniej jed nak to jest prawda – mruk nął Edzio, który w  swo jej pracy za- 

wsze sta rał się sto so wać od po wied nią no men kla turę. – „De natka” jest jak naj bar- 
dziej od po wied nie.

– Może ofiara?
– No nie wiemy, czy rze czy wi ście była ja kaś zbrod nia.
– No do bra, zo stawmy to, a co z resztą?
– Wy gląda to tak, że wszystko było za mknięte. Okna też, drzwi zo stały wy wa- 

żone przez po li cję, te wej ściowe, ale one były na za trzask, po kój nie był za- 
mknięty. Na stole stał ta le rzyk z reszt kami szar lotki.

– Może była za truta?
– Nie była. W żo łądku zna le ziono wła śnie szar lotkę. Nic wię cej, ale... Jest jedna

rzecz, która cie kawi. Mnie, mo ich ko le gów mniej.
–  No da waj – za in te re so wał się Hu bert. – Wbrew temu, co mó wisz, choć je- 

stem twoim ko legą, cie kawi mnie ta jedna rzecz, która cie kawi i cie bie.
– Kap sułki.
– No?
–  W  żo łądku nie zna le ziono resz tek kap su łek, a  gdyby po łknęła je w  ca ło ści,

choć odro bina po winna się zna leźć, nie mniej mo gły się cał ko wi cie roz pu ścić,
skoro lek za dzia łał. To tak tro chę na siłę, ale...

– Za kła dasz, że ktoś ją jed nak otruł. Ktoś wy jął le kar stwa z  listka, po otwie rał
kap sułki, wy sy pał ich za war tość? Tak? Mu siałby w czymś po dać jej ten pro szek,
tylko w ta kim ra zie, w czym tru ci zna zo stała po dana?

– W szar lotce?
– Nie stety nie w szar lotce.
– Ale ona ni czego in nego w tym cza sie nie ja dła!
– Wła śnie.
– A tru ci zna zo stała po dana w domu czy może gdzieś in dziej? Wcze śniej?



Cały pro blem po le gał na tym, że je żeli Ma recka po peł niła sa mo bój stwo, zga- 
dzało się wszystko, je żeli zo stała za mor do wana, nie zga dzało się nic.

Ta kie ro zu mo wa nie każ demu na tych miast pod su wa łoby po mysł, że może jed- 
nak nie ma sensu w tym grze bać, bo ko bieta na sto pro cent po peł niła sa mo bój- 
stwo. I  wtedy wszystko by łoby w  jak naj lep szym po rządku, tylko czy mor derca
nie li czył wła śnie na to? Czy wła śnie tego nie chciał?

–  Nie stety tego dnia sie działa w  domu, dla tego są siadka przy nio sła jej szar- 
lotkę. To ta kie układy do bro są siedz kie, nie chcesz, żeby ci cia sto sple śniało, za- 
no sisz są siadce, sple śnieje jej, ale ty zy skasz we wła snych i  cu dzych nie kiedy
oczach też.

– A co z tym awo kado? Ono też się zga dza z teo rią o sa mo bój stwie?
– Wła śnie nie, ale nie wiem dla czego. Ja ga da łem tylko z ta kim jed nym me ne- 

lem spod sklepu, za in we sto wa łem w niego dy szkę – po wie dział, żeby za zna czyć,
że się wy kosz to wał, a  wła ści wie po świę cił – i  on też twier dzi, że Ma recka nie
miała za miaru się za bi jać, już prę dzej za bi łaby tego Witka, co go jesz cze tego sa- 
mego dnia ob so ba czyła, bo ją o  dy chę za cze pił, i  przy rze kła mu, że mu na robi
koło pióra. Po dobno za wsze do trzy my wała słowa.

– Jesz cze tego sa mego dnia?
– Czyli wy cho dziła?
– No... Nie wiem. Może z sa mego rana?
– Weź ty tego Witka zdo bądź na ju tro, niech przyj dzie.
– My ślisz, że on ją za bił? – Melka aż roz pro mie niła się we wnętrz nie. – Kur czę,

ale jaja! Su per! Ba jer, kurwa, ale bę dzie jazda! Zła piemy go! Hurrra!
Melka, chuda, wy soka, ko lo rowa, roz trze pana i  ubrana jak wie lo war stwowy

mo tyl dziew czyna, wy ko nała kilka za ma chów oraz cio sów ka rate, w  tym je den
nogą, a jako że ka rate nie znała, za plą tała się w swoje spód ni co su kienki i pa dła
pod nogi wła śnie wcho dzą cego Ma te usza.

Na wet nie zwró cił na nią uwagi.
– Ja też się przy dam! – za wo łał, zwa biony może nie samą ak cją, ale blich trem

sławy, który bar dzo wiele da wał w po ry wach pod ry wów.
– Nie pod nie caj cie się – rzu ciła Ada, pa trząc ze zgrozą na tych dwoje nie udacz- 

ni ków. – Po pierw sze nie zła piemy, bo wy w tym uczest ni czyć nie bę dzie cie, po
dru gie to nie on. On jej nie za bił.

– A  ty skąd to wiesz? – od burk nęła Melka. – Ciotka to jak, kur czę, wy rocz nia
kry mi na li styczna, a może wła śnie on!

– Wi tek? Wi tek Mą ko siak? O nim mowa?



Mun dek wzru szył ra mio nami.
–  O  ile pa mię tam, jest tylko je den Wi tek, zwany na szym Wit kiem, pod skle- 

pem mo no po lo wym. To Mą ko siak.
Wi told Mą ko siak był znany or ga nom ści ga nia od za wsze, miał spory i cie kawy

do ro bek prze stęp czy, dwa razy sie dział w  wię zie niu, nie grze szył hi gieną jamy
ust nej oraz in nych czę ści cała.

– No to nie ro zu miem. – Ma te usz aż się za pe rzył. – On tak po trafi przy wa lić,
że można się no gami na kryć na do bre, a w każ dym ra zie gips gwa ran to wany, jak
tylko ktoś z  bu telki po cią gnie za mocno. Wiem, pró bo wa łem, wtedy ze szłego
roku. Jak raz spró bo wa łem, to mi szczękę dru to wali.

– Tak, też pa mię tam. – Hu bert wes tchnął z ża lem, bo w gło sie chło paka sły chać
było coś w ro dzaju dumy. – Ale Ma recka z nimi nie piła, a on tylko na al ko ho lową
wła sność taki uczu lony był, a poza tym pię ści tak, ale tru ci zna?

– Tak czy tak, prze słu chać trzeba.
– A te raz... Me lanż! – za wo łała Melka spod stołu i po szli wszy scy do ogni ska,

które ku siło za pa chami pło ną cych kieł ba sek, za tknię tych nie fra so bli wie na ki- 
jach.

– Me lanż? A co to, do cho lery, jest? – za py tała Ada.
– Ostra po pi jawa, z któ rej nikt nie wy cho dzi trzeźwy, i jesz cze się pali tam ta- 

kie różne, tak pi szą w słow niku – Edzio spraw dził w In ter ne cie.
– Ja kie różne?
–  A  ja wiem? Mogą być chyba kieł ba ski, ja tam nie je stem od tego, po pi jawa

może być, nie po to się pije, żeby być trzeź wym.
– Uuuu, i wy chce cie to osią gnąć dwiema bu tel kami? Osza le li ście?! – Ma te usz

ro ze śmiał się zło śli wie. – Chodź, Melka, pój dziemy do sklepu. Musz tardy nie ma,
a poza tym patrz, tu nie ma nic, na wet dur nej kar kówki! Ja błek, ziem nia ków, nic!
No i nie ma pia nek! Na szych ko cha nych ra moli trzeba wziąć w opiekę i na uczyć
ob cho dzić się z im pre zami! Prze cież oni nie mają po ję cia o me lan żach!

***

Cze sława Ko ściuch, bez po śred nia są siadka Ma rec kiej, miała kło pot i  nie wie- 
działa, jak so bie z tym kło po tem po ra dzić. Do póki sprawa była pro sta, czyli Ma- 
recka po peł niła sa mo bój stwo, nic nie mą ciło jej spo koju, kło pot po ja wił się, kiedy
lu dzie za częli w to wąt pić. To zna czy nie tak, lu dzie mo gli so bie ro bić, co chcieli,
Ko ściu chowa nie przej mo wała się ni kim i  ni czym. Ga da nie jej nie ob cho dziło.
Po li cja stwier dziła sa mo bój stwo i  było w  po rządku. Lu dzie ga dali, że nie, mieli



prawo, ale te raz kiedy to do mo ro słe biuro śled cze za częło się sprawą in te re so- 
wać, wszystko za częło wy glą dać ina czej.

Do mo ro słe biuro było na wet aż za nadto do mo ro słe, a  to zna czy, że znało
układy i ukła dziki, było stąd, a na wet kie dyś po czę ści słu żyło w po li cji, wręcz nie
tylko po czę ści, bo i ta wa riatka Ada Hill, jako bu fe towa, też w po li cji i po li cji słu- 
żyła i była wścib ska jak dia bli.

Oni jako oni nie mieli więk szego zna cze nia, ale or ga ni za cyj nie mo gli jed nak
mieć.

Ko ściu chowa się bała.
Nie dość, że za nio sła szar lotkę Ma rec kiej, nie dość, że po dała ją jej przez okno,

to jesz cze zdechł jej kot.
Nie Ma rec kiej, ona ko tów nie miała, nie zno siła ich wręcz, Ko ściu cho wej kot.

Wła sny, może nie ulu biony, bo trudno, żeby ta kie wredne, czarne ka pra wo okie
gówno miau czące mo gło być ulu bione, ale jed nak.

No, nie zdechł, ale umarł. Kot miał tu zna cze nie. No ale to jesz cze, bo jak ona
tę szar lotkę za nio sła, to zo sta wiła ją na ta le rzyku. A po tem ten ta le rzyk do stała
z po wro tem.

Do resz tek do brał się kot.
Nie prze żył. Nie to jed nak było naj gor sze. Naj gor sze było to, że u  Ma rec kiej

na dal był ta le rzyk, i  to wła sny ta le rzyk Ko ściu cho wej. Z resztką szar lotki. To co
zjadł kot?

I wła śnie to był kło pot – ona za nio sła ta le rzyk z szar lotką, od zy skała (w pe wien
spo sób, ale jed nak) ta le rzyk z reszt kami, co było na wet lo giczne, tyle że u Ma rec- 
kiej na dal stał ten sam ta le rzyk z szar lotką. Ja kim cu dem? Skąd się tam wziął?

Jak się roz mno żył?
No i ona coś wi działa.
I te raz nie wie działa, co zro bić. Mówi się „nie ru szaj gówna, bo śmier dzi”.
Za ko pała ta le rzyk wraz z  ko tem, ale te raz miała wy rzuty su mie nia. Za sta na- 

wiała się, czy nie otruła Ma rec kiej.
Ko ściu chowa na le żała do tych bar dzo skom pli ko wa nych osób, które ni gdy ni- 

czego nie są pewne. I  nie cho dzi o  taką zwy kłą nie pew ność, którą prze ży wają
cza sami wszy scy.

U niej to było o wiele bar dziej skom pli ko wane.
Ko ściu chowa po tra fiła pójść do sklepu po musz tardę i przez trzy go dziny za- 

sta na wiać się, czy po winna ku pić sa rep ską czy ro syj ską. I roz wa żała wszel kie za
i  prze ciw, dla czego tę, a  nie inną, która ma wię cej octu, a  która smaku, która



ostrzej sza, a która ład niej pach nie. Nie które rze czy można było roz strzy gnąć po
spraw dze niu składu na opa ko wa niu. I  ona to ro biła, a  wtedy do pa dały ją inne
wąt pli wo ści. Za sta na wiała się nad wszyst kimi moż li wymi aspek tami. I  do cho- 
dziła w tym do za szło ści sprzed wie ków. Po tem przy po mi nała so bie, że w szkole
nie lu biła ję zyka ro syj skiego, i już, już chwy tała sa rep ską, kiedy jej za dzi wia jąca
(nie my lić z do brą, ona na prawdę po tra fiła za dzi wić) pa mięć (która dzia łała, jak
chciała) pod su wała jej wie dzę na te mat mia sta Sa repta, które też le żało w Ro sji.
Na tych miast chwy tała musz tardę chrza nową, ale za sta na wiała się, czy jest sens
ku po wać musz tardę chrza nową, skoro można jeść chrzan?

Sam. Bez musz tardy.
Po co mie szać?
Kiedy była w tym sta nie (a by wała w nim czę sto), wra cała do domu z  li trową

bu telką octu i  za sta na wiała się, kto ka zał jej go ku pić i  dla czego jest to ocet
winny. I czemu on jest winny?

To samo było z  szar lotką! Może do dała do niej tru ci zny bez wied nie? Nie pa- 
trząc, co robi, za miast cu kru do dała ar sze niku?

Niby nie pa mię tała, żeby miała w domu ar sze nik, ale w za sa dzie ni czego nie
pa mię tała. Może ktoś do dał tru ci znę przez okno? Może kiedy szła, ktoś ją za ga- 
dał i za mie nił cia sto na inne? A może po pro stu ja kiś wy soko sku teczny chem tra- 
ils spadł na cia sto z nieba? A ona to dała Ma rec kiej?

Mo gli to też być ko smici. Ja kiś je den czy drugi nie chcący, prze la tu jąc nad tym
punk tem prze strzeni, wy próż nił się wprost w szar lotkę?

Prze cież ko smici też mu szą srać.
A może to był ich mocz? Mocz ko smi tów może za wie rać tru ci znę. To oczy wi- 

ste.
Czuła, że może być winna, ale czuła też, że tak czy nie, do wię zie nia iść nie za- 

mie rza.
I to było dla niej bar dzo ważne.
No i to, co wi działa... Hmmm... Warto było z kimś o tym po roz ma wiać, ale na

pewno nie z biu rem do mo ro słym czy nie. Nie z nimi, ale tak, żeby do nich do- 
tarło.

– Melka! – za wo łała bez gło śnie w du szy i ucie szyła się z po my słu. Melka, sio- 
strze nica Ady, była osobą, z którą mo gła się do ga dać.

Prawdę po wie dziaw szy, była chyba je dyną osobą, która w ten spo sób my ślała
o Me la nii. Wszy scy inni uwa żali, że Me la nia jest „po pier do lona”.



To był ten ro dzaj czło wieka, który przy tu lał się do drzew, ska kał przez ogni ska
(nie zwa ża jąc na pło nące cza sami spód nice), po tra fił pła kać nad roz dep taną
mrówką, je dząc ka napkę z szynką i usi ło wał usły szeć sfery nie bie skie oraz zew
krwi. Czyli ogól nie była nie do sto so wana spo łecz nie i  zaj mo wała się po ezją. Jej
nie do sto so wa nie oczy wi ście nie wy ni kało z po ezji, a po ezja ma nie wiele wspól- 
nego z  nie do sto so wa niem, Melka po pro stu chciała być in te re su jąca i  dla tego
była bar dzo eg zal to wana, bo to modne. I za wsze prze sa dzała.

Przez ja kiś czas tak sama sie bie kre owała, aż zu peł nie za po mniała, gdzie jest
kre acja, a gdzie praw dziwa Me la nia, i stała się tym czymś ko lo ro wym, sza lo nym
i nie stety nie obli czal nym, co de ner wo wało lu dzi i spę dzało sen z po wiek ro dzi- 
nie.

Oraz wku rzało ciotkę i fa scy no wało Ma te usza. Męż czyźni z prysz czami ni gdy
nie star tują do ko biet w  peł nym i  pięk nym ma ki jażu, nie mó wiąc już o  ta kich
z pod ra so wa nymi atry bu tami.

Wie dzą, że nie mają szans.
Dla tego Melkę, sza le nie sza loną dziew czynę, a na wet ko bietę dość (albo wręcz

cał ko wi cie) nie ogar niętą uwa żał za naj pięk niej szą na świe cie.
Miał pewne za strze że nia do jej in te li gen cji, ale w  za sa dzie nie była ona naj- 

waż niej sza.
Nie zisz czo nym na ra zie jesz cze ma rze niem za wo do wym Melki było zo stać

„koł czerką” in ter ne tową, ale chwi lowo mu siała się wstrzy mać „z  bó lami” z  po- 
wodu pracy przy ka sie w  mar ke cie, bo jak tylko na pi sała ja kąś głęb szą myśl
w stylu Co elho, to za raz wy le wało się na nią mo rze hejtu i w co dru gim ko men ta- 
rzu ktoś ka zał jej „wra cać na kasę”, za miast się wy mą drzać.

Lu dzie są wredni, zwłasz cza kiedy czują, że ktoś jest od nich lep szy albo mą- 
drzej szy.

Po sta no wiła, że za nim zre ali zuje swoje „koł czer skie” ma rze nie, za ła twi so bie
taką pracę (choćby na chwilę), do któ rej nikt się po tem nie bę dzie przy cze piał.

Po mysł Ady wpi sy wał się w jej plany.

***
– Wy daje mi się, że po win ni śmy im się po sta wić – oświad czyła Me la nia, bio rąc
Ma te usza pod rękę, czego strasz nie nie lu bił, bo to ogra ni czało jego moż li wo ści
pod rywu.

Ow szem, Melkę uwa żał za naj pięk niej szą, bo wie dział, że ma u niej szanse, ale
prze cież nie za mie rzał re zy gno wać z  tre ningu. Kto wie, może trafi się ja kaś



dziew czyna?
Jed nak Melka po tra fiła przy no sić pe cha.
Kto kol wiek pro wa dzał się z  nią, koń czył źle. Nie wia domo dla czego, ale

wszyst kim ta kim fa ce tom przy tra fiały się strasz liwe wy padki. Je den od ciął so bie
pa lec w ma szynce do mięsa, je den pe nisa, a  je den nos, ja kim cu dem (po dobno)
po słu żyła do tego ma szynka do mięsa i dla czego wszy scy wią zali to z oj cem Me- 
la nii, który był rzeź ni kiem, nie wia domo, bo oj ciec wo lałby każ dego, kto nie był
Ma te uszem, ale był też wy ma ga jący.

– Co po win ni śmy? – za py tał, nie do sły szaw szy.
– Po sta wić się im? – za py tała w od po wie dzi, choć wła ści wie była pewna swo- 

jego po my słu.
– To zna czy, jak i komu? – Ma te usz za żą dał wy ja śnień.
– Ciotce i tym sta ru chom z po li cji. Po ka zać, że to my je ste śmy przy szło ścią na- 

rodu, że to my mamy po my sły i dzier żymy wie dzę i wła dzę. Że idzie młode i ta- 
kie, wiesz, no cel lu lit precz!

– Pier do lisz! Oni mają cel lu lit? – zdzi wił się chło pak, bo jak do tąd po mysł, że
ist nieją męż czyźni, któ rych drę czy ta nie wąt pli wie dam ska zmora, nie przy szedł
mu do głowy.

– Pew nie! Ciotka na tyłku, oni na mó zgu! – od parła ocho czo. Ma te usz lu bił być
dość do słowny, Melka po etycka.

– Oglą da łaś ty łek ciotki?! – Ma te usz wy da wał się za szo ko wany.
– No, a co? Ich mó zgów też nie oglą da łam, ale wiem!
Jak kol wiek za zwy czaj wy ra żał się grzecz nie, to w to wa rzy stwie osób so bie po- 

dob nych zy ski wał na (nie do ce nia nej przez wuja) kwie ci sto ści ję zyka.
– I co ty pie przysz z tą po li cją? Prze cież oni nie są z po li cji!
– Ale byli. Taki przed po top di no zau ryczny, co oni mogą wie dzieć? Prze cież oni

na wet nie mają kont na In sta gra mie!
– Coś tam mogą... Mają li cen cje. Po co im konto na In sta gra mie?
– To tylko ta kie stwier dze nie, nie ma cię tam, to nie ist nie jesz!
– No wiesz, są fa chow cami. – Ma te usz bro nił by łych po li cjan tów tro chę chyba

tylko z przy zwy cza je nia. Melka jed nak ja koś się tą obroną nie in te re so wała.
– A tam, ta kie sra nie, my wiemy wię cej albo nie wiemy, ale się do wiemy! Zła- 

piemy gnoja i przy pro wa dzimy im go w kaj dan kach!
–  Nie mamy kaj da nek! – ob ru szył się Ma te usz, jakby brak kaj da nek był je dy- 

nym pro ble mem. No, cza sami jego dą że nie do do słow no ści go gu biło.



– Ja mam! – Me la nia roz su nęła fałdy spód nicy i po ka zała przy pięte do pa ska
kaj danki, ró żowe, ob szyte fu ter kiem, zde cy do wa nie prze zna czone do in nych
czyn no ści niż aresz to wa nie mor der ców. – Bo to wiesz, świat na leży do nas,
trzeba z ży wymi na przód iść, a nie tam ta kie...

– Wiem, w uwię dłych kwia tów liść? Tak chyba szło. Coś ze szkoły pa mię tam.
Ja sne, ale tu jest po trzebna wie dza i umie jęt ność de duk cji, a oni ją mają.

– To so bie pod pa trzymy, zresztą to tylko stare ra mole. Damy radę! – za wo łała
Melka kwe stią uko cha nego Boba Bu dow ni czego z bajki jej dzie ciń stwa.

W ten spo sób świat zy skał ko lejny po dział, może nie ja kiś dra styczny, bo taki
po dział (na sta rych i  mło dych) w  spo łe czeń stwie ist nieje od za wsze, ale jed nak
w ło nie biura po ja wił się nie po dzie wa nie.

– A w ogóle to jak to ma się na zy wać?
– To, czyli co? Ta agen cja? Oni mó wią, że to Ge ria tryczne Biuro Śled cze, ale to

po winno się na zy wać ja koś bar dziej ele gancko. Kto wy bie rze ta kie biuro? To po- 
winno być coś po etyc kiego z nutką ma ka bry. Na przy kład...

Nie zdą żyła jed nak nic wy my ślić, bo na gle usły szeli tu pot, i  to dość in ten- 
sywny, lekko do pra wiony dy sze niem.

– Melka... Mel ka aaa! – za wo łał ktoś za nimi i, co oczy wi ście oka zało się nieco
po tem, ten ktoś to była Ko ściu chowa.

Do Melki nikt nie mó wił na pani, no chyba że w  sy tu acjach skraj nie ofi cjal- 
nych, czyli w ko lejce do kasy w Bie dronce. Poza tym miej scem wszy scy byli z nią
po imie niu, a  Melka pra co wała tam le d wie trzy mie siące i  zo stała zwol niona
z wielu róż nych po wo dów, jak choćby ho dowla ko tów na za ple czu mar ketu.

We dług nie któ rych Melka ko chała Ma te usza, a  Ma te usz ko chał Melkę, wi zja
tego związku spę dzała sen z po wiek ro dzi com i ro dzi nom obojga, bo po łą cze nie
ge nów tych dwojga w  ewen tu al nym po tom stwie mo głoby za gro zić trwa niu
świata.

Oczy wi ście je że liby to po tom stwo zdą żyło się uro dzić, za nim zro bią coś, co ich
za bije. Oboje mieli na prawdę nie tu zin kowe in kli na cje.

– O jak ład nie wam tak ra zem pod rączkę... – oświad czyła Ko ściu chowa, do bie- 
ga jąc do nich i przy sta jąc, by wy dy szeć z sie bie zmę cze nie.

Na tych miast od sko czyli od sie bie, bo mimo iż się ko chali, ja koś nie byli tego
świa domi, a każdą in ge ren cję w ten aspekt swo ich kon tak tów uwa żali za za mach
na wol ność oso bi stą.

Można na wet po wie dzieć, że był to za mach, ale nie na wol ność, ale na coś zu- 
peł nie in nego. Od ska ku jąc, Melka wpa dła na płot, który jak praw dziwy miej ski



płot był jed nak ogro dze niem z me ta lo wych dzid, na działa się na nie, zra niła się
w twarz i stra ciła oku lary. Od ska ku jący w drugą stronę Ma te usz nie wpadł pod
sa mo chód, choć bar dzo się sta rał. Prze ko zioł ko wał przez ma skę i  z  wdzię kiem
jed no no giej szafy wy lą do wał po dru giej stro nie, na ra ża jąc się na wią zankę słów
uwa ża nych po wszech nie za skraj nie obrzy dliwe (i ob raź liwe też).

– Czemu nas pani stra szy? – jęk nęła Melka, roz cie ra jąc roz bitą wargę. – Oku- 
lary stra ci łam.

–  Za raz je wy cią gnę. – Ma te usz prze biegł przez ulicę i  za ofe ro wał po moc,
wkła da jąc rękę po mię dzy me ta lowe pręty płotu. Po krót kiej sza mo ta ni nie z psem
wy jął rękę. Rę kaw miał w strzę pach, oku lary w ka wał kach, ale palce były pra wie
całe.

– Idziemy po musz tardę – wy ja śnił, choć nikt go nie py tał, do kąd i po co idą.
Można by po my śleć, że ro dziny zda jące so bie sprawę z nie bez piecz nego uczu- 

cia tych dwojga po grom ców świata po winny ro bić wszystko, by trzy mać ich
z dala od sie bie. Nic bar dziej myl nego. Mó wią, że roz łąka bu duje, a co dzien ność
ruj nuje, dla tego obie nie szczę sne ro dziny (ko cha jące oczy wi ście swoje dzieci
i  pra gnące wnu ków, ale na li tość, żeby te wnuki choć nie srały bom bami i  nie
były groźne dla ży cia i zdro wia pu blicz nego) ro biły wszystko, żeby Melka i Ma te- 
usz spo ty kali się jak naj czę ściej, żeby jak naj bar dziej so bie spo wsze dnieć.

Melka obej rzała oku lary i wes tchnęła.
– No i po kło po cie. Były, nie ma. Naj wy żej nie będę obie rać ziem nia ków, bo so- 

bie nos po ka le czę, ale niech pani po wie: dla czego nas pani go niła?

***

– Kiedy oni po szli po tę musz tardę? – Ada za pra gnęła się tego do wie dzieć z po- 
wodu braku sa mej musz tardy oraz braku tych dwojga nie udacz ni ków, któ rzy
prze cież mo gli coś, gdzieś na roz ra biać, choć po cie sza jące było to, że nie sły chać
było ani ka re tek, ani sy ren straży po żar nej, czyli na wet je żeli coś na roz ra biali, to
była to ja kaś mar niutka drob nostka.

– O, już ze dwa dzie ścia mi nut temu po szli – od po wie dział Edzio.
– Prze cież sklep jest na dru giej ulicy?! – Ada zde ner wo wała się nie na żarty. –

Żeby tylko nie wpa dli na po mysł, żeby gdzieś w krza kach...
– O nie, tylko nie seks! – jęk nął Hu bert z prze ra że niem w gło sie i w oczach.
Wuj Ma te usza na tych miast wy obra ził so bie ciąg wy da rzeń. Seks, ciąża, po ród,

dziecko (ich dziecko!), za głada świata!
– Idę za nimi!



***

Ko ściu chowa, już wy sa pana, przy brała nie winny wy raz twa rzy.
– Nie, no ja tylko tak – mruk nęła. – W su mie to chcia łam się do wie dzieć, co z tą

Ma recką. Usta lili już coś?
– Po dobno Wi tek Mą ko siak ją za bił – od po wie dział Ma te usz. Nie była to ja kaś

kon kretna wie dza, nie był na wet pe wien, czy sam wie rzy w to, co mówi, tak so bie
rzu cił na zwi skiem, żeby zo ba czyć, co się sta nie.

Ko ściu chowa ucie szyła się bar dzo, wy raz bło go ści wpełzł jej na twarz, a ulga
wy pły nęła wes tchnie niem.

–  To wspa niale. A  już my śla łam, że to ja – po wie działa roz we se lona – ale co
wam po wiem, to wam po wiem, ja to bar dziej my śla łam o  tym mło dym, co go
u niej w domu w nocy wi dzia łam, ale jak to Mą ko siak, to na wet do brze się składa,
bo on do wię zie nia przy zwy cza jony, nic mu się nie sta nie, jak tro chę po sie dzi.

Prze ko na nie, że lu dzie, któ rzy spę dzili w wię zie niu ja kiś czas, o wiele ła twiej
i  z  więk szą przy jem no ścią jesz cze raz ze chcą po wtó rzyć to do świad cze nie, jest
błędne, i to na wet bar dzo. To tak samo jak z den ty stą, ow szem trzeba, ale kto by
był za chwy cony rwa niem?

– Tro chę? Tro chę so bie po sie dzi? – mruk nęła dziew czyna. – No wie pani, to nie
ta kie tam tro chę, za mor der stwa to po tra fią i dwa dzie ścia lat za są dzić. Ja to bym
wo lała, żeby to nie był Mą ko siak, bo on taki biedny. Taki nie szczę śliwy, taki sa- 
motny. – Melka wpa dła w  swój eks ta tyczny stan mi ło ści bliź niego mimo
wszystko.

– Zwa rio wa łaś, Melka? – krzyk nął Ma te usz.– To pi jak!
– No nic nie stoi na prze szko dzie, żeby pi jak był nie szczę śliwy. Na wet w su mie

po maga, daje nie zły pre tekst do pi cia. – Ko ściu chowa znała ży cie, ale znała też
Melkę, wo lała za ła go dzić sprawę. – Bo po tym, jak mi kot zdechł...

– Umarł! Pani Ko ściu chowa, umarł! – Melka po pra wiła Ko ściu chową, choć jej
kota nie znała.

–  No do bra, ale jak umarł po szar lotce, to już my śla łam, że to ja za bi łam tę
biedną Ma recką.

– Po sza rotce? Dała pani kotu sza rotkę? To mo gło go za bić!
– Jezu! Melka, to bie ze psuły się oku lary, a nie apa rat słu chowy, mó wię o szar- 

lotce, co ją babce za nio słam, a nie o sza rotce!
– Za nio sła pani je... I kot... Gdzie jest ten kot?! – za wo łał Hu bert, który słu chał

wszyst kiego z pew nego, od da lo nego nieco, ukry cia.



– No jak gdzie? Za tę czo wym mo stem! – burk nęła Melka. – I co w ogóle... E...
Ma te usz, co twój wuj tu robi? Śle dzili nas? – za py tała, nie wie dząc, co się dzieje.
Hu bert wy ło nił się go tów do dzia ła nia.

– Mu simy na tych miast eks hu mo wać kota! Po każ cie mi na Go ogle Maps, gdzie
jest ten most. To tu taj czy gdzieś za mia stem?

Wszy scy po pa trzyli na niego jak na zjawę, bo jego za cho wa nie nieco oszo ło- 
miło obec nych.

– Ale po co komu tę czowy most?! Kot jest w ogródku, ale wy ko py wać nie dam!
Mój kot, mój ogró dek, nie dam!

– Nikt się pani nie bę dzie py tał. Trzeba spraw dzić, co otruło kota.
–  Szar lotka – wes tchnęła Ko ściu chowa. – Jak mi przy niósł ten ta le rzyk, taki

w bie dronki, co to da łam na nim cia sto Ma rec kiej, to wlazł na stół i zjadł. No i na- 
tych miast tak strasz nie za miau czał, za wył, skrę cił się i było po ko cie.

Wes tchnęła na oko licz ność, choć nie bar dzo jej to wy szło.
– Za raz, za raz. Kot przy niósł pani ta le rzyk? – Hu bert włą czył się w ak cję, ale

też nie wiele ro zu miał.
– Nie, kot tylko zjadł resztki! – od burk nęła.
– To kto przy niósł?
I tu po wstał pro blem, bo ona tego nie wie działa albo na wet wie działa, ale nie

pa mię tała, albo na wet wy parła z pa mięci. Czy tała kie dyś, że straszne rze czy się
z pa mięci wy piera, a to było straszne, choć śmierć kota też miła nie była, co więc
zo ba czyła, że to wy parła? Kto jej ten ta le rzyk przy niósł? Kto ją tak wy stra szył?

I czy wy stra szył? Czy w ogóle go wi działa? Albo na wet ją?
– A że bym to ja pa mię tała. Wie sza łam pra nie, wiało, prze ście ra dła sza lały jak

ja kieś du chy na wie trze, ktoś pod szedł, ja to my śla łam, że to ten jej gość był, wy- 
cią gnął ta le rzyk, wzię łam i po szłam do domu, nie pa trzy łam, a może pa trzy łam,
tylko za po mnia łam?

– Jaki gość?
– Co jaki gość? – Ko ściu chowa zdzi wiła się, nie ro zu mie jąc py ta nia.
– Mó wiła pani, że to był jej gość?
– Ale czyj? – Ko ściu chowa oczy wi ście znów ni czego nie ro zu miała.
– Ma rec kiej. Mó wiła pani, że ta le rzyk mógł od dać gość Ma rec kiej? – W ta kich

mo men tach Hu bert przy po mi nał so bie, dla czego cza sami tak bar dzo nie na wi- 
dził pracy w po li cji. Mu siał roz ma wiać z idio tami albo z oszo ło mami, i to za wsze
grzecz nie, nie można było ni kim po trzą sać, nie wolno było wal nąć ani sko pać,
tylko ład nie, grzecz nie. Brrr. Te raz też tak się czuł, miał ochotę strze lić Ko ściu- 



chową w  łeb, może by so bie coś przy po mniała. Nie stety, lu dzie w  przy padku
agre sji są w  sta nie przy po mnieć so bie na wet to, czego nie było. A  nie ist nie jące
wy da rze nia i wspo mnie nia w spra wie nie po mogą. Im nie za le żało na za mknię- 
ciu sprawy, za le żało im na jej roz wią za niu.

– A tak, no ale to nie mógł być on.
– Ale kto to był?
– No prze cież nie wiem, skąd mam wie dzieć? Wiem, że był, ale tylko tyle.
– Był i co?
– I nic, był.
– Miesz kał?
– A ja wiem? W nocy go wi dzia łam, tak na cie niu. Bo on wyż szy był od Ma rec- 

kiej, no i fa cet, więc róż nica była, ale czy u niej spał, czy z nią spał?
–  Jak z  nią?! – prze ra ził się Hu bert, nieco ostat nio od se pa ro wany od wra żeń

sek su al nych.
– No bo po dobno miała za mąż wy cho dzić? Nie?
– Czyli fa cet był w jej wieku albo star szy?
– Nie, no co pan, pa nie Hu ber cie! Młody był, tak ze trzy dzie ści coś.
– I...
Nie bar dzo chciało mu się wie rzyć, że nie cał kiem czter dzie sto letni fa cet może

chcieć oże nić się z  sie dem dzie się cio sze ścio latką, o  ile ona nie jest mi lio nerką,
a  on tu rec kim łowcą spad ków. W  tak zwa nych nor mal nych wa run kach taki
układ, gdzie to ko bieta jest dużo star sza, a  męż czy zna zde cy do wa nie młod szy,
ra czej rzadko się zda rza, no i ow szem Ma recka była za można, ale nie miała mi- 
lio nów.

– Czyli on od dał pani ta le rzyk?
– Tak po dej rze wam, bo ktoś mi go od dał.
– A dla czego od da wał pani co kol wiek?
– Nie mó wi łam? No bo ja za nio słam szar lotkę Ma rec kiej.
– No tak. I dała pani jej czy jemu?
– No jej da łam, przez okno!
– A on tam wtedy był? Pro siła go pani o zwrot? Mó wiła pani... Nie wiem, co kol- 

wiek?
– Nie, nic, zresztą jego tam nie było. Ma recka sama wzięła.
– A pani tę szar lotkę upie kła sama?



– I tak, i nie. Bo ja zro bi łam wszystko, ale da łam do Wil ko wej do pie kar nika,
bo w moim nie działa górna grzałka i cia sto blade wy cho dzi.

–  To było ja kieś pie przone cia sto wę drowne – zde ner wo wał się Hu bert, ale
i ucie szył, bo w tej chwili mieli ja kieś za cze pie nie. Z jed nym kło po tem. Szar lotka
nie była tru jąca. Ta nie, ale może ta, która otruła kota, była? O ile kot nie umarł
śmier cią na tu ralną. Hu bert z  do świad cze nia wie dział, że koty, je żeli już umie- 
rają, to cho wają się w za cisz nych, ciem nych miej scach, rzadko który umiera na
stole z pyszcz kiem na ta le rzyku, ale cóż, zda rza się.

– A może ten fa cet to był wam pir ro man tyczny? – za py tała Me la nia, kiedy już
wra cali do domu, nie ku piw szy musz tardy. Mieli za to ze sobą Ko ściu chową,
która była o wiele ostrzej sza niż musz tarda, zjeść się jej nie dało (z bu tami czy
bez), bo z pew no ścią by so bie na to nie po zwo liła, ale mo gła mieć cie kawą wie dzę
do ty czącą sprawy.

– Że jak? – zdzi wił się Hu bert, nie obe znany we współ cze snej ter mi no lo gii psy- 
cho lo gicz nej ro dem z In ter netu.

Ist nieją wam piry ener ge tyczne, to wie dział, ist nieją chyba emo cjo nalne,
gdzieś o tym czy tał, ale o ro man tycz nych nie sły szał, poza tymi z filmu Zmierzch,
o któ rym kie dyś opo wia dał mu je den z mło dych lu dzi za trzy ma nych za ob na ża- 
nie się w miej scach pu blicz nych.

–  No wam pir ro man tyczny żywi się ro man ty zmem. Wy czuwa ko biety, które
ko chają czułe słówka, które wie rzą w za chody słońca i ob rączki z tom baku, wie- 
rzą w ta kie różne ser duszka in ter ne towe i del finki plu jące ró żami, i  inne ta kie,
i to sto sują, wy sy sa jąc cały ro man tyzm z tych ko biet, bo kiedy one już się z ta kim
ze tkną i tro chę z nim po będą, to od razu prze stają być ro man tyczne, a jak wi dzą
kwiatki i inne, to gryzą i ko pią.

–  A, to ten typ – skrzy wił się Hu bert. – Mnie to się bar dziej wy daje, że to
oszust, może na wet ma try mo nialny, bo on nie ser dusz kami się żywi, ale pie- 
niędzmi. Cho ciaż jak zwał, tak zwał. Wam pir ro man tyczny? Może być, ale czy
ten on nim był?

– No mógł! – za wo łała Ko ściu chowa. – Nie wi dzia łam jego od bi cia w lu strze!
– No to jed nak wi działa go pani z bli ska? Może koło ja kie goś lu stra? Mo gła się

pani mu przyj rzeć?
– Nie, prze cież mó wi łam, z da leka, przez okno tylko jego cień wi dzia łam.
– No to jak? Dla czego twier dzi pani, że nie wi działa jego od bi cia w lu strze?
– No bo nie wi dzia łam! Prze cież mó wię. – Ko bieta się ob ru szyła cał kiem szcze- 

rze, ale wzru szyła ra mio nami. – A wy dwa? – zwró ciła się do Melki i Ma te usza. –
Da lej „oba samce i oba kotne”?



– Że, hmmm?
– No da lej tak koło sie bie cho dzi cie, jak by ście byli z trzech pa ra fii? Kiedy ślub?
– Ich? Ni gdy! – wark nął Hu bert – oni są jak ro dzeń stwo.
–  Też tak my ślę – wes tchnął Ma te usz. – Melka jest dla mnie jak sio stra i  do

tego brzydka – oświad czył, bar dzo z sie bie za do wo lony. Wy zna nia mi ło sne ni gdy
mu przez gar dło nie chciały prze cho dzić, a już przy wuju zu peł nie.

– No, a Ma te usz in te li gen cją nie grze szy, ale jak na brata może być.
– Zdur nieli – mruk nęła ko bieta i chyba chciała coś do dać, kiedy Hu bert po czę- 

sto wał ją kuk sań cem pod że bro.

***
– A kto po niej dzie dzi czy? – Ada Hill, na wet szy ku jąc „me lanż”, pra co wała. Fakt,
po swo jemu, ale pra co wała, w  tym mo men cie do dzwo niła się do sprzą ta ją cej
u  Ma rec kiej dziew czyny, Kaśki Po do łek, która chęt nie od po wia dała na py ta nia
i na le żała do do brze po in for mo wa nych. Był to ten ro dzaj dziew czyny, która przy- 
cho dziła wy trzeć ku rze, a  kiedy wy cho dziła, ku rze na dal grzecz nie so bie le żały
na swoim miej scu, ale za to w kuchni pię trzyły się fi li żanki po ka wie i spodeczki
po cie ście.

Cza sami oczy wi ście sprzą tała, ale za zwy czaj spę dzała mnó stwo czasu na po- 
ga du chach, co czę sto było przez lu dzi ją wy naj mu ją cych o  wiele bar dziej po żą- 
dane niż ście ra nie ku rzy, które w su mie nie gryzą.

Lu dzie nie kiedy po trze bują z kimś po ga dać, a je żeli są sta rzy, scho ro wani i nie
mają jak iść pod sklep czy na targ na plotki, lu bią so bie źró dło plo tek wy na jąć.

Ma recka do ta kich osób nie na le żała, bo nie była ob łoż nie chora, tak więc
Kaśka u  niej jed nak sprzą tała, a  że Ma recka czę sto wy cho dziła, dziew czyna
sprzą tała też po szu fla dach i  szaf kach. Było to tylko hob bi styczne za ję cie, bo
Kaśka nie kra dła, ona je dy nie roz no siła ploty.

– A wi dzia łam, wi dzia łam w pa pie rach. Na pi sała, że syn – od po wie działa, za- 
do wo lona, że jej wie dza może się przy dać.

– Jak do kład nie?
– Ja kieś praw ni cze bla, bla, a po tem, że mo jemu sy nowi za pi suję, Wa cław mu

chyba, nie? To zna czy nie mo jemu, bo ja żad nego syna nie mam, nie tylko Wa- 
cława, ale na wet gdyby, to ra czej bym go ina czej na zwała, bo taki Wa cław to na- 
prawdę prze ży tek – roz ga dała się dziew czyna, chcąc do kład nie wy ja śnić to, co
i tak Ada już dawno zro zu miała.



– Za raz – Ada prze rwała jej mo no log na te mat przy szłej pro ge ni tury bez li to- 
śnie i bez zwłocz nie – i komu jesz cze?

Ada za kła dała, że w ta kim te sta men cie może być jesz cze kilku in nych ob da ro- 
wa nych. Ktoś z dal szej ro dziny, ja kiś są siad, ko cha nek albo kto kol wiek, ale może
być.

–  Nie wiem, skąd mam wie dzieć? Wie pani, jak to się pa skud nie czyta taki
praw ni czy beł kot? Nic nie zro zu mia łam!

– A jak to się stało, że w ogóle na to tra fi łaś? Po ka zała ci?
Ada nie bez piecz nie wkro czyła na te ry to rium odro binę za ka zane.
– Nie, no co pani? W szu fla dzie od ku rza łam – ob ru szyła się dziew czyna.
Mało kto od ku rza w ta kich miej scach, ale Kaśka była bar dzo do kładna.
– Czyli sy nowi za pi sała – stwier dziła Ada.
–  Czyli jesz cze bar dziej nie ro zu miem – od po wie dział Edzio, wy no sząc koc

przed dom na krze sło, bo było już ciem nawo i chłod nawo. I w ogóle pa skud nawo.
– A co tu jest do ro zu mie nia?
– Po pierw sze to, że Ma recka miała syna, tylko syna, jed nego. Nie miała in nych

dzieci, o ile wiem, to po co pi sała te sta ment, skoro i tak było wia domo, kto dzie- 
dzi czy? No chyba że ja kiś praw nik ją na cią gnął, ale to tro chę bez sensu. Po dru gie
to, co tam za pi sała, było oczy wi ste, po trze cie nie zna leźli te sta mentu.

– Nie ro zu miem.
– Ktoś go za brał. Znisz czył? Może ona sama? Trudno stwier dzić, w każ dym ra- 

zie nie było go w domu.
– Mo gła go spa lić.
– Ale po co? To nic nie zmie niało. Czy ten te sta ment jest, czy go nie ma, o ile

nie było ja kie goś do dat ko wego za pisu, to i tak dzie dzi czy ta sama osoba.
– Tak, i te raz można po wie dzieć, że ten syn jest po dej rzany.
–  Można, ale on po dej rzany był przez cały czas, je dyny spad ko bierca za wsze

jest po dej rzany, ale... No, sy nowa też jest po dej rzana, choć nie dzie dzi czyła, ale
na śmierci sta ruszki też by zy skała. I ich dzieci. To zna czy jej wnuki. Ma dwoje?

– Tak, Jo aśkę i Ce za rego. Jo aśka pra cuje na ba zarku, ciu chy sprze daje, a Cza- 
rek nie pra cuje. Cza ruje, żeby nie było. Mó wią, że nar ko man.

– I to tyle?
–  No tak. Ona ro dzeń stwa nie miała, a  mąż zmarł lata temu. Czyli któ reś

z nich? Co o  tym są dzisz? – Ada rzu ciła to py ta nie do wcho dzą cego na po se sję,
w to wa rzy stwie mło dych i Ko ściu cho wej, Hu berta.



–  Nic nie są dzę, bo pani Cze sia wy kryła jesz cze ko goś – po wie dział za do wo- 
lony z sie bie Pa ty czak, wska zu jąc na idącą obok niego ko bietę.

–  Wam pira ro man tycz nego! – za wo łała Melka z  za chwy tem. – Tego jej przy- 
szłego męża!

– No tak. Je żeli ist niał ja kiś przy szły mąż, to sprawa wy gląda nieco ina czej. Po
pierw sze... Za raz, za raz. – Ada szybko znów wy brała nu mer Kaśki Po do łek i bez
wstę pów rzu ciła do słu chawki: – A kiedy ty ten te sta ment wi dzia łaś?

Dziew czyna z  dru giej strony li nii te le fo nicz nej (było usta wione na gło śno)
przez chwilę się za sta na wiała, by w końcu wy du kać.

– Ale ja jej nie za bi łam!
– A to bie co? Py ta łam, kiedy ty ten te sta ment...
– Nie, no ona ma ra cję, ona też mo gła ją za bić. Nie wiem, dla czego mia łaby to

zro bić, ale mo gła – oświad czył Mun dek. – W przy padku ta kich spraw trzeba po- 
wie dzieć so bie uczci wie: każdy, kto był bli sko ofiary, mógł mieć pre tekst albo po- 
wód. Są tak różne przy czyny mor derstw, że na prawdę ni kogo nie można wy klu- 
czyć.

Wszy scy spoj rzeli na niego w  ocze ki wa niu na dal szy wy kład na te mat przy- 
czyn mor do wa nia się lu dzi, ale Kaśka, która wszystko sły szała z  od dali, choć
oczy wi ście nie wi działa, aż krzyk nęła, prze jęta:

– Nie mo głam, no wła śnie mó wię, że nie mo głam! A te sta ment wi dzia łam tak
z mie siąc temu. Bo ja do niej to raz na ty dzień cho dzi łam, a ostat nio mnie nie
było, to Ma ryśka za mnie po szła, czyli tak, mie siąc.

Ada swoim zwy cza jem mu siała wszystko kon tro lo wać, ukła dać, sor to wać i spi- 
sy wać. Po szła do kuchni, wy nio sła kor kową ta blicę i usta wiła ją na sto jaku.

– Czyli jesz cze Kaśka Po do łek i Ma ryśka? Dla czego? One nie dzie dzi czyły.
– Kaśka mo gła mieć za targ ja kiś? O kra dzież czy coś?
– Ona nie krad nie.
– No to o wścib stwo albo... Wiem. Za zdrość! O chłopa. Trzeba ją za py tać, czy

wi działa u  niej mło dego chłopa, ta kiego jakby... No nie wiem – za pro po no wał
Edzio.

–  Ja nie wi dzia łam, ale Ma ryśka tak – od po wie działa dziew czyna, mimo że
uczest ni czyła w  roz mo wie nieco zdal nie. – Opo wia dała mi, jak wla zła do ła- 
zienki, bo miała sprzą tać, a tam fa cet stoi goły cały jak go Bo zia stwo rzyła.

– Uuuu, im preza im prezą, ale trzeba bę dzie i ją prze słu chać – oświad czył Ma- 
te usz, choć wła ści wie po dej mo wa nie ta kich de cy zji w żad nym calu nie na le żało
do niego.



No cóż, li czył na od mło dze nie to wa rzy stwa. Ma ryśka i Kaśka nie prze kro czyły
jesz cze trzy dziestki i gdyby przy szły, bar dzo ład nie ob ni ży łyby śred nią wieku ze- 
bra nych i  tro chę po pra wi łyby ogólny po ziom urody obec nych, bo Ma te usz nie
gu sto wał w bro da tych by łych po li cjan tach, zresztą w żad nych nie gu sto wał.

Dziew czyna, usły szaw szy słowo na „i”, na tych miast się ucie szyła. Ma te usz
w  ogóle nie lu bił po li cjan tów, zbyt czę sto byli fa ce tami i  zbyt czę sto mieli do
niego ja kieś pre ten sje, trudno gu sto wać w  kimś, na wet je żeli ten ktoś jest ko- 
bietą (a w po li cji też to się zda rza), kto po nu rym gło sem za daje py ta nia w stylu
„Dla czego pan pod pa lił ten śmiet nik?” albo „Jak spo wo do wał pan awa rię tych
wszyst kich urzą dzeń elek trycz nych?”, „Jak dał pan radę obrzy gać ża rówkę w la- 
tarni ulicz nej?”.

Ma te usz awa rie po wo do wał czę sto. Był bar dzo cie kawy. W  sen sie cie kaw ski.
Chciał wie dzieć, czy usma że nie pen drive’a  w  ja jecz nicy znisz czy dane (znisz- 
czyło), czy pod łą cze nie sa tu ra tora do prądu kop nie (kop nęło, i  to bar dzo) albo
czy biu sto no sze są do bre do no sze nia me lo nów.

Nie do wie dział się, bo ko bieta, któ rej ukradł biu sto nosz i za ła do wał go me lo- 
nami, prze trą ciła go ło patą.

– To ja we zmę Ma ryśkę i za raz u was bę dziemy – ode zwała się przez te le fon
Kaśka. – Czy ja tam sły sza łam Ma te usza?

– Tak – od po wie działa Ada.
– No to za raz bę dziemy – ucie szyła się dziew czyna, bo tam gdzie był Ma te usz,

za wsze coś się działo, a ona była jesz cze za młoda, żeby lu bić spo kojne me lanże.
O ile w ogóle ist nieje coś ta kiego jak spo kojny me lanż.
Im preza na prawdę się roz krę ciła. Prze słu chi wa nie lu dzi przy wódce to nie jest

naj lep szy po mysł. Przy ta kiej licz bie chęt nych ję zyki roz wią zują się do piero około
czwar tej bu telki, na szczę ście dziew czyny przy nio sły każda po jed nej, więc
w końcu wszyst kim się wszystko roz wią zało.

Wam pir ro man tyczny zy skał na zna cze niu, bo Ma ryśka stwier dziła, że choć
nie wiele wi działa, fa cet miał zde cy do wa nie du żego. Opo wie ści snute w  sta nie
„po spo ży ciu” by wają cie kawe, ale czę sto też są nieco pod ko lo ro wane, bo lu dzie
lu bią cie kawe hi sto rie.

A opisy pe ni sów tym bar dziej.
–  Spod ręcz nika mu wy ła ził – wy ja śniła i  czknęła – ale nie był roz dwo jony –

oświad czyła z za do wo le niem.
– A miał być?
– No po wi nien, bo to wam pir był, nie? Ty, Ma te uszku, to masz pew nie...



Ma te usz nie dał jej do koń czyć.
– Nie mam! Osza la łaś?! Nie mam roz dwo jo nego pe nisa, czy ty wa riatka je steś,

czy jak? I w ogóle od czep się od mo jego pe nisa. Nie mam! To zna czy mam, ale
nie mam... – uści ślił. Nie mógł po zwo lić, żeby w świat po szły wie ści, że w ogóle
nie ma. Żad nego.

–  A  nie, ja py ta łam, czy masz na srane, że się z  Melką pro wa dzasz?! – Ro ze- 
śmiała się z żartu, ale to, co po wie działa, wy da wało się nie zbyt udaną ucieczką
od te matu, bo Ma ryśka za wsze była nim za in te re so wana, a on nią ja koś nie. Ow- 
szem, raz czy dwa byli na randce, ale Ma te usz strasz nie się wy nu dził, po pierw- 
sze dla tego, że ro mans, na który po szli do kina, uśpił go zu peł nie, po dru gie po- 
tem w ka wiarni Ma ryśka przez cały czas sie działa w te le fo nie i je żeli już się od zy- 
wała, to tylko na te mat mody i ma ki jażu, co go z oczy wi stych wzglę dów mało in- 
te re so wało, a  kiedy w  końcu po szedł do ła zienki i  pra wie nie chcący wy rwał
spłuczkę ze ściany, bo chciał tro chę ją wy rów nać, po wo du jąc po top, Ma ryśka się
ob ra ziła i ucie kła, żeby nie pła cić za straty. Ta kiej nie wdzięcz no ści Ma te usz nie
umiał zro zu mieć.

To była tylko mała na prawa, a mu siał jesz cze za nią za pła cić.
Me la nia nie była za chwy cona do tych cza so wymi osią gnię ciami Ma te usza, bo

wy da wało jej się, że ko cha go jak brata, a  brata prze cież „żad nej kur wie” nie
odda. Dla tego bar dzo go strze gła, spra wia jąc wra że nie za zdro snej żony.

– Prze stań cie! Wiemy, że był tam ja kiś fa cet. To nie ulega wąt pli wo ści, ale jaki
był? Młody?

– Młody i cia cho jak się pa trzy!
– I on miał się że nić z Ma recką? – wes tchnęła Ada. Ona nie miała zbyt wiel kich

moż li wo ści ma try mo nial nych i o tym wie działa, nie mniej była wol nym du chem,
więc choć biała suk nia ją ku siła, a ob rączki śniły jej się po no cach, bała się, że za- 
raz po tem do szłoby do tra ge dii, w któ rej uczest ni czy łaby ona i jej mąż, ale to ona
trzy ma łaby w ręku sie kierę. A w zę bach ta sak.

– Czy młody? A kto to wie? Wszy scy ga dali, że tak. Ona go tro chę ukry wała, bo
jak za czę łam krzy czeć w tej ła zience, bo spa ni ko wa łam, to wpa dła, zła pała mnie
za łeb, wy tasz czyła z tego ki belka i ob so ba czyła jak burą sukę.

Scena, jak kol wiek ro man tyczna, wszyst kich roz śmie szyła, bo Ma ryśka i  pa- 
nika to nie było coś, co zda rza się czę sto, a już z pew no ścią nie na wi dok go łego
chłopa.

– A wiesz coś wię cej? Imię? Na zwi sko? Coś może sły sza łaś? Co kol wiek, może
jak o nim mó wiła?



– Nie, no nic o nim nie mó wiła, tylko o mnie, że je stem wścib ską świ nią i na
pewno wie dzia łam, że ła zienka jest za jęta, tylko chcia łam zaj rzeć. Po go niła mnie
za raz.

– Czyli to jemu te przy smaki z awo kado ro biła? – za py tał Edzio, tro chę za fik so- 
wany na pro ble mie.

– Kiedy nie. Ona nie umiała za bar dzo go to wać. Ta kie zwy kłe to jesz cze – wtrą- 
ciła się Ko ściu chowa. – Gdyby nie, to po co bym jej przy no siła szar lotkę? Ma recka
do ga rów ręki nie miała. Ten jej mąż, świeć Pa nie nad jego du szą, to chyba
z głodu jej umarł, tak go to wała.

– Nie z głodu, nie z głodu, co wy ście?! – oświad czyła Melka. – Prze cież to był
ku zyn mo jej kum peli, ona mó wiła, że od grzy bów.

–  Otruła go? Ma recka go otruła i  te raz z  po wodu wy rzu tów su mie nia otruła
sie bie? Włooo... To by był mo tyw! – ucie szyła się Kaśka.

– Nie, sam się za bił.
– Jesz cze jedno sa mo bój stwo?
– To był wy pa dek. Na mo to rze. Wy padki się zda rzają!
– No mó wi łam, że z głodu! Taki głodny był, że grzy bów choć chciał na zbie rać,

i po je chał, no i się za bił.
Pewne oko licz no ści za wsze by wają wie lo znaczne.
Na przy kład jak mąż zdra dza żonę, to naj czę ściej dla tego, że żona jest zołzą

albo ko chanka pusz czal ska, albo te ściowa go wku rzyła, albo tyle pra cuje bie dak,
że mu siał się od stre so wać. Mę żo wie nie są winni. Tak samo jest z  nie któ rymi
przy pad kami śmierci.

Wszystko za leży od in ter pre ta cji.
Przy czyna i  sku tek też. W  tej kon kret nej spra wie dla po li cji przy czyną były

nie sprawne ha mulce, dla wio ski głód, dla Ma rec kiej to, że mąż chciał jej zro bić
na złość, a dla miej sco wego pro bosz cza pi jań stwo.

I  co za tym idzie, skoro przy czyny były różne, winni też, cho ciaż w  za kre sie
ogól nym żona. Nie ka zała mu na pra wić ha mul ców? Nie ka zała, nie na kar miła?
Była wredna, aż mu siał spo koju poza do mem szu kać? Była, no i do tego pił, bo
mu pie kło z ży cia uczy niła.

– No ale wy rzuty su mie nia mo gła mieć – oświad czyła Kaśka. – Jak tam raz by- 
łam, to ła ziła z kąta w kąt i ma ru dziła.

– Jak?
– Zwy czaj nie, „I co ja te raz zro bię?”, ta kie coś. To mo gły być ja kieś wy rzuty.



– No wła śnie, bo my cały czas pa trzymy na to jak na mor der stwo, ale jakby się
le piej za sta no wić, to jed nak to mo gło być sa mo bój stwo – jęk nął Edzio. – Nic, na- 
prawdę nic nie wska zuje na za bój stwo, choć też nie bar dzo co kol wiek wska zuje
na sa mo bój stwo. Z pa pie rów wy nika, że Ma recka nie cho ro wała ja koś spe cjal nie,
nie była w de pre sji, nie gło do wała, miała za co i dla kogo żyć. I ku piła awo kado.

–  Tak, po win nam na pi sać książkę za ty tu ło waną Mor der cze awo kado, to by
było do piero! – za wo łała Me la nia, która ni gdy ni komu z wła snych pla nów ży cio- 
wych się nie zwie rzała, ale po pi jaku po tra fiła snuć różne wi zje swo jej przy szło- 
ści, mocno wska zu jące na brak re ali zmu ży cio wego.

–  By ła byś w  sta nie? – za py tał za cie ka wiony Ma te usz, któ remu wi zja Me la nii
jako pi sarki bar dzo się spodo bała.

– Nie wiem, ale tylu lu dzi pi sze, to czemu nie mo gła bym ja?
– No, ale więk szość to pi sze ro manse albo ero tyki, a to mor der cze awo kado to

bar dziej na hor ror wy gląda.
– Nie, no ero tyk też mógłby być, taki z ne kro fi lią – stwier dziła Ma ryśka. – Albo

nie, taki ja kiś, że fa cet karmi babkę i to go pod nieca. Też może być.
– Prze stań, bo robi mi się nie do brze. I w ogóle, oni zna leźli u niej to awo kado?

Bo skoro to dla wszyst kich ta kie ważne, to pew nie go szu kali.
– Tak, było w sa łatce z jaj kiem, oliwą i cy tryną.
– No ale jak? Twier dzi li ście, że nie ja dła nic poza szar lotką?
– Bo nie ja dła.
– A gdzie była ta sa łatka? Na stole czy w lo dówce? – za py tała Ada pro fe sjo nal- 

nym to nem. – bo jakby na stole, toby to zna czyło, że może cze kała na ko goś.
– Ani w lo dówce, ani na stole.
– To gdzie?
– Na gło wie.
– Miała sa łatkę na gło wie? – Ko ściu chowa aż wy trzesz czyła oczy z we wnętrz- 

nego zdu mie nia. – Ja rzy nową? Z ma jo ne zem? Ktoś jej sa łatką przy wa lił?
– Nie, ona miała tę sa łatkę wma so waną w głowę.
– Że jak? – Kaśka i Ma ryśka ro biły sel fie przy ogni sku, sta ran nie omi ja jąc wi- 

doczne gdzie nie gdzie kieł ba ski, bo zdję cia miały mieć wy miar emo cjo nalny,
a prze cież nikt się te raz nie przy znaje do je dze nia mięsa, no chyba że stać go na
wo ło winę wa gyu, która kosz tuje po nad dwa ty siące zło tych za ki lo gram, to wtedy
tak, bo hejt z po wodu je dze nia mięsa zrów no wa żyłby się z za chwy tem na te mat
za moż no ści.

Zresztą to wszystko było na po kaz.



Kre acja i tyle, można było so bie zro bić zdję cie z wo ło winą ze złota, a w domu
jeść tylko ka szankę. Tak prze cież zwy kle to działa.

Te raz chciały po ka zać, że im pre zują, i z kim im pre zują.
Sta rych nie po ka zy wały, ale Ma te usz... No, Ma te usz miał spore wzię cie.
– Sa łatka na gło wie? A po co? – zdzi wiła się Ko ściu chowa. – I miała to wma so- 

wane? No ale...
– I o to cho dzi! – wrza snęła Me la nia znad te le fonu. – Wie dzia łam, że to jest to!

Pa trz cie. – Po ka zała wszyst kim ja kieś zdję cie i aż za tań czyła z ra do ści!
Zdję cie nic ni komu nie po wie działo, tym bar dziej że jej sza lony ta niec do okoła

ogni ska spra wił, że trzeba było ga sić jej spód nicę.
– No co?!
– Wróżka Emma! – za wo łała z ra do ścią. – Wi dzi cie?! Zna cie?
Nikt oczy wi ście wróżki Emmy nie znał, bo była je dy nie kre acją in ter ne tową,

ale więk szość ją znała oso bi ście, choć nie wie działa, że zna wróżkę Emmę, a była
prze ko nana, że zna Ma nu elę Puć, sprze daw czy nię z wa rzyw niaka, która bez czel- 
nie oszu kuje na po mi do rach i rzod kiewce.

–  I  co ta wróżka Emma cię tak pod eks cy to wała? – Ada zro biła stra te gicz nie
nie za do wo loną minę, bo za in te re so wa nie Melki ezo te ryką nie było w  ro dzi nie
ak cep to wane.

–  O, tu jest na pi sane o  ma seczce ener ge ty zu ją cej na włosy. Awo kado, jajko,
oliwa i cy tryna. Wma so wać i cze kać, aż za działa.

–  I  ona so bie to zro biła przed śmier cią? I  cze kała, aż za działa? I  od tego
zmarła?

– Nie, nie od tego, ale to jed nak nie mo gło być sa mo bój stwo – wy de du ko wała
Melka – bo babka chciała się ma seczką ener ge ty zo wać, włosy so bie po pra wić, to
po co mia łaby to ro bić przed śmier cią?

–  No, żeby ład nie wy glą dać w  trum nie – oświad czyła bar dzo po waż nie Ma- 
ryśka.

– Nie, ona była ra czej nor malna – stwier dził Pa ty czak Hu bert. – Chciała le piej
wy glą dać za ży cia. Tak więc ta ko bieta, która do nas przy szła, miała ra cję. Awo- 
kado świad czy o tym, że to było mor der stwo.

Im preza z po wodu desz czu oraz co raz bar dziej mok ną cego to wa rzy stwa prze- 
nio sła się naj pierw na ta ras, a  po tem do bu fetu. Koło pół nocy od pa dła Ko ściu- 
chowa i Kaśka z Ma ryśką za nio sły ją do domu. Melka i Ma te usz za snęli wtu leni
w sie bie na so fie. Nie było sensu ich bu dzić.



– Ja to już nie mam do nich siły – wes tchnęła Ada, pa trząc to na nich, to na Hu- 
berta. – Trzeba tę sprawę ja koś osta tecz nie za ła twić, bo to się źle skoń czy. Oni się
w końcu po ła pią, a wtedy to już nic nie da się zro bić.

To, że Melka i  Ma te usz byli tak bar dzo po krę ceni, z  jed nej strony sta no wiło
pro blem, z dru giej cie szyło ro dziny. Pro blem był, i  to po ważny, bo te dwa dzie- 
ciaki, trzy dzie sto let nie, ale cał ko wi cie ode rwane od rze czy wi sto ści, były w sta nie
uprzy krzyć ży cie każ demu, ale na szczę ście były tak na iwne, że można było nimi
kie ro wać.

Melka wy wo ły wała du chy, fa scy no wała się po mocą ame ry kań skim ge ne ra łom,
zbie ra ją cym pie nią dze na chore córki, i po ma gała bez dom nym ko tom, co może
i groźne nie było, gdyby nie to, że miała w swoim po koju trzy na ście ko tów, tak
dzi kich i  wście kłych, że wej ście tam sta no wiło pro blem, i  że Melka czy ścioszką
nie była.

Koty opa no wały wszyst kie po wierzch nie na da jące się do spa nia, a że dla kota
wszystko na daje się do spa nia, spały wszę dzie. Srały też wszę dzie, bo Melka
rzadko zmie niała pia sek w  ku we cie, a  koty to czy ścio chy. Ja dły do brze, więc
w po koju Melki pa no wał smród.

Melka była po pro stu wa riatką. Bar dzo czę sto nie chcący się pod pa lała, ale ja- 
koś bez więk szych zdro wot nych kon se kwen cji.

Ma te usz tro chę bar dziej przy sta wał do swo jej roli syna i  ewen tu al nie przy- 
szłego ojca.

On się nie pod pa lał, ale bar dzo czę sto pod pa lał wszystko do okoła. Wy sa dzał
w po wie trze różne stwo rzone przez sie bie sprzęty, a także te, któ rych nie stwo- 
rzył, ale chciał się do wie dzieć, jak dzia łają, choć wy sa dze nie pralki z ca łym wkła- 
dem mo krej bie li zny było wy czy nem trud nym do po wtó rze nia.

Re mont kuchni zruj no wał ro dzinę i po róż nił ją z są sia dami, z po wodu okien,
bo huk był tak wielki, że wy pa dły wszyst kie szyby, choć były pla sti kowe, i ogłu- 
chła se niorka rodu, bo aku rat te sto wała nowy apa rat słu chowy.

Są sie dzi, zna jąc (marną) sy tu ację ma te rialną ro dziny Ma te usza, po sta no wili
zło żyć po zew o  od szko do wa nie do pro du centa pra lek, który re kla mo wał swoje
pro dukty slo ga nem „na wet dla idio tów”. W tym celu chcieli udo wod nić, że Ma te- 
usz jest rze czo nym idiotą. Nie stety jego IQ było tak wy so kie, że mógł na le żeć do
Mensy, co nie prze szka dzało mu być nie przy sto so wa nym do ży cia.

Bez sprzecz nie on i Melka pa so wali do sie bie ide al nie i to spę dzało wszyst kim
sen z po wiek.

– Za płacę im za ten klub i na pusz czę Kaśkę, żeby się koło niego za krę ciła.



– Ale to nie bę dzie su te ner stwo? – Hu bert na tych miast zna lazł wszyst kie moż- 
liwe „ale” do tego ską d inąd cał kiem roz sąd nego planu.

– Nie każę jej go prze le cieć ani zgwał cić, tylko się koło niego za krę cić.
– A Melka?
– No nie wiem, nie mam ni kogo... Może po pro stu się ze stre suje i  to wy star- 

czy? A może niech szuka tego fa ceta, wam pira ro man tycz nego, czy co? O, wiem,
wróżka Emma po winna po wie dzieć, że on jest jej prze zna czony?

– A po wie?
– Zo ba czymy – oświad czyła, zie wa jąc, co było wy raź nym zna kiem, że pa no wie,

choć wcale nie chcieli, po winni się ewa ku ować do wła snych do mów.

***

Po ra nek za sko czył wszyst kich, ale naj bar dziej Adę, bo kiedy we szła do bu fetu,
za stała wszyst kie trzy ta blice kor kowe z po na kle ja nymi dość byle jak, w bar dzo
przy pad ko wej ko lej no ści, zdję ciami, ry su necz kami i  na pi sami po łą czo nymi
setką ko lo ro wych nici idą cych jak wiązki la se ro wego świa tła od jed nego zdję cia
do dru giego, krzy żu jące się, w miej scach naj mniej praw do po dob nych i opa trzo- 
nych zna kami za py ta nia, ser dusz kami i wy krzyk ni kami.

Ow szem, było tam zdję cie de natki, ale próżno by szu kać zdjęć ewen tu al nych
po dej rza nych. Za miast nich były zdję cia kilku ak to rów, jed nego se ryj nego mor- 
dercy (wy cięte z ko lo ro wej ga zety) oraz awo kado z atlasu ro ślin ja dal nych, który
Melka bez ce re mo nial nie po trak to wała no życz kami. Było też ocie ka jące tłusz- 
czem jajko sa dzone, usma żone i przy pięte szpil kami, oraz kadr z filmu Dra kula.

– Prawda, że pro fe sjo nal nie? – za wo łała Melka, wy wo łu jąc po płoch na twa rzy
ska co wa nej Ady. – Wi dzia łam w ta kim se rialu o mor der cach. Pięk nie, nie?

Ada po pa trzyła na za chwy coną twarz sio strze nicy i miała ochotę się roz pła kać.
–  Wiesz co, Melka? Idź cie wy dziś do klubu po szu kać tego wam pira ener ge- 

tycz nego.
– Ener ge tycz nych to znam na kopy, ten miał być ro man tyczny! – ob ra ziła się

Melka.
– Ja sne, niech bę dzie.
– Tylko jak go roz po znać?
– Czy ja wiem? Po ga daj z Ko ściu chową, może ona coś za uwa żyła? Za raz, za raz,

a ta babka, fry zjerka, czy ona nie mó wiła, że fa cet był bez brzu cha i nie łysy? Do-
bra, chwi lowa zmiana pla nów, idź do fry zjerki, zrób coś z wło sami.

– Ale co?



– Co tylko chcesz.
– Za pła cisz?
Po winna była po wie dzieć, że w gra ni cach roz sądku, ale coś ta kiego jak roz są- 

dek u Melki nie ist niało.
–  Za płacę – wes tchnęła – ale ty do wiedz się wszyst kiego, co się da. Po dobno

przy stojny, bez brzu cha i nie łysy. A i chło pi sko.
– Ciotka? Czy to ten sam? – Melka uśmiech nęła się nie pew nie.
– No a jak? Ilu mia łoby ich być?
– Nie wiem, ale nikt nie my śli o ły si nie u chło paka w moim wieku. Ten opis ja- 

kiś nie taki!
– Nie o ły si nie, ale może o by ciu ły sym, że się nie go lił na łyso?
– A chło pi sko? Tak się o trzy dzie sto kil ku latku nie mówi.
Ada mu siała przy znać Melce ra cję, nikt, wi dząc mło dego chło paka, w każ dym

ra zie nikt w  wieku fry zjerki czy tej Ociep ko wej nie oce nia go w  taki spo sób.
Mówi się „ślicz niutki dzie cia czek”, albo „ładny chło pa czek” albo „mi lutki”, a nie,
że nie łysy albo że przy stojne chło pi sko.

To nie mógł być ten sam fa cet, a  je żeli nie ten sam, to czy Ma recka miała
dwóch ad o ra to rów?

To by mo gło po wo do wać pewne za in te re so wa nie mor do wa niem, ale w  in nej
kon fi gu ra cji, ra czej fa cet na fa ceta, a nie żeby któ ryś za bił Ma recką, zresztą kto
wie?

– Czy ona przy pad kiem ostat nio nie wy grała w totka?
– Nie, a dla czego?
– Bo te mę skie ma try mo nialne za pędy mnie dzi wią.
– Mnie też, ja to patrz – wes tchnęła Melka ża ło śnie – niby sroce spod ogona nie

wy pa dłam, a ża den mnie nie chce.
Ada aż się za krztu siła ze śmie chu. Trudno, żeby ktoś chciał po ślu bić dziew- 

czynę, która po trafi się pod pa lić, spaść z dru giego pię tra i utknąć głową w gar- 
gulcu, i to wszystko jed nego dnia. To było bar dzo stre su jące, ale do ty czyło tylko
jej sa mej, go rzej, kiedy ob ra żeń do zna wali jej part ne rzy. Wtedy koń czyło się to
o wiele po waż niej.

Nie byli tak sprytni jak Melka, więc spa dali, ła miąc so bie wszystko, ury wa jąc
mniej ważne czę ści ciała i wy dłu bu jąc lub wy bi ja jąc so bie to i owo.

W to wa rzy stwie Melki ża den fa cet bez pieczny nie był. No, chyba że to był Ma- 
te usz. Inni mieli prze chla pane.



I wcale nie mu sieli być jej part ne rami sek su al nymi ani ta necz nymi. Sama Ada
przez chwilę była part nerką Melki w  trak cie kar mie nia kil ku na stu osza la łych
z głodu ko tów i... oboj czyk szlag tra fił.

Melka ja koś prze miesz czała się po mię dzy pa zu rami i zę bami ko tów, jak pło- 
myk albo zwinka, a Ada po szła na kon takt i ucier piała.

– Znajdź go! – po wie działa w końcu zde cy do wa nym gło sem Ada.
– Ale kogo, męża? – zdzi wiła się Melka, bo nie spo dzie wała się ta kiej de ter mi- 

na cji u ciotki w tej aku rat spra wie.
– No męża, przy szłego.
–  Wiesz, te raz to chyba tylko Ma te usz by mnie chciał – po wie działa za ła ma- 

nym gło sem dziew czyna.
– Osza la łaś?! – krzyk nęła w pa nice Ada. – Cho dziło mi o jej, Ma rec kiej, nie two- 

jego.
– No do bra, do bra...
–  A  o  Ma te uszu na wet nie wspo mi naj! Nie na daje się! – wark nęła, spa ni ko- 

wana samą my ślą o moż li wo ści, o któ rej wspo mniała dziew czyna.
Me la nia prze cze sała się ręką, jej zmierz wione włosy w  kształ cie koł tuna na- 

prawdę wo łały o fry zjera, jed nak Ada za sta na wiała się, jaki wpływ ta wi zyta może
wy wrzeć na stan nie tyle fry zury Melki, co ca łej sprawy.

Od na le zie nie tych dwóch, o ile byli to dwaj różni fa ceci, mo gło wiele zmie nić.
Ada po zdej mo wała z ta blic zdję cia ak to rów i po plą tane linki. Przy pięła kartkę

z py ta niami.
In te re so wało ją po pierw sze, czy ktoś mógł wejść do domu. I  z  tego domu

wyjść. Tu od po wiedź była pro sta – mógł, bo za mek był za trza skowy, więc je żeli
wszedł, wyj ście nie sta no wiło pro blemu.

Kto to mógł być? Wszy scy, prak tycz nie cała oko lica, na wet dur no wata wróżka
Emma, o ile była w oko licy i znała na tyle Ma recką, że ta by jej otwo rzyła.

Czym zo stała otruta Ma recka, nie czym w sen sie tru ci zny, ale czym w sen sie
je dze nia, do któ rego tę tru ci znę do dano, bo je żeli było to mor der stwo, to
w czymś ktoś jej to po dał.

I czy Ma recka, zwa żyw szy na moż li wość sa mo bój stwa, marną, bo marną, ale
którą jed nak mu sieli brać pod uwagę, nie zo sta wiła ja kie goś li stu.

No i ta sa łatka.
Czy ktoś, kto za mie rza się za bić, robi so bie sa łatkę? A wła ści wie chyba bar dziej

ma skę na włosy?



***

Wa cław Ma recki sie dział w  domu i  nie bar dzo wie dział, co zro bić, bo śmierć
matki do tknęła go do ży wego. Nie cho dziło o  kwe stie uczu ciowe, bo matki za
bar dzo nie lu bił, ale o pewne kło poty na tury oso bi stej, bo jej śmierć wszystko mu
skom pli ko wała.

Szczę ście było już bli sko, a za ro giem ma ja czył sym pa tyczny roz wód, a tu ktoś
po krzy żo wał mu plany.

Ktoś, czyli mor derca.
Wa cław nie miał już siły do swo jej żony. Na prawdę. Nie miał siły ani na wet za- 

miaru dłu żej się z  nią uże rać. Chciał odejść. Uciec. Roz wieść się. I  po czy nił ku
temu pewne kroki, ale te raz wszystko dia bli wzięli.

Żona, która pra co wała w mar ke cie na sto isku mię snym, obrzy dła mu już tak
do kład nie, że nie miał siły prze by wać z nią w jed nym po miesz cze niu. Wciąż wy- 
da wało mu się, że czuć ją ner kami wie przo wymi albo nieco stę chłymi fla kami
cie lę cymi, nie mó wiąc już o spe cy ficz nym za pa chu wą tróbki.

To się za nią snuło, jakby były to per fumy marki Mię cho nr 5.
Mię sny za pach mał żonki był upo rczywy i trudny do znie sie nia, do dat kowo ta

su ro wi zna! Brr... Żeby choć ta wą tróbka pach niała sma że niną, ale nie stety.
Wszę dzie czuł krew...
Zresztą to był wła ści wie tylko taki ze wnętrzny pre tekst. Ta kie jego uspra wie- 

dli wie nie przed sobą sa mym, on ko chał inną.
Do ro słe już dzieci nie ob cho dziły go zbyt nio, ra dziły so bie mniej lub bar dziej.

On chciał po pro stu roz wodu.
Do póki żyła matka, mógł li czyć na cał ko wite nie zro zu mie nie z  jej strony,

awan tury ze strony żony, po tę pie nie przez dzieci, ale wszystko to było jakby wli- 
czone w koszta.

Te raz, nie stety, ob ja wiły się dwa pro blemy. Po pierw sze na gle stał się bar dzo
za możny, co żo nie z pew no ścią nie uła twi wy ra że nia zgody na roz wód, po dru gie
na gle stał się po dej rzany, co jemu ży cia też nie uła twi.

Za bi cie wła snej matki, na wet je żeli to tylko po dej rze nie, nie przy spo rzy mu ni- 
czego do brego, a jego uko chana, ta, z którą miał się zwią zać, bę dzie mu siała nie
tylko mu uwie rzyć, ale i po cze kać.

Strasz nie trudno się czeka w tym sta nie du szy i w tym wieku.
O  ile po li cja uwa żała, że matka za biła się sama, o  tyle cała oko lica i pół mia- 

steczka uwa żało, że zo stała za mor do wana, część lu dzi oczy wi ście wie rzyła



w  mor der stwo, bo to cie kaw sze niż sa mo bój stwo, ale część mo gła mieć ja kąś
wie dzę.

Po sta no wił pójść do tego nowo otwar tego biura de tek ty wi stycz nego, żeby cze- 
goś się do wie dzieć i żeby oni sami się nim za bar dzo nie za in te re so wali. Za wsze
to le piej wy ko nać ja kiś atak uprze dza jący, ja kiś ruch, który da prze wagę, na wet
je żeli wcale nie jest ko nieczny.

Na po li cję iść nie chciał, bo na prawdę nie wie dział, co miałby im po wie dzieć.
Wie rzył, że matka sa mo bój stwa nie po peł niła, choć w plotki o tym, że wy cho- 

dzi za mąż, też nie wie rzył. Wbrew po zo rom taka sy tu acja bar dzo by mu od po- 
wia dała, bo matka pew nie zo sta wi łaby ma ją tek swo jemu mę żowi, a on jako mały,
marny go ło du piec miałby ła twiej szy do stęp do roz wodu.

Bę dąc bied nym, miał szansę na szczę ście, bę dąc bo ga tym nie stety nie. Żona by
mu na to nie po zwo liła.

Po my ślał więc, że mógłby w su mie zwró cić uwagę tych do mo ro słych de tek ty-
wów na wła sną żonę.

Mo gła wie dzieć o  wielu spra wach, bo pra co wała w  skle pie, a  lu dzie w  ko lej- 
kach plot kują, mo gła mieć do no si cieli, bo lu dzie po tra fią się od wdzię czyć, za su- 
ge stię typu „pani nie bie rze tego sal ce sonu, bo tłu sty, za szko dzi pani na cu kier”,
co oczy wi ście było in ter pre to wane jako „śmier dzi, za przy jaź nio nym klien tom
nie dam”, mo gła mieć ko goś, kto za ku rze dupki w pro mo cji dał jej cynk, że mąż
pla nuje roz wód, a te ściowa ślub. Oba te fakty od da lały ją od pie nię dzy, a ona pie- 
nią dze ko chała.

Czy mo gła za bić jego matkę?
Móc mo gła, bo nie na le żała do osób, które uża lają się nad lo sem nie mow ląt,

sta ru szek czy bez dom nych ko tów.
Mu chę bez pro blemu by skrzyw dziła, tłu kła je bez li to ści.
Była wredna do szpiku ko ści i za chłanna jak mało kto, ale czy mo gła, w sen sie

– miała moż li wość?
Tu nie stety, jak ma wiał, wie dzy nie po sia dał, a chęt nie by ją po siadł.
Śmierć matki od da liła od niego wi zję roz wodu i szczę ścia z uko chaną, ale też

po ja wiła się inna opcja. Po ja wiło się py ta nie: a co, je żeli Jo aśka albo Cza rek ma- 
czali w tym pa lu chy?

Niby były to jego wła sne dzieci, chyba je na wet ko chał, ale ich nie lu bił, były po- 
dobne do żony i po dej rze wał je o naj gor sze.

Po babce nie dzie dzi czyły, ale po nim już tak.
Może pla no wały, że go za biją?



W pew nych sy tu acjach lu dzie po winni prze stać my śleć, bo wcale im to do brze
nie robi.

Po go dzi nie ta kiego my śle nia Wa cław Ma recki miał kartkę, na któ rej z  le wej
wy no to wał moż li wych mor der ców, a było ich trzy dzie stu, z pra wej zaś moż liwe
przy szłe ofiary, ich było nieco mniej, bo le d wie dwa dzie ścia, ale i  tak ro biło to
wra że nie.

Ubrał się i ru szył do domu Ady, po dro dze za ha cza jąc o wa rzyw niak.

***

– Czyli na stole nic nie było? – Ada za pa ko wała trzy bla chy ła pó wek i wy pu ściła
swo ich ko le gów na po ste ru nek po wie ści. Naj więk szą bla chę wziął Hu bert, bo
uwa żał, że jego mi sja jest naj waż niej sza. Szedł pry wat nie do pa to loga. Tamci
dwaj też się roz dzie lili, je den szedł do zna jo mego z dro gówki, choć dro gówka ze
sprawą nie miała nic wspól nego, drugi do se kre ta riatu, gdzie czę sto urzę do wała
jego ulu biona aspi rant Ko złow ska, z którą kie dyś coś go łą czyło i któ rej bał się jak
dia beł świę co nej wody.

– Do wiem się, do wiem się wszyst kiego – obie cał Edzio – tylko jak te raz my ślę,
to chyba ta ła pówka jest tro chę jakby...

– No co? Przy pa liła się odro binę – burk nęła Ada. – Idź cie już, a ty, Melka, do
fry zjera mia łaś iść. Masz tu dwie stówy, po winno wy star czyć!

***

Hu bert wpa ro wał z  da rami do domu pa to loga, który, choć był jego zna jo mym,
tro chę go prze ra żał. W su mie i pa to log, i dom. W domu ni gdy jesz cze nie był, ale
spo dzie wał się naj gor szego.

Lu dzie nie za bar dzo ko chają lu dzi kro ją cych in nych, zwłasz cza mar twych, lu- 
dzi. Niby po trzebne, niby za wód jak za wód, niby na wet me dyczny, ale obrzy dli- 
wie ma ka bryczny i nie za chwyca.

– Szar lotka? – zdzi wił się pa to log, roz wi ja jąc pa pier. – To ta mor der cza?
– Nie, no coś ty. Zwy kła. Ada wczo raj upie kła.
–  No to nie świad czy jesz cze o  tym, że nie jest mor der cza. Ada ma swoje za

uszami. Pa mię tasz, jak za ła twiła pół po ste runku bi go sem?
– Pa mię tam, ale to było nie chcący.
– Nie zmie nia faktu, w każ dym ra zie idź z tym do sa lo niku, ja przy niosę ta le- 

rze. Kawy?



Hu bert się ucie szył, bo kawa na kaca była bar dzo po żą dana, i wszedł do sa lo- 
niku.

Mimo do świad cze nia i wielu lat służby był osobą bar dzo wraż liwą. W każ dym
ra zie był wraż liwy na ma ka brę.

Sta nął w progu i krzyk nął pra wie bez gło śnie.
W fo telu, przy sto liku sie dział szkie let.
Wy glą dał, jakby się uśmie chał. Pa lił pa pie rosa.
– O ja pier dolę – jęk nął Hu bert – ty nie je steś nor malny!
– Wiem – od po wie dział z kuchni pa to log, na prawdę z sie bie za do wo lony.
Ro ze śmiał się. Sły chać było przez chwilę ra do sne dźwię cze nie prze kła da nych

ta le rzy.
– Ten pa pie ros, na prawdę... Wiesz... No tro chę brak sza cunku.
– Pa pie ros? Jaki pa pie ros? – ode zwał się zdzi wio nym gło sem pa to log. – U mnie

się nie pali! Prze cież wiesz, jak to wpływa na płuca!
– On nie ma płuc! – od burk nął Hu bert. Jemu już te raz cho dziło tylko o to, że

pa to log nie po wi nien w ten spo sób za cho wy wać się wo bec szcząt ków ludz kich.
– Ale Ko stek? Osza la łeś, Ko stek nie pali! Prze cież jest pla sti kowy, to by mu za- 

szko dziło! Weź tam Kostka prze staw pod okno, bo się nie zmie ścimy – za wo łał
pa to log, za do wo lony ze swo jego żartu.

Hu bert nie wie dział, co ma zro bić, chciał prze su nąć szkie let, ale fo tel, na któ- 
rym ten sie dział, wy dał mu się za ciężki, zresztą był po trzebny, je żeli obaj za mie- 
rzali usiąść. Po sta no wił zła pać szkie let za krę go słup i  go od sta wić pod ścianę
albo choć gdzieś po ło żyć.

Ze spo rym obrzy dze niem pod niósł szkie let i pod szedł do drzwi bal ko no wych,
uwa ża jąc, żeby nie za bić się o szafy, szafki, stosy ksią żek i pism bran żo wych le- 
żą cych jak po pad nie.

– A wiesz, ja kie cuda jesz cze wy my śli łem? Za raz ci po każę, to dla sio strzeń ców
na Hal lo ween. Patrz i po dzi wiaj. Gdzie ja mam tego pi lota... – Hu bert usły szał ja- 
kieś szu ra nie szu flad. – O, już mam! – po wie dział po chwili pa to log ra do snym
gło sem.

Szkie let za czął wi bro wać, jego oczy roz świe tliły się na nie bie sko, a po tem dało
się sły szeć pa skudny śmiech.

Dla ko goś przy go to wa nego byłby może nie przy jemny, ale nie straszny.
Hu bert nie był przy go to wany, do dat kowo po waga sy tu acji i miej sca oraz za- 

wód go spo da rza na sta wiły go na nieco inne wra że nia, a w każ dym ra zie na inny
ich ka li ber. Ze wstrę tem i, co tu dużo mó wić, prze ra że niem od rzu cił szkie let od



sie bie, ten wy padł na bal kon, a  jego wciąż chi cho cząca głowa od biła się od ba- 
rierki, urwała za bez pie cze nie i po le ciała w dół.

***

Droga do domu Ady tego dnia wy da wała się Ma rec kiemu drogą przez mękę. Za
każ dym krza kiem wi dział mor der ców albo śle dzą cych go po li cjan tów.

Na do da tek wa rzyw niak był za mknięty, a  Ma riolka, jego uko chana przy szła
żona, cze kała na niego przed budą, jakby chciała go o czymś po wia do mić.

I po wia do miła.
– Idę do Ady – oświad czyła. – Mia łam sen. Na sto pro cent był pro ro czy.
Wa cław ucie szył się umiar ko wa nie, bo z Ma riolką się nie pro wa dzał spe cjal nie

otwar cie, żeby nie ku sić li cha. Oczy wi ście wie dział, że wi dzi pro ro czość wszę dzie
i za wsze, ale na szczę ście nie w łóżku.

To zna czy w łóżku też, ale nie w sen sie seksu. Tę dzie dzinę pro ro czość omi jała
tak bar dzo, że dwa czy trzy razy spo wo do wała pa nikę cią żową, ale na szczę ście
była to pa nika nie uza sad niona.

–  Co to był za sen? – za py tał Ma recki, bo nie mógł nie za py tać, choć ta dzie- 
dzina za in te re so wań uko cha nej wcale go nie fa scy no wała.

– Twoja matka bie gała nago po ulicy, a do okoła niej kłę biła się za mieć śnieżna.
Na gość to po myśl ność, a śnieg to wie ści, czyli po win nam im po wie dzieć.

– Ale co?
–  No to, że ja wi dzia łam ją z  tym jed nym ta kim. Jak by łam w  Le gnicy, to na

ulicy ich wi dzia łam.
– No ale co to zmie nia?
– Nie wiem, ale moż liwe, że twoja matka wresz cie mnie za ak cep to wała.
–  Po śmierci? – zdzi wił się, bo z  ja snych i  lo gicz nych wzglę dów o  swoim ro- 

man sie matki nie in for mo wał, więc o ak cep ta cji mowy nie mo gło być.
– No, bo ona te raz już jest w za świa tach, więc wszystko wie. Wi dzi, jak mnie

ko chasz, więc nam bło go sławi!
Nie któ rzy lu dzie za wsze do ra biają so bie teo rie do rze czy wi sto ści i nie kiedy te

teo rie nie są na wet spi skowe, ale za zwy czaj też są bez sen sowne.
Za prze cza nie temu, co mó wiła Ma riolka, nie miało sensu, bo czy matka ak cep- 

to wała ten zwią zek, czy go nie ak cep to wała, nie miało zna cze nia nie tylko po jej
śmierci, ale na wet i za ży cia. Ma recki od dość dawna był do ro sły i od dość dawna



nie ra dził się matki w spra wach ser co wych, a tym bar dziej sek su al nych, jed nak
to, co po wie działa Ma riolka, sprzy jało mu jak naj bar dziej, więc nie za prze czył.

Wtedy z chi cho tem na Ma riolkę spa dła świe cąca oczami czaszka.

***

– No i co zro bi łeś?! Ze psu łeś mi Kostka! – jęk nął pa to log. – Po coś ty w ogóle przy- 
szedł? Co?

– Ja w spra wie kota – wy ja śnił Hu bert – i od razu ci po wiem, że za tę ma sa krę
to mi je steś wi nien przy sługę. O  mało się nie prze krę ci łem przez tego szkie le- 
tora. Dzi wa cze jesz co raz bar dziej.

Pa to log nie od po wie dział. Wyj rzał przez bal kon. Pod nim, na ulicy dwoje lu dzi
wrzesz czało, ob rzu ca jąc się prze kleń stwami.

– No do bra. W su mie zro bię so bie dru giego. Co z tym ko tem?
– Jest w teczce – wy ja śnił Hu bert, po ka zu jąc ge stem spory czarny przed miot

pod sto li kiem, na któ rym pa to log zdą żył już po sta wić fi li żanki z kawą i szar lotkę
na ta le rzyku.

– Dzi wię się, że jest taki ci chy jak na kota i że nie wrzesz czy – za in te re so wał
się pa to log.

–  Ja bym się zdzi wił, gdyby wrzesz czał. – Hu bert się skrzy wił. – Wła śnie go
eks hu mo wa łem. Po kro isz mi go?

***

– O  ja pier dolę! – wrza snęła Ma riolka. – Ty mnie jed nak nie ko chasz! Wie dzia- 
łam! – za wo łała, wście kła i dała Wa cła wowi po rząd nie w twarz.

Nie za bar dzo zro zu miał, co jego mi łość lub jej brak może mieć wspól nego
z  ja ką kol wiek czaszką, na wet la ta jącą, choć zde cy do wa nie się wy stra szył, bo
dziki śmiech i błę kit prze past nych oczu ro biły pie kielne wra że nie.

– No co ty? – za py tał, ma su jąc so bie szczękę. – Ko cham cię, prze cież ci mó wi- 
łem! Ko cham bar dzo.

– A co ona tu robi?
– Ona?
– No ta czaszka od two jej ma muni?
–  Zwa rio wa łaś?! – Wa cław co raz bar dziej za czy nał do strze gać wszyst kie

aspekty oso bo wo ści swo jej uko cha nej. Do tych czas bez sprzecz nie prze wa żały



cycki i ty łek. Na gle jed nak, choć nie stra ciły cał kiem na zna cze niu, za częły bled- 
nąć.

Bo w  po rządku, biust może być na wet ge nialny, a  ty łek cu downy, ale je żeli
głowa, która tymi cu dami za rzą dza, ma ta kie po my sły, to na leży się po waż nie za- 
sta no wić.

– Za bie ram ją! – za wo łała Ma riolka.
– Ale po co? Zo staw to, ktoś pew nie zgu bił. Albo ja kieś dziecko wy rzu ciło przez

okno,
– O nie, nie! To wy raźny do wód, że twoja matka chce mi coś prze ka zać!
– Ona? A kto?! Prze cież to nie jest jej czaszka!
–  Na pewno jej! Po znaję po oczach, są ta kie same jak twoje. No i  śmiech też

masz po dobny. To musi być czaszka two jej matki!

***

– Do bra, do starcz go na stół, ja te raz pójdę na dół po cza chę – oświad czył pa to log.
Hu bert zmar twiał. Wy jął z torby kota w fo lii i po wstrzy mu jąc się od od ru chów

wy miot nych, po ło żył go po mię dzy ta le rzy kami, po czym po sta no wił uciec.
Mimo wszystko był zbyt wraż liwy na ta kie eks pe ry menty.

***

Melka wpa dła do fry zjera cała w skow ron kach i za żą dała trwa łej oraz sza lo nych
pa se mek.

– Jak bar dzo mają być sza lone? – Fry zjerka po pa trzyła na dziew czynę kry tycz- 
nie, nie zbyt pewna, czy da radę spro stać jej wy mo gom.

– Jak naj bar dziej. Rób, co chcesz, byle było pięk nie.
Piękno jest bar dzo względne, dla tego fry zjerka bar dzo ostroż nie pod cho dziła

do nie któ rych za dań.
Są lu dzie, któ rzy za piękne uwa żają pla sti kowe kwiaty, i tacy, któ rzy za chwy- 

cają się kra sna lami ogro do wymi, więc wo lała nie ry zy ko wać, choć Melka nie na- 
le żała do klien tek spe cjal nie wy bred nych czy awan tur ni czych.

– Zresztą ja tylko w su mie przy oka zji te włosy przy szłam zro bić, bo ciotka mi
ka zała. – Melka wzru szyła ra mio nami. – Chcia łam się do wie dzieć, co to za fa cet,
któ rego po dobno wi dzia łaś, co z Ma recką miał się że nić.

– A kto mó wił, że miał się z nią że nić?
– No, ktoś tak mó wił. – Melka nie przy wią zy wała wagi do dro bia zgów.



– Ja tylko wi dzia łam, jak ra zem szli, nie było wi dać, czy coś, no wiesz, on do
niej, ona do niego. To nie tak jak z tobą i Ma tim.

– No, to zna czy jed nak ja koś tak, bo ze mną i Ma tim to czy sta, żywa przy jaźń.
–  Aha – burk nęła fry zjerka – przy jaźń? Do bra, to u  nich też, tylko bar dziej.

Zna czy mniej.
– Jak bar dzo mniej?
– No szli, ale nie pod rękę.
– Ha, bo my to pod rękę cho dzimy? Zresztą wszystko jedno. Jak wy glą dali?
–  Jak stara baba i  stary dziad, a  jak mieli, do cho lery, wy glą dać? Jak Me ghan

i Harry?
– A dla czego aku rat oni?
– A bo coś w nim było z Harry’ego.
– Tego, ło, ło czy Pot tera?
– Tego ło, ło!
– Rudy był? – za sta no wiła się Melka. – Bo spód niczki w kratę nie uwa żam za

moż liwą.
– Tak, masz ra cję, rudy, ale to wła śnie było ta kie dziwne. Był rudy, ale to było

ta kie dziwne, taki dziw nie rudy, jakby far bo wany.
– Fa cet po far bo wał się na rudo? Nie wie rzę, chy baby na czarno się prze far bo- 

wał bar dziej, co?
– No wszystko jedno. Szli, roz ma wiali. Dwa razy ich wi dzia łam.
– A może coś usły sza łaś?
– Ja sne. Nie wy klu czone.
– To co to było?
– Nie wy klu czone, ta kie słowo, on po wie dział, że coś jest nie wy klu czone.
– A ona?
– Po wie działa coś jak „wo la ła bym po wie dzieć mu to sama”.
– Czyli jed nak wy cho dziła za mąż i wo lała sama to po wie dzieć sy nowi?
– Nie wy klu czone – prych nęła fry zjerka.
– A on, ten mąż?
– Ale to miałby być on?
– No ja sne. Jak wy glą dał?
– No mó wi łam, że rudy, ale tak o, to wy soki, nie gruby, ale też nie chudy.
– Nor malny?



– A nie, je żeli tak to ująć, to grub szy niż nor malny, taki więk szy.
– A może coś jesz cze usły sza łaś?
–  Nie, ale on dał jej ja kąś teczkę. Gra na tową. I  z  ta kim srebr nym czymś, bo

spe cjal nie za nimi po szłam.
Oczy wi ście, że po szła, bo ploty na te mat Ma rec kiej, jej ewen tu alne za mąż pój- 

ście i  bo gac twa oraz po czy na nia jej ro dziny na pę dzały ży cie kul tu ralne ca łej
dziel nicy, je żeli nie mia steczka.

Do dat kowo mał żeń stwo jej syna z pra cu jącą w mię snym Luśką (co i  tak było
dla tej dziew czyny awan sem spo łecz nym, bo wcze śniej Luśka była le d wie sprzą- 
taczką, ale, jak to mó wiono, umiała pra co wać tył kiem) oraz dwoje nie wy da rzo- 
nych dzieci (które ojca miały za nic, pracy się nie imały, a na wet się nar ko ty zo- 
wały) to wszystko bar dzo cie szyło lu dzi do okoła, bo spra wiało, że spra wie dli wo- 
ści dzie jo wej sta wało się za dość, bo pa trz cie: taka niby bo gata, a  syn tra fił jak
kulą w płot, wnuki ta kie, że wstyd, więc ist nieje jesz cze ja kaś spra wie dli wość na
tym świe cie.

Ewen tu alne mał żeń stwo tro chę by psuło ten miły ob raz, bo ko bieta by mo gła
być jesz cze szczę śliwa, a to bar dzo za bo la łoby lu dzi do okoła, ale wszy scy po dej- 
rze wali, że fa cet, który by się z nią oże nił, ani chybi oże niłby się z jej pie niędzmi,
a  ją samą wsa dził do domu star ców albo spo wo do wał ja kiś wy pa dek, a  o  to
w pew nym wieku nie trudno.

– Ty, a może ona za pi sała mu cały ma ją tek? – za su ge ro wała Melka pod nie co- 
nym gło sem.

– Ot tak? Przed ślu bem? – zdzi wiła się fry zjerka.
– No, mo gła chyba? – Melka roz wi nęła swoją skłę bioną wy obraź nię do mak si- 

mum. – Wiem! I dla tego ją za bił! Mu simy zro bić por tret pa mię ciowy!
–  Ale ty umiesz? – Ro bie nie por tre tów pa mię cio wych wy maga sporo wie dzy

i ta lentu, o który Me la nii nie po dej rze wała.
– Ja nie, ale Ma te usz umie, on ma ta kie elek tro niczne coś! Za raz do niego za- 

dzwo nię.

***

Pa to log zbiegł przed dom i  do padł Ma riolkę oraz Ma rec kiego za wzię cie kłó cą- 
cych się o to, do kogo na leży czaszka. Ma riolka w ca łej swo jej ezo te rycz nej kra sie
upie rała się, że czaszka na leży do ma musi Ma rec kiego i wła śnie ich bło go sławi.
Ma recki przy glą dał się prze past nym oczo do łom, usi łu jąc się usto sun ko wać do
swo jego do nich po do bień stwa, któ rym był lekko prze ra żony.



– Od daj cie mo jego Kostka! – za wo łał pa to log, wpa da jąc po mię dzy nich jak bu- 
rza, bo choć kon tak tów z ludźmi nie lu bił, to jed nak chciał od zy skać swoją wła- 
sność.

– To nie jest ża den Ko stek, to ma mu sia! – wrza snęła Ma riolka. – Nie od dam!
Jest na sza i  wła śnie na nas spa dła z  bło go sła wień stwem! Czy pan zdaje so bie
sprawę, ja kie to jest ważne, ja kie to jest nie zwy kłe, nie sa mo wite? Ma mu sia zza
grobu wpada, żeby nam po bło go sła wić? Ja tego tak nie zo sta wię, ja na pi szę do
ga zet, ogło szę to światu, opo wiem wszyst kim.

Święty spo kój Ma rec kiego wła śnie szlag tra fiał, bo o  ile chciał się roz wieść
i po wtór nie oże nić, to nie chciał o tym opo wia dać światu, a już wła snej, tej obec- 
nej, żo nie tym bar dziej, bo to jed nak mo gło po cią gnąć za sobą po ważne kon se- 
kwen cje na tury tłu czo nej. Szcze gól nie te raz kiedy jego jak do tąd jesz cze obecna
i bądź co bądź pra wo wita mał żonka wła śnie ostrzyła so bie zęby na spa dek.

A więc na cał kiem po kaźne sumy pie nię dzy, któ rych mo gła do się gnąć, je dy nie
bę dąc żoną, a to wy klu czało po lu bowne za ła twie nie sprawy.

– Z mo jego bal konu spa dła. Nie wy głu piaj cie się. To nie jest żadna ma mu sia,
to zwy kła pla sti kowa czaszka! Jest mi po trzebna!

Pa to log na le żał do lu dzi bar dzo umiar ko wa nie za in te re so wa nych kon tak tami
mię dzy ludz kimi. Dla tego wła śnie wy brał taki, a nie inny za wód. Nie oże nił się,
bo uni ka nie ko biet, zwłasz cza tych ży wych, we szło mu w krew tak bar dzo, że na- 
wet nie był w sta nie z nimi roz ma wiać. Ma riolka za to na le żała do tych, które po- 
tra fią ciąć sło wem jak mie czem.

– Won! – wrza snęła na pa to loga. – Jest moja! Nie po zwolę so bie ode brać ma- 
musi! I bło go sła wień stwa! Ona pew nie go na słała, żeby ode brał mi to, co do mnie
praw nie na leży.

–  Nie na leży – mruk nął Ma recki. – Praw nie jesz cze nie na leży – po wie dział
dość ci cho.

Na gle zdał so bie sprawę, co to zna czy być mię dzy mło tem a ko wa dłem, i  jak
bar dzo może to być nie bez pieczne i groźne dla zdro wia, nie tylko tego psy chicz- 
nego. Na do da tek Ma riolka miała za sobą ma mu się, a  więc prawo du chowe,
a  przy naj mniej tak jej się wy da wało, za to żona miała za sobą prawo ziem skie.
Ma recki za to nie miał nic. Na wet moż li wo ści od wrotu.

Ma riolka zła pała czaszkę i rzu ciła się do ucieczki. Jak za wod nik rugby, który
do padł piłki i usi łuje z nią uciec z za gro żo nego pola.

Czaszka cały czas się śmiała i świe ciła.
Wy glą dało to tym bar dziej ma ka brycz nie, że upchnęła ją so bie pod pa chę. Ma- 

riolka z czaszką ja wiła się tro chę, jakby bie gła, du sząc ko goś biu stem.



–  Gówno mi zro bisz! – wrza snęła jesz cze do pa to loga. – Po dam cię do sądu
o  nę ka nie, oszu stwo i  o  pre pa ro wa nie zwłok, ty ko no wale pie przony – do dała,
nik nąc w  od dali jak ma ka bryczny du si ciel, który okra sza zbrod nie śmie chem
sza lo nego na ukowca.

Ma recki onie miał. Wszystko się pie przyło. Gdyby matka na dal żyła, by łoby
w po rządku, ale tak? Cze kał go kosz mar.

Ko chał swoją Ma riolkę i chciał, żeby zo stała jego żoną, ale w tym wy da niu była
zde cy do wa nie zbyt po dobna do tej jed nej, którą już miał.

Po noć cią gnie swój do swego, a lu dziom za dzi wia jąco czę sto zda rza się tra fiać
na bar dzo po dob nych part ne rów ży cio wych, choć oczy wi ście wcale tego nie pra- 
gną.

Ma recki nie chciał dru giej pierw szej żony. Co to to nie! Chciał słod kiej Ma- 
riolki z  du żym cy cem, a  nie wred nego po twora z  pre ten sjami o  za pa chu wą- 
tróbki. Po twór był o za pa chu wą tróbki, pre ten sje pach niały siarką i ogniem pie- 
kiel nym.

Pa to log nie miał ochoty ga niać za Ma riolką. Chcąc nie chcąc, wró cił do domu.
W drzwiach wpadł na ewa ku ują cego się wła śnie Hu berta.

Jego mina wiele mó wiła, ale trudno było się zo rien to wać, o czym do kład nie.
– No co ty, mie li śmy prze cież zjeść po ka wałku szar lotki. – We pchnął go z po- 

wro tem do sa lo niku. Na stole stał śmier dzący pa ku nek. – Co to jest? – za py tał
nie pew nym gło sem.

– Kot. – Hu bert wzru szył ra mio nami. – Sam mi ka za łeś po sta wić go na stole.
– Po wie dzia łem, że byś mi go do star czył na stół. Na stół! Do star czył na stół do

pro sek to rium! Prze cież nie będę kroił go tu taj! Osza la łeś? Za bierz to cho ler stwo,
bo jesz cze nam szar lotkę za pa sku dzi – stwier dził i bez spe cjal nych za ha mo wań
wpa ko wał so bie do ust po kaźny ka wał cia sta.

Po dobno lu dzie szybko się do pew nych rze czy przy zwy cza jają, a pa to lo dzy i le- 
ka rze są dowi mają na prawdę dziwne przy zwy cza je nia, ale tego było zbyt wiele.

Hu bert mi mozą nie był, ale nie dał rady. Zwy mio to wał, a że sta rał się to ro bić
dys kret nie, za pa sku dził wszystko do okoła, za nim do biegł do ła zienki.

***

Ma te usz do tarł do za kładu fry zjer skiego, do kład nie w  mo men cie kiedy spod
wiel kiej su szarki wy ło niła się czer wona głowa Melki.

Była wielka, na stro szona, po krę cona i sku dłana.



–  Coś ty zro biła? – jęk nął. – Wy glą dasz, jak byś miała na gło wie bezę z  su ro- 
wych wnętrz no ści. Czy to mu siało być ta kie czer wone?

Oczy wi ście każdy ma swój gust i ko biety mają prawo ro bić ze swo imi wło sami,
co im się na prawdę po doba, i ni komu nic do tego, ale oczy... Od tego ko loru łza- 
wiły mu oczy.

– Oj tam, oj tam, spłu cze się. To tylko szam pon ko lo ry zu jący, ale że ro bi łam po
trwa łej, to się tro chę włosy prze su szyły.

Melka była za do wo lona. Wy glą dała zde cy do wa nie jak wielki krwawy klaun,
który wło żył głowę wraz z czu pryną do po jem nika z su rową wą trobą wie przową.

Melka jed nak wi działa chyba coś in nego, bo spoj rzała w lu stro i uśmiech nęła
się z za chwy tem.

Niby miały wyjść ko lo rowe pa sma, ale czer wień była tak mocna, że za bar wiła
wszystko.

– Jest pięk nie – po wie działa. – Ciotka się ucie szy!
Ma te usz onie miał, ale nie chciał od bie rać ko le żance ra do ści ży cia, a po dej rze- 

wał, że tego ostat niego nie wiele jej jesz cze zo stało, bo jak ciotka zo ba czy to coś
na jej gło wie, to do sta nie za wału, ale, co nie wy klu czone, naj pierw za bije Melkę.

– Tro chę wąt pię – mruk nął Ma te usz. – Mó wi ły ście coś o por tre cie? Pa mię cio- 
wym? Su per. Jesz cze tego nie ro bi łem. No to za czy namy! – za wo łał ra do śnie, bo
po raz pierw szy mógł wresz cie spraw dzić, jak działa jego nowy gra ficzny ga dżet.
Nie, Ma te usz nie był uzdol niony pla stycz nie, ale bar dzo wie rzył w  swoje siły
i moż li wo ści, był jedną z ofiar in ter ne to wego co achingu. Za głę boko i za mocno
wziął so bie do serca wszyst kie te rady, które brzmiały mniej wię cej „dasz radę,
kto jak nie ty, uda ci się, spró buj”. I o ile w przy padku tego pro gramu nie był to
ja kiś więk szy pro blem, bo ry su nek (za zwy czaj) nie za bija, to jed nak kiedy pró bo- 
wał zdjąć kota ze słupa wy so kiego na pię cia bez dra biny i bu tów z ha kami oraz
oczy wi ście bez za bez pie cze nia, te in ter ne towe za le ce nia kosz to wały go wie lo- 
krotne zła ma nie nogi i  kilka mie sięcy w  gip sie. Na szczę ście nie do tarł na tyle
wy soko, żeby zo stać po ra żony, ale szramy od ko cich pa zu rów na dal miał na ple- 
cach i  cza sami pre zen to wał je na pa lo nym pa nien kom jako efekty mi ło snej gry
wstęp nej.

Oczy wi ście nie z ko tami.
– Naj pierw twarz – oświad czył, jakby w ogóle brał pod uwagę inne czę ści ciała,

a prze cież nie brał, to miał być tylko por tret – to zna czy kształt twa rzy, jaki był?
Kwa dra towy? Trój kątny? Czy może lekko ja jo waty?

Ani Melka, ani fry zjerka na ob ry sach twa rzy za bar dzo się nie znały, choć ta
ostat nia z ra cji za wodu była nieco bli żej te matu. Jako pierw sza wy rwała się jed- 



nak Melka, co dzi wiło Ma te usza.
– Ta może być – stwier dziła, po ka zu jąc je den z owali, które miały stać się pod- 

stawą por tretu.
Ma te usz był na tyle in te li gentny, by z ko bie tami się nie kłó cić, ale cza sami to

ry zyko po dej mo wał.
– A ty go w ogóle wi dzia łaś? – zdzi wił się, bo do tych czas ni gdy o tym nie wspo- 

mi nała.
– Nie, no co ty? – ob ru szyła się Melka. – W ży ciu!
– No to dla czego ty wy bie rasz twarz? – za py tał nie win nie, choć zda wał so bie

sprawę z moż li wych kon se kwen cji.
– No tak so bie. Po my śla łam, że mo głoby to być to. – Melka wzru szyła ra mio- 

nami. – Jest fajna.
– Nie ma być fajna, ma być po dobna.
– My śla łam, że się nada...
–  Ty le piej nie myśl – wark nęła Ada, która wła śnie we szła, zwa biona pod słu- 

chaną roz mową te le fo niczną po mię dzy Melką a Ma te uszem. – Je zus Ma ria! – do- 
dała po chwili, ła piąc się za serce. – Co ty masz na tym łbie? Czy to jest mięso
mie lone? Zdej mij to na tych miast.

– Oj, ciotka, prze stań! To afro... coś tam. W ko lo rze bur gunda. Piękne!
– Straszne! Obrzy dliwe, na prawdę prze ra ża jące! Idź na tych miast do domu i to

zmyj! Już!
– Ale... Prze cież to szam pon ko lo ry zu jący. Zej dzie!
– To niech jak naj szyb ciej choć tro chę zej dzie, bo ja cię nie chcę wi dzieć w tym

ma sa krycz nym ko lo rze! A ty – zwró ciła się do fry zjerki – po móż z tym por tre tem,
ale już! Ja mu szę iść do Ma rec kiej, sy no wej nie boszczki, i  do py tać o  wszyst kie
plany jej te ścio wej.

–  A  bo ona je znała? – zdzi wiła się fry zjerka, bo mi ło ści po mię dzy star szą
a młod szą pa nią Ma recką próżno by szu kać.

– Znała, nie znała? Tego nie wiem, ale cza sami coś się wie, choć się tego nie
wie. – Ada wie działa swoje, od kiedy przez ja kiś czas była prze ko nana, że
z Edziem jest coś nie tak, wie działa, że coś się stało, czuła całą sobą, że Edziowi
po trzeba wspar cia, bo jest ja kiś dziwny, a do piero po tem zdała so bie sprawę, że
zgo lił wąsy. Była to od wrot ność sy tu acji obec nej, ale wie rzyła, że taki stan wie dzy
i nie wie dzy może dzia łać w obie strony.

Dla tego po roz mo wie z sy nową wiele so bie obie cy wała.
Oczy wi ście do niej też szła z ła pówką, ale nie była nią szar lotka.



Cia sto w kon tak tach czy sto ko bie cych ma złe ko no ta cje, wiąże się z tu cze niem
i cel lu li tem, a na do da tek przy no sze nie pani domu cze goś, co ona sama po winna
umieć upiec, to w dwój na sób ob raza, jak umie i jak nie umie.

Wódka nie pa so wała. Wino było zbyt bab skie. Ada po sta wiła na krem prze ciw
prze bar wie niom firmy tak zna nej, że jej wy roby kosz to wały kro cie.

Sy nowa nie boszczki prze bar wień nie miała, więc można go było jej dać. Bo
gdyby miała, to oczy wi ście by łaby ob raza, zo sta łoby to po trak to wane jako wy ty- 
ka nie pal cami i alu zje do tego, że o sie bie nie dba.

Melka wy szła z za kładu, ale nie za mie rzała od da lać się od Ma te usza. Po sta no- 
wiła prze cze kać ciotkę w krza kach.

Ada też przez cały czas ak tyw nie szy ko wała się do wyj ścia, ale była cie kawa re- 
zul ta tów pracy nad por tre tem.

–  My śli pani, że jest po co tam iść? Ta jej sy nowa co kol wiek po wie? – wes- 
tchnęła fry zjerka z bar dzo nie do wie rza ją cym gry ma sem.

– Po wie, po wie, bo po tym, jak wy kry li śmy sa łatkę na gło wie de natki, to po li cja
za czyna co raz po waż niej my śleć o...

Tu wes tchnęła i skrzy wiła się, nie koń cząc.
– O ka te ringu? – za py tała fry zjerka.
– Nie, o mor der stwie. Psy cho log się wy po wie dział i stwier dził, że osoba, która

na kłada na głowę sa łatkę, nie za mie rza po peł nić sa mo bój stwa, to zna czy, może
za mie rza, ale nie w tej kon kret nej chwili.

– Mnie to się wi dzi, że jak ktoś na kłada so bie na głowę sa łatkę, to nie jest nor- 
malny, a wa riat może wszystko! – za wo łała z krza ków Melka.

– Idź stąd! – wark nęła Ada.
– Sa łatkę? Na głowę? So bie na ło żyła? – za py tała za szo ko wana fry zjerka. – Ma-

recka? Stara?
– A coś ty taka zdzi wiona?
W zdzi wie niu fry zjerki było tyle za cie ka wie nia, że Ada, która za wsze zde cy do- 

wana była py tać do kład nie o wszystko, sama bar dzo się za cie ka wiła.
– Za sko czona je stem, bo tak z ty dzień przed śmier cią była u mnie i ro biła so bie

trwałą – wy ja śniła fry zjerka, nie wiele jed nak wy ja śnia jąc, bo nie było to nic nie- 
zwy kłego, pół mia sta ro biło so bie trwałą, a  u  tej kon kret nej fry zjerki przy naj- 
mniej jedna czwarta. I to wcale nie same ko biety.

– No i co z tego? To dziwne? – Ada nie umiała ja koś po czuć wagi tej wia do mo- 
ści. – Dla czego?



– Oj, pani Ado, pani to Ma rec kiej nie znała? Prze cież ona skąpa była jak ro do- 
wita kra ku ska ze szkoc kim ro do wo dem. Nie ro biła ta kich rze czy. Przy ciąć, prze- 
cze sać, ja kąś płu kankę wal nąć i  tyle, a  tu trwała? A po tem jesz cze ta sa łatka, ze
trzy awo kado mu siało na to pójść.

– No wiem, że ku piła trzy.
– Wła śnie! Pani po li czy! Po dwa na ście zło tych za jedno. Chyba że była pro mo- 

cja w Bie dronce, ale i tak drogo. Ona na sie bie ni gdy nie wy da wała.
– Oszczędna była – wes tchnęła Ada.
– Oszczędna to jest ża rówka le dowa, a ona była skąpa jak Ebe ne zer Scro oge,

ale ona, jakby du cha ja kie goś zo ba czyła, to jesz cze by chciała na nim za osz czę- 
dzić. Nie, baba miała pie nią dze, ale była okrutna, zresztą przede wszyst kim dla
sie bie. Dla tego jak mi za trwałą za pła ciła i się na wet uśmiech nęła, to po czu łam,
że coś jest nie tak.

– Ale co?
– Może była ja kaś pod ra biana?
– Ale co było pod ra biane? Trwała czy za płata?
– Ma recka!
–  Do bra, prze stań cie, my tu mamy por tret do od wa le nia! No, która twarz ci

brzmi zna jomo, tfu! Wy gląda.
Ukła da nie twa rzy z ta kich puz zli wcale nie jest ła twe.
Przez dłuż szy czas wy bie rali owale, po tem fry zury, po tem nosy, usta, oczy, raz

po raz zmie nia jąc to i  tamto, w  końcu fry zjerka prze krzy wiła głowę i  spoj rzała
kry tycz nie na ich dzieło. Tro chę jej wła sne, tro chę wspólne.

– Tak, to jest to! – po wie działa z za do wo le niem.
Ada za wi sła nad lap to pem.
– Elvis Pre sley? – za py tała za sko czona.
Oboje z Ma te uszem po chy lili się nad lap to pem. Byli tak bli sko, że aż za krę ciło

im się w  gło wach. Fry zjerka na do da tek, po chy la jąc się nad sie dzą cym z  lap to- 
pem na ko la nach chło pa kiem, nieco wy eks po no wała swój ob fity biust.

Był wy eks po no wany przez cały czas, ale te raz zo stał pod sta wiony wy raź nie
pod oczy, no i nos Ma te usza, o ustach nie wspo mi na jąc.

– O ty, krowo! – wrza snęła Melka, wy ska ku jąc z krza ków, by wal nąć fry zjerkę
z ca łej siły w plecy, co prawda gołą, ale silną ręką.

Biust fry zjerki po de rwał się wraz z nią, na parł na Ma te usza i pra wie wy bił mu
zęby, w każ dym ra zie przy ciął mu wy su wa jący się w cza sie pracy ar ty stycz nej ję- 
zyk.



Fry zjerka od wró ciła się jak na ko mendę i trza snęła Melkę w głowę. Zwa liła jej
już i  tak po kle jone oku lary. Na stęp nie z  całą pre me dy ta cją kop nęła ją w  kostkę
nogą obutą w mod nego glana.

– No co? Ja ci ży cie ra tuję, a ty mnie ko piesz jak ja kie goś psa? Szer szeń sie dział
ci na tyłku! – jęk nęła Melka i nikt nie był w sta nie po wie dzieć, czy było to prawdą
czy nie, choć gdyby się za sta no wić, to taki atak gołą ręką na szer sze nia mógł spo- 
wo do wać sporo ob ra żeń za równo u tej, na któ rej on sie dział, jak i u tej, która wa- 
liła.

Po mysł, że Melka za ata ko wała z za zdro ści, nie za świ tał w gło wie na wet sa mej
Melce, choć szer szeń był nieco wy ol brzy miony.

Ma te usz, tro chę pod du szony biu stem oraz re zul ta tami pracy gra ficz nej z fry- 
zjerką, zde cy do wał się jed nak pod jąć za da nia raz jesz cze.

W końcu moż liwe było, że coś z tego wyj dzie.

***
Edzio, za opa trzony w szar lotkę, po wę dro wał na po ste ru nek bez więk szych ocze- 
ki wań, ale on lu bił dzia ła nia wy prze dza jące. Nie „ja to bie szar lotkę, ty mnie wie- 
ści”, choć i tak się zda rzało, ale ra czej było to na za sa dzie „dziś przy nio słem szar- 
lotkę, ju tro bezę, a po ju trze bę dziesz zmu szona coś mi po wie dzieć, bo bę dzie ci
zwy czaj nie głu pio i na wet je żeli nie wiele mo żesz, bo to ta jem nica, tamto po ufne,
a to nie pewne, to dasz radę coś za su ge ro wać albo ja koś tak o czymś wspo mnieć,
że szar lotka nie zo sta nie zmar no wana, a Edzio bę dzie miał, czego mu trzeba”.

Tu nie było pro blemu z tu cze niem czy cel lu li tem, bo dawcą słod ko ści był męż- 
czy zna, więc nie można go było po dej rze wać o ty powo bab skie in ten cje.

Zresztą na po ste ru nek po szli obaj, Mun dek też tam po szedł, ugi na jąc się pod
cię ża rem słod kiej ła pówki, ale on zmie rzał do in nego działu. Naj pierw za ha czył
o  pasz por towy, choć nie było mu to do ni czego po trzebne, po tem ob ła ska wił
kilka ko le ża nek z  dro gówki, w  końcu do tarł do jed nej ze swo ich daw nych pod- 
wład nych, u któ rej za ba wił nieco dłu żej.

***
Kiedy Ada do tarła do domu Ma rec kiej, tej młod szej, bo prze cież nie miesz kały ra- 
zem, ta cze kała na nią bar dzo zde ner wo wana na schod kach.

Dom był tro chę kloc ko waty, tro chę znisz czony, ale był to dom, a do okoła ist- 
niał ogró dek, nie za bar dzo piękny, ale taki na po kaz, kwi tły w nim zde cy do wa- 
nie te kwiaty, które nie wy ma gały zbyt dużo pie lę gna cji.



– Czyli jed nak ktoś ją za bił? – wy pa liła go spo dyni od progu i wpro wa dziła go- 
ścia do sa lo niku na par te rze, w  któ rym kró lo wał sub telny, ale wy raźny za pach
su ro wej wą tróbki.

Ada po cią gnęła no sem, zdzi wiona.
–  To te pa tyczki. – Ma recka wska zała na ża rzące się pa łeczki za pa chowe. –

Pięk nie pachną, prawda?
Nie było sensu stwier dzać, że nie. Zresztą na wet nie wy pa dało, nie mó wiąc

o tym, że nikt tego po pro stu nie robi, żeby nie ro bić przy kro ści go spo da rzowi.
– No na to wy gląda.
– Że pięk nie?
– Że ktoś ją chyba za bił. – Ada po ki wała głową, sia da jąc w fo telu.
– No to bę dzie na mnie – wes tchnęła Ma recka.
Młoda Ma recka, która miała na imię Luśka, była dużą ko bietą o uro dzie dość

po spo li tej, zro bioną na sza lony blond i ubraną w krzy kliwe ciu chy.
– Ale dla czego ma być na pa nią? – Ada usi ło wała zdo być za ufa nie ko biety, ale

to bywa cza sami trudne.
–  Wa cek, mój mąż, dzie dzi czy – wzru szyła ra mio nami – więc mo głam za bić

dla niego.
– Aż tak bar dzo go pani ko cha? – Ada po my ślała, że wiele jest ko biet, które dla

męż czyzn swo jego ży cia ro bią wiele głu pot, ale za bi ja nie nie jest w  ta kim wy- 
padku naj lep szym po my słem, bo usłużne ko biety, te bar dziej czy choćby mniej
za ko chane, tra fiają do wię zie nia, gdzie męż czyźni na wet ich nie od wie dzają,
ukła da jąc so bie ży cie z in nymi.

– A tam, za raz ko cham, przy zwy cza iłam się, a on w su mie chłop jak chłop, ani
cud bo ski, ani dia beł. Ma swoje za uszami, ale mor dercą nie jest. Chyba – do dała
po spiesz nie na ko niec, tak dla za bez pie cze nia.

– A jest pani pewna, że on dzie dzi czy? – Ada chciała pod py tać o te sta ment, ale
nie chciała ro bić tego zbyt otwar cie.

Luśka ro ze śmiała się gło śno, ale nie zbyt przy jem nie. W tym śmie chu ra do ści
nie było.

– Pewna? No, a kto miałby dzie dzi czyć? – za py tała, wręcz za szo ko wana.
– Po dobno Ma recka miała za mąż wy cho dzić? – rzu ciła Ada, ob ser wu jąc re ak- 

cję ko biety.
–  No, ale nie wy szła. – Luśka się uśmiech nęła, tym ra zem jakby z  za do wo le- 

niem.
– Ale miała?



– A bo z nią to się do ładu do szło? Nie wiem! Cza sem wy da wało się, że tak, cza- 
sem, że nie. Cza sem coś bąk nęła, że ona to te raz bę dzie nad wła snym szczę ściem
pra co wać, a nie nad cu dzym, a na stęp nego dnia do trumny się kła dła.

– To zna czy?
– No te jej ta kie jęki i kwęki, że ona stara, biedna, że długo już nie po cią gnie,

a po mo jemu to ona po winna i mnie prze żyć, taka twarda była.
– Lu biła ją pani? – Ada za dała to py ta nie, choć chyba znała od po wiedź.
– A da się lu bić te ściową? – Luśka skrzy wiła się z prze ką sem. – Ale wie pani,

na wet gdyby się dało, to jed nak jej nie. Ona była wredna jak mało kto i  upier- 
dliwa jak dziecko w ką pieli. A ma rudna? Strasz nie! No i skąpa.

Skąp stwo sta rej Ma rec kiej wy raź nie było wi doczne w po staci domu, który ona
dała mło dym za raz po ślu bie. W końcu dom nie był pa ła cem, a na jego utrzy ma- 
nie oni sami mu sieli pra co wać, ale tak to już bywa ze ską pymi te ścio wymi.

– A ten jej mąż? – pod dała Ada, aby pod trzy mać ga snącą roz mowę.
– Ten, co umarł? – do py tała Luśka.
– Nie, ten, co miała za niego wyjść! – Adę in te re so wał nowy mąż, stary, zmarły

lata temu, nie po wi nien był mieć w tym mo men cie żad nego zna cze nia. – No bo
skoro taka była, to jak on się w niej za ko chał? Gdzie? Skąd go wzięła?

Luśka znów się skrzy wiła, ale tym ra zem z ja kimś ta kim obrzy dze niem.
– Nie wiem, nie wi dzia łam go, ale moim zda niem on się w niej nie za ko chał.

Pew nie cho dziło o pie nią dze. W nich to się za ko chać mógł, i to na za bój!
Luśka oce niła sprawę jak za wsze młod sze ko biety za zdrosz czące star szym po- 

wo dze nia, ale tu mo gła się nie my lić.
– Bo on, zdaje się, młody był? Młod szy od niej?
– Nie wiem, niech pani po gada z moją Jo aśką, jest na ba zarku, ona chyba go

wi działa, ale co pani po wiem, to po wiem, lu dzie będą ob wi niać mnie, ale moż- 
liwe, że to on ją za bił, ten mąż.

Luśka zna la zła wresz cie win nego i  z  za do wo le niem usia dła przy sto liku, na- 
wet nie pro po nu jąc Adzie her baty, co było dość nie zwy kłe. Mu siała się gdzieś
spie szyć.

–  Nie miał po co jej za bi jać! – Ada zro biła nie za do wo loną minę, jakby była
wście kła na tego fa ceta, któ remu na wet nie chciało się za bić na rze czo nej.

– Jak to? A pie nią dze? – Luśka wie działa swoje.
– Nie byli prze cież po ślu bie, nie dzie dzi czył po niej, a na wet gdyby byli po ślu- 

bie, to też nie ta kie pro ste, chyba że coś w te sta men cie mu za pi sała.



– Mo gła. Ona nie była nor malna, a ostat nio to na wet ciu chy za częła so bie ku- 
po wać.

– Co w tym dziw nego?
– Miała sie dem dzie siąt sześć lat i ni gdy, na prawdę ni gdy się nie stro iła, na wet

na nasz ślub le d wie wy mu si łam na niej ba za rową gar sonkę za gro sze, bo jej było
szkoda, a te raz na gle? Ciu chy? Pani zaj rzy do jej szafy. Toż to aż...

– A pani za glą dała?
– Nie, ja? No co pani? W ży ciu nie za glą da łam.
– To skąd pani wie?
– Bo wiem. Nie będę się przed pa nią tłu ma czyć, z po li cji pani czy co? I w ogóle

niech pani już idzie, co mi pani bę dzie dupę za wra cać, ja do pracy za raz wy cho- 
dzę.

Wy rzu ciw szy Adę, Luśka Ma recka z za cie ka wie niem za brała się do oglą da nia
kremu, który Ada jej przy nio sła.

Była zda nia, że pre zent to pre zent, nie od daje się pre zen tów, bo to nie ład nie,
zwłasz cza je żeli są dro gie.

Wiele ko biet nie zwraca uwagi na daty na opa ko wa niach, Luśka też na nie nie
zwra cała uwagi, zwłasz cza że wi działa, jak mar ket ob cho dzi się z  ter mi nami
waż no ści na opa ko wa niach. Gdyby chcieć to okre ślić, po winno się po wie dzieć, że
ob cho dzi się „bar dzo swo bod nie”. Szcze gól nie na mię sie.

Luśka za uwa żyła, że ja koś lu dzie nie pa dają po ko tem od za truć.
Ko sme ty ków się prze cież nie je. Więc nie ma za bar dzo po co się im przy glą- 

dać.
Krem ład nie pach niał. Wy sma ro wała się nim do kład nie.
Luśka obej rzała się w lu strze i żad nych prze bar wień nie do strze gła.
Wkrótce, ku jej prze ra że niu, ten stan miał się zmie nić.

***

Kiedy Ada wy cho dziła od Ma rec kiej po tej nie zbyt owoc nej roz mo wie, koło
klombu uło żo nego z  po bie lo nych opon wko pa nych w  zie mię za cze pił ją młody
chło pak z dre dami i czapką w stylu Boba Mar leya.

Od razu wie działa, że to musi być Cza rek Ma recki. Nar ko man. Skąd wie działa,
że nar ko man? Oczy wi ście z  plo tek, ale też z  po wodu jego wy glądu, dredy, Bob
Mar ley – to za wsze ko ja rzy się jed no znacz nie, choć nie za wsze po winno.

Poza tym miał taką minę, jakby wła śnie się na ćpał.



– Pani od tych, co to Melce po ma gają w tej jej agen cji? – za py tał chło pak, wpra- 
wia jąc tym sa mym Adę w osłu pie nie. Do tąd nie wie działa, że pra cuje dla Melki.
Ja koś są dziła, że jest od wrot nie, ale był to szcze gół, a stan umy słu tego za cza dzo- 
nego nar ko ty kami chło paka wiele wy ja śniał.

– No i? – za py tała, nie bar dzo chcąc mu tłu ma czyć za wi ło ści struk tury or ga ni- 
za cyj nej ich biura. W końcu nie było to nic istot nego.

– Sro i! – od burk nął i ro ze śmiał się le ni wie, co było bar dzo dziwne. – Pani nie
słu cha matki. Babka była w po rzo! Na prawdę, oni jej nie ro zu mieli i srali na nią
na każ dym kroku, ale babka nie była głu pia – po wie dział, dzi wacz nie prze krzy- 
wia jąc głowę, jakby chciał się le piej przyj rzeć swo jej roz mów czyni.

– Nikt nie twier dzi, że była głu pia! – za wo łała Ada, bo choć wiele o Ma rec kiej,
tej sta rej, sły szała, to jed nak nie to. Mó wiono, że skąpa, że cwana, że kuta na
cztery nogi, że sa mego dia bła by z ko py tami zja dła, jakby jej pod padł, albo może
w sa łatce, ale nie że była głu pia.

– Jak to nikt, pół mia sta plot kuje, ale mnie to bar dziej cho dzi o to, żeby zna leźć
tego, kto jej to zro bił – wes tchnął tro chę smut nym gło sem, a tego smutku aku rat
Ada się po nim nie spo dzie wała.

– Nie wie rzy pan w sa mo bój stwo?
– To nie ma dla mnie zna cze nia, bo na wet je żeli to było sa mo bój stwo, to ktoś

ją do niego zmu sił, a więc tro chę ją za bił, tyle że jej wła snymi rę kami, choć babka
taka nie była.

– Jaka?
– No taka, co by się dała z da chu ze pchnąć. Tak w prze no śni. Ona by prę dzej

ko goś za gry zła, a po tem zrzu ciła, no ale wła ści wie to nie wie rzę, ktoś mu siał ją
za bić, ale nie wiem kto. Naj bar dziej to mi matka pa suje, ale ona nie mia łaby po
co.

– Dla ojca? – Ada de li kat nie skie ro wała roz mowę na to, co in te re so wało ją naj- 
bar dziej, a o co py tać za wsze naj trud niej, szcze gól nie sa mych za in te re so wa nych.

–  Ja sne. Bo ona nie wie, że on kom bi nuje z  Ma riolką? Wie prze cież! Ty siąc
kum jej do nio sło, zresztą ona też święta nie jest, ma ta kiego jed nego na boku,
głupi nie je stem, wi dzę różne rze czy.

By cie po strze ga nym jako wiecz nie za mu lony nar ko man ma swoje za lety. Lu- 
dzie się nie krę pują, są dząc, że albo nie usły szy, albo nie za pa mięta, a w ogóle to
kto mu uwie rzy? Przy ta kich oso bach lu dzie wię cej mó wią, spo dzie wa jąc się, że
i tak nie bę dzie w sta nie sko ja rzyć, o co cho dzi, mniej się krę pują, skoro jest nar- 
ko ma nem, to na sto pro cent od wa lał już ta kie cuda, że nikt nie byłby w sta nie go



za szo ko wać, oraz wła ści wie przez cały czas przy sy pia, więc wszystko weź mie za
senne ma jaki.

Lu dzie po pro stu się nie przej mują jego obec no ścią, jakby w ogóle go nie było.
–  No i  wi dzi pani, na do da tek z  babką dało się po ga dać – do rzu cił chło pak,

wzdy cha jąc.
– Nie miała nic prze ciwko? Temu... no... – wska zała głową na klomb, nie wia- 

domo dla czego ja koś łą cząc go z nar ko ty kami albo może po pro stu z ziel skiem,
no a ziel sko to też tro chę zioło, a wła ści wie od wrot nie.

Ce zary ro ze śmiał się znów, ale tym ra zem nieco mniej le ni wie. Zdjął z głowy
czapkę ra zem z dre dami, po gła dził ręką łysą głowę i pu ścił oko do Ady.

– Cho dzi pani o zioło? Babka nie je den raz sama ze mną za pa liła, po tra fiła być
wy lu zo wana. Wie pani, babka miała cie kawe ży cie i cie kawe po dej ście do ży cia,
a poza tym umiała za ra biać pie nią dze i  trzy mały się jej, a  to rzad kość nie tylko
że, wie pani, u ko biet, czy coś o tak, a to w ogóle rzad kość, bo jak tylko ktoś za- 
robi albo wy gra, to mu od bija, a babce, nie.

– A to w końcu prawda, że miała wyjść za mąż? – Py ta nie to, choć wła ści wie nie
do ty czyło tego, czy babce od biło, czy nie, to jed nak do sko nale się w  ten te mat
wpa so wy wało.

–  Moim zda niem aż taka głu pia nie była. Po co jej to było? Znowu opie rać
chłopa, go to wać mu i  zno sić jego fo chy? Jed nego już miała. Pi jus był, me nel
straszny, a co lu dzie ga dają? Że go gło dziła i dla tego po je chał na grzyby.

– No fakt, sama sły sza łam.
– Bo to mia steczko jest jedną wielką wy twór nią bzdur nych plot. Dzia dek miał

w le sie bim brow nię, tam po je chał, na chlał się, wra cał pi jany mo to rem, dla nie po- 
znaki na zbie rał mu cho mo rów. I  tyle! Mu cho mory były dla po li cji, gdyby za py- 
tała, gdzie się tak ubz dryn go lił, albo po co on po pi jaku do lasu po je chał. No ale
się w wa lec dro gowy wpier do lił, a wszy scy, że z głodu umarł. Biedny, nie szczę- 
śliwy, żona go gło dziła.

Fakt, ta kie plotki Ada sły szała, ale ona do sko nale wie działa, jak dzia łają ko- 
biety. One po pro stu tak bar dzo nie lu bią in nych ko biet, że za miast so bie po ma- 
gać czy się wspie rać, ob ra biają so bie na wza jem dupy, tylko po to, żeby ja kiś fa cet,
na wet w su mie mar twy, był za do wo lony.

Chło pak wy dał się Adzie nad wy raz in te re su jący i  wy jąt kowo bez kom pro mi- 
sowy, a poza tym rzadko spo tyka się lu dzi, któ rzy po tra fią spoj rzeć z dy stan sem
na swoje wła sne ro dziny.

– Ale dla czego wszy scy tak...



– Pyta pani, dla czego wszy scy tak się babki cze piali? Jakby pani nie wie działa.
To pro ste! Miała pie nią dze, nie da wała so bie w ka szę na pluć, po tra fiła dać w kość
każ demu, to nie była biedna bab cia z Czer wo nego Kap turka, którą trzeba ra to wać!
Ona chwila mo ment i zja dłaby wilka! Te raz to modne są nie szczę śnice. Ta kie, co
to sło ika nie otwo rzą i po trze bu jące py tać fa ceta, czy ku pić so bie ciuch czy mopa.
I wie pani, co wy cho dzi? La tają z tym pie przo nym mo pem i krzy czą, że są dys- 
kry mi no wane, za miast za jąć się sobą.

– A skąd ty taki fe mi ni sta? – Ada otwo rzyła oczy ze zdu mie nia.
– To za sługa Melki! – od po wie dział z uśmie chem. – Za ry wam do niej bez owoc- 

nie od lat, no ale co tam. Biedny żu czek je stem.
Tu po pra wił na kry cie głowy, bo dredy za sło niły mu twarz, prze krę ciw szy się

do przodu.
– Ktoś ostat nio u babki by wał – po wie dział po chwili ra czej nie pew nie.
– A skąd wiesz? – Ada dość swo bod nie pod cho dziła do mło dych lu dzi i ra czej

rzadko mó wiła im na pan, choć i to się zda rzało, ale mó wie nie pan do tego dzi- 
wo ląga zu peł nie jej nie pa so wało.

– Z róż nych źró deł, ale też z ob ser wa cji, mę skie slipy wi dzia łem w ogro dzie na
sznurku. Skoro wi siały, to ktoś je uprał, a nie była to babka, bo ona ni komu nie
usłu gi wała, czyli ktoś tam po miesz ki wał, ale znowu serca ze złota to ona nie
miała, więc nie był to bez domny, któ rego przy gar nęła, to mu siał być ktoś za zna- 
jo miony. Ktoś ważny.

– Przy szły mąż?
– Slipy wy glą dały na modne i młode, ta kie strin go wate, więc chyba nie.
– Po ga ciach po zna jesz wiek fa ceta? Zdur nia łeś?
–  Nie, ale to było wi dać... No, czu łem to i  jesz cze jakby ko goś wi dzia łem

w oknie i na pewno nie był sta rym dzia dem.
Okre śle nie „stary dziad” zmie nia się z wie kiem.
– Czyli? – Ada mu siała tego dziada ja koś wie kowo do okre ślić.
– No, pięć dzie siątki nie miał.
–  Bo ja sły sza łam, że miała wy cho dzić za ja kie goś chłopa o  trzy dzie ści lat

młod szego od sie bie.
Chło pak po pa trzył na Adę z nie do wie rza niem.
– Babka nie była kre tynką! – po wie dział bar dzo zde cy do wa nym to nem, ale dla

Ady to było mało wia ry godne.
– Może się za ko chała?



– Babka? – ro ze śmiał się ze zło śli wym nie do wie rza niem. – Prze cież mó wi łem,
że nie była kre tynką. Pani mnie nie słu cha. Ow szem, miała swoje ro man tyczne
od bi cia, ale nie ta kie. Książki czy tała, cza sem wzdy chała do tu rec kich se riali, cza- 
sem, ale miała swój ro zum.

– No to kto to był? – mruk nęła Ada zde spe ro wa nym gło sem. – Ktoś z ro dziny?
–  Nie mamy żad nej ro dziny, w  każ dym ra zie ta kiej, którą babka by ak cep to-

wała.
– A ty?
– Zna czy co ja?
– Też mo głeś ją za bić – stwier dziła nie pew nie, bo jed nak nie za bar dzo chciała

chło paka zde ner wo wać albo prze stra szyć. No i  oczy wi ście sta tus nar ko mana
spra wiał, że się go tro chę oba wiała, z ta kimi to ni gdy nic nie wia domo.

– Ale po co? Żywa babka da wała mi tyle forsy, ile było mi po trzeba, a mar twa
babka? Bez sensu.

– No ale oj ciec odzie dzi czy, to może coś i to bie by wpa dło.
– Mnie? Nie. Oj ciec to wpa kuje wszystko w pie przoną Ma riolkę, a je że liby mu

się nie udało, to matka wpa kuje wszystko w Jo aśkę, ja je stem czarną owcą, naj- 
chęt niej by się mnie po zbyli. Mnie aku rat śmierć babki nie przy nio sła ni czego
do brego. I nie przy nie sie – wes tchnął. – Idzie pani do swo jej sze fo wej i jej po wie,
na sto pro cent po twier dzi moje słowa. Melka jest nie głu pią dzie wu chą.

– I to ona jest moją sze fową? – za py tała zło śli wie Ada, tro chę jed nak do tknięta
taką moż li wo ścią.

– No oczy wi ście, to nie wie pani, dla kogo pani pra cuje? Melka sama mi mó- 
wiła, że za kłada agen cję z  Ma te uszem, ach, ale ja mu za zdrosz czę. Też bym
chciał!

– Do agen cji?
– A tam, praca mnie nie kusi, do Melki.
–  Prze cież ona jest po rą bana! – jęk nęła Ada, choć oczy wi ście z  jed nej strony

nie chciała chło paka zra żać, z dru giej strony nie nada wał się. No, był nar ko ma- 
nem prze cież.

– Co pani opo wiada, jest za je bi sta.
Chło pak opu ścił Adę i wró cił nie zbyt po spiesz nym kro kiem do domu.
Luśka, jego matka, wła śnie za czy nała się dra pać.
Chło pak po pa trzył na nią spod pół przy mknię tych po wiek i miał ją za py tać, czy

te sine wy pry ski na jej twa rzy to efekt za mie rzony, czy też ja kiś przy pa dek zwią- 



zany z moż liwą aler gią, ale zre zy gno wał. Ta wie dza nie była mu do ni czego po- 
trzebna.

***

Ada miała ochotę udu sić Melkę.
Po cząt kowo ten układ, o któ rym po wie dział jej Ce zary, czyli to, że sze fową, ba,

na wet wła ści cielką agen cji jest Melka, tylko ją roz ba wił, ale po tem zdała so bie
sprawę, że Melka bez czel nie roz gło siła tę plotkę, je dy nie po to, żeby pod nieść
swoje no to wa nia u fa ce tów. To było ża ło sne.

Obrzy dliwe i pa skudne. O ile Ada mo głaby jej wy ba czyć, bo to da wało szanse,
że nie sta nie z Ma te uszem na żad nym, a tym bar dziej ślub nym, ko biercu i znaj- 
dzie so bie in nego, roz sąd nego, a w każ dym ra zie roz sąd niej szego fa ceta, to jed- 
nak Edzio, Mun dek i Hu bert do sta liby szału, gdyby się do wie dzieli, kto, we dług
nie któ rych, jest ich sze fową.

Mieli dość za sad ni cze po dej ście do pew nych spraw. Ko biety sza no wali, a na- 
wet cza sami ko chali, ale Melka nie była ro dza jem ko biety, który mo gliby uznać
za zdolny do sze fo wa nia cze mu kol wiek i ko mu kol wiek.

W każ dym ra zie nie im. Nie cho dziło na wet o wiek czy ko lor wło sów, ale bar- 
dziej o to, że Melka była osobą tak dzi waczną, że po tra fi łaby do pro wa dzić do sza- 
leń stwa na wet ma ne kiny w  skle pie z  raj sto pami, choć nie miały głów, a  co do- 
piero mó wić o ży wych lu dziach.

Dla tego Ada za wzięła się w  so bie, wście kła się po rząd nie, wpa dła do domu,
prze bie gła przez bu fet i chcąc sko rzy stać z ubi ka cji, wpa dła do ła zienki.

– Ja jej dam, kurwa, za je bi stość! – wark nęła, nie wie dząc, że ta do mnie mana
za je bi stość Melki, którą tak za chwa lał Ce zary, ob jawi jej się w  spo sób za iste
krwawy.

Ła zienka nie była za mknięta.
Ada wpa dła tam i sta nęła jak wryta.
W wan nie było pełno krwi. Melka le żała z za mknię tymi oczami. Z jej głowy też

spły wała krew, zo sta wia jąc na pod ło dze czer wone plamy.
Wy glą dało na to, że ktoś Melkę albo ska to wał i  uto pił, albo tylko ska to wał,

a ona uto piła się sama, albo...
– O ja pier dolę! – wrza snęła Ada.
–  Czego tu wła zisz bez pu ka nia? – wrza snęła Melka, za kry wa jąc so bie biust,

choć nie mu siała, bo i  tak nie było go wi dać w tej czer wo nej to pieli. – Sama mi
ka za łaś spłu kać tę farbę!



– Ale ty wy glą dasz jak za szlach to wana! Jak byś le żała w wan nie peł nej krwi.
– I to mnie mar twi.
– Krew?
– Nie, cała farba ze szła. Wi dzisz? Tyle forsy po szło w dia bły.
Ada spoj rzała na splą tane kłaki Ady i za uwa żyła, że w więk szo ści są fio le towo-

zie lone, choć gdzie nie gdzie jesz cze wi dać tro chę czer wieni.
–  No to te raz bę dziesz świet nie się pre zen to wała w  klu bie – burk nęła Ada –

jako moja sze fowa szcze gól nie – do dała, pa trząc na dziew czynę zło śli wym wzro- 
kiem.

Melka na wet się nie spe szyła.
– Ce zary? – za py tała z uśmie chem.
– Ce zary – od parła ciotka. – Masz mi coś do po wie dze nia?
Spo dzie wała się tłu ma czeń, ja kich kol wiek, ale jed nak, a tu Melka ją cał ko wi cie

za sko czyła.
– Bo, ciotka, wy to ta kie tech niczne sta ro cie je ste ście! Wszy scy! Co do jed nego!

Ty to tylko byś szar lotkę na ła pówki pie kła, a oni? Nor mal nie tylko łażą i wę szą,
ale nic wię cej, a ja to je stem młoda krew!

– Wła śnie wi dzę! – wes tchnęła, zda jąc so bie sprawę, że Melka ma tro chę ra cji,
ale też tro chę jej nie ma, bo wie dza, jaką po sia dali Edzio, Mun dek i  Hu bert, to
coś nie do prze ce nie nia.

– Z mło dymi się nie do ga da cie, a kto te raz mor duje? My ślisz, że sta ro cie? Sta- 
ro cie to przed te le wi zo rem sie dzą albo krzy żówki rą bią i co? Do klubu pój dziesz
i bę dziesz wy py ty wać? Lu dzie śmie chem cię za biją. Ja to co in nego!

Ta kie tek sty są nie grzeczne, w  sto sunku do ko biety to prak tycz nie sa mo bój- 
stwo, a już w sto sunku do wła snej ciotki mogą gro zić ka ta strofą, ale Melka była
za młoda, żeby to wie dzieć.

– Nie że byś, wiesz, już się do ni czego nie nada wała, wnuki mo gła byś ba wić, ale
nie masz, a w twoim wieku co ci zo stało? Szy dełko?

– Ja ci dam szy dełko! – wrza snęła Ada, za mach nęła się, po śli znęła, chciała wal- 
nąć Melkę w twarz, ale się za chwiała i pod je chała do wanny, po czym zgięła się
wpół i za nur ko wała w czer wieni.

– A wi dzisz! – ucie szyła się Melka. – Masz już na wet pro blemy z cho dze niem.
Ada w  tej chwili miała pro blemy z  oczami. Coś ją za lało. Może nie krew, ale

było bli sko.

***



– Ten kot, co go wy ko pa li śmy w ogro dzie tej są siadki Ma rec kiej, miał cu krzycę –
oświad czył Hu bert, wcho dząc do bu fetu z za do wo le niem na twa rzy.

Mi nęło kilka go dzin, za nim się oczy ścił, prze brał i  od cho ro wał ma sa kryczne
spo tka nie z pa to lo giem, a te raz wła śnie do stał od niego SMS-a.

–  Hu bert, co ty pie przysz? – za py tał go Edzio, który do słow nie chwilę wcze- 
śniej za siadł przy sto liku, roz kła da jąc ja kieś pa pie rzy ska.

– Nie chce cie wie dzieć, czego się do wie dzia łem?
–  Chcemy, ale cu krzyca tego kota nie jest nam do ni czego po trzebna, zmarł

z po wodu cu krzycy?
– Nie, zo stał otruty tą samą sub stan cją, którą zna le ziono u Ma rec kiej.
– A, czyli jed nak szar lotka?
– Na to wy gląda.
– To jak to się mo gło od być?
– Zwy czaj nie, wsko czył na stół, zżarł i padł!
Po pa trzyli na niego z dez apro batą.
Tu po wstał pro blem, bo je żeli szar lotka otruła kota, zresztą kto o  zdro wych

zmy słach daje kotu szar lotkę, to by zna czyło, że były dwie. Ta za truta i ta czy sta,
którą zna le ziono na stole przed mar twą Ma recką.

– Są siadka przy nio sła jedną i po dała ją przez okno, ktoś przy niósł drugą. Która
była za truta? Ta pierw sza, czyli za biła są siadka, albo ta druga, czyli ktoś inny,
ktoś, kto wie dział, że są siadka ją przy nie sie.

– Nie ko niecz nie – wtrą ciła Melka w ca łej swo jej ma ka brycz nie ko lo ro wej po- 
staci, bo jej włosy wy glą dały jak włosy wie lo ko lo ro wego klauna. – Z szar lotką jest
tak, że ma wnętrz no ści.

– Ty też masz i co? – wark nęła Ada zło śli wie.
– I nic, moje się nie li czą, a z szar lotką to jest tak: pod no sisz wierzch, do sy pu- 

jesz cze goś, za kry wasz i już. Wcale nie trzeba do da wać tru ci zny w trak cie pie cze- 
nia. To mo gła być na wet ta sama szar lotka. Ktoś od kroił ka wa łek, na fa sze ro wał,
po dał Ma rec kiej, a drugi ka wa łek zo sta wił na po tem, żeby zmy lić po li cję.

– To by zna czyło, że nie otruła jej są siadka.
– Są siadka w ogóle nie po winna jej truć, bo nie miała po co. Prze cież nie dzie- 

dzi czy, nie miała z nią wiele wspól nego.
– No, ogro dze nie miały wspólne, ale było dziu rawe – stwier dziła dziew czyna,

wzru sza jąc ra mio nami.
– Prze stań, Melka! To są pier doły!



– Wcale nie! Są sie dzi po tra fią się nie na wi dzić!
Wszy scy za mil kli jak na ko mendę, bo rze czy wi ście do tąd pod uwagę brano

tylko sprawę dzie dzi cze nia, czyli pie nię dzy, ale prze cież to nie mu siało być wcale
to. Cza sami mo tywy zbrodni są o wiele mniej lo giczne, niż się zdaje. Lu dzie po- 
tra fią za bi jać z róż nych, cza sami naj bar dziej bła hych, po wo dów.

– Może cho dziło o kota, który miau czał po no cach? – za pro po no wał Ma te usz,
który, żeby za brać Melkę do klubu, zja wił się w  stroju tak po szar pa nym, że aż
wszyst kich za tkało.

– Nie, kot nie był Ma rec kiej. Zresztą, kto by za bi jał za kota?
– No, była kie dyś taka sprawa – stwier dził Mun dek. – Tylko nie cho dziło o kota,

ale o psa, no i ten pies po gryzł dziecko i to dziecko tra fiło do szpi tala, i ten jego
oj ciec pod pa lił ko mi sa riat, bo uwa żał, że po li cjanci, jak po szli sprawę ba dać, to
się do ga dali z tam tym wła ści cie lem psa, ale on, ten pies, to na wet nie był jego.

Ta kie tek sty w stylu Ra dia Ere wań czę sto się zda rzały Mund kowi.
– Nie ma psa, nie ma dziecka, nikt nie pod pa lił po ste runku, co nam to daje?
– Nic, ale rze czy wi ście trzeba prze świe tlić kon takty Ma rec kiej z są sia dami. Po- 

dobno z Ko ściu chową to na wet do brze żyły. Ina czej by jej Cześka nie przy no siła
cia sta. Na wet chyba ra zem w sa na to rium były...

Słowo „sa na to rium” w  nie któ rych krę gach, szcze gól nie tych po li cyj nych, ma
wiel kie zna cze nie, bo jest to miej sce ło wów i zbrodni, czę sto mał żeń skich, wiel- 
kich mi ło ści i wiel kich na dziei, nie na wi ści bo „tur nus mija, a  ja ni czyja”, a ona,
krowa, so bie chłopa przy gru chała, oraz bar dzo czę sto miej sce, gdzie krzy żują się
drogi oszu stów i ich ofiar, oszu stów bar dziej fi nan so wych niż ma try mo nial nych
i ofiar czę sto bar dzo na iw nie wie rzą cych w szczę ście na stare lata.

– Trzeba to spraw dzić.
– Do bra, ja też coś mam. Wie cie, że na stole żad nego li stu nie było, to zna czy

li stu sa mo bój czego, czy jak kto woli po że gnal nego, ale było coś in nego. Tro chę to
dziwne, ale pa trz cie.

Wy jął z  wy świech ta nej teczki kse ro ko pię cze goś, co wy glą dało jak dość po- 
mięty list, ale chyba było ulotką. Taką byle jaką i nie dru ko waną na po rząd nym
pa pie rze, tylko na zwy kłym pa pie rze do dru ka rek, mocno wy mem ła nym i po mię- 
tym.

– Czy taj cie.
Wszy scy po chy lili się nad kartką.
„Lu dzie, obudź cie się. To, co się dzieje, to wszystko wina ciem nych sił. One

wpły wają na wszyst kich i na wszystko. Mar ga ryna po wo duje wy pry ski na ge ni ta- 



liach i owrzo dze nie ud, po mi dory świecą w ciem no ściach, ale nikt ich nie kroi po
ciemku, jabłka są mo dy fi ko wane ge ne tycz nie i  sta no wią pierw sze na drzewne
ryby słod ko wodne, ale ich je dze nie po wo duje ły sie nie kwa dra towe. Nie wolno
jeść jeży, bo szko dzi to na mleko ma tek kar mią cych, ani też je żyn, bo one są po- 
chodną jeży i sodu. Tak, sód to Na, je żyNa...

Po wie trze, woda, ogień, to wszystko za bija.
Uwa żaj cie na od dy cha nie.
Czy wie cie, że na ukowcy od kryli, że w po wie trzu obok tlenu znaj duje się azot?

Tak nas trują!”.
Tu koń czył się tekst, ale wi dać było, że prze szedł on przez wiele rąk lu dzi, któ- 

rzy przej mo wali się wszyst kim, ale z pew no ścią nie hi gieną.
– Prze czy tała to i po sta no wiła ze sobą skoń czyć? – pod su mo wał Ma te usz. – Ja

czę sto też tak mam. Czy ona była szurką?
– Szczurką?
–  Nie, szurką, no taką... No bo szur to taki oszo łom, wa riat, który wie rzy we

wszystko.
– A co to ma do na szej sprawy?
– Wi dzi cie ode rwany róg?
Wi dzieli, choć wła ści wie to kar te luszka miała ode rwane i  na de rwane mniej

wię cej wszystko.
–  Otóż ten róg trzy mała w  za ci śnię tej dłoni – oświad czył Edzio. – Dziwne,

prawda? Tak jakby ktoś chciał jej to wy drzeć, a ona nie chciała pu ścić.
– I po tem zo sta wił to na stole? Nie moż liwe. Może rze czy wi ście coś trzy mała,

ktoś to coś jej wy darł, zo ba czył, że ma w ręku frag ment, a nie mógł lub nie chciał
jej go za bie rać, więc po sta no wił zo sta wić coś, co było na de rwane, coś, co miał
pod ręką.

Wszy scy się z tym zgo dzili.
Melka i Ma te usz już wy cho dzili do klubu, ale jed nak ten ostatni się od wró cił

i stwier dził:
–  Ten beł kot moim zda niem bar dziej świad czy o  mor dercy, mu siał to mieć

przy so bie, nie stety nie wiemy dla czego, wcale prze cież nie mu siał w to wie rzyć.
– To po co mu to było?
– Zna lazł na chod niku i nie było tam ko sza? Zna joma mu dała? Chciał coś pod

nogę od stołu pod ło żyć?
Ada nie słu chała. Przez cały czas prze ży wała to, co po wie działa jej Melka.



Ko biety są pa mię tliwe, a  Ada była w  tym wzglę dzie ko bietą plus. Plus we
wszyst kim, w  pa mię tli wo ści i  ob ra ża niu się też. Dla tego stwier dze nie Melki,
które wciąż dud niło jej w  gło wie, nie da wało jej spo koju. „Do klubu pój dziesz
i bę dziesz wy py ty wać? Lu dzie śmie chem cię za biją. Ja to co in nego!”

Nie mo gła so bie tego da ro wać, dla tego za dzwo niła do Ko ściu cho wej.
– Pani Cze siu, ubiera się pani! – za wo łała do te le fonu.
– Ale że jak? Ubrana je stem prze cież, jesz cze się nie kła dłam.
– Ele gancko się pani ubiera! – roz ka zała Ada.
– Ele gancko, ale jak? Jak do ko ścioła, ale bar dziej na ślub czy na po grzeb?
– Do klubu idziemy – oświad czyła Ada – włoży pani coś za je bi stego.
– Czyli?
–  Nie wiem, coś ład nego z  de kol tem? Może? No wódkę i  tańce pro po nuję –

oświad czyła Ada, chcąc za dać kłam wred nym sło wom Melki. Ada nie była sta ro- 
ciem. Jesz cze nie! Jesz cze długo, długo nie. No i ten klub tro chę ją ku sił.

***

Jo aśka, wnuczka Ma rec kiej, był wście kła, że w ro dzi nie już wszyst kich prze słu- 
chano, a  jej nie. To bar dzo ją za nie po ko iło, bo we dług niej mo gło zna czyć dwie
rze czy: albo ją po dej rze wają i zo sta wiają ją so bie na de ser, żeby szybko i spek ta- 
ku lar nie ją za mknąć, albo nie biorą jej w ogóle pod uwagę, bo jest za głu pia, żeby
mor do wać.

I jedno, i dru gie spę dzało jej sen z po wiek.
Bo skoro na wet nie spraw dzili jej alibi, to coś było nie tak. Uwa żali ją za mor- 

der czy nię albo za kre tynkę.
Obie moż li wo ści były dla niej nie do przy ję cia.
Nie miała za miaru tego zno sić.
Prze słu chali na wet Ce za rego, zwy kłego nar ko mana, a  jej nie wy słali we zwa- 

nia, ani na po li cję praw dziwą, ani choćby do tego dur nego biura śled czego, które
pew nie ni czego nie wy my śli, nie od kryje, ale jed nak tro chę się li czy w śro do wi- 
sku.

Kiedy Ce zary wpadł na ba zar, gdzie Jo aśka sie działa za stra ga nem z ciu chami,
i za wo łał na cały głos, że go prze słu chi wali, na tych miast zro biło się zbie go wi sko.
I to ja kie!

Na ba za rze ist nieje ści sły po dział to wa rowy. Sprze dawcy się go trzy mają i wie- 
dzą, że bie li znę i ciu chy sprze dają ko biety, ra czej star sze i grube, młode w bie liź- 



nie się nie spraw dzają, ow szem ruch jak na dworcu, ale do chody żadne. Chiń ską,
śmie ciową elek tro nikę i  ryby sprze dają fa ceci, bo la tarka z  pa ra li za to rem ku- 
piona u  baby nie bę dzie dzia łać. Dla tego wię cej jest jed nak sprze daw czyń niż
sprze daw ców, to też w  chwili kiedy Ce zary ogło sił, że zo stał prze słu chany, ze- 
brało się koło niego mnó stwo ko biet. Kilka na wet z da rami.

– Cza reczku, masz tu gru szeczkę! – za wo łała jedna z pań, zde cy do wa nie była
pa nią, a nie dziew czyną, choć ro biła wszystko, żeby to ukryć.

Ce zary zy skał na tych mia stowy roz głos i za chwyt.
– I co? Co mó wili? O co py tali? – Ko biety prze ści gały się w za da wa niu py tań, na

które chło pak chęt nie od po wia dał. Ro biło się już późno i trzeba było zwi jać stra- 
gany, ale wszyst kich bar dziej in te re so wało prze słu cha nie niż za bez pie cze nie to- 
waru, mimo że zbie rało się na deszcz. Wy glą dało też, że zbiera się na bu rzę, ale
apli ka cje po go dowe tego nie po twier dzały.

– Py tali mnie, czy babka miała za mąż wy cho dzić – po wie dział, tro chę się krzy- 
wiąc, żeby dać wszyst kim do zro zu mie nia, że w coś ta kiego nie wie rzy i że samo
py ta nie o coś ta kiego uważa za głu pie.

– A, no, ja sama też sły sza łam, jak mó wiła – po wie działa jedna z ko biet – nie
tak dawno temu...

– Co znowu pani sły szała? – burk nął za sko czony Ce zary, bo nie spo dzie wał się
ta kiego ob rotu rze czy. O  tym, że po łowa mia steczka mó wiła o  za mąż pój ściu
babki, ow szem, mógł ktoś sły szeć, ale że sama babka o  tym mó wiła? To było
dziwne i nie re alne.

– No szła z ja kimś ta kim fa ce tem i tak ja koś ga dała z nim, że ślub, mał żeń stwo,
a po tem dzieci i że ona to roz wa żała, ale po tem się zde cy do wała i te raz jest zde- 
cy do wana.

– Ale na co?
W ta kich sy tu acjach lu dzie do po wia dają so bie wszystko, co moż liwe i co nie- 

moż liwe.
– No chyba na ten ślub i dzieci była zde cy do wana, a na co in nego?
– No jak, ona już nie mo gła mieć dzieci, była na to za stara – oświad czył Ce- 

zary.
– Może nie wie działa? A może to, wiesz, tak bywa, że ko biety ro dzą na wet po

sie dem dzie siątce, tak o na przy kład w In diach? – Ko bieta wy raź nie brała stronę
zmar łej Ma rec kiej. – Ja uwa żam, że ona się po pro stu zde cy do wała na ślub i ktoś
ją za bił, żeby do tego nie do pu ścić.



Taka moż li wość oczy wi ście ist niała, tym bar dziej że śluby za wsze wszystko
kom pli kują, pół biedy, kiedy za wiera się je w  mło dym wieku, kiedy nie ma się
jesz cze ma jątku, ale w wieku po de szłym? Kiedy wszy scy cze kają na spa dek?

– Wła śnie.
– Wcale nie wła śnie, prze cież ona mo gła już dawno za ten mąż wyjść! Ja wi- 

dzia łam, miała pod pa chą taką gra na tową teczkę ja kąś ze srebr nymi ta kimi, no
ta kim czymś. I na tym było na pi sane „Akt”, a pod tym coś jesz cze, ale nie do czy- 
ta łam, bo nie było wi dać.

– Jezu! To może być ra cja! – krzyk nął Ce zary – Mu szę zła pać Melkę! Mó wiła, że
bę dzie w klu bie! – Moż li wość, że babka za ten mąż już wy szła, bar dzo go za in try- 
go wała.

– Idę z tobą! – oświad czyła Jo aśka, która w ten spo sób mo gła upiec dwie pie- 
cze nie na jed nym ogniu. Za ła twić so bie prze słu cha nie, a przy naj mniej coś w ro-
dzaju prze słu cha nia, i za ła twić so bie Ma te usza.

Ma te usz był waż niej szy.
Jo aśka szybko za nur ko wała w  ciu chach, wzięła co ład niej sze, po od cze piała

metki i wci snęła je na sie bie z po mocą brata, choć wła ści wie po winna użyć łyżki
do bu tów.

Od dawna już kom bi no wała z ciu chami w taki wła śnie spo sób, co we dług niej
czy niło ją naj lep szą par tią w mia steczku i naj le piej ubraną dziew czyną w oko licy,
we dług in nych czy niło z niej dal to nistkę ze skłon no ścią do prze sady, bo nic tak
nie po gru bia jak za małe ciu chy. Zresztą ciu chy i  tak skła dały się z  pra wie sa- 
mych de kol tów i ce ki nów, więc wszy scy się im przy glą dali z cie ka wo ścią, aż pew- 
nego dnia wło żyła dwie pary zło tych strin gów za miast bluzki, była to taka majt- 
kowa moda z Tik Toka. I by łoby jako tako, gdyby te stringi nie pę kły, „uwal nia jąc”
w tańcu zde cy do wa nie po tężny biust, który roz tań czo nym łu kiem zno kau to wał
di dżeja.

Jo aśka była cała złota. I wtedy, i te raz. Te raz, jak tylko wy la zła z za im pro wi zo- 
wa nej w bu dzie przy mie rzalni, była ubrana jak stróż w Boże Ciało. Żeń ski stróż.
Złoty, żeń ski stróż.

Albo złoty cie lec w for mie ba le ronu. Bo było i złoto, i dużo ciała po mię dzy.
– Idziemy?

***

–  Idziemy? – rzu ciła Ko ściu chowa, która też ubrała się jak żeń ski stróż w  Boże
Ciało, tyle że nie była złota, ale fio le towa, gdyż fio le towe gar sonki kró lo wały na



we se lach od dawna i dla tego na ba za rach można je było ku pić prak tycz nie przez
cały czas i na każ dym kroku. Naj czę ściej były pa skudne i miały ba skinki, ża boty
i wstawki z ko ro nek. Można je było na być też w wer sji bor do wej oraz czar nej, ale
czarne bar dzo ob ła ziły kła kami, a wszę dzie można było tra fić na ko cią sierść. Ja- 
snych gar so nek nikt nie chciał, bo na we se lach po da wano je dze nie, a  barszcz
czer wony o pół nocy za wsze zbie rał swoje żniwo.

Ow szem, można było też ku pić i  coś in nego, może na wet mod niej szego, ale
nie dla osób w tym wieku i w tym sta nie tu szy.

I du szy.
Ko ściu chowa była ko bietą o kształ tach bo gini płod no ści. Miała spory brzuch,

spory biust i cał kiem po tężne nogi.
Wiek też ro bił swoje.
Ada rów nież do ułom ków, albo uło mek, nie na le żała, ale ona, wi dząc ciu chy

Melki, po sta no wiła tro chę się ubra niowo od mło dzić, dla tego wło żyła tro chę cia- 
sne spodnie, w  któ rych jej dolne od nóża przy po mi nały dwie su szone szynki
wolno doj rze wa jące. Do tego do dała chustkę. Tylko tyle. Chustka sta no wiła coś
w ro dzaju bluzki. Po rząd nie za wią zana na ple cach, a po tem na biu ście, nie miała
prawa się roz wią zać, bo Ada by się chyba spa liła ze wstydu.

– Pani taka goła idziesz, pani Ado? – za py tała, za szo ko wana wi do kiem na gich
ra mion to wa rzyszki, Ko ściu chowa. – Wstyd ja koś.

– A gdzie tam, prze cież nie do ko ścioła na ślub idziemy, tylko do knajpy! No
i co ja na tych ra mio nach mam, żeby wstyd był? Cycki?

– Go li znę?
– Trzeba się wy lu zo wać. Prze cież do klubu idziemy!
– Do tego mor da tego? Zna czy z tym py skiem nad drzwiami?
– Wła śnie.
– Sama gów nia rze ria tam cho dzi – stwier dziła nie pew nie Ko ściu chowa, ale też

uśmiech nęła się odro binę, bo ku siło ją, by zo ba czyć, co tam się dzieje. – Po co my
tam?

– Po to, że tak! – ob ru szyła się Ada. – Idziemy pić, nie ma dys kry mi na cji! Bę- 
dziemy tań czyć. Po sza le jemy!

– A Zenka pusz czą?
Moż li wość, że lu dzie tań czą do cze goś in nego niż di sco polo, do Ko ściu cho wej

się nie prze bi jała. No bo jak to tak? Ma być skocz nie, ra do śnie i ja koś tak do rymu
i  do hu moru. Zresztą ona tańce od pra wiała tylko na we se lach, a  tam kró lo wał
wła śnie Ze nek. Raz do szło na wet do rę ko czy nów, bo mło dzi po sta no wili, że



Zenka nie bę dzie, że ma być ele gancko i  in te li gent nie, to się matka mło dego
wku rzyła i  po biła matkę mło dej. No ale to było już po kilku głęb szych i  wtedy
mło dzi pu ścili Zenka, bo zdali so bie sprawę, że bez jego skocz no ści wszy scy za- 
miast tań czyć, za bar dzo sku piają się na kon sump cji, kon sump cja grozi wy bu- 
chem, a oni wojny do mo wej nie chcieli.

Obie pa nie wy szły na drogę ku prze zna cze niu, po dry gu jąc i do da jąc so bie otu- 
chy. Wła ści wie można by po wie dzieć, że nie tyle szły, ile się to czyły.

Niebo za snuło się chmu rzy skami, ale nie za po wia dano żad nych więk szych ka- 
ta kli zmów.

Na wet żadna z  nich nie do stała alertu ani od RCB, ani od mia sta, ogła sza ją- 
cego, że zbliża się bu rza albo wi chura i trzeba usu nąć z bal konu do niczki. Czę sto
ta kie do sta wały.

Kiedy wresz cie zna la zły się pod pi ra midą, do któ rej w su mie nie było da leko,
usły szały char kot, jęki i coś, co przy po mi nało wy cie po tę pio nych.

– To chyba nie Ze nek? Może choć Sła wo mir? – za py tała za wie dziona Ko ściu- 
chowa.

–  Chyba nie, ale my naj pierw mu simy się na pić, a  jak się na pi jemy, to zo ba- 
czymy.

We szły do środka i na tych miast ogłu chły. W chwilę po tem do stały oczo pląsu.
La se rowe świa tła sie kły tłum, sko wyt za głu szał wszystko, dud niły basy.
Ada i Ko ściu chowa prze py chały się przez tłum na sali, żeby przejść do baru.
Był to dość dziwny układ, ale po dobno wła ści cie lowi za pew niał spore do chody,

bo jak już ktoś do baru się przedarł, zo sta wał w nim dłu żej, bo bał się ry zy ko wać
drogę po wrotną.

Mu zyka hu czała, dud niła, wa liła, zgrzy tała i wyła.
Je dyne, czego nie można się było w niej do słu chać, to me lo dii, ale po dobno te- 

raz me lo dia się nie li czy.
Po dłuż szej chwili, bo nie umiały się zde cy do wać, w  którą stronę mają się

prze ci skać, Ko ściu chowa zła pała Adę za rękę.
– Chyba mam za wał – za wyła jej do ucha – bo coś serce ja koś dziw nie mi wali.
– Aaaa nie eee! – wrza snęła Ada, żeby tamta ją usły szała. – To basy!
– Kieł basy? – od wrza snęła Ko ściu chowa, prze py cha jąc się z Adą. – Może być,

jak jest, to zjem! Po może?
– Nie mam! Wódka, idziemy pić! – od wrza snęła Ada.
– Ale ja umie ram! Ani chybi umie ram! – wrza snęła Ko ściu chowa, czu jąc ude- 

rze nia serca w ca łym swoim wiel kim ciele. Za wró ciła i na wszelki wy pa dek rzu- 



ciła się do ucieczki, tra tu jąc osoby po dry gu jące za nią.
Ta kie za cho wa nie za wsze po wo duje re ak cję. Pierw szą jest pa nika.
Ta na tych miast ogar nęła kilka osób znaj du ją cych się w  po bliżu, kilka tych,

które wła śnie zo stały stra to wane, oraz ochro nia rza, który oczy wi ście był na miej- 
scu, ale nie był zbyt trzeźwy, jak zresztą nikt z obec nych.

Coś tę czo wego ma ja czyło z  da leka, jakby tań czyło na ja kiejś ru rze. Pod sko- 
czyło, spa dło, pod sko czyło znowu.

– Ciotka! – wrza snęła Melka z od dali, bo za mie sza nia i jego przy czyn nie dało
się nie za uwa żyć. Rzu ciła się przez tłum do Ady, też po trą ca jąc kilka osób. Do ce- 
lowo chciała po móc, ale po moc w jej wy da niu by wała za wsze ka ta stro falna.

Za nią biegł Ma te usz. Biegł po lu dziach, dep cząc, kogo po pa dło. Co raz więk sza
liczba lu dzi do zna wała ob ra żeń.

Pod biegł do sta no wi ska di dżeja, żeby coś zro bić z  lampą. Chciał ją chwi lowo
wy łą czyć. Prze su nął ja kąś waj chę. Na ci snął ja kiś gu zik. Prze su nął su wak.

Za wyło.
Lampa sza lała.
Coś chro bot nęło.
Nikt nie wie dział, czy chro bot był we wnętrzny, czy ze wnętrzny. Brzmiał jak ła- 

mane ko ści.
W chwilę po tem na ze wnątrz dało się sły szeć huk.
Ja kimś cu dem roz pę tała się bu rza. Pewne wy da rze nia by wają po pro stu ze

sobą po wią zane i choć nikt w to nie wie rzy, są jakby za po wie dzią kosz maru. Bu- 
rza, któ rej być nie po winno, bo nie za po wia dała jej żadna apli ka cja po go dowa,
po sta no wiła jed nak się zja wić.

Huk nął grom.
Wielka głowa fa ra ona za chwiała się, zgrzyt nęła i zle ciała znad drzwi, blo ku jąc

przej ście.
Pisk i wrzask spo tę go wał ogólny chaos.
Głowa nie była tak cał kiem ka mienna, na jaką wy glą dała, była ze sty ro pianu

po kry tego gip sem, była jed nak pod tym gip sem po kryta me ta lo wym dru tem, bo
ina czej gips mógłby się nie trzy mać.

Ude rze nie pio runa roz pa liło drut do czer wo no ści, to piąc sty ro pian.
Kiedy prze brzmiał huk, wszystko uci chło, bo wy wa liło korki.
Kilka osób ode tchnęło z ulgą, w tym Ko ściu chowa, która prze stała umie rać. To

zna czy prze stała umie rać na serce, bo prze stała czuć jego bi cie we wszyst kich



czę ściach ciała, za częła umie rać na stra to wa nie.
Le żała na pod ło dze nie da leko wej ścia, po ko nana tak jak i Jo aśka, a Melka i Ada

stały nad nimi. Obok ję czał Ce zary z nogą uwię zioną w sztucz nej rzeź bie przed- 
sta wia ją cej Anu bisa, w którą się wbił, pa da jąc.

Wszystko tu było bar dzo sztuczne, z  pa pieru, gipsu i  gąbki, dla tego, choć
uwię ziony, ra czej nie był ranny.

– Po co tu przy szłaś, ciotka?! – wrza snęła Melka – Mu sia łaś wszystko ze psuć?
Ja tu roz mowy pro wa dzi łam, lu dzi prze słu chi wa łam!

Ten ro dzaj pracy wy wia dow czej wy dał się Adzie nie moż liwy, mimo że i  ona
cza sami, kie dyś, pro wa dziła roz mowy w  swoim po li cyj nym bu fe cie, w  któ rym
by wało gło śno, ale nie aż tak. No i nikt nie po dry gi wał.

– W tym wrza sku? Na ru rze? – Ciotka po pa trzyła na nią z nie do wie rza niem,
za sta na wia jąc się jak ta kie prze słu cha nie mo gło wy glą dać, kto mu się przy słu chi- 
wał, kto co usły szał i ile z tego bę dzie plot.

– Oj tam, to nie był wrzask, tylko mu zyka!
Po ję cie mu zyki bar dzo ewo lu owało od cza sów mło do ści Ady.
– I czego się do wie dzia łaś?! – sap nęła wście kle, chcąc wy raź nie dać dziew czy- 

nie do zro zu mie nia, że kłam stwo nie po płaca.
– A tego, że babka Ma recka nie chciała wyjść za mąż! – po wie działa Melka po- 

waż nym gło sem, w  któ rym prze bi jała duma tak wielka, że aż ją było i  wi dać,
i czuć, bo biła od dziew czyny łuna za chwytu i sa mo za do wo le nia.

–  Też mi cud – prych nęła Ada. – Na dwoje babka wró żyła? Nie, albo chciała,
albo nie chciała. Na wet mi z ta kimi re we la cjami nie wy ska kuj.

– Otóż nie! Ona za ten mąż już wy szła! – wy krzyk nęła wście kle dziew czyna. –
Za An to niego Bo bika.

–  Nie moż liwe! – jęk nęła Ada, choć to na zwi sko w  tym mo men cie nic jej nie
mó wiło. – Skąd ta kie wie ści?

– Pół to od Jo aśki, jej wnuczki, a pół to od tego ochro nia rza, co te raz leży przed
wej ściem i ję czy, bo go głowa przy tłu kła.

– Nie ro zu miem.
–  Po ka za łam mu nasz por tret, po wie dział, że to An toni Bo bik. Po dobny bar- 

dzo. I po dobno tu przy cho dził czę sto. Forsą sza stał.
– Z babką Ma recką? – Ada oka zała nie do wie rza nie.
–  Nie, no bez. Cho ciaż kel nerka to mó wiła, że ten nasz por tret to tro chę po- 

dobny do księ cia Harry’ego, a tro chę do ta kiego jed nego z filmu, no ale Ma recka
z księ ciem chyba się nie za da wała, a z ak to rami to już na pewno.



Sy tu acja była pa towa, ale Ada chciała wszystko ja koś ogar nąć po swo jemu.
– Wy czoł gaj cie się stąd w kie runku baru, tam jest spory ko ry tarz – za or dy no- 

wała Ada – no szybko, Jo aśka, Ada i  pani, pani Cze siu, a  ty, Melka, po móż im.
Ma te usz, idź za mów wódkę, żeby nam miejsc nie za jęli.

– Nie ma świa tła.
– No to co. Mają chyba świeczki?
Przej ście do baru było roz wią za niem tym cza so wym, ale chyba je dy nym w tym

mo men cie i rze czy wi ście więk szość roz sąd nych osób o tym po my ślała.
Uszko dze nie głowy nad wej ściem i  korki, które wy wa liło, nie spo wo do wały

żad nej więk szej ka ta strofy. Ow szem, przy je chała straż po żarna, ale tylko po to,
żeby stwier dzić, że nic się nie dzieje. Ka retka za brała ochro nia rza, ale też nie dla- 
tego, że był ranny, po pro stu nie byli pewni, czy jego stan wy nika z  ude rze nia
w głowę czy z ilo ści wy pi tego al ko holu, nie mo gli ry zy ko wać.

Lu dzie po dzie lili się na tych, któ rzy ucie kli w pa nice, tych, któ rzy nie wie dzieli,
co ze sobą zro bić, i tych, któ rzy po szli lub pod czoł gali się do baru.

Było przy jem nie ci cho.
Nie była to praw dziwa ci sza, ale w  po rów na niu z  wcze śniej szym wrza skiem

mod nej, no wo cze snej mu zyki była ko jąca i  cud nie ła godna. Bar man do stał od
wła ści ciela roz kaz od ro bie nia strat.

To zna czy, skoro pie nią dze za wej ściówki trzeba bę dzie zwró cić, to cho ciaż na
al ko holu trzeba za ro bić, dla tego lał się stru mie niami. W świe tle świec było na wet
ro man tycz nie.

– Ja pa nią prze pra szam – usły szała w pew nym mo men cie Ada i zo ba czyła bar- 
mana, który pod szedł do niej, trzy ma jąc coś w dłoni – to chyba dla pani.

–  Ktoś po sta wił mi drinka? – Ada oczy wi ście o  ta kich spra wach czy tała, ale
jesz cze ni gdy sama nie była tak po trak to wana, tym ra zem li czyła na taki wła śnie
cud, sza lony roz wój wy pad ków, wielką mi łość od trzy na stego wej rze nia i ogól nie
po czą tek no wego świata. Ko biety są ro man tycz nie na iwne. Jed nakże to, co bar- 
man trzy mał w dłoni, w żad nym wy padku nie mo gło być kie lisz kiem.

– Nie, ja kiś fa cet mi to dał. Ka zał pani prze ka zać – stwier dził oschle, jakby rola
do rę czy ciela nie za bar dzo mu pa so wała.

– Ale skąd pan wie, że cho dzi o mnie? Po ka zał mnie pal cem? Czy jak? To dla- 
czego nie pod szedł sam?

– No po wie dział, że bym to dał ciotce tej dziew czyny z tę czą na gło wie.
– I do kład nie tak po wie dział? – zdzi wiła się Ada.



– Nie, do kład nie to po wie dział: „Daj to ciotce tej w chuj pier dol nię tej dzie wu- 
chy, z tę czo wym koł tu nem na łbie”. Pa suje? – zde ner wo wał się bar man.

– W chuj pier dol nię tej? Dziew czyny? Bar dzo ob ra zowe... To zna czy w co pier- 
dol nię tej? Bo ona, że tak po wiem, nie ma rze czo nego na rządu? – za py tała lekko
już wsta wiona Ada.

– Ja jej w ga cie nie za glą da łem – ob ra ził się bar man.
Ada za uwa żyła, że co raz czę ściej to nie ona jest od nie sie niem dla Melki, tylko

Melka dla niej, co bar dzo jej nie od po wia dało. Nie lu biła grać dru gich skrzy piec,
nie na wi dziła być tłem, nie uwa żała, że jej czas mi nął. Po czuła się tro chę ob ra- 
żona.

– Ale co to jest? – za py tała po iry to wana.
– Nie wiem, nie czy ta łem, może wiersz mi ło sny? – Wzru szył ra mio nami. – Po- 

wie dział, że ma dość tych pier do lo nych pod cho dów.
– Pod cho dów? Ja kich pod cho dów? – Ada znów się zde ner wo wała, ale tym ra- 

zem chyba wy czuła, że to coś ma wiele wspól nego z  ich sprawą, to zna czy nie
z ich, ale ze sprawą Ma rec kiej.

– A ja wiem? Po wta rzam tylko, co po wie dział. Bie rze to pani?
Ada wzięła do ręki kartkę i roz ło żyła ją na bla cie. W świe tle świecy wi dać było,

że jest po rząd nie zmię to lona, utłusz czona i nie wy raź nie na pi sana, jakby na ko la-
nie, zresztą kartka to był ja kiś pa ra gon ze sklepu i wła śnie na jego od wro cie to
na pi sano.

Wid niał na nim ad res.
Ulica Są dowa 3/4 do pi sek: cze kam ju tro.
Wia do mość i ad res nic jej nie po wie działy, nic zresztą nie po wie działy ni komu

z sie dzą cych przy sto liku osób.
– Ale kto to był? – za py tała Ada, bo jąc się, że bar man odej dzie, nie udzie liw szy

jej od po wie dzi na to jakże istotne py ta nie.
–  Nie wiem, przy szedł, dał, wzią łem. – Wzru sze nie ra mion umknęło wszyst- 

kim, bo poza krę giem świecy było ciemno, ale oświe tlona pło mie niem twarz wy- 
ra żała cał ko witą nie wie dzę.

– Nie znał pan tego, kto da wał? – Ko ściu chowa aż pi snęła z obu rze nia.
– Nie! Ja wbrew po zo rom nie znam wszyst kich w mia steczku, ale był z  ja kąś

babką, ją to chyba znam, ale nie wiem do kład nie skąd. Była tak zro biona, że nie
je stem w sta nie so bie przy po mnieć. Zresztą z ko bie tami w klu bie to jed nak jest
prze gię cie. Rzadko wy glą dają tak, jak wy glą dają. Brwi to po tra fią mieć ta kie, że



zaj mują pół czoła, a  po tem jak się taką spo tka, oka zuje się, że wy go lone. Oczy
też.

–  Golą so bie oczy? – jęk nęła Ko ściu chowa, pewna, że już ni czego nie jest
pewna.

– Nie, no nie golą, ale okle jają sztucz nym fu trem.
– Fu uuj... – mruk nął Ce zary.
Ada scho wała kartkę do port fela, który sta ran nie scho wała do kie szeni spodni,

bo to rebki przy so bie nie miała.
Była na to za roz sądna. Knajpa i  to rebka to jest coś, co niby pa suje, ale tylko

wtedy, kiedy chcesz zo stać bez klu czy i kart kre dy to wych.
– Żadna z tych? – Ada po wio dła ręką po to wa rzy szą cych jej ko bie tach. – Może

z Jo aśką pan go wi dział? Albo...
– Nie, no niech pani nie prze sa dza! Aż taki ślepy nie by wam – fuk nął za szo ko- 

wany.
Oczy wi ście, gdyby wi dział Ko ściu chową, to choć jej nie znał, ja koś by ją roz po- 

znał, a w każ dym ra zie za uwa żył. Nie mie ściła się w śred nim wieku klien teli, na- 
wet poza star szy wy ła ziła bar dzo, więc pew nie by ją za pa mię tał. Poza tym ciu chy,
w  we sel nych gar son kach do klubu się nie przy cho dzi, no i  twarz. Ko ściu chowa
piękna nie była.

– A co jest na tej Są do wej? – za py tała Melka, chcąc się włą czyć do roz mowy.
– Nie wiem, ale to zwy kła dziel nica, bloki tam są. To zna czy nie ta kie nowe, ta- 

kie stare ka mie nice po nie miec kie, ale to to samo. Czę sto tam cho dzę, bo tam tędy
idzie się do rynku, tego na szego ba zaru – wy ja śniła Jo aśka, sta ran nie przy kle pu- 
jąc i przy gła dza jąc za gnie ce nia i roz dar cia na ciu chach. – Szlag!

No wiut kie ciu chy Jo aśki, wła śnie nie le gal nie wy po ży czone ze stra ganu na tę
oka zję, miały zo stać oczy wi ście zwró cone tak, żeby ani wła ści cielka stra ganu, ani
żadna z klien tek się nie zo rien to wała, że były uży wane, ale w tym mo men cie było
to już nie moż liwe, wręcz nie re alne. Po od pa dały z nich całe po ła cie ce ki nów, po- 
pruły się szwy, a  gdyby tego było mało, to po wstały ja kieś do dat kowe dziury,
przez które wcale nie ape tycz nie prze świ ty wały do dat kowe po ła cie ciała.

Jo aśka była nie po cie szona.
– No i te raz będę mu siała za pła cić za ten po darty chłam. Jedna durna im preza,

a tyle kosz tów i na wet się nie po ba wi łam. To wszystko wa sza wina! – wrza snęła
do Ady – Mo gli ście mnie prze słu chać wcze śniej, nie mu sia ła bym tu leźć.

Ten atak wy raź nie zwią zany z bra kiem prze słu cha nia bar dzo wszyst kich zdzi- 
wił.



– Ale dla czego? Masz ja kieś cie kawe wie ści? – za py tała Ada, nie li cząc na cuda.
– Nie mam, ale jak wszy scy, to wszy scy! Też po win nam, żeby nie było, że gor- 

sza ja kaś je stem. Że po tem się będą ze mnie ko le żanki śmiały, że moją wła sną
babkę za mor do wali, a  mnie na wet za po mnieli prze słu chać, jak bym była ja kaś
nie do ro biona. Że się nie li czę! Wcale a wcale! Że na wet po li cja mnie w du pie ma,
ale co tam po li cja, na wet wy...

Ża łość aż wy le wała się z jej głosu i była dość ko miczna, jesz cze ni gdy Ada nie
spo tkała się z czymś ta kim, ale jak to w ży ciu bywa, wcale nie wzięła tego za do- 
brą mo netę.

Nie które za cho wa nia są wła śnie na to ob li czone, żeby ro bić z  ko goś nie win- 
nego głupka i mają przy kry wać cał kiem win nego mor dercę. Lu dzie my ślą, że jak
ktoś się po pła cze, to już każdy mu od pu ści.

Ada za mó wiła ko lejne drinki, tym ra zem bez pa le mek, bo przed chwilą jedną
o mało nie wy dłu bała so bie oka.

Po sta no wiła ten cały klub, czyli to wyj ście, wło żyć w  koszty. Trudno. Te raz
kiedy miała w port felu tę dziwną kartkę, uwa żała, że może to się na coś jed nak
przy dać.

A tu do dat kowo wresz cie lu dzie za czy nali się roz luź niać, drinki ro biły swoje,
świa tło świec ła go dziło oby czaje, a roz mowy za czy nały się kleić.

At mos fera była ważna. A na wet naj waż niej sza i wła śnie się roz grze wała. Do- 
tych czas krę cący się do okoła lu dzie zni kali, bo nie wy glą dało na to, że co kol wiek
poza ba rem bę dzie dzi siaj jesz cze dzia łać, a nie każdy chciał pić za ta kie cięż kie
pie nią dze.

Bary w ta kich miej scach są bar dzo dro gie.
– Za bi łaś ją? – Melka zwró ciła się do Jo aśki i po de szła do sprawy o wiele bar- 

dziej pro fe sjo nal nie niż Ada.
– Babkę? Moją babkę? Ja? Zdur nia łaś? Po co? – Jo aśka zdzi wiła się nieco beł ko- 

tli wie, ale ra czej szcze rze. – Czyli mnie prze słu chu jesz?
– Tak, no? Ja sne, wła śnie prze słu chuję – wes tchnęła Melka. – Za bi łaś? Choćby

dla pie nię dzy?
– Nie no, kiedy pie nią dze na ojca szły, a on by mi nie dał, w Ma riolkę wpa kuje

wszystko, jak tylko coś do sta nie, o  ile matka mu łba nie urwie wcze śniej, ale ja
babki to bym nie za bi jała, to by było durne!

– Ty się, kurwa, ode mnie od wal, tylko Ma riolka to, Ma riolka tamto, samo zło!
– za wo łała za in te re so wana z ciem no ści przy któ rymś ze sto li ków. – A co to oj ciec,
ubez wła sno wol niony? Roz wody jesz cze ist nieją!



Jo aśka prych nęła. Po sta no wiła ją zi gno ro wać, po cią gnęła ze szklanki ja kie goś
od je cha nego drinka o dziw nej na zwie. Nie ist niały tu drinki ogól nie przy jęte, tu
ser wo wano wła sne. Ten na zy wał się „dresz cze nie spo kojne”. I  wzbu dzał dresz- 
cze aż trzy razy, raz z po wodu ceny, drugi smaku, trzeci ko lo ro wych wy mio tów.
I  wszystko to było bar dzo nie spo kojne, bo czło wiek nie po koił się o  stan konta,
stan wą troby i cenę ma lo wa nia ścian w ła zience.

– No a gdyby tak wy szła za mąż? – zdzi wiła się Ada ta kim po dej ściem dziew- 
czyny, która nie wy glą dała, jakby zbyt wiele czasu spę dzała na my śle niu.

– No i co? Toby wy szła. Babka nie taka durna, żeby coś ko muś za ży cia za pi sy- 
wać, zwłasz cza ob cemu chłopu, a  i  do za ko chi wa nia się też za bar dzo się nie
nada wała. Nie było sensu jej za bi jać, w każ dym ra zie nie z tego po wodu.

– A może wiesz, z ja kiego był sens ją za bi jać? – burk nął Ce zary.
– No ja tam nie wiem, ale coś, że Bo bik w tym sie dział? – stwier dziła nie pew- 

nie, bo nie pew nie, ale jed nak wy raź nie, dziew czyna.
–  Jaki Bo bik? – za py tała Ko ściu chowa, bo na zwi sko było jej cał ko wi cie nie- 

znane.
– No, coś mó wi li ście, sły sza łam, że się z Bo bi kiem pro wa dzała? Czy to nie jest

ten ma fiozo? Ten, co go szu kali, że niby coś? Nie wiem, na pady?
Wszyst kich na gle olśniło.
Olśniło ich też, że ilość wódki wy pi tej w ba rze nie za bar dzo po zwoli im wró cić

pie chotą do domu.
Trzeba było za mó wić tak sówki.
Ko ściu chowa le d wie trzy mała się na no gach, Jo aśka po sta no wiła ucze pić się

Ma te usza, na co nie zbyt chęt nym okiem pa trzyła Melka.
Jo aśka jed nak na Ma te usza miała wielką ochotę. Oczy wi ście w tej chwili była

to ochota chwi lowa i wcale by nie była od szyb kiego nu merka choćby w ubi ka cji,
ale ogól nie na wet by się z nim umó wiła, gdyby po pro sił. Ona sama po pro sić nie
mo gła, bo się sza no wała. Uwa żała, że seks to seks, ale za pro sze nie na randkę po- 
winno wyjść od chło paka, bo dziew czyny nie bę dzie sza no wał.

Co nie zmie niało faktu, że można mu było ja koś ten po mysł pod su nąć. Choćby
ro biąc awan turę ko muś in nemu.

– No czego chłopa blo ku jesz?! Pół mia sta na niego po luje, a ty tylko się nim ba- 
wisz – wark nęła Jo aśka do Me la nii. – Prze cież ty na wet z nim nie sy piasz, weź so- 
bie Cza ru sia!

Melka po pa trzyła na Ma te usza kry tycz nym wzro kiem. Był świet nym kum- 
plem. Uwiel biała go, ale seks? Hmmm.



Po raz pierw szy po my ślała, że mo głaby spró bo wać, ale nie za mie rzała tego po
so bie po ka zy wać.

–  Oj tam, pie przysz, jak pół mia sta? Jak? Na Ma te usza? Po waż nie? Ale dla- 
czego?

– Dla srego! – wark nęła Ada, wi dząc, jak drob nymi krocz kami Melka za czyna
zda wać so bie sprawę z  tego, jak bar dzo po żą da nym to wa rem jest Ma te usz. No
w  su mie nie to wa rem, fa ce tem, ale też... – Tak sówki są, je dziemy! Zna czy
idziemy. Pani Cze siu?

Pani Czesi nie było.
– Gdzie ona, do cho lery, się po działa?
– Może po szła do ki bla?
Jak kol wiek taki sa motny wy czyn w  przy padku Cze sławy w  ciem no ściach, do

tego nie zna ją cej te renu, obo la łej i mocno wcię tej, wy dał się wszyst kim nie wy ko- 
nalny, to jed nak przez chwilę na nią cze kali. Po tem po sta no wili cze kać czyn nie,
roz po częli po szu ki wa nia.

Nie stety one też nie dały re zul tatu. Melka wró ciła z  ła zienki, oczy wi ście ni g- 
dzie nie zna la zła Ko ściu cho wej.

– Po rwał ją ktoś czy jak? – wes tchnęła, zmę czona, bo po szu ki wa nia ją znu dziły.
– Za duża – mruk nęła Jo aśka. – Gdzie by ją ktoś po ry wał?! Może sama po szła?
Po szu ki wa nia za ba rem, pod sto łami, a  na wet w  nie czyn nej, ciem nej szatni

też nie dały re zul tatu.
Ko ściu chowa znik nęła. Roz pły nęła się w po wie trzu albo choć w ciem no ściach.

Co cie kawe, nikt tego nie za uwa żył. Niby sie działa w  ką cie, niby świeczki nie
oświe tlały za bar dzo po miesz cze nia, niby nikt wła ści wie nie zwra cał na ni kogo
uwagi, a ona sama od zy wała się rzadko, ale jej znik nię cie było nie po ko jące.

– Co się z nią stało? – za py tała wła ści wie sama sie bie Ada, roz glą da jąc się do- 
okoła. – Prze cież... No, nie wiem? Po la zła gdzieś? Sama?

–  Pew nie po szła do domu! Źle się po czuła czy jak? Mo gła wyjść się prze wie- 
trzyć, a  po tem zde cy do wała, że wraca, jesz cze nie jest tak późno, żeby się bała
czy coś.

***

–  Za wieź ją do domu i  wra caj! – roz ka zała Ada, kiedy tak sówka, którą je chała
wraz z  Ma te uszem i  Melką, za trzy mała się pod jej do mem. – Bę dziesz tu po- 
trzebny.

– A ja? – Melka też chciała być po trzebna, ale Ada jej nie chciała.



– Oczy mi łza wią, jak na cie bie pa trzę – wark nęła. – Idź się ja koś do myj z tej
farby. Ju tro po ga damy.

Ada wy sia dła i wpa dła do bu fetu, w któ rym cze kali na nią wszy scy. Edzio już
tro chę przy sy piał, Mun dek zie wał, a Hu bert wła ści wie szy ko wał się do wyj ścia.

– Wie cie, kto to jest Bo bik? – rzu ciła im od progu Ada.
Po pa trzyli na nią, uśmie cha jąc się sze roko. Oczy wi ście, że wie dzieli.
– Bo bik? An toni? No to tu tej szy ma fiozo – od po wie dział Edzio. – Każdy go zna.
– Tu tej szy ma fiozo? Jak bar dzo tu tej szy i jak bar dzo ma fiozo?
Te py ta nia były ważne, bo nie każda Elż bieta jest kró lową, a nie każda We ne- 

cja leży we Wło szech. Ada mimo pew nego otar cia się o  sfery prze stęp cze ja koś
o  ma fii w  Pra sławcu nie sły szała, to zna czy o  ban dach, gru pach prze stęp czych
(cza sami na wet ja koś zor ga ni zo wa nych), idio tach, któ rzy roz wa lali przy stanki –
tak, ale nie o ma fii jako ta kiej.

–  Tu tej szy chyba od uro dze nia, a  ma fiozo tro chę jak z  ko ziej dupy trąba, ale
usi łuje nad ra biać le gen dami.

– To zna czy?
–  Okradł kie dyś kasę ja kie goś jar marku, to za raz po szło, że ob ra bo wał bank.

Krad nie, na pada, jesz cze chyba nie za bi jał, a po co ci on?
Tu Ada opo wie działa do kład nie, co jej po wie dziano, oraz po dała dziwny ad res.

Zdą żyła się go już na uczyć na pa mięć, zresztą był jed nym z tych ła twiej szych.
– My ślisz, że on mieszka na Są do wej?
–  Nie wiem. Może miesz kać, a  może być tylko za mel do wany albo nie być,

a może to w ogóle nie cho dzi o niego. Nie wia domo, czy to on.
– A co mógłby mieć wspól nego z babką Ma recką?
– Wszystko i nic.
Lu dzie cza sami, a  może, kto wie, na wet czę sto, w  każ dym ra zie zbyt czę sto

wy cią gają po chopne wnio ski i wcale nie cho dzi tu tylko o za zdro snych mę żów,
któ rzy wi dząc żonę z  ja kimś fa ce tem koło sa mo chodu, nie chcą wie rzyć, że to
me cha nik sa mo cho dowy, ani o żony, które, spraw dza jąc mę żow ski te le fon i wi- 
dząc SMS o  tre ści „No i  stało się, je stem w  ciąży”, wcale nie wie rzą, że cho dzi
o sio strę.

Lu dzie, wi dząc, jak ktoś roz ma wia z  kimś, od razu wy cią gają da leko idące
wnio ski.

Dla tego dwie obce osoby roz ma wia jące ze sobą na przy stanku au to bu so wym
mogą jed nym wy da wać się przy ja ciółmi, in nym wro gami, jesz cze in nym wspól- 



ni kami, a mało kto po my śli o tym, że po pro stu umi lają so bie roz mową ocze ki- 
wa nie na au to bus.

– Mo gli się znać?
– Mo gli, ale mo gli też się nie znać. Po pierw sze cho dzi o ochro nia rza, a on był

na rą bany, po dru gie o ten por tret, a on był nie do ro biony, po trze cie... Nie ma co
gdy bać. Spraw dzimy ju tro.

***

Ma te usz i Melka mieli po mysł, i to do kład nie w tej ko lej no ści. Naj pierw on, po- 
tem ona, ale po mysł był bar dzo in te re su jący.

– O któ rej to jest rano? – za py tał Ma te usz, kiedy jesz cze nocą zja wił się u Melki
i na wet jej nie obu dził, bo po ko lo ro wych drin kach do pa dły ją „dresz cze nie spo-
kojne” i tar gały ją jak pio sen kowy sad, bo wy dzie rały z niej wszystko, co się dało,
włącz nie z owo cami, które tego dnia zja dła.

– Kurwa – jęk nęła – nie wiem. Już? Te raz?
– Nie no, te raz jest druga w nocy, od trze ciej jest rano, nikt nie mówi prze cież

„trze cia w nocy”...
– No, ale o co ka man? Le dwo żyję.
– Po sta no wili, że tam pójdą rano, Edzio, wu jek Hu bert i Mun dek, a ja po my- 

śla łem, żeby być przed nimi.
– Ale że te raz? Nie dam rady.
– Nie, no coś ty, dla tego py tam, po dej rze wam, że dla nich rano to jest mniej

wię cej dzie siąta? No, może dzie wiąta?
– I co z tego?
– No to my pój dziemy o ósmej?
– Dla czego?
– Że by śmy to my od kryli, o co cho dzi! To pro ste! Ja też chcę dzia łać, też chcę

coś ro bić, a  nie być po py cha dłem, od wieź, przy wieź, po za my kaj. Chciał bym
wejść do czyn nej służby de tek ty wi stycz nej, ale sta ru chy nie dają. Bo wiesz, ja li- 
cen cji nie mam, jesz cze nie mam, ale jak bym pra co wał, wy ka zał się i tak da lej, to
mógł bym wy ro bić, a ty co? Kawę chcesz pa rzyć jak ciotka?

– No co ty – ob ru szyła się Melka mię dzy jed nym od ru chem wy miot nym a dru- 
gim, na do da tek oba były sku teczne.

Pa rze nie kawy na leży do czyn no ści mało po wa ża nych i nie prze ce nia nych, ale
wiele ko biet po tra fiło na nim nie tylko za ro bić, ale i wiele się do wie dzieć, tyle że



trzeba tro chę do świad cze nia ży cio wego, żeby to zro zu mieć.
A tego ani Ma te usz, ani Melka nie mieli.
Prze trwali ja koś do rana na ka na pie, wpa trzeni w wie lo barwne smugi w mied- 

nicy, które to smugi po wo do wały ko lejne smugi, bo ta mied nica była swo istym
„per pe tuum rzy gile”, tro chę się też do sie bie przy tu lali, żeby było im cie plej.
Z od razą oczy wi ście.

Rano, już o siód mej trzy dzie ści (chcieli wstać o szó stej, ale za spali), nieco od- 
świe żeni ru szyli na ulicę Są dową.

Pu ste mia sto dźwię czało stu ko tem kro ków, było na wet miło tak iść i  się nie
bać, że ktoś zo ba czy ich zmię to lone ka cem i cho robą po ka cową twa rze.

– I co zro bimy? – za py tała Melka.
– Do wiemy się, czego ten ktoś chciał od two jej ciotki.
–  Nie są dzisz, że skoro jej ka zał przyjść, to ona po winna zja wić się u  niego,

a nie my?
– Są dzę, nie są dzę, nie je stem od są dze nia. Tak czy tak, my się do wiemy i do- 

pro wa dzimy go do biura. No, do domu Ady, a tam cho ciaż nas po chwalą. I po ka- 
żemy, że wiele je ste śmy warci, że my mamy po ten cjał i w ogóle. Nie?

We szli do klatki, w któ rej do mo fon nie dzia łał, bo był wy rwany z be be chami,
wi docz nie ko muś prze szka dzał.

Dość ci cho po de szli na pierw sze pię tro.
Zo ba czyli na wpół otwarte drzwi.
Pchnęli je.

***
Rano, tak koło dzie wią tej z  mi nu tami, po po bież nej od pra wie trzej byli po li- 
cjanci, tym ra zem bez ko bie cego wspar cia, bo jed nak Ada nie za mie rzała im to- 
wa rzy szyć, choć kar teczka skie ro wana była wła śnie do niej, po szli na Są dową 3/4,
żeby po roz ma wiać z tym, kto tam miesz kał. Mieli za miar po pro sić tę osobę, by
udała się z  nimi do domu Ady i  tam wszystko wy ja śniła albo żeby choć po wie- 
działa, o co cho dzi.

Skąd kartka, skąd po mysł we zwa nia Ady i dla czego ten ktoś po pro stu do niej
nie przy szedł. W  końcu tu taj Ada była na tyle znana, że każdy wie dział, gdzie
mieszka, a jak nie wie dział, to mógł się do wie dzieć, i to bez kło po tów.

I, co naj waż niej sze, czego do ty czyła sprawa. Ta sprawa, o któ rej chciał po roz- 
ma wiać z Adą.



Bo prze cież to coś mo gło wcale nie do ty czyć babki Ma rec kiej i jej do mnie ma- 
nego za bój stwa.

Mo gło cho dzić o sto ty sięcy in nych spraw, jak choćby zgło sze nie, że są siad pali
sta rymi ka lo szami albo że w piw nicy za lę gły się szczury, choć oczy wi ście tak bar- 
dzo w  te ka lo sze i  szczury nie wie rzyli. Po pro stu pro fi lak tycz nie brali je pod
uwagę, żeby się nie roz cza ro wać.

Ka mie nica była na rożna, stara i dość odra pana. Nu mer trzeci zna leźli bez pro- 
blemu, zwłasz cza że były tam tylko trzy klatki. Czwarte miesz ka nie mie ściło się
na pierw szym pię trze, bo na każ dym pię trze były tylko dwa nu mery.

Za dzwo nili.
– Wiesz, ja to czuję, że coś bę dzie nie tak – stwier dził Hu bert. – Po win ni śmy

przyjść tu wczo raj.
– Dla czego?
– Bo on albo ona nie żyje, zo stała za mor do wana? – wes tchnął Mun dek.
Za pu kali. Na dal nic.
A jed nak usły szeli jęki.
– Ta aak, ojjj, oooo – ję czało coś bar dzo su ge styw nie.
– Seks?
– Może i seks – zgo dził się Hu bert.
Edzio wal nął gło śniej. Też nic nie dało. W ak cie de spe ra cji na ci snął klamkę.
Mieli ra cję.
Kiedy we szli, w  po koju przy biurku do strze gli męż czy znę. Był im cał ko wi cie

nie znany. Sie dział z roz trza skaną głową i wy glą dał tak, jakby na nich cze kał.
Do okoła pełno było krwi, na ścia nach wid niały spe cy ficzne roz bry zgi, jakby

ktoś z  roz ma chem maj tał pędz lem umo czo nym w  po soce po to, żeby ozdo bić
i su fit, i ściany, albo tłukł bied nego fa ceta z za pa mię ta niem god nym ja kiejś po- 
twor nej wście kło ści.

A mimo to w po koju wła ści wie pa no wał po rzą dek.
–  Szlag! Trzeba we zwać po li cję! – jęk nął Edzio. – Sami tu ni czego nie do ty- 

kajmy, prze cież to ja kaś ma sa kra.
– A ja coś czu łem! – po chwa lił się sam przed sobą Hu bert.
– Le piej na wet o tym nie wspo mi naj, wiesz, jak oni re agują na ta kie prze czu- 

cia.
Wszy scy trzej wie dzieli.
– Ta aak, ojjj, oooo – za ję czało coś bar dzo su ge styw nie, jakby w przed po koju.



Od wró cili się.
W przed po koju, cał ko wi cie wtu leni w szafę stali Melka i Ma te usz.
Nie, nie upra wiali seksu, ale byli tego bar dzo bli sko.
– Od pier do liło wam?! – wrza snął Hu bert i po trzą snął oboj giem tak mocno, że

świat ze wnętrzny wresz cie do nich do tarł. – Co wy tu ro bi cie i... dla czego?!
– Oooooj, ooooj, tak, tak się ba łam – jęk nęła Melka. – To straszne... Nie mogę

się otrzą snąć, ta krew jest wszę dzie. O Boże...
– Po tworne...
–  I  dla tego upra wia li ście tu seks?! W  sza fie? Zdur nie li ście?! Je ste ście obrzy- 

dliwi, tu są zwłoki! – wrza snął Edzio, cał ko wi cie znie sma czony sy tu acją.
– To nie był seks, ja ją tylko po cie sza łem. Wła śnie przez te zwłoki!
– Prze cież nikt się ich nie spo dzie wał.
– Dla czego nie we zwa li ście po li cji?
– Wie dzie li śmy, że wy za raz tu przyj dzie cie.
Zwy czaj nie tak się prze stra szyli, że rzu cili się so bie w  ra miona ze skut kiem

śmier tel nym. Na gle Melka za uwa żyła urok Ma te usza, a on do znał po pa rzeń trze- 
ciego stop nia od tego, jak była go rąca. Nie wró żyło to do brze.

–  Won! – wrza snął Hu bert. – Nie ma cie prawa się ma cać w  ta kiej sy tu acji!
W  ogóle nie ma cie prawa! Oj ciec ci da! Zo ba czysz. – Wuj Hu bert zru gał Ma te- 
usza. – A ty od ciotki taki opieprz do sta niesz, że...

– Może by ście się od na szych spraw od pie przyli? To nie był seks! Nie! Nie był!
To był stres! – wrza snęła Melka – We zwa li ście po li cję?

***
Ada po czuła, że wczo raj szy dzień nie za koń czył się tak, jak po wi nien. Po sta no- 
wiła za dzwo nić do Ko ściu cho wej.

Nie chciała jej obu dzić, ale bar dzo chciała się zo rien to wać, gdzie się wczo raj
po działa.

***

– Coś dzwoni! – za wo łała Melka i z głu potą no wi cju sza, który nie wie, że jak się
czeka na po li cję, nie na leży ni czego do ty kać, pod nio sła le żący w przed po koju te- 
le fon, na szczę ście przez chu s teczkę, i po dała go Edziowi.

Wściekł się jej głu potą, ale wła ści wie nie było już sensu się kry go wać. Ode brał.
Ada mocno się zdzi wiła.



– Co ty ro bisz u Ko ściu cho wej? I dla czego od bie rasz jej te le fon? Mia łeś być na
Są do wej!

– No i je stem – od parł Edzio.
– No i co tam? Ko ściu chowa też tam jest?
– Nie, ale jej te le fon chyba tak.
– To trzeba bę dzie... Za raz, te le fon? Tylko?
– Nie li cząc zwłok, to tak.
– Czy ich zwłok? Ko ściu cho wej?
– A coś ty? Nie, jej zwłok nie ma, chyba, bo nie wcho dzi li śmy, ale są inne, ja kie- 

goś fa ceta. Nie znam go zu peł nie, nikt go nie zna. Na wet Ma te usz i Melka.
–  Oni też tam są?! – wście kła się Ada, bo ja koś tak wy szło, że tylko ona nie

uczest ni czyła w tym ma ka brycz nym spę dzie, i to na wła sne żą da nie – Co oni tam
ro bią?

Było to py ta nie re to ryczne, na które od po wie dzi się nie spo dzie wała, no może
ja kiejś w  stylu „przy szli przy pad kiem” albo „spo tka li śmy ich po dro dze, to we- 
szli”. A jed nak uzy skała od po wiedź, i to dość nie kon wen cjo nalną.

– Co ro bią? Te raz już nic – wes tchnął Edzio.
– Czyli wcze śniej coś ro bili? Co?! Mów na tych miast!
– Upra wiali seks! – wrza snął z od dali nieco wście kły Hu bert. – Po li cja je dzie.
Rze czy wi ście wszy scy, praw do po dob nie oprócz ofiary, bo nie wia domo, jak

z tym jest, usły szeli jęki po li cyj nej sy reny.
– Co wy tu ro bi cie?! – wrza snął aspi rant Ko zio łek, wi dząc swo ich by łych star- 

szych ko le gów i  dwoje mło dych adep tów sztuki de tek ty wi stycz nej stło czo nych
w ko ry ta rzu i za dep tu ją cych, z pew no ścią ce lowo, ślady zbrodni i zbrod nia rza.

***
Ada nie wie działa, co ma zro bić. Iść na Są dową czy do Ko ściu cho wej, zde cy do- 
wała się na to dru gie.

Są dowa mo gła po cze kać, a na wet jakby co, trudno się było spo dzie wać, że idąc
tam, do wie się cze goś wię cej niż z re la cji tych, któ rzy już tam byli. Za to Ko ściu- 
chowa, jej wczo raj sze znik nię cie i sprawa z te le fo nem do ma gały się po rząd nego
wy ja śnie nia.

Je żeli jej te le fon był na Są do wej, to już wia domo, do kąd ona wczo raj po szła.
Dziwne, Ada wcale jej o to nie po dej rze wała.



A je żeli tam zna le ziono zwłoki, a ona tam po szła, to moż liwe, że... No tak, te le- 
fon to nie ręka czy noga, ale jed nak rzecz bar dzo oso bi sta.

Już miała wy cho dzić z domu, kiedy za dzwo nił Edzio.
– Przy wieź tę cho lerną kartkę, co ją wczo raj do sta łaś, bo nie chcą nam uwie- 

rzyć, że przy szli śmy tam ze sprawą. Chcą nas w mor der stwo wpa ko wać.
Po li cjanci byli znani z tego, że pró bo wali za wszelką cenę sprawy wy ja śniać jak

naj pro ściej i jak naj szyb ciej.
Chcąc ra to wać swo ich ko le gów i współ pra cow ni ków, po je chała na po ste ru nek.

***
– I tak ca łym ta bu nem, w pięć osób zja wi li ście się u fa ceta z sa mego rana? – Prze- 
słu chu jący ich już w tej chwili ra zem, po wcze śniej szych prze słu cha niach in dy wi- 
du al nych, na któ rych nie do wie dział się ni czego kon kret nego, to zna czy w każ- 
dym ra zie nie tego, czego tak bar dzo pra gnął, po ło żył kartkę na stole.

Była za bez pie czona fo lią. Obok le żała też fo to ko pia, którą pod su nął pod nos
Edziowi.

– Tak, do kład nie tak!
– Po co?
– Żeby się do wie dzieć, czego od nas chce!
– Kto?
– No ten ktoś.
– Ale do kład nie kto? Na zwi sko, imię?
– A skąd mam wie dzieć, kartkę po dał nam bar man. Było ciemno, nie znał tego,

kto mu ją dał.
– A wy?
– A skąd mie li by śmy znać? Na wet nie wi dzie li śmy, ani kto, ani kiedy mu ją da- 

wał. Rów nie do brze bar man mógł sam to na pi sać.
– Po co?
–  A  cho lera ich wie – mruk nęła Melka, bu dząc kon ster na cję. Była cały czas

wtu lona w Ma te usza.
– Ich?
– No ich – po wtó rzyła, wzru sza jąc ra mio nami, dziew czyna o tę czo wych koł tu- 

nach, bo tego, co miała na gło wie, wło sami na zwać się nie dało.
–  Ja kich ich? Bo tu pani Ada mówi, że po dał jej to bar man, a był tylko je den,

więc skąd wzięła pani to roz mno że nie?



– Zni kąd. Prze cież wia domo, że babkę Ma recką ja kaś szajka za ła twiła, a nie je- 
den. Ktoś ja kiś... To zbyt skom pli ko wane.

–  I  to miało coś wspól nego z  babką Ma recką i  jej sa mo bój stwem, jak ro zu- 
miem?

– Nie, nie ro zu mie pan, to nie było żadne sa mo bój stwo! – pra wie krzyk nęła.
– I dla tego po szli ście za bić tego bied nego fa ceta?
Po pa trzyli na sie bie, skon ster no wani.
–  Ni kogo nie za bi li śmy. Zresztą je żeli to był ten Bo bik, to moż liwe, że ktoś

z ma fii go za bił, a my tra fi li śmy przy pad kiem.
– Bo bik? Jaki Bo bik?
– An toni.
– Nie, ten fa cet nie na zy wał się Bo bik – wy ja śnił aspi rant Ko zio łek.
–  O, ale jaja, nie Bo bik? Po waż nie? A  jak się na zy wał? – Edzio chciał być

grzeczny, ale też za le żało mu na in for ma cjach, które prze cież cza sami można
było zdo być nie ofi cjal nie i nie po strze że nie.

– Krzysz tof Ma recki.
– Ma recki? – krzyk nęli wszy scy na raz, włącz nie z Melką i Ma te uszem, nie wy- 

łą cza jąc Ady. – Po waż nie? Ma recki? Prze cież to nie moż liwe! Fa cet mu siał być
z ja kiejś ro dziny albo co. I ktoś go za ła twił z po wodu babki Ma rec kiej i  ja wiem
na wet kto – do koń czyła ko bieta, zde cy do wana po wie dzieć wszystko, co wie. –
Ko ściu chowa. To jej te le fon.

Wska zała na także le żący w fo lii na stole apa rat.
–  No, rze czy wi ście męż czy zna sa mo bój stwa po peł nić nie mógł, za ła twić się

cio sem ło mem w  głowę sa memu nie ma szans. W  każ dym ra zie nie sze ścioma
cio sami.

To stwier dze nie nie stety było bar dzo praw dziwe, ale w tej chwili wszy scy za- 
częli się fa scy no wać mor der czymi moż li wo ściami Ko ściu cho wej.

– Po la zła tam i za ła twiła bie daka – oświad czyła Melka.
– Ale skąd by wie działa?
– I tu jest pro blem. Ona była z nami, kiedy bar man od dał mi tę kartkę.
– Wi działa ją?
– Nie wiem, było ciemno, ale ra czej tak, bo co?
– Bo to. – Aspi rant pod su nął im kartkę. – Wi dzi cie ten pa proch? To nie jest „ą”

i w ad re sie nie wid nieje ulica Są dowa. Cho dziło o Sa dową!
– To skąd się tam wziął ten Ma recki?



–  Miesz kał tam, lu dzie miesz kają w  róż nych miej scach – mruk nął z  prze ką- 
sem.

–  Za raz, twier dzi cie, że ktoś go za bił ce lowo, cho ciaż się po my lił? To się nie
zga dza, nie ma szans. Tak się nie da. Albo ofiara była ce lem, bo na zywa się Ma- 
recki i ad res jest w po rządku, albo ofiara to przy pad kowy męż czy zna i po my lono
ad res.

– Przy pad kowy, a na zywa się Ma recki?! Bzdura!
Ma te usz po pro sił o  do stęp do lap topa, udo stęp niono mu go. Po grze bał

chwilkę w sieci. Nie za jęło mu to na wet zbyt dużo czasu.
– W Go ogle zna la złem ta kich po nad dwa ty siące, a w sa mym Pra sławcu dwu- 

stu ośmiu. To jed nak mo gła być przy pad kowa ofiara... – po wie dział zmę czo nym
gło sem.

– Tak czy tak, albo jedno, albo dru gie – stwier dził aspi rant Ko zio łek. – Jadę pod
ten drugi ad res. Wy tu na mnie za cze ka cie.

– A może ja bym mo gła? – za py tała Ada.
Jej sta tus był w  po rządku, ze względu na to, że nie była obecna na miej scu

zbrodni, a  na do da tek była ad re satką wia do mo ści, która wszystko roz po częła,
więc po zwo lił jej so bie to wa rzy szyć. Miała alibi, choć nie było jesz cze wia domo,
kiedy męż czy znę za bito.

– I jak pani my śli, co tam za sta niemy?
–  A  skąd mogę wie dzieć? – od burk nęła, nie za do wo lona z  ta kiego py ta nia –

Ktoś mnie tam wzy wał, ale kto i po co, nie mam po ję cia. W ogóle to dziwne, bo
do klubu po szłam pierw szy raz od lat, ni kogo poza swo imi i Ko ściu chową o tym
nie po wia do mi łam, więc ten ktoś mu siał dzia łać pod wpły wem im pulsu. Nie
mógł się mnie tam spo dzie wać w żad nym ra zie.

– A kto wie dział o ad re sie?
– Kartkę ko men to wa li śmy wszy scy dość gło śno. Ad res też. Więc cały ta bun lu- 

dzi, któ rych nie wi dzia łam, bo w ba rze było ciemno. Każdy, kto tam był, mógł go
usły szeć.

– I to by się zga dzało, bo je żeli ktoś usły szał ten ad res, pod kre ślam, usły szał, to
mógł coś przed się wziąć, ale że po sta no wił za bić, nie wie dząc kogo? To też
dziwne.

– A za kłada pan, że ktoś ce lowo po sta no wił za bić ko goś, o kim wie dział tylko
tyle, że chce się ze mną spo tkać? Głu pie, nie? Prze cież to nie mu siało być zwią- 
zane z  Ma recką, z  jej za bój stwem, czy jak tam chce cie sa mo bój stwem, to mógł
być pod ryw. Zwy czaj nie, ktoś chciał mnie po de rwać?



Ada oczy wi ście zda wała so bie sprawę, że na pod rywy (i po rywy serc) w swoim
wieku i przy swo jej tu szy ma marne szanse, przy naj mniej w ta kim miej scu, ale
miała ra cję. Ktoś, kto po sta no wił za bić, zro bił to na pod sta wie tylko i wy łącz nie
ja kie goś prze czu cia.

Nie chciał do pu ścić do spo tka nia, oczy wi ście na wet gdyby to miała być tylko
randka, to mógł ist nieć ktoś, kto mógłby nie chcieć do niej do puść, ja kaś żona czy
na rze czona, ale Ada zda wała so bie sprawę, że to jest i  głu pie i  skraj nie na cią- 
gane.

Trzeba było, i to po waż nie, brać pod uwagę, że ist nieje ktoś, kto nie chciał do- 
pu ścić do spo tka nia Ady z kimś. Ja kimś kimś, kogo nie znał, czy jego ad resu nie
znał, a jed nak uwa żał, że to spo tka nie może być dla niego nie bez pieczne.

Było to aż tak bzdurne, że wręcz praw do po dobne.
– No a na zwi sko? – Po li cjant nie szu kał u Ady wie dzy, sam do sko nale zda wał

so bie sprawę z  róż nych za leż no ści i  przy pad ków, ale chciał pod trzy mać roz- 
mowę, a poza tym cza sami w ta kiej sy tu acji ko muś wy rwie się nie świa do mie coś,
co może zmie nić bieg rze czy, lu bił słu chać, ale że nie in te re so wały go cho roby
ani ceny w mar ke tach, umie jęt nie kie ro wał roz mowy na te maty, które mo gły go
za in te re so wać.

– No, nie wiem. To już zu peł nie... Prze cież to mu siałby zro bić ja kiś de bil, bo
gdyby rze czy wi ście Ma recka wy szła za mąż, to, o  ile by chciała, zmie ni łaby na- 
zwi sko, ale jej mąż nie zmie niłby go na Ma recki, zresztą to się da spraw dzić, cho- 
dzi mi o coś in nego, o to, że ten mor derca jest de bi lem albo my cze goś zu peł nie
nie ro zu miemy.

– Mam na dzieję, że nie ro zu miemy – wes tchnął po li cjant. – Z de bi lami sprawa
jest o  wiele po waż niej sza, nie stety. Nie dość, że są cha otyczni i  nie lo giczni, to
jesz cze trudno za nimi na dą żyć, a ja nie chcę tu ja kiejś ma sa kry. Pani so bie zdaje
sprawę, z czym to mo głoby się wią zać?! Prze cież to już wy gląda ma ka brycz nie,
jakby ktoś mor do wał, kogo po pad nie! Jak leci! Wolę za kła dać, że coś w tym jest,
a my po pro stu nie ro zu miemy!

Mógł oczy wi ście za kła dać, co chciał, ży cie mu siało to zwe ry fi ko wać, te raz jed- 
nak do je chali wła ści wie na miej sce i na tego typu roz wa ża nia nie było za bar dzo
czasu.

Ulica Sa dowa ist niała, co skon sta to wali z za do wo le niem, i była to zbie ra nina
ma leń kich dom ków, ta kich dwu ro dzin nych, po dany nu mer zo ba czyli już z  da- 
leka. Tyle że nie był to nu mer trzy przez cztery, ale trzy dzie ści cztery.

Po pro stu domki nie miały żad nej we wnętrz nej nu me ra cji, bo nie były po dzie- 
lone na miesz ka nia.



Dom, o  któ rym mowa, był nie zbyt nowy i  nie zbyt piękny, ale wiele so bie po
nim obie cy wali. Za par ko wali przed bramą, we szli na po se sję, do szli do drzwi.

Za pu kali.
– Po li cja, otwie rać! – wrza snęła Ada z za chwy tem.
– Aaaaaa! – wrza snęło coś na ty łach, łup nęło, a po tem do dało strasz li wym gło- 

sem: – O ja pier dolę! Nogę zła ma łem.
Po li cjant zła pał się za głowę.
– Zdur niała pani?! Przez ta kie durne od zywki czło wiek mógł się za bić! Prze- 

stra szyła go pani!
–  Tylko prze stępcy boją się po li cji. – Ada się skrzy wiła, choć z  pew no ścią nie

miała ra cji.
– Za to wrza sku boi się każdy! – burk nął po li cjant.
Po bie gli za dom.
–  Chciał pan uciec? – za py tała zło śli wie Ada, którą aspi rant miał ogromną

ochotę zdzie lić swoją po li cyjną pałką, bo za cho wy wała się jak dzie się cio la tek,
który z za chwy tem włą cza sy renę ra dio wozu, je żeli mu tylko na to po zwo lić albo
choć po ka zać gu zik.

– Co pani? Jak ucie kać? Fo to wol ta ikę na pra wia łem, li ści na sy pało po wczo raj- 
szej bu rzy, chcia łem je zmieść – wes tchnął męż czy zna. – Z da chu spa dłem przez
wa sze wrza ski! Czego ode mnie chce cie? De bile! – rzu cił i splu nął.

– No bo ja wczo raj w klu bie do sta łam kar teczkę, że mam...
– A no tak, kuźwa... To pani? No tak, sły sza łem, że się pani za bój stwem babki

Ma rec kiej zaj muje? – Męż czy zna tro chę się uspo koił, a na wet ja koś ucie szył.
Aspi rant Ko zio łek aż jęk nął przy ta kim po sta wie niu sprawy, bo prze cież był

w mun du rze, to do niego po wi nien był to po wie dzieć ten fa cet, a tu ta kie coś.
– No, niby tak. – Ada zer k nęła na po li cjanta z ukosa, nie wie dząc, jak się z tego

wy wi nie, bo nie wy glą dał na za do wo lo nego.
– No wła śnie, kuźwa, bo na sza po li cja to tylko za wra ca niem dupy się zaj muje,

za prze pro sze niem – wy mó wił to tak, jakby „prze pro sze nie” było tylko bar dzo
for mal nym stwier dze niem, że fa cet chce po wie dzieć swoje, ale nie chce kło po- 
tów. – A ja to chcia łem z pa nią po ga dać, bo ja się z Ma recką wi dzia łem dwa czy
trzy razy.

Te raz Ada przyj rzała się męż czyź nie. Tak jakby...
–  Pan to jakby do jed nego ta kiego po dobny... – stwier dziła, za my śliw szy się

odro binę.



– Wiem, kuźwa, wiem. Ste fan je stem, Pa ra ciej – przed sta wił się – ale na we se- 
lach jako so bo wtór Elvisa ro bię, tfu, zna czy wy stę puję, nie pra cuję i broń Boże,
kuźwa, nie za ra biam – do dał po spiesz nie, bo pew nie skar bówki o swo ich do cho- 
dach nie za wia da miał.

Ada wraz z po li cjan tem przyj rzeli się puch ną cej no dze męż czy zny. Nie wy glą- 
dała pięk nie. Zresztą tak jak i on sam do pięk nych nie na le żał. W ogóle był średni
we wszyst kim, na wet włosy miał bar dzo śred nio gę ste i  był śred nio młody, to
zna czy dla Ady, dla Melki pew nie byłby sta ru chem. Miał koło czter dziestki, może
po nad.

–  Trzeba po go to wie, bo jesz cze chwila i  mu but wy buch nie – wes tchnął po li- 
cjant i za dzwo nił po po moc.

– Ale co z tą Ma recką? – za py tała Ada, chcąc wie dzieć do kład nie, o co cho dzi. –
I dla czego pan sam nie pod szedł, prze cież ja nie gryzę! W klu bie bym panu nic
nie zro biła.

– Kiedy ja, kuźwa, nie by łem w klu bie! Da łem ad res ziom kowi, bar ma nuje tam,
żeby dał Melce, a ona miała prze ka zać pani – za czął się tro chę jakby tłu ma czyć.
Rze czy wi ście to nie wy glą dało za do brze, a jesz cze w związku z tym, co się stało
pod bar dzo po dob nym ad re sem, wcale do brze to nie wy glą dało.

Swoją drogą przy pa dek ma w  ży ciu nie któ rych lu dzi zde cy do wa nie wiel kie
zna cze nie, bo ka wa łek her ba cia nego fusa, a  może od nóże zde chłego pa jąka,
które usa do wiło się nie chcący pod li terą „a”, cał ko wi cie zmie nia jąc ad res, po pro- 
stu za biło tego nie szczę snego fa ceta, który tam miesz kał.

– A po co?
– Po to, kuźwa, żeby z pa nią po ga dać.
– To niech pan szyb ciej gada, bo jak znam ży cie, za raz wy lą duje pan w ka retce

– po śpie szyła go Ada, chcąc się do wie dzieć, o co w tym wszyst kim cho dzi.
–  Do bra, co ra cja, to ra cja. Kuźwa. Bo wi dzi pani... Babka do wia dy wała się

u mnie, co zro bić z te sta men tem – wy ja śnił, wzdy cha jąc, ale zro bił się zde cy do- 
wa nie czer wony z bólu.

– Nie jest pan praw ni kiem? – na gle za py tał po li cjant. – Bo nie ro zu miem. Dla- 
czego? Po co? Dla czego u pana? Jest pan?

– Nie je stem, kuźwa, co to to nie! – wes tchnął i jęk nął z bólu.
Lu dzie w po li cji nie znają ży cia. Jak ktoś taki jak Ma recka po szedłby do praw- 

nika, kiedy z praw ni kiem nie można się do ga dać? Prze cież oni są jak ja kieś ma- 
szynki do praw ni czego beł kotu, a na do da tek każą so bie jesz cze pła cić.



I  idzie czło wiek tam, wy czeka się, w  po cze kalni prze stra szy, usły szy ko- 
smiczną mowę, po tem ko smiczną sumę. Z mowy zro zu mie może dwa słowa, i to
wtedy je żeli zo staną użyte ta kie jak „pa ra graf” albo „akt”, a i tak zro zu mie, że się
ko bieta ro ze brała, dysk jej wy padł i w pa ra graf ją wy gięło.

Dla tego wszy scy wolą się ra dzić wszyst kich, byle nie byli praw ni kami, co skut- 
kuje kło po tami, ale przy naj mniej czło wiek poj muje, co do niego mó wią.

Ma recka wi docz nie ra dziła się Elvisa.
– No i co z tym te sta men tem? – za py tała Ada.
–  No, kuźwa, chciała go na pi sać. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami i  za wył

z bólu.
– Mam na dzieję, że się pan tego nie pod jął? – wark nął ostrze gaw czo aspi rant

Ko zio łek.
– Oczy wi ście, że nie. Ka za łem, kuźwa, jej iść do no ta riu sza ja kie goś. Bo ona sy- 

nowi wszystko chciała za pi sać. Jezu, jak to cho ler stwo boli! – za wył. – To była
tylko taka, kuźwa, przy ja ciel ska po rada.

– Ale to żeś jej pan po ra dził. – Ada ro ze śmiała się zło śli wie. – Prze cież to bez
sensu, tak czy tak, on po niej dzie dzi czy, więc w su mie na wet nie mu siała tego
te sta mentu spi sy wać. Po co? Nie po trzeb nie na ra ził ją pan na koszty.

Na ulicy za ję czała i po chwili za mil kła ka retka.
Je chała na sy gnale chyba tylko dla tego, że zo stała we zwana przez sa mego aspi- 

ranta Ko ziołka, bo ina czej na pewno nie sły chać by jej było z da leka ani nie przy- 
je cha łaby przed wy bu chem buta, który już za czy nał się wy brzu szać. Noga pu chła
pa skud nie i bar dzo szybko.

Nie wia domo było, czy to zła ma nie, czy to skrę ce nie, ale coś z tą nogą było nie
tak.

Ra tow nicy po de szli do le żą cego z  ca łym ko smicz nym sprzę tem i  za częli się
nim zaj mo wać dość in ten syw nie, co wy wo łało jego wrzask.

– Nie, no w ta kich łap ciach na dach? Szkoda, że nie w croc sach, bar dziej by się
po ła mał – wy zło śli wiał się je den z nich.

– Nie, nie ma pani, kuźwa, ra cji – jęk nął po ła ma niec. – Ona mu siała zro bić ten
te sta ment – do dał. – Mu siała, bo to było ważne.

– Ale dla czego? Prze cież nikt inny po niej nie dzie dzi czył. Je żeli ma się jed nego
je dy nego spad ko biercę, nie ma sensu ro bić te sta mentu, bo i  tak wszystko mu
przy pad nie. Nikt inny nie dzie dzi czy...

– No wła śnie, że dzie dzi czył. Jej syn!



– To ja już nie ro zu miem. Coś pan mo tasz, albo to z go rączki, albo na łeb pan
upadł – wes tchnęła Ada. – Chciała, żeby dzie dzi czył syn, ale dzie dzi czył po niej
syn, więc na pi sała, żeby dzie dzi czył syn, bo mógł odzie dzi czyć syn. To jest chore!

– Wcale nie. Ona miała dwóch sy nów!
Trzask za my ka nych drzwi ka retki nie po zwo lił na za da wa nie do dat ko wych py- 

tań, ale aspi rant Ko zio łek wie dział, do kogo dzwo nić.
– Te raz to ja jakby ro zu miem – stwier dziła Ada. – Ale ta dzie wu cha mó wiła...

Nie, no, był te sta ment, ktoś go ukradł, te raz to wy daje się lo giczne.
– Syn?
– Tu mamy spory wy bór: syn, sy nowa, wnuki. Bo je żeli ona miała ich wy dzie- 

dzi czyć, to byłby mo tyw.
– Nie taki znowu wielki, jest prze cież za cho wek.
–  Cie kawe, dla czego nikt nam o  tym synu nic nie po wie dział – zdzi wiła się

Ada. – Pew nie ja kiś mar no trawny czy co? A po je cha li by śmy może te raz do Ma- 
rec kich? Żona ra czej w pracy, ale może Ma rec kiego za sta niemy.

Ode szła na bok, uda jąc, że musi so bie biu sto nosz za ro giem po pra wić, i  za- 
dzwo niła do Melki.

– Bierz, kogo chcesz, i jedź na ba zar po py tać o Ma recką, jak ona z domu była,
skąd po cho dzi, gdzie miesz kała.

– Po li cja nie znaj dzie?
– Znaj dzie, ale nam nie po wie, to po pierw sze, a po dru gie, nie bę dziemy wie- 

działy, kto wie dział, a mnie nie tylko in for ma cje in te re sują, ale i ploty, nie mó- 
wiąc już o tych, któ rzy je roz no szą.

W  tym mo men cie Ada po jęła też coś, czego do tąd nie poj mo wała. Za wsze ją
dzi wiło, skąd się biorą po dwójne na zwi ska, żeń skie na wet ro zu miała, mę skich
nie bar dzo. No bo żona może na zwi sko męża do łą czyć do swo jego z ta kich czy
in nych wzglę dów, choćby dla tego, że to modne, choć po łą cze nia by wają cza sem
za ska ku jące, ale u  męż czyzn tak się zda rzało bar dzo rzadko, ale na gle zro zu- 
miała – te raz o  Elvi sie po ła mańcu nie my ślała ina czej jak „Ste fan Kuźwa Pa ra- 
ciej”. I to na prawdę nie źle brzmiało.

Wró ciła do aspi ranta Ko ziołka nieco za ró żo wiona.
– No już je stem, to jak?
– Ma pani cał ko witą ra cję, po je dziemy tam, my so bie z nim po ga damy, a po- 

tem spraw dzi się w ba zach, co wia domo.
– A ten Ma recki to nie był Ma recki? Zna czy syn?



– Hmmm – po li cjant skrzy wił się nieco nie pew nie – nie no, chyba nie, choć kto
wie? Bo czy to był syn z tego sa mego ojca? Zresztą nie gdy bajmy. Jedźmy.

***

Melka zła pała Hu berta i ka zała się za wieźć na ba zar, a ten, choć za tak sówkę nie
chciał za zwy czaj ro bić, tym ra zem miał ochotę z nią po ga dać, a wła ści wie prze- 
mó wić jej do ro zumu.

Do tego bu fet w domu Ady nie był do brym miej scem, bo ktoś mógł tam wejść,
a  naj bar dziej mógł tam wejść Ma te usz, choć niby nie mu siał, ale mógł, a  w  tej
chwili zaj mo wał się in sta lo wa niem kom pu tera i kom pu te rów w po koju przy jęć,
który miał być go towy na mo ment, kiedy na prawdę ru szą z  dzia łal no ścią, dla- 
tego śmiali się, że in sta luje „kom pu ter i kom pu tery”, bo je den dzia łał na prawdę,
a reszta ro biła wra że nie.

Je den był tylko po to, żeby wy świe tlać wy ga szacz ekranu, taki fajny z ryb kami
akwa rio wymi. Drugi mi gał świa teł kami i nie ro bił nic, trzeci od czasu do czasu
sam się włą czał, wy świe tlał na pis „uwaga, ważna wia do mość” i gasł.

Ada uwa żała, że ten jest naj waż niej szy, bo robi świetne wra że nie, jakby byli
w cen trum ja kichś spek ta ku lar nych wy da rzeń.

Dla tego Hu bert zde cy do wał się pod wieźć Melkę.
Oczy wi ście, gdyby ona sama wie działa, jaki wy kład umo ral nia jący ją czeka,

po szłaby pie chotą, na wet gdyby od le głość wy no siła kil ka na ście ki lo me trów. Nie
lu biła umo ral nia nia.

Nikt tego nie lubi i za zwy czaj ani nie ma ono sensu, ani żad nych skut ków nie
od nosi, ale lu dziom w pew nym wieku wy daje się, że jak wszystko wy tłu ma czą, to
prze cież każdy po wi nien zro zu mieć i się zgo dzić.

Ta kie na przy kład po rady, jak „Weź się w garść”, „Wam mło dym to się w du- 
pach po przew ra cało” albo „Nie bę dzie ten, to bę dzie inny” jesz cze ni gdy nie od- 
nio sły po żą da nego skutku, a i tak lu dzie w pew nym wieku wciąż je sto sują.

Jesz cze go rzej jest z na ka zami i za ka zami.
Te od no szą sku tek od wrotny.
Poza tym Melka była wol nym du chem, jak to się te raz mówi, ro biła za wsze, co

chciała, no siła za wsze, co chciała i  nie przej mo wała się ni czym, na wet wła sną
matką czy ciotką, które ow szem ko chała, ale to nie zmie niało faktu, że chciała
żyć po swo jemu.

To jej ży cie po swo jemu wy wo ły wało czę sto pewne nie do god no ści, ale wo lała
to niż nudę. Pewną w  tym wy padku nie do god no ścią był Ma te usz, szcze gól nie



ostat nio, bo nie był nudny.
Wła śnie dla tego. Gdyby, jak więk szość chło pa ków, któ rych spo ty kała, wsta wiał

jej durne tek sty na pod ryw i li czył, że ona się w nim za ko cha, to pro blemu by nie
było. Melka z pod ry wami so bie ra dziła. A Ma te usz nie dość, że był do rze czy, to
jesz cze nie był głupi. A to nie stety kusi.

Po ostat nim wy padku do dat kowo oka zało się, że, no... jakby... pa sują do sie bie.
Cie le śnie.
Tego nie można było od rzu cić.
A tu ta kie coś.
– Mu sisz so bie dać spo kój z Ma te uszem – za czął Hu bert – to nie jest chło pak

dla cie bie!
Ta kie tek sty za zwy czaj od no szą od mienny sku tek. Melka na tych miast po my- 

ślała, że wła ści wie, skoro tak jej go za bra niają, to może w tym Ma te uszu jest coś
szcze gól nego.

Na bur mu szyła się nieco i w jej gło wie po wstała myśl wręcz ge nialna. W ca ło- 
wa niu był świetny, może spró bo wać cze goś wię cej?

– A cze muż to nie dla mnie? – za py tała hardo, a ni czego nie spo dzie wa jący się
Hu bert po szedł w to bez za sta no wie nia.

–  Oboje je ste ście tacy po krę ceni. Dzieci z  tego nie bę dzie, a  jak będą, to nie
wia domo, co z nich wy ro śnie. Zro zum.

– Ale ja nie za mie rzam mieć dzieci! Gdzie? Dzieci? Ja? W ży ciu! – od burk nęła
Melka.

– No ale wiesz, matka Ma te usza i mój brat, oni chcą mieć wnuki. Mu sisz o tym
po my śleć.

– Nie, nie mu szę! – ro ze śmiała się Melka. – To jest, do cho lery, moje ży cie, oni
swoje już prze żyli, nie będą mi mo jego ukła dać!

– Ale nie z nim! – jęk nął, tra cąc grunt pod no gami.
– A wła śnie, że z nim! Ja się do wa szego ży cia nie wtrą cam! Zo staw cie moje ży- 

cie i moją dupę w spo koju! I moje dzieci! I Ma te usza! I w ogóle od pie prz cie się
ode mnie!

***
Dom Ma rec kich był oto czony siatką, nieco już za rdze wiałą, a  furtka za my kana
była je dy nie na nie śmier telny drut. Wy raź nie nikt tu ani mo ni to ringu, ani in- 
nych za bez pie czeń nie sto so wał.



I ra czej nie miał po co. Był to je den z tych śred nio za moż nych do mów, z któ- 
rych wła my wa cze nie mieli za bar dzo czego wy no sić.

Dla tego aspi rant Ko zio łek i Ada we szli na po se sję bez pro blemu, zo sta wiw szy
sa mo chód na ulicy.

–  Tylko, pani Ado, bez po pi sów! – Po li cjant po gro ził jej pal cem. – Nie chcę,
żeby znowu ktoś zro bił so bie krzywdę.

– Oj tam, oj tam, za raz krzywdę, zle ciał to zle ciał, to nie moja wina, ale tych
łapci, w któ rych ła ził po da chu. Fo to wol ta ikę, tfu, dep tał czy jak?

Ko zio łek nie od po wie dział.
Dom był chyba pu sty i w miarę ci chy.
I to ostat nie jed nak tro chę ich zde ner wo wało, bo był ci chy, ale nie cał kiem.
Ktoś w nim ję czał bar dzo ża ło śnie.
– A jed nak! – wes tchnął po li cjant. – Te raz wszystko ro zu miem. Ktoś chciał za- 

bić jed nego Ma rec kiego, za bił dru giego! Ja kiś po mór na tych Ma rec kich czy co?
Mu simy cho ciaż tego jed nego ura to wać!

– Nie, no chyba nie ma po trzeby! – Adzie te jęki z za bój stwami się ja koś nie ko- 
ja rzyły.

Ko ja rzyły się za to z  czymś bar dzo przy jem nym, choć sa dystką ani ma so- 
chistką nie była.

Pe wien ro dzaj ję ków sam w  so bie, choć ża ło śliwy, nie jest wcale wo ła niem
o po moc, ale po li cjanci mie wają swoje zbo cze nia za wo dowe. Jed nym z nich jest
do pa try wa nie się wszę dzie prze stępstw i ofiar.

– Ktoś chyba jest ranny! – stwier dził Ko zio łek, wy chwy tu jąc swoim po li cyj nym
uchem coś, co go za nie po ko iło. – Płacz? Ktoś się skarży?

To aku rat było moż liwe, bo gdzieś z  tyłu domu sły chać było wła śnie ta kie ja- 
kieś ci che, ję kliwe za wo dze nie.

– Nie wiem jak pani, ale mnie to się nie po doba.
–  Nie, no po do bać to mnie też się nie po doba – od po wie działa zgod nie

z  prawdą, bo zaj rzała przez okno i  w  lu strze do strze gła coś, co bar dziej jej się
z przy jem no ścią niż z mor do wa niem sko ja rzyło, ale fakt, po do bać się jej nie po- 
do bało.

Cu dzy seks nie bar dzo ją krę cił, zwłasz cza te raz kiedy nie upra wiała wła snego,
jed nak nie po wie działa o tym po li cjan towi, żeby o niej źle nie po my ślał.

Roz mowy o sek sie są w ogóle w po rządku, ale nie ko niecz nie z pra wie ob cymi
po li cjan tami, młod szymi o po ko le nie albo i o trzy.

Prze szli za dom, gdzie zo ba czyli otwarte odro binę okno ta ra sowe.



Po li cjant oczy wi ście uznał to za oznakę wła ma nia. Może nie ta kiego cham- 
skiego, gdy ktoś wy waża drzwi czy roz bija okna, ale na przy kład wy ko rzy stuje
otwarte drzwi, które ktoś zo sta wił przez przy pa dek albo za po mnie nie.

Wła ma nie sko ja rzył z na pa dem, na pad z bro nią, broń z ofiarą, ofiarę z ję kiem,
jęki z Ma rec kim i był za do wo lony. Wszystko mu pa so wało. Wy cią gnął wnio ski.
Były po chopne i z za ło że nia błędne, ale on się tym nie przej mo wał.

–  Ten ktoś może mieć broń! Mu simy in ter we nio wać! – oświad czył, za chwy- 
cony swo imi in te lek tu al nymi osią gnię ciami.

– Nie mu simy! – mruk nęła Ada, ale było już za późno.
–  Po li cja! Otwie rać! – wrza snął aspi rant. Na wet nie wa lił w  drzwi, bo były

otwarte, w su mie i tak le piej, niż gdyby krzyk nął coś w stylu „je ste ście oto czeni”
albo „pod daj cie się i wyjdź cie z pod nie sio nymi rę koma”.

–  Aaaaa! – wrza snęła chyba ko bieta, po wy so ko ści pi sku tak wła śnie to ode- 
brali, a po tem wrza snął drugi ktoś.

– Dusi ją! Dusi! – wrza snął po li cjant, wi dząc dwa ciała w sy tu acji dość w su mie
jed no znacz nej, a gdyby tego było mało, to wi dać było dwa gołe tyłki i cał ko wity
brak noży.

Ada za częła mieć pewne wąt pli wo ści co do jego edu ka cji sek su al nej.
Mimo wrza sków na pod ło dze na dal ko tło wały się dwa ciała usi łu jące się chyba

roz łą czyć. To było dość szcze gólne.
Nie da wały rady.
–  Wsta wać! – wrza snął Ko zio łek, z  przy jem no ścią po gar sza jąc sy tu ację. – Co

pan tu robi?!
– No prze cież miesz kam, Boże ko chany, miesz kam! Ma recki je stem! Ma riolka,

Jezu, puść mnie! – wrza snął fa cet pi skli wym gło sem.
–  Nie trzy mam cię, de bilu! Ona cię trzyma! – od wrza snęła ko bieta na zwana

Ma riolką, jakby ta kon wer sa cja prze zna czona była dla są sia dów z dru giej strony
osie dla.

– Kto go trzyma? Kto? – Ko zio łek się ro zej rzał z nie po ko jem. – Tu ni kogo nie
ma! Niech pani prze sta nie się wy głu piać. Jaka ona?

– Moja pu sia! – wrza snęła Ma riolka.
–  Jaka pu sia... A... – Po li cjant wresz cie zro zu miał. Spło nął jak pra wi czek. To

zna czy za pło nił się, ale tak bar dzo, że jego twarz wy glą dała na ogni ście czer- 
woną.

– Pra wi czek? W tym wieku? – szep nęła do sie bie Ada, tak żeby nikt jej nie usły- 
szał, ale nie była w  sta nie się po wstrzy mać. – Mo gła bym na pu ścić na niego



Melkę!
Na pod ło dze na dal roz gry wał się dra mat.
Naj gor szy z moż li wych w dzie dzi nie seksu. I dość wsty dliwy.
Pewna dość rzadka przy pa dłość do tknęła tych dwoje na dy wa nie w  sa lo nie

pod wpły wem stresu. Ja koś tak się za kli no wali, że sta no wili w tej chwili jed ność,
ale nie byli tym spe cjal nie za chwy ceni.

Stresu się spo dzie wali, wła śnie po to tu przy szli, w końcu tu mo gła ich do paść
żona, nie było to bar dzo praw do po dobne, ale do da wało pew nego smaczku ich
wy czy nom, tylko wrzask po li cjanta za ła twił ich na cacy.

Te raz stres go nił stres.
– O Boże, moja żona! Luśka za raz może wró cić – jęk nął Ma recki. To się wcale

nie spodo bało Ma riolce. Po czuła się ja kaś taka oszu kana.
–  Prze cież po winno ci być wszystko jedno, wresz cie bę dziesz mógł się roz- 

wieść! – krzyk nęła rów nie gło śno co wcze śniej, ale z wście kło ścią w gło sie.
– Prze stań, de bilko – od parł nie ostroż nie Ma recki. Ko chał Ma riolkę, a nie ko- 

chał żony, co było oczy wi ste, fa ceci tak mają, ale ko chanki to ko chanki, a żony to
żony, ła twiej zmie nia się jed nak ko chanki.

Oczy wi ście to, co się czuje, i  to, co się mówi, bywa czę sto roz bieżne, ale ist- 
nieje cał kiem spora grupa mło dych, nie kiedy na wet nie bar dzo głu pich dziew- 
cząt, które wpa trzone w gruby port fel ko chanka, nie wi dzą brzuszka, a ładny sa- 
mo chód li kwi duje ły sinę, pier ścio nek za każdy do dat kowy pod bró dek też robi
swoje.

Jed nak to nie jest naj waż niej sze. O wiele waż niej sze, jest, że żona go nie ro zu- 
mie, że wcale ze sobą nie śpią i że on się roz wie dzie, jak tylko coś... Miną święta,
dzie ciaki skoń czą szkołę albo coś in nego.

Jak bę dzie od po wiedni czas. Na iwne nie wie dzą, że od po wiedni czas nie na- 
dej dzie ni gdy, że one odejdą, zo staną za stą pione, a  może uro dzą troje dzieci,
a od po wiedni czas ja koś nie bę dzie chciał na dejść.

Wa cław Ma recki Ma riolkę po ślu bić chciał, ale kie dyś, nie te raz. No i bez awan- 
tur, a te raz kiedy do sta nie spa dek, Luśka mu na to nie po zwoli. Lubi luk sus.

Po sia da nie pie nię dzy, to zna czy ewen tu alny spa dek po matce, Ma rec kiemu
sprawę kom pli ko wało.

Ma riolkę cie szyło, ale ona nie miała tu nic do ga da nia. Zresztą wszel kie kon- 
wer sa cje na le żąco były tro chę nie ele ganc kie.

– No wsta waj cie, do cho lery! – wrza snął aspi rant Ko zio łek. – Nie mogę już na
to pa trzeć!



– Nie da się! – wes tchnął Ma recki. – Za kli no wało mnie. Żeby tylko Luśka nie
wpa dła do domu, bo mnie wy pier doli na zbity pysk! – po wie dział z wielką i nie- 
ostrożną szcze ro ścią, po czym do stał w pysk z rów nie wielką szcze ro ścią od Ma- 
riolki.

– Obie ca łeś! Ty chuju nie myty! Obie ca łeś, zboku pier do lony! Mia łeś się ze mną
oże nić!

Ma riolka w miarę na bie ra nia co raz więk szej wście kło ści na bie rała też brzyd- 
kich na le cia ło ści ję zy ko wych.

Ada i Ko zio łek stali za go łym tył kiem Ma rec kiego i pa trzyli na rów nie goły ty- 
łek nieco mniej wi docz nej Ma riolki i za sta na wiali się, co ro bić.

Za klesz cze nie się pe nisa w  po chwie bywa trak to wane jako żart, dow cip albo
za bawna hi sto ryjka, prawda jest jed nak taka, że ta kie za klesz cze nie zda rza się
cza sami nie któ rym pa rom i wy nika z sil nego stresu w trak cie seksu.

Za ten sek su alny efekt spe cjalny po winni po dzię ko wać aspi ran towi Ko zioł- 
kowi, bo to on tego stresu im do star czył. Po nie waż za klesz cze nie unie moż li wia
wy ję cie członka z  po chwy, oboje part ne rzy nie stety są po zba wieni moż li wo ści
ru chu, prze miesz cza nia się, a  na wet, co naj cie kaw sze, ucieczki. I  ta nie moż li- 
wość jesz cze bar dziej prze raża, stre suje i za klesz cza.

A wi zja żony, na wet bez wałka, nie uła twia sprawy.
– To co, wzy wać po go to wie czy kłuć ich w tyłki ja kąś igłą? – za py tała Ada.
– Po co kłuć? – zdzi wił się Ko zio łek. – Ja kieś BDSM im pani chce za fun do wać?

Zbo cze nie? O to cho dzi?
– Żadne zbo cze nie, to po dobno po maga – stwier dziła Ada – ale sły sza łem, że

po la nie wrząt kiem też.
– Jezu, tylko nie to! – wrza snął Ma recki, wie dząc, że jak w jed nym, tak i dru- 

gim przy padku spo tka to wła śnie jego i  bę dzie bo le sne. – Zero igieł, zero
wrzątku! Na wet nie pró buj cie!

Na gle Ada po my ślała, że ja koś można by wy ko rzy stać ten mo ment in tym no ści.
Zdjęła ze stołu ob rus, ko ron kowy, ale jed nak, i za rzu ciła go na nagi ty łek Ma rec- 
kiego. Prze słu cha nie na go lasa, no nie, to nie pa suje i po tem można mieć kło poty
z ca łym ta bu nem praw ni ków.

–  Pan ma brata, pa nie Wa cła wie? – za py tała Ada znie nacka i  ten nie na cek
przy wa lił w de li kwenta bar dzo mocno.

– No wie pani co? I pani wie rzy w te bzdury? Prze cież pani znała moją matkę?!
– jęk nął, jakby za szo ko wany.



Po li cjant jed nak ucie szył się, że Ada wy ła pała dla niego ten ge nialny punkt za- 
cze pie nia.

– No, ja nie zna łem, nie wiem w ogóle, o czym pan mówi – wtrą cił swoje trzy
gro sze, chcąc jak naj wię cej się do wie dzieć niby mi mo cho dem, ale jed nak dla do- 
bra sprawy.

– Że niby moja matka miała syna ja kie goś, nie ślub nego? Przed ślub nego? Nie,
ona nic ta kiego nie mó wiła, zresztą ona była cho dzącą świę to ścią! Za seks to by
lu dzi na stos ska zy wała, a gdyby mo gła, toby ba bom... no te, p... no, za szy wała,
żeby się nie pusz czały. Matka była taka bar dziej rąb nięta w tym kie runku.

Nie od dziś wia domo, że ko biety, które naj wię cej krzy czą, mało mleka dają, to
zna czy krowy, ale jed nak cza sami ko biety są zwy kłymi kro wami, ta kimi wred- 
nymi.

Sek si stow ski wy dźwięk tego stwier dze nia jest jed nak swego ro dzaju prawdą.
Ko biety nie lu bią. kiedy inne ko biety ba wią się zbyt do brze. Nie któ rzy męż czyźni
też nie, ale im można to jed nak wy ba czyć.

Za to ten ro dzaj ko biet to ta kie, które same po sza lały w mło do ści i wie działy
o sek sie wię cej niż nie jedna współ cze sna młoda ko bieta na wet nie któ rych pro fe- 
sji, a kiedy wiek ła pie je w klesz cze, za czy nają być bar dziej pa pie skie niż wszy scy
pa pieże ra zem wzięci, i ci żywi, i ci mar twi na raz.

I na gle za czy nają się in te re so wać ży ciem i dupą wszyst kich ko biet do okoła.
Ko biet, fa ce tów nie ru szają. Fa ceci to mogą wszystko, bo im wolno, bo im

przej dzie, bo nie zmy dli się, bo mu szą się wy sza leć, a ko biety mają być jak za kon- 
nice.

Buźka w ciup, ręce w mał drzyk, a ciało w wo rek po kutny.
Więc wcale nie jest trudno spo tkać taką świę to bliwą ma tronę, a  po tem do- 

grze bać się w jej ży ciu i nie ślub nych dzieci, i in nych grze chów.
– Czyli miała? – za py tał Ko zio łek z na dzieją.
– Nie, chyba nie, nie wy daje mi się – wy stę kał Ma recki, dziel nie pra cu jąc nad

uwol nie niem się z klesz czy na mięt no ści.
– Miała – jęk nęła Ma riolka spod Wa cława, po ru sza jąc się odro binę i wresz cie

jakby ciut uwal nia jąc swo jego part nera, ale stres zwią zany z ist nie ją cym czy też
nie bra tem znów ich za klesz czył.

– A skąd ty wiesz? – wark nął Ma recki. – Skąd w ogóle ci to do głowy przy szło?
Moja matka to była straszna ko bieta, ale święta też.

– Taka bar dziej świę to je bliwa – burk nęła Ma riolka. – Za pa nienki to się pusz- 
czała fest, na prawdę.



– Ale skąd ty masz ta kie wie ści?! – Ma recki ob ra ża nia matki nie zno sił, choć on
sam cza sem miał ochotę ją za du sić. Jak jesz cze żyła, oczy wi ście, bo po śmierci,
wia domo, to już była musz tarda po obie dzie.

– No jak to skąd? Od two jej żony! – od burk nęła Ma riolka, szcze rze zdzi wiona,
że on nie wie ta kich pro stych rze czy.

– Prze cież ty nie znasz mo jej żony! – wrza snął Ma recki, a szok pod szedł mu do
gar dła wielką ogni stą kulą.

Prze ra że nie znów go unie ru cho miło, ale po woli sprawa za czy nała go pusz- 
czać.

– Ja sne, że nie znam, to zna czy prze cież, że znam, nie mu szę z nią ka wek pi- 
jać, żeby się z jej mę żem pie przyć – po dała fa ce bo okową re ceptę na do bry zwią- 
zek. – Ona w  skle pie coś po wie, ktoś coś przy nie sie, ktoś coś doda. Każdy zna
twoją żonę! Dla czego ja mia ła bym jej nie znać?!

Ta kie tłu ma cze nie było oczy wi sto ścią. Ode tchnął. Nie stety, nie dane mu było
zbyt długo cie szyć się tą nie spo dzie waną ulgą.

Za dzwo nił te le fon. To zna czy nie, za ry czał.
– Rro oooaarrrr – wy chry piał dzwo nek bar dzo gło śno.
– Jezu, niech pan mi poda ko mórkę, bo jak nie od biorę, to mnie obije – jęk nął

Ma recki, sły sząc, że dzwoni żona, na któ rej nu mer usta wił bar dzo cie kawy dzwo- 
nek. Ryk Go dzilli.

Po li cjant po dał mu ry czący te le fon dość nie chęt nie, ale ro zu miał prze sła nie.
Męż czy zna, na wet je żeli nie jest żo naty, ro zu mie ta kie za gro że nie.

– Tak, ko cha nie? – wy sa pał roz kosz nie spod ob rusa Ma recki. – Czego po trze- 
bu jesz, ki ciu niu?

Nie prze łą czył się na gło śnik, ale po jego mi nie wi dać było, że bar dzo się prze- 
jął.

Ma riolka zro biła taką minę, jakby chciała zwy mio to wać. Ma recki kwi lił na dal.
– Nie, no co ty? Jak to w domu? Nie, nie, to zna czy tak, je stem w domu, ale ko- 

chanka? Jaka ko chanka? Nie, są siadka ślepa jest! Po li cja przy je chała. Po waż nie,
jak chcesz, to dam ci po li cjanta do te le fonu – po wie dział, po ka zu jąc pal cem, żeby
Ma riolka nie wa żyła się ode tchnąć – i  pani Ada jest. To może o  nią cho dziło.
Przy je chali za py tać, czy mam brata. Ro zu miesz? Taka głu pota...

Za milkł.
Coś przez chwilę w słu chawce bul go tało. Po czym Ma recki zbladł.
– Kto? Mi rek Próchno? Ten me nel?
I w tym mo men cie go pu ściło.



– O ja pier dolę – jęk nął i sto czył się z Ma riolki.
Ma recki roz łą czył się, ale był tak blady, że za nim pod cią gnął spodnie, mu siał

usiąść.
– Nie, nie, za raz, nie ro zu miem. To nie może być prawda.
– Ale co? – za py tała Ada, bo prze cież nie sły szała, co mó wiła żona Ma rec kiego,

choć tak jakby się spo dzie wała. Wo lała jed nak usły szeć to od sa mego Ma rec- 
kiego, to za wsze co in nego niż wła sne przy pusz cze nia. Bo gdyby się za sta no wić,
to stwier dze nie wcale nie mu siało do ty czyć brata.

„Kto? Mi rek Próchno? Ten me nel?” wy krzy czane przez Ma rec kiego mo gło być
na przy kład od po wie dzią na stwier dze nie, że Próchno ku pił pół kilo szynki par- 
meń skiej, że uto pił się w fon tan nie albo że się żeni.

Mo gło, ale nie było.
– No, Luśka po wie działa, zna czy żona – skie ro wał swoje tłu ma cze nie do po li- 

cjanta, który imie nia jego żony mógł nie znać – że Mi rek Próchno jest moim bra- 
tem. Wie cie, ten spod mo no po lo wego. Nie moż liwe. W ogóle, że brat i że on? Nie,
no... Ja kim cu dem?

–  Może się po my liła? – za py tał ugo dowo po li cjant, czu jąc, że bar dzo trudno
jest uznać ta kie wie ści za do bre.

–  Luśka? Ona się ni gdy nie myli! No chyba że przy wa że niu, ale tak to nie,
a i przy wa że niu to się wła ści wie nie myli, tylko jaja so bie robi. Bo wie pan, ona
zna wszyst kich. To zna czy nie tak, że zna, ale ma doj ścia.

– Przez te nerki, te nerki cie lęce? – za nu ciła Ada na me lo dię prze boju o oczach
zie lo nych nieco zgryź li wie, ale Ma recki po krę cił głową.

– Ale gdzie? W mar ke cie? Ne reczki cie lęce? Niech pani za po mni, luk su sów tam
nie pro wa dzą. Co pani, nie, ona przez to, że ma po dej ście do lu dzi, to za wsze się
cze goś do wie.

– A do te ścio wej miała po dej ście?
– Nie za bar dzo, ko chać to się nie ko chały, ale to jed nak był nor malny układ,

te ściowa i sy nowa nie po winny się ko chać, bo to nie bez pieczne.
– To skąd by wie działa? O tym bra cie, czy ja wiem?
Ko zio łek za dzwo nił po coś na po ste ru nek, po chwili jed nak znów był obecny

du chem, bo cia łem ni g dzie się nie ru szał.
– Spo koj nie, za raz się wszyst kiego do wiemy. Jest moż liwe, że to pana brat, ale

to prze cież jesz cze nie jest ja kiś więk szy pro blem.
– No jak nie jest? Wstyd na całe mia sto! Pan so bie wy obraża? Próchno? Pa nie

kie row niku, zło tów czynę? Da pan na piwo, sze fie? Mi rek moim bra tem? No toż



ja się po wie szę!
Ada go ro zu miała, ale do sa mo bój stwa nie chciała go za chę cać.
– A tam wstyd, wstyd to kraść i z gębą po kwe ście cho dzić, a tu prze cież cho dzi

o spa dek! – Ada po wie działa coś, czego nie po winna była mó wić.
– Ale jaki spa dek? – Ma recki otwo rzył sze roko oczy i spoj rzał na Adę tak za szo- 

ko wany, że aż wszyst kich ten jego szok za szo ko wał.
– No bo je żeli to jest brat, to może coś dzie dzi czyć po matce. Lo giczne. Dzieci

dzie dzi czą po ro dzi cach. Nie za wsze, to fakt, ale za zwy czaj tak.
– Ale tak to chyba nie działa.
– Nie wiem w tej chwili, jak to działa, ale ktoś wspo mniał coś o te sta men cie.

A je żeli w te sta men cie go wy mie niła?
– No to te raz mo gła bym zro zu mieć jego znik nię cie.
– Ale prze cież Próchno nie znik nął? – zdzi wiła się Ma riolka.
– Te sta ment znik nął.
– Może to Luśka? – pod su nęła usłuż nie Ma riolka.
– Co Luśka?
– Ona mo gła go ukraść – stwier dziła z za do wo le niem.
–  Niech tak pani na wet nie mówi – Ko zio łek po krę cił głową – bo to by zna- 

czyło, że ona mo gła też za bić swoją te ściową.
– No mo gła, nie mo gła, mnie to wszystko obo jętne – burk nęła dziew czyna.
– Ale Mi rek Próchno też mógł ją za bić – stwier dziła Ada – je żeli wie dział? To aż

za do bry mo tyw, on cią gle jest bez gro sza. Mógł chcieć się wzbo ga cić.
Stali tak nieco już roz luź nieni i  mniej wię cej ubrani. Nie mieli za miaru ni- 

czego wię cej roz wa żać. Nie stety. Do po koju od strony ta rasu wpa dła Luśka. Wio- 
dła ją cie ka wość, więc wzięła go dzinę wol nego, bo ona też była cie kawa, co też
po li cja ma no wego do po wie dze nia.

– O. – Sta nęła jak wryta na progu sa lonu, a wła ści wie ta rasu, i dzi kim gło sem
ryk nęła, wska zu jąc na Ma riolkę. – Co tu robi ta kurwa?! Wa cek, ty żeś ją do na- 
szego domu na harce...? Ty? Żeś, ja ci nor mal nie jaja obe rżnę! A  ją za biję jak
sukę! – roz darła się te atral nie, wy gra ża jąc Ma riolce, jakby ta dziew czyna była
wszyst kiemu winna.

–  Tylko bez gróźb ka ral nych, sza nowna pani! – za wo łał aspi rant Ko zio łek. –
Tylko bez gróźb!

– Pan się za mknie – mruk nęła Luśka. – Mój dom, moje prawo! Won mi stąd! –
wrza snęła do Ma riolki. Maj hołm is maj sza łer! – wrza snęła tek stem z In ter netu,



któ rego nie ro zu miała.
Jak za wsze w ta kich przy pad kach winna była oczy wi ście ko chanka. Nie mąż,

bo on biedny i  oma miony, tylko że Ma riolka do w  cie mię bi tych nie na le żała,
przy naj mniej w tym wzglę dzie. To zna czy w spra wach dam sko-mę skich cał kiem
nie źle so bie ra dziła. W  in nych śred nio, a  je żeli cho dzi o  ma te ma tykę, to mniej
wię cej wie działa, że coś ta kiego ist nieje.

– Za mknij ryja, ty stara pur chawo! – Ma riolka wzięła się do rze czy bar dzo do- 
sad nie, do le wa jąc oliwy do ognia. – Dom? Twój dom? A bierz go so bie. Ty suko
nie myta, wą tróbką śmier dzona! Ty, ty... mię sna wy włoko! – za koń czyła z za do- 
wo le niem.

–  Cze kaj ty, bę dziesz jesz cze chciała schabu bez ko ści po pro mo cyj nej ce nie,
gówno do sta niesz!

– A wsadź go so bie w dupę, tak jak i ten dom. Ni komu nie jest po trzebny!
–  Mnie jest – jęk nął Ma recki – prze cież mu szę gdzieś miesz kać! Prze stań cie

obie! – Męż czy zna w ob li czu ko biety ma leje (nor malny męż czy zna, nie mó wimy
o dam skich bok se rach), a w ob li czu dwóch ko biet z nim zwią za nych i po sia da ją- 
cych wie dzę o tych po wią za niach znika jak top nie jący śnieg.

–  Ja? Ja mam prze stać? Mo żesz miesz kać u  mnie! – wy sko czyła z  ofertą Ma- 
riolka.

– Oci pia łaś?! Dla czego miał bym miesz kać u cie bie? – Nie do końca go za in te re- 
so wała, Ma riolka miała ka wa lerkę i  bab cię ma nia kalną zbie raczkę. Raz nie- 
opatrz nie u niej zo stał na noc, spał w ku we cie. To było je dyna po wierzch nia pła- 
ska wolna od uzbie ra nych przed mio tów.

– Mia łeś ją rzu cić! – rzu ciła Ma riolka, li cząc, że to wresz cie za ła twi sprawę.
– Ma riolka, prze stań! Zdur nia łaś?! Prze cież ona mnie za bije! – za wył Ma recki,

który za czął zni kać jesz cze bar dziej, zwłasz cza że Luśka roz glą dała się za bro nią.
Wła śnie się szy ko wała do ataku. Nie ma nic rów nie wście kłego jak zdra dzona

ko bieta, która wie, że jest zdra dzana, i przez ja kiś już czas przy myka oko, tłu ma- 
cząc so bie, że on wróci, on zro zu mie.

Kiedy to przy my kane zbyt czę sto oko na gle się otwo rzy, ma siłę ra że nia młota
pneu ma tycz nego.

I  co cie kawe, je żeli tylko ma oka zję, wcale nie ata kuje męż czy zny, ale przy- 
czynę wszyst kich nie szczęść – ko chankę.

Zła pała wy soką lampę sto jącą z  okrą głym klo szem i  rzu ciła się na Ma riolkę,
miło by na wet po wie dzieć, bez bronną Ma riolkę, bo to by le piej wy glą dało,
a w wia do mo ściach by łoby cie kaw sze, ale Ma riolka też była uzbro jona. Uzbro iła



się bar dzo szybko. Chwy ciła wa zon ze sto lika. Niby lampa miała więk szy za sięg,
ale wa zon miał wła ści wo ści mio ta jące. Dźga nie lampą zre ali zo wano na tych miast
z okrzy kiem żeń skiego wi kinga.

– Sss spier da laj, ty kurwo, zło dziejko mę żów.
Zo stało od pa ro wane rzu tem w klosz i miało za koń czyć się z brzę kiem, ale za- 

koń czyło się wrza skiem. Tra jek to ria lotu wa zonu nie po kryła się z za pla no waną.
Ma riolka była marna z ba li styki.

– O ja pier dolę, za biła mnie! – jęk nął Ma recki.
Wa zon tra fił go w głowę.
Nie wia domo, czy Ma riolka ce lo wała w  głowę. I  ewen tu al nie w  czyją. Wia- 

domo, że w nią tra fiła.
Za to lampa z brzę kiem się roz tłu kła, co oczy wi ste, okrą głe klo sze są de li katne,

a że Luśka nie po ku siła się o wy cią gnię cie jej z kon taktu, a za pa lała się na klask
(lampa, nie Luśka), tra fiła ża rówką w  zęby Ma riolki, lampa za pa liła się, zga sła
i spa dła na zie mię, wraz z jed nym z nich.

– Su uko! – wrza snęła Ma riolka.
– Niech pan coś zrobi! – krzyk nęła Ada.
Ko zio łek, któ rego za mu ro wało, na gle się ock nął i ru szył do walki, ale był sam

wo bec dwóch fu rii.
Ada nie za mie rzała się wtrą cać.
Ko zio łek naj pierw do stał drugą lampą przez łeb, a po tem kopa w klej noty. To

Ma riolka, za łza wiona po stra cie je dynki, nie wi działa już, kogo ko pie.
– Dość tego! Je stem po li cjan tem! Nie ma pani prawa!
– Też mi pro blem – mruk nęła Luśka.
– Atak na funk cjo na riu sza w trak cie wy ko ny wa nia czyn no ści – wy re cy to wała

Ada. – To może kosz to wać sporo i czasu, i pie nię dzy!
– Mam czas! – od burk nęła znowu Luśka, bo tego dnia nie za mie rzała już wra- 

cać za ladę mię sną. Niby obie cała, ale ży cie jed nak jest waż niej sze niż praca,
a mi łość mał żeń ska wy maga po świę ceń.

– Cho dziło mi o czas w wię zie niu. – Ada wy ja śniła, o co do kład nie jej cho dziło.
Ma recki, biedny Ma recki, o któ rego wal czyły dwie za wzięte har pie, uciekł.
Wie dział, że któ ra kol wiek zwy cięży, bę dzie miał prze chla pane.
Zwy cię stwo Luśki ozna czało bar dzo dużo do mo wych kło po tów, ci chych dni,

a może i rę ko czy nów, też ci chych, ale to po wyj ściu wszyst kich. Zwy cię stwo Ma- 
riolki ozna czało, że ze chce ona wy eg ze kwo wać obiet nice, szcze gól nie te zwią- 



zane z roz wo dem, co, tak czy tak, do pro wa dzi do bar dzo po waż nych do mo wych
kło po tów, ci chych dni, a na pewno i rę ko czy nów.

Wo lał prze cze kać, a poza tym mu siał coś wy pić.
Mówi się, że woda wy su sza. I  to prawda, je żeli cho dzi o  skórę, ale awan tury

wy su szają du szę i trzeba ją na wod nić, a naj le piej na wód czyć.

***
O tym, że jest sy nem Ma rec kiej, Mi rek Próchno do wie dział się, wy cho dząc z mię- 
snego, i po szedł zro bić awan turę ojcu, że zdra dził matkę z Ma recką (tak so bie to
wy kal ku lo wał) oraz obojgu ro dzi com, bo wresz cie mógł im rzu cić w twarz, że to
przez nich się sto czył, przez nich pije i wszystko, co mu się zda rzyło, jest wy ni- 
kiem traumy, którą mu za fun do wali.

Ta kie po sta wie nie sprawy za wsze kusi. To coś, co wcale nie wy wraca ży cia do
góry no gami, to coś wresz cie wszystko pro stuje. Wresz cie wi dać, kto jest winny
i dla czego.

I  wresz cie ci durni, wredni sta rzy, któ rzy wciąż ci tłuką do głowy, że byś nie
chlał, nie ćpał, albo że byś się nie pusz czała, mu szą za mknąć gębę, bo oka zuje się,
że to ich wła sna wina!

Ja kie to jest cudne! Ja kież wspa niałe.
I nie tylko cho dzi o to, że to ich wina, co jest wręcz wy zwa la jące, ale też i o to,

że czło wiek już wie, że on sam za nic nie może być ob wi niany, bo to wszystko
stało się zu peł nie wbrew niemu.

– A więc to prawda! Je stem ad op to wany! – krzyk nął, wcho dząc do domu i wa- 
ląc pię ścią w drzwi szafy, bo drzwi do po koju miały szybę, a on nie chciał się po- 
ka le czyć.

– Co ty znowu wy my śli łeś, sy nek? – za py tała go matka, na wet nie bar dzo sta- 
ruszka.

– Znowu się na chla łeś czy może ja kiś od lot masz? – za py tał oj ciec. Nie był za- 
nie po ko jony, zdą żyli się oboje przy zwy czaić do tego, jak żyje ich syn.

–  Po wie dzieli mi w  mię snym, że je stem sy nem Ma rec kiej! Że mnie od niej
wzię li ście! Ad op cja czy ja koś tak!

– Sy nek, zjedz zupy, co? – za pro po no wała matka to nem z re klamy ba to nika.
–  Nie chcę two jej zupy! Nie je steś moją matką! – wrza snął Próchno tek stem

po łowy na sto lat ków tego świata i kilku wku rzo nych ko tów z In ter netu.
– Je stem, nie stety je stem – wes tchnęła ko bie cina.



– Ad op to wa łaś mnie! Wiem o tym. Te raz nie chcesz przy znać się do tego, jak
bar dzo mnie skrzyw dzi łaś, jak wielką traumę przez cie bie prze ży łem, to przez
cie bie je stem tym, kim je stem.

Mi rek ro zej rzał się po domu i stwier dził, że wszystko te raz ro zu mie. Jego ro- 
dzice wzięli go, żeby go wy cho wać, z czy stego ego izmu, bo jak można de cy do wać
się na dziecko, je żeli nie ma się dla niego na złotą ob różkę wy sa dzaną dia men- 
tami?!

A nie, to cho dziło o kota, ale z ob różką czy bez, prze cież to była skrajna nę dza!
Le d wie cztery po koje, ani pół ko minka, te le wi zor je dy nie czter dzie ści dwa cale,
jedna ła zienka... Nie, ci lu dzie byli skraj nie nie od po wie dzialni i kto, do cho lery,
dał im na wy cho wa nie dziecko? Istotę ludzką, która po trze buje wszyst kiego, co
naj lep sze?

Próchno po my ślał, że mógłby po zwać ro dzi ców o od szko do wa nie. Po tem mógł
po zwać ośro dek ad op cyjny o to, że nie spraw dzono na le ży cie ro dziny, do któ rej
zo stał od dany. Oj ciec nie był na wet al ko ho li kiem, matka zaj mo wała się do mem
i do tego pra co wała jako na uczy cielka. Ma te ma tyki.

No tak, ta kim lu dziom nie daje się dzieci na wy cho wa nie! Ma te ma ty kom nie
po winno się da wać dzieci, oni są nie obli czalni!

Po tem po my ślał, że wła ści wie śmierć jego matki, tej bio lo gicz nej, któ rej nie na- 
wi dził, bo była skąpą suką, kiedy jesz cze nie była jego matką, a którą na pewno
ko chał, bo prze cież pod świa do mie wie dział, więc ta jej śmierć może mu przy- 
nieść pewne ko rzy ści, a pewne ko rzy ści, je żeli są fi nan sowe, za wsze przy cią gają
inne.

Bo jak zio male będą chcieli się z nim na pić, to po sta wią, prze cież on sta wiał
nie bę dzie, bo gaci tak nie dzia łają.

Po sta no wił, że na tych miast pój dzie na po li cję i po wie, co wie na te mat śmierci
matki.

Bo tak się zło żyło, że coś wie dział.
To zna czy do tych czas go to nie ob cho dziło, ale te raz?
No i przy spie sze nie sprawy przy spie szy po dział spadku.
A to już coś, z czym się nie dys ku tuje.
Bo on wi dział nie tylko to, jak Ko ściu chowa przy nio sła cia sto, bo wi dział, nie

chciała mu dać, ale może i do brze, skoro było za trute?
Wi dział też ko goś u matki, tak u matki, ma muni, tak so bie te raz ład nie to po- 

wta rzał.



Te raz po my ślał, że jed nak dzi siej sza wy prawa do mię snego, po skrawki dla
kota, nie była ta kim złym po my słem. Chciał strawy fi zycz nej, do stał du chową.

–  Skrawki ja kieś dla kota ma cie? – za py tał niby od nie chce nia, za pusz cza jąc
żu ra wia na lady za sprze daw czy nią.

Kota nie miał, ale skrawki wę dzone można było zjeść z chle bem, a su rowe pod- 
sma żyć na ogni sku.

– No i po my śleć, syn Ma rec kiej, a że brze jak ja kiś... – rzu ciła jedna ze skle po- 
wych.

–  Ale Ma rec kiej? Jak to? Syn? – za py tał, nie wie dząc, kogo do ty czy ta prze- 
mowa.

– A tak to! – od burk nęła ta sama skle powa. – Syn, wła sny, ro dzony.
– Że Wa cek?
– Weź ty się od wal od Wacka, co? – wtrą ciła się Luśka. – Ten syn, co go była do

ad op cji od dała.
Wtedy zro zu miał.
Nie, Próchno nie że brał. Gdyby chciał, to matka, zna czy ta ko bieta, która go

ad op to wała, na tych miast by go na kar miła, ba, na kar mi łaby i  jego ko le gów, i  to
nie je den raz, może nie mo gliby się zja wiać co dzien nie jak on na obiad i cia sto,
ale trzy razy w ty go dniu na pewno by ich na kar miła, i to cał kiem do brym, świe- 
żym obiad kiem, ale to nie było to.

Próchno wo lał sam so bie ra dzić. Wo lał kom bi no wać. Ży cie było bez tego
nudne, a jak tylko po ja wiał się na obie dzie, oj ciec za czy nał swoje durne gadki, że
przy da łoby się pójść do pracy, że do brze by było za cząć za ra biać, że za ło żyłby ro- 
dzinę...

No nie i mó wił to fa cet, który nie miał na wet BMW, nie mó wiąc już o po rząd- 
nym domu czy ja kiejś choć odro binę bar dziej pre sti żo wej pracy.

Mi rek Próchno oczy wi ście też nie miał BMW, ale to nie był ar gu ment. On pra- 
gnął wol no ści, chciał być poza sys te mem, chciał osią gnąć coś w ży ciu, a nie mar- 
no wać się w ja kiejś dur nej pracy.

Pracy nie dur nej do stać za bar dzo nie mógł, bo w szkole też nie wy ka zy wał zro- 
zu mie nia dla ocen, kla só wek i fre kwen cji oraz trzeź wo ści na lek cjach.

Kiedy jed nak rzu cił w na uczy ciela krze słem, uwa ża jąc, że jest ko smo sło niem
z pla nety Gan dawa, wy rzu cono go ze szkoły, a to był tylko przy pa dek. Na wą chał
się kleju i tro chę mu od biło, a na uczy cie lowi pra wie nic się nie stało.

Ucho mu przy szyto, łuk brwiowy po ce ro wano, szczękę zdru to wano, a kość po- 
licz kowa z wgnie ce niem, któ rego się nie dało na pra wić, wy gląda cał kiem do brze,



więc nie było o co strzę pić ryja.
No ale wia domo, te raz mło dzież wszyst kiemu jest winna, a nikt nie wziął pod

uwagę faktu, że klej był prze ter mi no wany i  tro chę za mocno wszedł, a  fa cet
w skle pie z che mi ka liami wcale nie miał za miaru pła cić ni komu od szko do wa nia.

Wy godne, prawda?
Tak więc moż li wo ści Mirka na gle nieco się zwięk szyły i po czuł się już wła ści- 

cie lem kilku skle pów z do pa la czami, bo prze cież jakby coś, to za raz za in we stuje.
Pie nią dze mu szą na sie bie pra co wać, a nie za si lać ja kieś banki sranki.

Wtedy kiedy spo tkał Ko ściu chową z cia stem, był wście kły, ale przy sta nął i pa- 
trzył, co ona bę dzie ro bić, bo nie szła do drzwi, ale do okna.

Okno ktoś otwo rzył i za brał od niej cia sto.
W oknie mi gnęła mu ja kaś po stać i to na sto pro cent nie była Ma recka.

***

Melka wy sia dła z  sa mo chodu Hu berta i  pę dem po gnała w  gąszcz stra ga nów,
żeby do paść Jo aśki i żeby Hu bert prze stał jej truć.

Ten przez chwilę szedł za nią, ale nie na wy kły do klu cze nia po mię dzy wie sza- 
kami, stra ga nami i  sto łami za sta wio nymi ster tami dóbr, z  któ rych więk szość
była po pro stu ciu chami, od padł. Wró cił do sa mo chodu i od je chał.

Wnuczkę de natki Melka zna la zła w pracy, ale nie przy pracy, jako że klien tów
na wet na le kar stwo bra ko wało, to dało się z nią po ga dać.

Melka po de szła, stra te gicz nie po chwa liła kilka ciu chów i fry zurę Jo aśki, za py- 
tała, ja kiego pod kładu używa, bo ma nie zły ma ki jaż, aż w końcu prze szła do kon- 
kre tów.

Taki za czyn kon wer sa cyjny po wi nien był dać ja kieś efekty.
– Ty coś wiesz – za częła Melka dy plo ma tycz nie. – Nie uwie rzę, żeby ktoś taki

in te li gentny jak ty nie miał po ję cia, co kom bi no wała jego wła sna babka.
Ta kie po dej ście za wsze po płaca, bo lu dzie lu bią być chwa leni. Je żeli coś wie- 

dzą, to po wie dzą, żeby nie za wieść po kła da nych w nich na dziei, a je żeli nie wie- 
dzą, też coś wy my ślą.

A ta kie na prędce wy my ślone tek sty rów nież cza sami się przy dają.
Jo aśka tro chę się po krę ciła, po wier ciła na krze śle, ro zej rzała do okoła, jakby

bała się, że ktoś może ją ob ser wo wać albo pod słu chi wać, i wy du kała:
– Nie, no, że nie wiem czy wiem, ale babka to nie nor malna była.



To aku rat czę sty tekst wy po wia dany przez wnuki, na te mat swo ich zbyt re- 
stryk cyj nych ba bek, które co nie dziela mó wią „zjedz mię sko, ziem niaki zo staw”,
za po mi na jąc, że wnuczka po sta no wiła zo stać we ge ta rianką. Jesz cze go rzej,
kiedy babka przy nosi piękne dziu rawe dżinsy, które kosz to wały kro cie, tak po ce- 
ro wane, że nie da się ich wło żyć.

– No, była, była – zgo dziła się Melka, choć nie za bar dzo Ma recką znała, ale ten
ro dzaj po ro zu mie nia wiele nie wy ma gał.

– Do Emmy cho dziła.
– Do Ma nu eli zna czy? Puć?
Po łowa mia steczka cho dziła do wa rzyw niaka, gdzie pra co wała Emma, w wa- 

rzyw niaku zwana Ma nu elą (bo tak jej dano na chrzcie), ale to było wła ści wie nor-
malne. Lu dzie lu bią ka la fiory, nie któ rzy ja dają bruk selkę, a po mi dory to pra wie
każdy chce ku pić, tak więc wa rzyw niak miał wzię cie.

– No wła śnie, że nie do wa rzyw niaka. W ogóle, do Emmy cho dziła do domu.
–  No ale Emma to Ma nu ela? – Melka wo lała sprawy po roz dzie lać i  do brze je

zro zu mieć, żeby po tem nie było, że coś po krę ciła, jak tam tym ra zem, kiedy po- 
szła ku pić ziel sko do Ma rii, a ku piła zioło od Ma ria. Niby nic, a róż nica oka zała
się na prawdę duża, ziel sko to miała być pie truszka i ko len dra do sosu po mi do ro- 
wego, zioło to oczy wi ście zioło, też do sosu tra fiło, wia domo.

Strasz nie dziw nie ten sos sma ko wał, a efekty wi zu alne były nie zwy kłe. Mało
kto po trafi zwra cać po ścia nach, po wy żej wy so ko ści ust, a srać po su fi tach roz- 
bry zgiem na prawdę trudno, a  jed nak ko muś się udało. Dla tego Melka wo lała
wszyst kiego się do wie dzieć do kład nie.

– Nie do końca, w domu ona jest Emma, a w wa rzyw niaku to Ma nu ela. Za sad- 
ni czo, bo w domu cza sami też jest Ma nu ela.

– W domu też?
– No, ale w domu od osiem na stej do dwu dzie stej trze ciej to jed nak Emma. No

i babka do niej cho dziła.
Ta kie dziwne zna jo mo ści w  mia steczku by wają kon tro lo wane przez mo ni to- 

ring osie dlowy, cza sami ro dzinny, cza sami są siedzki.
Ważne było to, że Emma była wróżką. Choć to też nie jest cała prawda, ona

uwa żała się za wróżkę, dla nie któ rych pew nie nią była, ale ca ło ściowo nie wia- 
domo.

– A co to dziw nego? Strasz nie dużo lu dzi łazi do wró żek – skwi to wała Melka
i  do dała wzru sze nie ra mion, co mo gło ozna czać tylko dez apro batę w  sto sunku



do roz mów czyni (nie jej babki de natki), w stylu „ja cię uwa ża łam za in te li gentną,
ale jed nak się po my li łam”. Jo aśka nie za mie rzała do tego do pu ścić.

Jo aśka więc mu siała wy cią gnąć asa z rę kawa.
– Bo ona tego syna szu kała.
Wia do mość o tym, że Ma recka miała ja kie goś syna, do dat ko wego, zdą żyła już

się roz prze strze nić.
– Tego Mirka? – za py tała Melka, żeby po ka zać, jak bar dzo do brze jest po in for- 

mo wana.
– Gdzie tam Mirka. Mirka to matka wy my śliła, bo jej się przy wi działo, że ja kieś

pi smo wi działa u babki. Ta kie z jego na zwi skiem.
– Czyli to jest pewne, że miała syna? Jak była młod sza? Przed ślu bem?
–  A  skąd by to ktoś wie dział? Mo gła mieć, ale mnie się wy daje, że po pro stu

zdur niała. Zresztą wiesz, babka to nie za bar dzo taka była, żeby się ko muś miała
tłu ma czyć, a już z pew no ścią nie mnie, ojcu może by coś po wie działa, ale też nie
mam co do tego pew no ści.

– A Ma nu ela?
– Że jej coś mia łaby po wie dzieć?
– Jej? Nie! Ma nu eli na pewno nie, ale może Em mie?
– Zwa rio wa łaś? Prze cież to ta sama osoba!
– Wcale nie. Ona jak jest Emmą, to w ogóle na peł niona jest cia łem astral nym,

a  po tem to już nie pa mięta, nie, ona po pro stu jest w  dwóch oso bach! Za wsze
w skle pie to na wet od zywa się ina czej, a w domu to tak mówi, jakby ją co na wie- 
dziło! – stwier dziła i za mil kła. Tym sa mym przy znała się nie tylko, że i ona by- 
wała u  Emmy vel Ma nu eli, ale że by wała u  niej na se an sach. Melka tro chę się
ucie szyła.

– Czyli ja kiś syn był, ale nie ko niecz nie to był Mi rek Próchno?
Chwy ciła za te le fon.
– Ciotka! Szy kuj forsę – za dzwo niła do Ady – idziemy do wróżki!

***

Edzio, Hu bert i  Mun dek, jako mę ski trzon biura śled czego, sie dzieli przy stole
i  po pi jali her batę, pa trząc, jak Ma te usz kom bi nuje coś z  kom pu te rami. Nie wi- 
dzieli go do kład nie, bo był w po miesz cze niu obok, ale sły szeli jego prze kleń stwa,
a to ozna czało jedno. Ciężko pra co wał.



Jego praca po le gała na tym, żeby wszystko wy glą dało tak, jakby dzia łało, jakby
cały czas wrzała praca, jakby kom pu tery ste ro wały lo tem ko smicz nym na Marsa
co naj mniej, żeby wszy scy my śleli, że to wła śnie w tym mo men cie szu kają prze- 
stęp ców i do wo dów w gąsz czu prze past nych me an drów cy fro wej dżun gli.

Miało bu czeć, szu mieć, po pi ski wać (to było ko nieczne) oraz mi gać ekra nami.
Pra cow nicy, mę scy pra cow nicy biura nie za bar dzo się cie szyli z  tych atrap,

a i praw dziwy kom pu ter ich nie ku sił, ale ro zu mieli po dej ście Ady, biz nes to biz- 
nes i trzeba ro bić do bre wra że nie.

Można po wie dzieć, że wra że nie kosz tuje naj bar dziej ze wszyst kiego.
Oni byli od spraw tech nicz nych, a ona była od spraw tech nicz nych. Tak. Do- 

kład nie tak, ale to były inne sprawy tech niczne, ona zaj mo wała się aspek tami ze- 
wnętrz nymi dzia ła nia biura, oni do wo dami i sprawą.

Ona spra wiała, że dzia łały dzwonki przy drzwiach i spłuczka w ła zience, a oni,
że mor dercy w końcu zo sta wali ujęci, choć ona miała ja kieś osią gnię cia, oni jesz- 
cze nie.

W tej chwili mieli tylko jedną i do tego pierw szą sprawę, ale li czyli, że to się
roz kręci.

Kie dyś, na pewno.
Już czuli się młodsi o dzie się cio le cia. Czuli się nie do spani, głodni, wy mę czeni

i  wku rzeni do kład nie tak samo jak kie dyś! Na prawdę bar dzo tę sk nili za tym
uczu ciem!

Oczy wi ście na eme ry tu rze też by wali wku rzeni i wy mę czeni, ale to nie było to
samo; ina czej prze cież wku rza ko lejka w mar ke cie, a ina czej za bójca.

Mun dek za mie szał her batę i ro zej rzał się za cia stecz kami i cu kier nicą.
– Czyli te raz ustalmy wszystko, co wiemy. Do kład nie co, kto, gdzie, jak i kiedy.

Na pierw szy rzut za sta nówmy się, kto miał moż li wość?
– Wszy scy – wes tchnął Edzio. – W ten spo sób do ni czego nie doj dziemy! Nic

nie zdzia łamy, wszy scy mieli moż li wość, pół mia sta mo gło chcieć, dru gie pół
miało oka zję, a trze cie pół mo tyw – roz pę dził się z ułam kami.

– Nie ma trzech po łó wek – prych nął Ma te usz z da leka.
Nie zo ba czył tego, ale wszy scy rów no cze śnie, czyli cały pion wy wia dow czy

wzru szył ra mio nami, po praw ność ich nie ob cho dziła, a tym bar dziej po praw ność
ma te ma tyczna.

Wła ści wie chcieli tylko upo rząd ko wać pewne sprawy, spra wić, że się ja koś po- 
ukła dają. Mieli za miar na wet po rów nać swoje nie które po my sły, ale ja koś im to
nie za bar dzo szło.



– No do bra, trzeba do tego po dejść ina czej – stwier dził Hu bert moc nym gło- 
sem, krztu sząc się spek ta ku lar nie her batą, któ rej nie na wi dził. – Mo tyw!
Znajdźmy mo tyw, a znaj dziemy mor dercę, i to trzeba dzia łać szybko, bo jak się
w  ko men dzie po li cji ockną, to nam za bro nią się wtrą cać! Prze cież te raz to już
wia domo, że to było mor der stwo.

Wszy scy ro ze śmiali się po błaż li wie. Te raz kiedy nie byli już pra cow ni kami po- 
li cji, po li cjan tów i  ich pracę ce nili ja koś mniej, to zna czy nie tak, swoją nie gdy- 
siej szą pracę i  ce nili, i  ko chali, ale te żół to dzioby, które ich za stą piły, to była
praw dziwa że nada.

– Coś ty?! W ko men dzie prze bą kują, że jed nak było to sa mo bój stwo i że tam- 
ten drugi Ma recki nie ma z tym nic wspól nego. Oni nie lu bią zmie niać zda nia.

– I ten drugi Ma recki to zo stał za bity ot tak so bie, przy pad kiem.
– No mo gło tak być! – stwier dził Mun dek.
– No mo gło, ale to nie lo giczne, nie po winno. To za bar dzo się ze sobą ko ja rzy.
– Dla nich wcale! – mruk nął z da leka Ma te usz, który wła ści wie nie po wi nien

się od zy wać na te maty po li cyjne, bo co wolno wo je wo dzie, to nie to bie i tak da lej.
– Ci sza! – wrza snął Edzio, zde ner wo wany. – Gówno mnie ob cho dzi to, co oni

ga dają i o czym prze bą kują! Ja chcę to roz wią zać! Daj cie mi mo tyw!
Jego wrzask roz legł się dźwięcz nie i na wet szyby od niego za drżały.
– Mo tyw jest pro sty. Pie nią dze! – za wo łał Ma te usz, który mimo wszystko nie

chciał zo stać wy klu czony z tak cie ka wej roz mowy.
– Tak! Pie nią dze. – Mun dek po wie dział coś, co było tak oczy wi ste, że aż nie re- 

alne. Pie nią dze to naj star szy i  naj częst szy mo tyw świata, ta kie po sta wie nie
sprawy ow szem, mo gło coś wy ja śnić, ale tylko je żeli pie nią dze Ma rec kiej były ko- 
muś bar dzo, bar dzo po trzebne, w końcu lu dzie nie za bi jają się aż tak czę sto, jak
czę sto biorą po życzki, a prze cież nie które chwi lówki, albo po życzki w pa ra ban- 
kach z RRSO 1200 zło tych rocz nie, to prak tycz nie mord w bia łych rę ka wicz kach.

– Ma recki miał ja kiś nóż na gar dle? – za in te re so wał się Edzio na tych miast, bo
to by wiele tłu ma czyło, gdyby się za po ży czył tak, że od setki szłyby w  mi liony,
mógł chcieć do stać spa dek po matce na tych miast.

– Nie, na wet prze bą kuje, że ten spa dek to tro chę mu spadł jak garb na plecy,
bo te raz to już roz wodu Luśka mu nie da, a on miał ta kie jakby za kusy co do Ma- 
riolki.

– Mówi prawdę? – Edzio kuł że lazo, póki wy da wało się go rące, bo ten nu mer
z Luśką to śred nio mu pa so wał. Czy te raz, czy kie dyś on te pie nią dze by do stał,
więc żona w  ogóle mo gła się na roz wód nie zgo dzić, a  poza tym zgoda nie za- 



wsze jest po trzebna, do dat kowo spa dek nie wcho dzi prze cież do wspól nego ma- 
jątku. To było ja kieś po krętne.

– To co jesz cze wcho dzi w ra chubę? Ja kieś długi? Nar ko tyki? Po życzki? – za py- 
tał znie chę cony.

– On? Nie. – Mun dek wy jął no tes, w któ rym coś tam so bie ba zgrał, ale za wsze
znaj do wał w nim cenne in for ma cje.

– A kto?
– No nar ko tyki to Ce zary, a po życzki to Jo aśka, sama mó wiła, że ma po życzkę

– stwier dził Hu bert.
– Nie, nie taką, włosy so bie do cze piła. To cza sami się tak na zywa – oświad czyła

Ada, która wła śnie po ja wiła się w ko ry ta rzu i wy gi nała śmiało ciało, które się wy- 
gi nać nie chciało, przed lu strem, szy ku jąc się do wyj ścia do wróżki.

Wła śnie Ko zio łek, wy mę czony sek sce sami Ma rec kiego i  awan turą z  obiema
jego ko bie tami, które się nieco po tur bo wały, od wiózł Adę do domu, zo sta wił pod
drzwiami i uciekł. Mu siał się cze goś na pić.

–  Czyli ro dzina Ma rec kiej, je dyna, która dzie dzi czyła po zmar łej, i  je dyna,
która miała mo tyw fi nan sowy, tak jakby w ogóle mo tywu nie miała – oświad czył
Edzio, znów nie za do wo lony.

– Dla czego?
– Bo Ma recka te raz czy póź niej by zmarła, a pie nią dze te raz czy póź niej tra fi- 

łyby do jej syna. Czyli to się im nie kal ku lo wało.
– A bo to lu dzie o pie nią dzach mó wią prawdę? – mruk nął Ma te usz – Pa mię ta- 

cie, jak było z Ko wal ską? Naj pierw gruch nęła plota, że wy grała w lotto, a po tem
się oka zało, że ją okra dli, a po tem, że ani jedno, ani dru gie, bo ni czego nie wy- 
grała, a  zło dzieje, ow szem, szu kali, ale nie zna leźli, bo wstyd jej się było przy- 
znać, że nie wy grała.

– A gdzie wstyd? Krzy czała cały czas, że nie ona, ale nikt jej nie wie rzył.
I rze czy wi ście była w tym ja kaś prawda, co in nego lu dzie mają w kie sze niach,

a co in nego im przy pi sują lu dzie. No i kwe stia sa mych spad ków, choć nie kiedy
lu dzie nie chcą cze kać na czy jąś śmierć, i to wcale nie dla tego, że to nie ele ganc- 
kie i  nie etyczne, ale dla tego, że pie nię dzy po trze bują na tych miast, albo osoba,
która te pie nią dze ma, chce zro bić ko muś ja kiś głupi ka wał i po sta na wia na przy- 
kład je wy dać.

Lu dzie, któ rych to nie do ty czy, my ślą, że to w su mie w po rządku, ale ci, któ- 
rych do tyka to oso bi ście, mają czę sto zda nie od mienne i dla tego za opa trują się



w bar dzo ostre noże, kije, sie kiery albo wy war z mu cho mora, bo cy janku w ap- 
tece nie sprze dają.

– Z tymi pie niędzmi to ra cja, o ile coś nie miało się zmie nić – stwier dził Hu- 
bert.

–  Tak. To fakt. Gdyby Ma recka na gle za pra gnęła coś zmie nić, to wtedy ow- 
szem, ale z tymi zmia nami to też nie bar dzo.

W ży ciu róż nych lu dzi na stę pują prze różne zmiany, cza sami za zna czane w te- 
sta men tach. To one są czę sto przy czyną zmian w ukła dzie ko ści czaszki i wy stą- 
pie nia plam opa do wych.

– Gdyby wy szła za mąż albo zmie niła te sta ment? – za pro po no wał Edzio.
– Albo jedno i dru gie? – rzu cił Mun dek.
– Też w su mie śred nio. To ta kie ja kieś wy du mane – mruk nął Hu bert – ta kie ja- 

kieś...
– Ja kie?
– Od wle czone w cza sie? To wszystko nie wy ma ga łoby na tych mia sto wej re ak- 

cji, za bi cie jej w tym mo men cie było nie lo giczne. Je żeli miał być ślub, to do piero
o tym lu dzie prze bą ki wali, jesz cze na wet sukni nie ku piła! Mieli jesz cze czas. To
nie to... Chyba że jest coś, o czym nie wiemy. Coś, co zmie niało wszystko...

– Wy ja śni cie to do kład niej? – burk nął Mun dek, który do tych czas się za bar dzo
nie an ga żo wał.

– Do bra, co spra wiło, że za bito ją te raz? Te raz, a nie ju tro czy za dwa dni?
Lu dzie za dają ta kie py ta nia, jakby miały zna cze nie, a one nie za wsze je mają,

bo je żeli ktoś chce za bić, to kie dyś musi to zro bić. Czy to środa, czy pią tek, czy
nie dziela. Kie dyś musi, więc przy wią zy wa nie zbyt du żego zna cze nia do czasu
nie ma sensu, ale nie kiedy oka zuje się, że ten czy inny szcze gół jest ważny.

Jak na przy kład ktoś mor du jący sta ruszkę kieł basą w  Wielki Pią tek, to mo- 
głoby być zna mienne.

– I cały czas bie rzemy pod uwagę pie nią dze? Tak? – za in te re so wał się Hu bert.
–  Bierzmy na wet ból dupy, byle to coś wy ja śniło! – znów wark nął wście kle

Edzio.
– A ten syn?
– Cho dzi o Ma rec kiego?
– Nie, o tego, co wszy scy o nim ga dają, a tak na prawdę nic o nim nie wia domo.
– No więc to mo głaby być prawda, ale też nie osta teczna. Bo gdyby jemu na wet

wszystko za pi sała, to drugi syn do stałby za cho wek, nie mniej to fakt, wiem, za bi- 
jano na wet za marne gro sze, ale to mi się nie kal ku luje ja koś. No i kal ku luje się



czy nie, nie ma za bar dzo do wo dów. To, co ga dają na mie ście, to ja kieś po szla- 
czyny, nic wię cej!

– No ale wiesz, ten Próchno jest dość pa skud nym ty pem.
Po ja wie nie się tego na zwi ska dla nie któ rych było swego ro dzaju no wo ścią, bo

choć każdy go znał, to jed nak nie w tym kon tek ście, ow szem, był pa skud nym ty- 
pem, ale to prze cież jesz cze nic nie zna czyło.

– A skąd się wziął Próchno?
Py ta nie za cie ka wiło wszy ściut kich, od po wiedź na wet jesz cze bar dziej.
– Z mię snego – wy ja śniła Ada.
– To zna czy?
– Ktoś po wie dział w mię snym, że to on jest sy nem Ma rec kiej.
Wie ści z  mię snego miały sta tus świe żych i  sma ko wi tych, na to miast nie za- 

wsze były praw dziwe.
– „Ktoś” i „w mię snym”, i wy to bie rze cie na po waż nie? – burk nął Edzio, który

przy wią zy wał wielką uwagę do wia ry god no ści źró deł, ale nie gar dził też plot- 
kami.

Mówi się, że w każ dej plotce jest ziarno prawdy, ale te ziarna by wają i różne,
i róż nej wiel ko ści. To tak jak było z mę żem są siadki, zna jo mej Zośki z na bia ło- 
wego, oka zało się, że mąż ją za bił. Po dobno wbił jej gwóźdź młot kiem do głowy.
Śmierć na miej scu, krwawa tra ge dia, wszy scy się za sta na wiali, czy ktoś za to od- 
po wie, bo mąż był rad nym i miał chody. Tyle że przy szła na za jutrz do pracy i wy- 
raź nie było wi dać, że jest żywa, zero gwoź dzi w  gło wie, a  mąż jej tylko za bił
ćwieka. Wy tłu ma czyła to wszyst kim i na tych miast za dano jej py ta nie, czy ten jej
ćwiek był przy stojny i kiedy po grzeb.

– Nie ważne, jak my to bie rzemy, ważne jak bie rze to mor derca. To się li czy. Ja
mogę wie rzyć, w co chcę, ale nie stety on nie musi. Je żeli uwie rzył, że za bi cie Ma- 
rec kiej zrobi z niego kre zusa, bo jest jej sy nem, to mógł to zro bić, to jedno, ale
jest i  druga strona me dalu, je żeli ktoś inny, ja kiś inny mor derca, na przy kład
dajmy na to Luśka, nie twier dzę, że to ona, to tylko przy kład, więc je żeli ona za- 
biła te ściową, bo wie rzyła w  to, że tamta za pi sze pie nią dze Próch nie? Próch- 
nowi? Próch nemu? Jak się to, do cho lery, od mie nia? Jak to się po winno po wie- 
dzieć?

– Temu de bi lowi! To wy star czy.
– Tak, je żeli w to uwie rzyła, a no ta bene ona roz pusz cza tę plotkę, to kto wie?
– Durne to. Luśka nie dzie dzi czy, a męża ko cha jak czy raki na du pie, nie za bi- 

łaby dla niego! Poza tym to i tak bez sensu.



– Bo?
– Le piej by za biła de bila niż te ściową. Był na wet wy god niej szy. I za nadto nikt

by się nie cze piał, zmarł to zmarł, me neli tak bar dzo się nie ogląda w pro sek to- 
rium jak nor mal nych lu dzi otru tych w domu. Po szłoby, że nie świeże skrawki ze- 
żarł i tyle. Albo hot doga zjadł w bu dzie z ke ba bem.

– No ale co ty? Z cia stem by do niego... A wła śnie, cia sto. Jak to z tym cia stem
było? Co? – Mun dek wró cił do sedna roz mowy.

Wszyst kich na gle wzięło na wspo mnie nia Jak to ze lnem było, bo wszy scy byli
nieco wie kowi, a Ma te usz nie uczest ni czył.

– Ko nop nicka twier dzi, zna czy, tfu Ko ściu chowa twier dzi, co oczy wi ste, że na
eta pie do stawy, czyli na jej ta le rzyku, kiedy prze ka zy wała go przez okno, cia sto
nie było za trute, na to miast tru chło kota twier dzi, że na eta pie przy nie sie nia
wraz z tym sa mym... – wy ja śnił Hu bert nieco zło śli wie.

– Lub po dob nym...
– Tak, lub po dob nym ta le rzy kiem, cia sto było za trute.
– O ile bę dziemy jej wie rzyć – wes tchnął Edzio.
– Mo żemy, choć nie mu simy, ale ona mo tywu nie miała. Nic ją z Ma recką nie

łą czyło.
– A cia sto jej no siła?
– Są siedz kość zo bo wią zuje, ale poza tym to nic, żad nych ukła dów, spad ków,

po wią zań ro dzin nych, nic, zero. Na wet w  su mie nie stety! – Edzio wzru szył ra- 
mio nami.

– No były ra zem w sa na to rium, to może coś je jed nak łą czyło?
– Co? Ma saże w błotku? Za ta kie coś się nie za bija, ale fakt, aż szkoda.
– Tak, by łaby naj lep sza. Mor der czyni ide alna!
– I wy godna. I na wet wszystko pa suje: miała oka zję, była na miej scu, wi dzieli

ją, miała ta le rzyk z za tru tym cia stem, na któ rymś eta pie w każ dym ra zie miała.
Nie stety, mo tywu brak. – Mun dek też się za smu cił.

– A może jed nak się jej przyj rzeć?
–  Do bra, przyj rzyjmy się. Ada? Dla czego wy glą dasz, jak byś wy szła ze strefy

ska że nia? – za py tał na gle Hu bert, pa trząc na ko bietę, która miała na so bie, jak
ni gdy, długą spód nicę, bab ciną bluzkę, chustkę ro bioną na dru tach, oku lary po
pra babci, w któ rych jej oczy wy glą dały jak oczy Ge no wefy Pi gwy, i buty roz kłap- 
ciane, jakby cho dziła w nich od dwu dzie stu lat z okła dem.

Ada uśmiech nęła się z wyż szo ścią.
– Idę do wróżki – oświad czyła, jakby to mo gło co kol wiek wy tłu ma czyć.



– A ona co? Ja kaś za kaźna? Chora we ne rycz nie? – Hu bert nie był w sta nie po jąć
tego dzi wacz nego stroju.

– Oj, ty durny je steś. – Ada uśmiech nęła się prze bie gle. – Spo so bem na ta kich
trzeba! Po patrz, jak ja wy glą dam?

– Jak byś się ze srała – stwier dził Edzio, bu dząc ogólną we so łość, ale i kon ster- 
na cję.

Znali się jak łyse ko nie, choć nikt jesz cze nie udo wod nił, że łyse ko nie aż tak
bar dzo klną, kiedy ze sobą roz ma wiają. O ile w ogóle roz ma wiają.

– No prze stań! Jak bym była głu pią babą! Wsiową, nie ku matą – ob ru szyła się
Ada, bo uwa żała sie bie samą za wul kan in te lektu.

– I co to da?
– Nie wiem, może prze wagę? – od burk nęła.
I to była prawda, osoby po kroju ta kich po kąt nych, nie li cen cjo no wa nych wró- 

żek czę sto ko rzy stają z  na iw no ści swo ich klien tów, wma wiają im głu poty, ale
żeby te głu poty ko mu kol wiek móc wmó wić, po trze bują spe cjal nego ro dzaju
klien tów, lu dzi nie oby tych i  na iw nych, ta kich, któ rzy na tych miast są w  sta nie
uwie rzyć, że to, co ple cie wróżka, jest ob ja wioną prawdą.

Przy ta kich lu dziach nie sta rają się za bar dzo kryć. Ada bała się, że jak wróżka
Emma zo ba czy ją w ele ganc kich ciu chach, za cznie się za bar dzo oba wiać wy kry- 
cia.

Nie wy kry cia jako cze goś zwią za nego z mor der stwem, ale z kłam stwami.
Ada wróż kom nie wie rzyła.
Nie czy ty wała ho ro sko pów, nie splu wała przez lewe ra mię na wi dok czar nego

kota, a je dy nym prze są dem, któ remu hoł do wała, było to, żeby to rebki nie sta wiać
na pod ło dze, bo to... naj zwy czaj niej w świe cie kusi zło dziei.

Wróżka Ady nie znała. To zna czy o  tyle o  ile, mo gła pa mię tać, że kie dyś Ada
na była u  niej dwie figi i  ka la fiora. Ada do wa rzyw niaka cho dziła rzadko, bo
wszystko ku po wała w mar ke cie. Ra zem z in nymi za ku pami, nie chciało jej się la- 
tać raz tu, raz tam, a od kąd zli kwi do wano w mar ke cie szafki na „obce” za kupy,
to omi jała wa rzyw niak.

Bo jak udo wod nić, że ka la fior po cho dzi z wa rzyw niaka, a nie z mar ketu?
Ktoś po wie działby, że to pro ste, wy star czy pa ra gon, ale nie jest to prawdą, od- 

kąd Próchno zor ga ni zo wał skup pa ra go nów wa rzyw nych.
Pła cił po 10 gro szy za pa ra gon pod wa rzyw nia kiem, a po tem wcho dził z  tym

pa ra go nem do mar ketu. Wcho dził tylko z  pa pier kiem, wy cho dził z  wa rzy wami



i do póki ktoś się nie ock nął, wy no sił wa rzywa, twier dząc, że z nimi wszedł. Po- 
tem opy lał wa rzywa ko le gom za do bra in te re su jące pro cen towo.

Emma jako wróżka lu biła wy kry wać przede wszyst kim źró dła do cho dów, a in- 
te li gen cję klien tek mie rzyła swoim wła snym spo so bem.

Było to rów na nie dość pro ste.
Czyli je żeli przy szła, to można ją wy doić.
Stąd wła śnie się wzięła sier mięż ność Ady. Z dru giej strony miała ją rów no wa- 

żyć obec ność Melki u boku ciotki, która była nie roz po zna walna i zie lona.
Oku lary spra wiały, że było jej nie do brze. Od tego wła śnie odro binę zzie le niała.
– A tam ten drugi? Przy pad kowe za bój stwo?
Dru gie zwłoki bar dzo ich nie po ko iły, bo to było dziwne. Niby nie po wią zane

i nie pa su jące, a jed nak ten ad res szo ko wał. Na zwi sko tro chę też.
– Albo może próba wro bie nia nas w mor der stwo? – za pro po no wała Ada.
– No tak, wtedy z pew no ścią ko muś tam było wszystko jedno, kogo za bija, pro- 

blem w tym, że ten ktoś to nie był ten, kto zo sta wił kartkę, ani ra czej bar man, ale
ktoś, kto usły szał ten ad res, sie dząc z nami w sali.

–  Czyli cał kiem sporo osób w  tym przy padku. Bar dzo dużo lu dzi tam mo gło
być.

Rze czy wi ście w tych roz świe tlo nych tylko świa tłem świec ciem no ściach mo gło
się kłę bić pół mia steczka.

– Do bra, ale po co? Po co nas wra biać?
– Bo ten ktoś za bił Ma recką i bał się, że doj dziemy do mo tywu.
– Bzdura! Prze cież gdyby tak było, toby wie dział, kogo za bija!
– Nie ko niecz nie. Nikt na sto pro cent nie wie, kto i co mógł zo ba czyć. Może ten

ktoś po my ślał, że ten fa cet coś wi dział i chce to Adzie po wie dzieć? Mo gło być tak:
za bił Ma recką, zo rien to wał się, że ktoś go zo ba czył. Nie wie dział kto, usły szał ad- 
res i  zo ba czył kartkę od da waną przez bar mana, po my ślał, że ten ktoś chce na
niego do nieść. Po szedł, za bił i już.

Z  pla no wa niem mor der stwa jest tak, że każdy za bójca zrobi wszystko, żeby
być nie wi docz nym, albo na wet nie wi dzial nym, ale nikt nie pro du kuje jesz cze
cza pek nie wi dek, więc trzeba brać pod uwagę zbłą ka nego prze chod nia, sta- 
ruszkę szu ka jącą kota, matkę bie gnącą do ap teki po le kar stwo dla dziecka, zło- 
dzieja z domu obok, przy pa dek bywa czymś nie stety nie prze wi dy wal nym.

– Tak, ten ktoś się oba wiał wy kry cia, ale nie spo dzie wał się, że cho dzi o mo tyw.
Nie, no bzdura! To talna bzdura! Go nimy w piętkę. Wy obraź cie to so bie po ko lei.
Do wia duje się o ad re sie, któ rego nie zna. Wpada do fa ceta, któ rego nie zna? Tłu- 



cze cał ko wi cie obcą osobę na śmierć, nie za sta na wia jąc się po co? To nie re alne!
Tylko idiota by to wy my ślił!

Tu wszy scy na tych miast się na Edzia ob ra zili, bo po czuli, że pije do nich.
– Bo wam się wy daje, że to był ge niusz in te lektu? – burk nęła Ada.
– No gdyby nie awo kado i sa łatka na gło wie, to jed nak wszystko cud nie, pięk- 

nie wy glą dało na sa mo bój stwo! – wes tchnął Hu bert.
Było to zde cy do wa nie dziwne, ale awo kado i sa mo bój stwo ja koś do sie bie nie

pa so wały.
– A może mor derca ją wy ma zał sa łatką?
– A po co?
– No wła śnie. Wtedy to mu sia łaby być ko bieta, a moim zda niem to nie mo gła

być ko bieta! – Ada do rzu ciła swoje trzy gro sze.
– Dla czego?
–  Bo sa łatka na gło wie temu prze czy! – Zde ner wo wała się tak bar dzo, że aż

zdjęła ko smiczne oku lary.
– Uwa żasz, że Ma recka była fa ce tem?!
– Nie, że mor derca nie był ko bietą, bo żadna ko bieta nie po peł ni łaby mor der-

stwa w  ta kim mo men cie! Sa mo bój stwa też. To zna czy mor der stwa po zo ro wa- 
nego na sa mo bój stwo – Ada się roz krę cała – nie wi dzi cie tego?!

– Za po mi nasz, że ta le rzyk z cia stem mógł stać na stole kilka go dzin, a ko bieta
miała za miar zjeść w  wol nej chwili. Po sta wiła cia sto, na ło żyła sa łatkę na głowę
i za częła jeść?

I znów czas za czął im się wy da wać istotny, nie tylko jako mo ment zgonu czy
za bój stwa, ale na gle zdali so bie sprawę, że w otru ciu to wszystko nie działa tak
jak na przy kład przy po strze le niu. Mor derca może po dać tru ci znę i  znik nąć,
może zro bić to na wiele go dzin wcze śniej, niż ofiara tę tru ci znę zje. Po łknie czy
po pro stu za żyje.

Za bójcy wcale nie musi być przy ofie rze, w  chwili kiedy za bój stwo się do ko- 
nuje, a poza tym tru ci zna tru ciź nie nie równa, jedna za działa po go dzi nie, inna
po kilku se kun dach, ale są i ta kie, które za biją do piero po kilku go dzi nach.

Czyli osoba, która chciała za mor do wać Ma recką, nie mu siała wie dzieć o  sa- 
łatce na gło wie.

– Choć, żeby sprząt nąć ta le rzyk, mu siała być w po bliżu, bo ina czej by łoby od
razu wi dać, że to nie sa mo bój stwo. To mo gło wy glą dać tak: Ko ściu chowa przy- 
nio sła cia sto, Ma recka zo sta wiła je w kuchni, ktoś je do pra wił...



– Nie, no bez sensu! Mu siały być dwa ka wałki albo mor derca od kroił je den ka- 
wa łek i za brał. Cze kał w po bliżu, zo ba czył, że Ma recka nie żyje...

– Tego nie było chyba wi dać przez okno?
– Czyli cze kał w domu.
– To mu siał być ktoś, kogo znała i komu ufała. Na przy kład Jo aśka.
–  Ona by tego nie wy my śliła, nie, ktoś inny. Ra czej fa cet. Słu chaj cie, a  co to

było z tym, że ktoś u niej wi dział ja kie goś mło dego fa ceta?
– To mógł być ten syn!
– Osza le li ście? Je żeli miała tego syna, to mu siała go mieć jesz cze przed ślu bem

z  Ma rec kim, bo ina czej ktoś by coś za uwa żył, ciążę na przy kład, a  poza tym
wmó wi łaby Ma rec kiemu dzie ciaka i  już. Więc ten syn musi być star szy od Wa- 
cława o co naj mniej dwa lata! I w tym mo men cie to nie może być on.

– Albo jed nak mąż.
– Nie miała męża.
– No ten przy szły!
– I co, za biłby ją przed ślu bem?
– Może już pod pi sała wszystko, na pi sała te sta ment i nie miał ochoty na ge ria- 

tryczną mi łość?
– To jest słabe, ale moż liwe – wes tchnął Edzio – ale i tak go nimy w piętkę! Le- 

piej znajdźmy ten te sta ment. Prze cież musi gdzieś być.
– Na pewno u ja kie goś no ta riu sza! – za wo łał Ma te usz, roz ocho cony. – To prze- 

cież pro ste!
– Je żeli tak, to mamy kil ku dzie się ciu do prze py ta nia, a bez na kazu nic nam nie

po wie dzą, więc nie ma siły, albo znaj dziemy ten pa pier w domu, albo mu sia łaby
to zro bić po li cja, tyle że je żeli ten no ta riusz jest tu tej szy, to w  po rządku, je żeli
nie, to nie mamy naj mniej szych szans.

– Po li cja chyba ma?
– Ja sne, ale my to, nie stety, nie po li cja. Mu simy li czyć na swoje moż li wo ści i na

to, że po zwolą nam prze szu kać dom. To zna czy, że Ma recki nam po zwoli, bo te- 
raz to chyba jego dom, po li cja już tam wszystko roz grze bała, ale może nie zaj- 
rzała w każdy za ka ma rek.

– A je żeli mor derca za brał te sta ment? Bo gdyby mor do wał z tego po wodu, to
po wi nien tak zro bić, cze kać, aż wszystko się uspo koi, a po tem go po ka zać.

– Nie.
– Nie po ka zać?



– Po ka zać, ale nie tak. Mu siałby go po ka zać tak, żeby to go nie łą czyło z mor- 
der stwem.

– Czyli jak?
–  Po wiedzmy pod rzu cić, li cząc, że ktoś to za uważy. Nie, to ja koś nie pa suje,

po wi nien był go zo sta wić, ale nie mógł z dwóch po wo dów: po pierw sze, bo to by
wska zy wało na niego jako mor dercę, a po dru gie ktoś mógłby go ukraść.

– No tak, on by nie mógł się wtedy zgło sić. Ko smicz nie skom pli ko wane. Brrr.
– Idziemy – wark nęła Ada, wi dząc jak pod do mem po ja wia się nieco zzia jana

Melka.

***

Wróżki do mowe za wsze tro chę prze sa dzają. Te, które mają ja kieś za kłady w mie- 
ście, dość ostroż nie do bie rają so bie ga dżety, żeby nie prze sa dzić, bo nie chcą się
na ra zić na śmiesz ność, do ta kich miejsc przy cho dzą prze cież lu dzie z  ulicy,
a więc prak tycz nie wejść może każdy, na czele z kró lową an giel ską, która w tej
chwili już oczy wi ście nie może, ale za wsze mo gła, choć nie mo gła, bo aż ta kie
cuda się nie zda rzają, choć opo wia dano so bie, że w Pci miu do ta kiego przy bytku
we szła kie dyś ja kaś znana ame ry kań ska ak torka i tak się za chwy ciła, że obie cała
pra cu ją cej tam wróżce, że przyj mie ją do sie bie na etat, jak ta tylko na uczy się an- 
giel skiego.

W  ja kim ję zyku jej to po wie działa nie było pewne, nie mniej każdy uwie rzył
w tę wer sję bajki o wróż kop ciuszku. Ta kich ba jek pra gnie każdy.

Jest praw do po dobne, że wróżka zo stała ze swoim an giel skim tak jak nie zo stał
Hi mils bach, który uczyć się an giel skiego nie za mie rzał, ale kto wie?

No ale wszy scy ko chają bajki.
Wróżki do mowe na ta kie cuda li czyć jed nak nie mogą, bo nikt ot tak z ulicy,

bez uprze dze nia, do nich nie wej dzie, ale za to choć nie mu szą pła cić hor ren dal- 
nie wy gó ro wa nego czyn szu za lo kal w cen trum ani po dat ków.

W  domu sta rają się więc at mos ferą nad ro bić braki, a  że ro bią to za po mocą
pla stiku i ga dże tów z Pepco, jest o wiele pa skud niej.

A  jed nak klienci czują się le piej. Po pierw sze nikt nie wie, że idą do wróżki,
w bloku jest za zwy czaj kilka miesz kań, więc wi zyta staje się ano ni mowa, po dru- 
gie do mowa at mos fera po maga się otwo rzyć i zejść na in tymne zwie rze nia.

Można by po wie dzieć, że to tak nie po winno dzia łać, że to nie klient, tylko
wróżka po winna mó wić, więc klien towi nic po otwie ra niu się i zwie rze niach.



Nic bar dziej myl nego. Wróżka prze cież musi wie dzieć, co ma po wie dzieć. Nie
jest ja kąś tam wróżką! Zna czy jest, ale prze cież nie jest. Nie może ga dać, co jej
ślina na ję zyk przy nie sie.

Musi znać obiekt, żeby temu obiek towi po wie dzieć to, co on sam już wie, aby
tym chęt niej za pła cił i wró cił po wię cej, zna czy przy nieść wię cej.

Emma na le żała do wró żek z ma łym za so bem skru pu łów i po cząt kowo sza stała
tek stami typu „mąż pa nią zdra dza” albo „to nie jest praca dla pani”, ale tro chę się
prze stra szyła, jak je den mąż za sie działy i  dwóch przy szłych ewen tu al nych (nie
tej sa mej klientki oczy wi ście) przy szło do niej w  celu wy ja śnie nia sprawy ze
zdradą i dało jej mocno do zro zu mie nia, że ta kich tek stów nie będą to le ro wać.

Zro zu mie nie przez dłuż szy czas da wało o  so bie znać, bo si niaki trudno było
za ma sko wać pod kła dem, dla tego Emma od tąd była ostroż niej sza.

Uważ nie wsłu chi wała się w to, co mó wią klientki, bo za zwy czaj były to jed nak
ko biety, po czym po wta rzała do kład nie to samo, tylko in nymi sło wami.

Raz na wet do szło do nie po ro zu mie nia, gdyż w grę we szło słowo by naj mniej.
– Czy ra dzi pani, że bym go otruła grzy bami? – za py tała klientka.
–  By naj mniej – za prze czyła wróżka, bo za chę ca nie do zbrodni bywa tro chę

nie bez pieczne.
I ka ralne.
Nie stety klientka zro zu miała to jako „przy naj mniej” i  po dała mę żowi zupę

grzy bową z mu cho mo rów ze sta rym ar sze ni kiem oraz wszyst kimi moż li wymi le- 
kami z ap teczki. Po śród któ rych była też via gra.

Ze staw był tak pio ru nu jący, że mąż zwy mio to wał pra wie wszystko.
Do stał ga lo pu ją cej erek cji, po czym zmarł na za wał, bie gnąc za są siadką z par- 

teru, która była obiek tem jego na gich (i na głych) wes tchnień. Do dat ko wym pro- 
ble mem było to, że nie ist niała. Po grzy bach miał omamy.

Zbrod nia do sko nała.
No pra wie.
Gdyby nie wy rzuty su mie nia, ko bieta wcale by nie po szła sie dzieć.
Ada i Melka umó wione nie były, ale wróżka miała bar dzo mało czasu mię dzy

klien tami, więc wpa dły do niej jak po ogień.
Ada chciała ją tro chę zba je ro wać, Melka wo lała iść pro sto do celu. Planu nie

opra co wały, ale ważna była prze cież in ten cja.
W po miesz cze niu przy wi tały je wi ru jące po ścia nach ga lak tyki nie ist nie ją cych

gwiazd, co jesz cze bar dziej ze mdliło Adę. Po chwili z  gło śni ków po pły nęła mu- 
zyka, gło śna i mocna.



Ada była pewna, że ogłuch nie.
– Czego osoba so bie ży czy? – za py tała Emma obzna jo miona odro binę z ostat- 

nio mod nymi pro ble mami toż sa mo ścio wymi, które drę czyły cał kiem sporo lu dzi
w du żych mia stach, ale też to, jak wy glą dała Ada, przy wo dziło na myśl starą ka- 
napę w oku la rach, więc wo lała się upew nić.

–  Aa, hmmm – za sko czona Ada nie umiała na tych miast od po wie dzieć – po- 
wró żyć?

Emma przyj rzała się Adzie, jak lekko zie lona pa trzy po nad oku la rami, i chciała
ja koś za punk to wać.

– Ga stro log i oku li sta – stwier dziła i roz ło żyła kulę. Miała kulę skła daną, pro sto
z Pepco. Po ło żyła każdą z jej czę ści od dziel nie na stole, po czym za częła w nie pu- 
kać.

– Po co mi astro log i ko pu li sta? – zdzi wiła się Ada. – Żeby co? Ko pu lo wał?
– Nie, zie lona jest.
– Kto jest zie lony?
– No osoba? – Nie które formy na prawdę nie uła twiają ży cia.
– Zna czy Melka? Że zie lona? Że nie zbyt ro zumna? Nie do świad czona?
– Nie, nie osoba, osoba! – wrza snęła Emma.
– Babce Ma rec kiej też tak pani wró żyła? Bo my chcemy tak samo jak jej, bo ona

opo wia dała, że wszystko się spraw dziło: i mąż, i  syn, choć ja tam nie wiem, bo
nie miała prze cież męża.

Melka, jak to się mówi, nie była w  cie mię bita. Od razu we szła na am bi cję
wróżki, po łech tała jej mi łość wła sną.

– A nie, jej to z kart wró ży łam, bo mi się kula za cięła.
– To nam też tak samo.
– Zna czy na mi łość?
– A to Ma recka chciała na mi łość?
– No wła śnie tak, na mi łość, ale bar dziej tak na za sa dzie, czy ja wiem?
– No to czy ja wiem? Bo mo głaby pani na przy kład wy wró żyć, kto ją za bił? Pani

to taka bar dzo do bra w tym jest – rzu ciła znów Melka, a Ada kop nęła ją w kostkę
pod wi ru ją cym sto li kiem, który nie wi ro wał, zresztą nie mógł, był kwa dra towy.

Melka schy liła się, żeby kop nąć Adę. Sto lik za czął się trząść.
Emma za częła drzeć się ze stra chu. Była ide alną przed sta wi cielką tego za- 

wodu. Nie wie rzyła w to, co robi, i na prawdę wo lała, żeby tak zo stało. Po czuła się



jak Za głoba, w  chwili kiedy stwier dza, że sam nie znał swo jej od wagi. Ona zaś
swo jej mocy nie znała.

– To nie ja! – wrza snęła Emma, któ rej prze cież do tąd nikt nie brał pod uwagę.
Jako mor der czyni była cał ko wi cie bez sensu, bo nie miała żad nych po wią zań
z Ma recką.

Choć oczy wi ście to za prze cze nie tro chę zdzi wiło Adę.
– Ale dla czego tak pani mówi?
– No bo to prawda. Nie za bi łam jej, ale ja coś wiem – jęk nęła, prze ra żona drże- 

niem sto lika.
– To niech pani mówi.
– Kiedy nie wiem.
– Czy pani zwa rio wała? Przed chwilą mó wiła pani, że pani wie?
– Bo ja jako Emma to nie wiem, ale ja jako ja wiem, wi dzia łam Ma recką z ta- 

kim mło dym fa ce tem pod rękę, ale ona nie wy glą dała na za do wo loną. Wszy scy
mó wili, że ona za mąż wyj dzie, a  ja, jak ją z  tym mę żem za czę łam za ga dy wać,
wie cie, to ona tylko, że to taki mąż, że gor szego nie trzeba i  żeby się to tylko
w wię zie niu nie skoń czyło.

– Ale ona czy on?
– A co ja wiem? Tak mó wiła i ra czej bez za chwy tów. Ja to wiem, ja koś go nie lu- 

biła, mo gła chcieć go za bić?
– Czyli on nie letni był?
– Nie, no taki bar dziej śred nio letni, koło trzy dziestki, czter dziestki miał, więc

chyba nie o to cho dziło, że nie let niego uwo dzi.
– Uwo dziła go? Miała sie dem dzie siąt sześć lat!
– Nie za bar dzo, wy glą dało, że się go boi, a na wet nie na wi dzi ja koś tak. Taką

minę miała, że strach było pa trzeć.
– A on?
–  Ale co on? O  minę cho dzi? – Wi dząc po ta ku jące ski nie nie Ady, wes tchnęła

i skrzy wiła się nie pew nie. – Ja go za bar dzo nie zna łam. Nie by łam w sta nie po- 
wie dzieć, jaki on jest, za do wo lony czy nie.

– Za bar dzo? – Ada na tych miast zła pała ją za słówko, li cząc, że do wie się cze- 
goś cie ka wego na te mat ewen tu al nego, przy szłego, a  na wet nie do szłego męża
Ma rec kiej. – Jak to za bar dzo? To tro chę pani go znała?

– No ja sne, prze cież przy cho dził. – Wzru szyła ra mio nami.
– Tu taj? Sam czy z Ma recką?



– A gdzie tam, do wa rzyw niaka przy cho dził. Sam. Po bruk selkę i  jar muż. On
jadł ta kie świń stwa cały czas, tu miesz kał. Nie da leko.

– Miesz kał? No, a nie mieszka? Wy pro wa dził się? – zdzi wiła się Melka.
– No po dobno nie żyje. Ktoś go za tłukł. Sły sza łam, że cał kiem wczo raj to było.

Jakby. Ta kie to emo cjo nu jące, ko chali się, a po tem ją ktoś za bił, a po tem jego, ale
we dług mnie to było ina czej: on ją za bił, a ona jego. Ja kaś taka wielka nie szczę- 
śliwa mi łość czy co?

Mi łość ob ja wia jąca się za tłu cze niem ko goś ki jem albo ewen tu al nie też otru- 
ciem to bar dzo stary sche mat ro man sowy, ale ostat nio ja koś już mniej modny.

Kie dyś tak, kie dyś nóż pod że bro wbity ko chance był do wo dem wiel kiej mi ło- 
ści, po wo dem po wsta wa nia bal lad i ro man sów, ale nie tych Mic kie wi czow skich,
tylko prze stęp czych.

Świat się jed nak zmie nił i po li cja wszystko ze psuła. Tego typu wy zna nia koń- 
czą się te raz w wię zie niu, a nie w ro man tycz nych bal la dach śpie wa nych na uli- 
cach.

– Je żeli on ją to może i by się dało ja koś wy tłu ma czyć, ale ona jego? Prze cież
ona nie żyje, to jak by to zro biła po śmierci?

– Róż nie bywa.
– No, fakt, za wa łem to może mo gła go za ła twić, jakby mu się ob ja wiła, ale nie

ki jem!
– A co wy wie cie? Świat nie składa się tylko ze świata! Mo gła! Ma cie do wody,

że nie?
Wy obra że nie so bie świata, który składa się z cze goś, co świa tem nie jest, było

dla Ady skraj nie nie moż liwe. Co in nego za to zwró ciło jej uwagę.
– Do wody! Ja sne! Oczy wi ście, do wody! – wrza snęła Ada i pod sko czyła, na jej

brzu chu sto lik aż za drżał po now nie i uniósł się na wet odro binę, Emma jęk nęła,
a Ada wy cią gnęła te le fon i za dzwo niła do Edzia.

Miała plan, ale bez niego nie mo gła go zre ali zo wać.
– Czy oni po bie rali od ci ski u Ma rec kiej?

***

Wie czorna od prawa w bu fe cie nie wy glą dała obie cu jąco.
Edzio po po wro cie z po ste runku wie dział tylko, że nic nie wie.
–  Słu chaj cie. Spraw dzili Ma recką! – po wie dział z  wes tchnie niem, jakby ta

czyn ność była czymś na prawdę bez sen sow nym.



– No na resz cie! – ucie szyła się Ada, tro chę mniej zie lona, bo zdjęła po tworne
oku lary i nie mdliło już jej tak bar dzo.

–  No i  co? – wtrą ciła się Melka, osten ta cyj nie sie dząc na ko la nach prze ra żo- 
nemu Ma te uszowi, który wciąż po pa try wał na wuja Hu berta i  nie wie dział, jak
za re ago wać.

– Po pierw sze cho dzą plotki, że będą ro bić eks hu ma cję.
– No nie ro zu miem, prze cież jej chyba jesz cze nie po cho wali? – Ada aż się po- 

de rwała ze swo jego miej sca. – Co oni znów wy my ślają?!
– Nie ją, jej męża będą eks hu mo wać.
– Jezu, a po co? – Tym ra zem pi snęli prak tycz nie wszy scy.
–  Do stali do nos, że tego męża ktoś po rwał, po śmiert nie. Do stali też, że była

ko smitką i że Elvis jest jej dziec kiem.
– Elvis, ten Elvis, czy ten nasz? Ste fan Kuźwa Pa ra ciej?
– O wła śnie nasz, a co z nim? – Ada przy po mniała so bie fa ceta ze spuch niętą

nogą. – Wiemy cho ciaż, jak on się wła ści wie na zywa?
– No, wiemy, ale to w su mie bez zna cze nia. Niech już zo sta nie Elvi sem, jak bę- 

dzie trzeba, to się ja koś to ogar nie, no i co z tą eks hu ma cją?
– Go nią w piętkę. Po śmiertne po rwa nie? Oni na prawdę te raz już nie wie dzą,

co ro bić, to cze piają się ano ni mów.
– Ko smi tów też będą spraw dzać? Zna czy...
– Nie, chipa nie miała, to aku rat wy ka zała sek cja, nie chcący, ale wy ka zała.
– Dla czego nie chcący?
– Bo prze cież nie szu kali jej chipa we łbie, ale prze świe tle nie na pewno by wy- 

ka zało. Ale jest inna sprawa. Otóż Ma recka ro dziła je den raz, spraw dzili w pa pie- 
rach, ni gdy nie miała żad nego in nego dziecka poza Wa cła wem Ma rec kim, chyba
że uro dziła je ja koś po kąt nie, ale też nie, bo mu sia łoby być przed Wa cła wem,
a wtedy le karz by się zo rien to wał przy dru gim po ro dzie.

–  No to wszystko jest po rą bane jak drewno na opał – jęk nęła Melka. – Po- 
śmiert nie po rwała męża, nie miała dru giego dziecka, cie kawe, co jesz cze z tego
wyj dzie.

– Pew nie nic, to tylko ta kie ga da nie, nie wie rzę, że będą chcieli to zro bić, mi-
nęło kilka lat, fa cet zmarł w wy niku wy padku, co chcą zna leźć?

– Szkie let?
– I co z tego? Na sto pro cent nikt go nie po rwał! Zresztą po co?



– A i jesz cze – Edzio na ko niec za cho wał coś, co jemu wy dało się naj istot niej- 
sze – Krzysz tof Ma recki. Ten za bity. Wie cie, że u babki w domu zna le ziono jego
od ci ski pal ców? Przy drzwiach, tylko kilka, ale jed nak zna le ziono.

–  Nic dziw nego, prze cież się znali, to zna czy po dobno mieli się po brać,
trudno, żeby się nie spo ty kali. A jej od ci ski u niego?

– Nie, nie zna le ziono, ale...
–  Czyli jed nak za biła go – za wo łała z  ra do ścią od wej ścia An to nina Ociepka,

która wła śnie wpa dła z  trzema ko lej nymi skrzy niami, tym ra zem to były wi no- 
grona i po mi dory.

– Sta wiaj, synu – wark nęła do nio są cego za nią te do bra któ re goś z dłu giej dy- 
na stii Ociep ków, bo byli tak do niej po dobni, że trudno było się po my lić. – Z do- 
stawą przy szłam, żeby wam się le piej pra co wało, a poza tym ob ro dziło, sprze dać
nie sprze dam, wino so bie na staw cie czy co?

– Ale pani Ociep kowa? Co pani?
Z jed nej strony z wielką po kusą pa trzyli na przy nie sione im dary, z dru giej byli

z po ko le nia, które kry go wać się mu siało, bo jak od gięty pa lu szek do her baty, tak
kry go wa nie się przy przyj mo wa niu pre zen tów było kie dyś nie tylko modne, ale
na wet po żą dane, żeby ktoś nie po my ślał, że je steś za chłanny.

Oni jed nak na ta kie dary za chłanni byli, bo ta kie nie pry skane wi no grona z całą
pew no ścią bez tego prze ra ża ją cego GMO, to zna czy oczy wi ście mo dy fi ko wane
na tu ral nie przez do bór, ale kto by się przej mo wał, nada wały się na wino pierw- 
sza klasa, a po mi dory tym bar dziej. Wino po mi do rowe to przy smak, bo mało kto
wie, ale po mi dor to owoc.

– Nic pani, nic pani, po pro stu przy szłam za py tać. I przy nio słam kilka zdjęć.
O.

– Ale o co za py tać?
– No jak wam się roz wią zuje sprawę?
– Ni jak, jak łbem w ścianę – wes tchnęła Melka, bo ona była na uczona aser tyw- 

no ści i po wie dze nie prawdy wcale nie świad czyło o niej źle, oni na to miast uwa- 
żali, że na leży owi jać w  ba wełnę. – Nor mal nie ktoś ją otruł, ale to w  ogóle bez
sensu, ale gdyby jesz cze nie ten drugi nie bosz czyk, toby było o wiele le piej, a tak
wszystko wy gląda na jedno wiel kie gówno, sy no wie się mnożą, choć ich nie wi- 
dać, mę żo wie zni kają, i ten mar twy były, i ten żywy nie były, a mor derca robi so- 
bie, co chce. Ja kieś te sta menty... Szlag by to tra fił. Nic nie mamy!

Ada się wście kła, bo ta kie po sta wie nie sprawy przez Melkę na prawdę ją zde- 
ner wo wało. Bała się, że Ociep kowa do bra wa rzywno-owo cowe im od bie rze i pój- 
dzie so bie precz.



– Ty, Melka, prze stań się wtrą cać do nie swo ich spraw! Sprzą tać mia łaś, gów- 
nia rze rią się zaj mo wać, a nie z do ro słymi...

– Ciotka, prze stań, prze stań na tych miast, bo ja Ma te usza we zmę i so bie wła- 
sne biuro za ło żymy!

– A ty my ślisz, że co? Że tu mor derstw wy star czy dla nas, dla was i dla po li cji?
W du chy wie rzysz?

Ociep kowa po krę ciła głową z dez apro batą i wy jęła ko pertę ze zdję ciami. Były
to zdję cia jesz cze z cza sów, kiedy zdję cia ro biono apa ra tami ana lo go wymi, a od- 
bitki skrzęt nie prze no szono na pa pier. Nic dziw nego w tym nie było, Ociep ko wie
mieli wła sny za kład fo to gra ficzny, który te raz prze cho dził kry zys, ale można ra- 
czej po wie dzieć: wy mie rał na pniu.

Te le fony te raz za ła twiają wszystko, a  taki za kład, no cóż, Ociep ko wie pró bo- 
wali słyn nych se sji z nie mow la kami, ale dzie ciaki nie za mie rzały współ pra co wać.
Jed nego wło żyli w  wy drą żoną dy nię. Pięk nie ubrana ma mu sia miała go z  niej
wy jąć w bla sku fle szy. Za srał się po pa chy. Ma mu sia też ucier piała. Inny do stał
aler gii na kota i na zdję ciach miał taką minę, że matka chciała ich po dać do sądu.

Se sje zdję ciowe w szklarni, które tak pro pa go wali, przy nio sły dwa po zwy są- 
dowe, bo psz czoła użą dliła pannę młodą i  ta w  po dróż po ślubną po je chała ka- 
retką na szpi talny od dział ra tun kowy, i  drugi za my szy, które po dobno były
w szklarni, wla zły do torby z ciu chami pana mło dego i wraz z nią prze nio sły się
w inne miej sce by to wa nia, gdzie za ło żyły ro dzinę z praw dzi wego zda rze nia, po- 
dobno do dziś nie udało się ich po zbyć, a że oj ciec pana mło dego ma dwa ho tele
i trzy knajpy, my szy mają co ro bić. Har cują na ca łego.

Trzeba jed nak przy znać, że zdję cia do do wo dów i  pasz por tów ro bili do sko- 
nałe. Każdy wy glą dał na nich jak se ryjny mor derca z  wy trzesz czem, co było
zgodne z wy tycz nymi i bar dzo po do bało się w urzę dzie, za to lu dzie bali się po- 
tem po ka zy wać do wody na wet po li cji.

A może zwłasz cza po li cji.
Re ak cja po li cjanta na ta kie zdję cie za wsze była taka sama.
– Wie pan co? Pan mi się ja koś nie po doba.
Te raz Ociep kowa usa do wiła się przy jed nym ze sto li ków i roz ło żyła od bitki.
– O, wi dzi cie? To jest ona i mąż – wska zała na zdję cie – a tu z we sela jedno się

ucho wało.
– Z ich we sela?
– Nie, no z mo jego, ale warto zer k nąć. O, tu są moje wnuki, a tu ten dom, jak

go ku pi li śmy.



–  Ale... – Melka chciała coś po wie dzieć. Jej ga lo pu jąca aser tyw ność wła śnie
chciała wy buch nąć. Dziew czyna nie prze szła jesz cze szko le nia, jak ob cho dzić się
z  pa niami w  pew nym wieku, za stra sza ją cymi są sia dów i  zna jo mych zdję ciami
swo ich po ciech i po ciech swo ich po ciech i po ciech... Na szczę ście Ociep kowa nie
miała jesz cze pra wnu ków.

–  Ci cho siedź, Melka – wark nęła Ada. – Śliczny ten swe te rek – za gad nęła
Ociep kową. – Sama pani ro biła?

– A nie – mach nęła ręka – to prze cież nie ja, to jest dom Ma rec kiej, te dzieci na
huś tawce to chyba Wa cek i czy ja wiem? Ten drugi?

– Jak drugi?
– No ten jej syn.
– Prze cież ona po dobno nie miała żad nego.

***

– Idziesz? – Wi tek Mą ko siak wlał w sie bie ostat nie kro ple snu soł tysa i szarp nął
za ra mię Mirka. Próchno też do koń czył swoją dawkę, więc po sta no wili ra zem iść
po ko lejną bu telkę, a że nie mieli za co jej ku pić, zde cy do wali się za ha czyć o dom
Ady, gdzie ob ra do wało biuro śled cze, które z pew no ścią za wie ści coś im za płaci.

– To ja żem jest we wła snej oso bie. – Próchno sta nął w progu bu fetu, lekko się
chwie jąc. Prze mowę uło żył wcze śniej i ja koś mu pa so wała z tym „żem”, choć za- 
zwy czaj tak nie mó wił. Te raz wy dało mu się to i sta ro pol skie, i szla chetne.

– To zna czy? – za py tał Edzio, pa trząc na na pi tego Mirka ze zdzi wie niem i ze
zdzi wie niem wchła nia jąc jego za pach, który roz ła ził się po po miesz cze niu; był to
za pach prze tra wio nego al ko holu, ale że prze tra wio nego kilka ty go dni wcze śniej,
śmier dział zde cy do wa nie od ra ża jąco.

– No ja je stem tym sy nem. Ma rec kiej sy nem. Przy sze dłem po spa dek.
– Ale dla czego pan uważa, że pan po niej dzie dzi czy?
– No bo je stem sy nem! Da wać mi tu pie nią dze ja kieś na tych miast.
– My ich nie mamy.
– Prze pi li ście! – wrza snął Wi tek Mą ko siak, który za wsze wszyst kich są dził we- 

dług sie bie, ale nie ma się co łu dzić, lu dzie za wsze tak ro bią (cho dziło o są dze nie,
nie o prze pi ja nie pie nię dzy).

– A gdzież tam. Są na kon cie w banku, ale nie ma te sta mentu, a bez niego...
Zresztą naj pierw musi pan zo ba czyć, czy coś panu za pi sała.

– Za pi sała czy nie, dzieci dzie dzi czą! – za wo łał Mą ko siak, bo znany był wśród
me neli z  pew nej, i  to na wet dość spo rej, zna jo mo ści prawa, nie było to jed nak



prawo spad kowe, a ra czej Ko deks karny.
Edzio po pa trzył ze znie chę ce niem na tych dwóch i  zde cy do wał, że jed nak

spró buje.
–  Pa nie Próchno, na wet je żeli jest pan sy nem zmar łej, to nie dzie dzi czy pan

z au to matu.
– Nie z au to matu, z ad op cji – Mi rek prych nął – a to co in nego.
– Wła śnie. Je żeli pan zo stał ad op to wany, to nie dzie dzi czy pan au to ma tycz nie

po bio lo gicz nej matce, o ile nie za pi sała panu cze goś w te sta men cie. No ale nikt
nie wie, gdzie ten te sta ment... No i o ile na prawdę jest pan jej sy nem, co na leży
udo wod nić.

–  A, pies je bał! Wie dzia łem, że mnie okradną – wes tchnął jakby po go dzony
z lo sem. – A za pła ci cie coś za in for ma cje?

– A jaka to in for ma cja?
–  Ja sne, chuje, wy drze cie z  czło wieka wszystko, a  po tem po wie cie, że nie- 

ważne?! Nic mu nie mów. – Mą ko siak po sta wił się w roli ad wo kata.
– No do bra, ile chce cie?
– Dy chę! – za wo łał ucie szony Próchno.
– No co ty! Jaką dy chę. Dwie! Daj cie cho ciaż dwie!
W tym mo men cie Edzio na gle po my ślał, że dałby im i  trzy, żeby tylko po szli

i prze stali śmier dzieć.
– Do bra, to co to za wie ści?
– Ale za pła ci cie?
– No, prze cież po wie dzia łem, że tak!
– Bo ja spo tka łem Ko ściu chową z cia stem, jak szła do Ma rec kiej do okna, stara

kurwa ani ka wałka mi nie dała, to ja po sze dłem so bie za nią. I jak ona tak otwo- 
rzyła okno, albo i  nie ona, bo nie wiem, to usły sza łem coś ta kiego, że ktoś ją
o grzyby py tał.

– O ja kie grzyby?
Edzio sklęsł. Li czył na ja kąś kon kretną wie dzę, a tu grzyby?
– A bo ja wiem? Py tał, ja kie można zbie rać.
– A co mnie to ob cho dzi i co to może mieć wspól nego z mor der stwem?
– Obie ca li ście dwie dy chy!
– No do bra, ale to bez sensu. Ja kie można zbie rać? To atlasu ten ktoś nie miał?
– Py tał, ja kie można w lu tym zbie rać.



– Po je bało was zu peł nie? Pew nie to wy my śli li ście, że jak nie wyj dzie ze spad- 
kiem, to nam kit wci śnie cie.

– Nie, jak Boga ko cham, nie!
Czy Mi rek Boga ko chał, mo gło być sprawą sporną, ale wo leli nie wcho dzić

w ta kie in tymne szcze góły.
Smród był co raz gor szy. Da wało się w nim wy czuć już nie tylko prze tra wiony

al ko hol, ale i  nie do my tego albo, trzeba to wy raź nie po wie dzieć, nie my tego
chłopa i bar dzo, ale to bar dzo prze ter mi no wane skar petki.

– Idź cie już! – jęk nął Edzio, idąc otwo rzyć okno.
– A  ja mogę się o coś za py tać? – Wi tek Mą ko siak przy sta nął i za czął mię to lić

połę bluzy.
–  Ja sne – wes tchnął z re zy gna cją za cza dzony de tek tyw, usi łu jąc nie wdy chać

wię cej tych ma ka brycz nych wy zie wów.
– Bo jak ad op to wany nie może, to może ja bym mógł? Ja ad op to wany wcale nie

by łem.
– A je steś sy nem Ma rec kiej?
– A bo ja wiem? Jakby co mógł bym być.
– Nie mógł byś! – wark nął Edzio. – To już za czyna być chore, pół mia sta to sy- 

no wie Ma rec kiej, a po li cja nic o nich nie wie? Nikt nic nie wie. A może w ogóle
nikt nic nie wie i nie było żad nego syna Ma rec kiej?

W tym mo men cie, choć de tek tyw po wie dział to do sie bie, Mi rek Próchno za- 
trzy mał się i od wró cił.

– No ale jak to tak?! Prze cież mi w mię snym po wie dzieli! W mię snym, sły szał
pan? To nie ta kie hop siup! Tam wie dzą, co mó wią! Nie od bie raj cie mi na dziei!
To mu szę być ja!

– A je żeli okaże się, że to wła śnie ten jej syn ją za bił – wark nął Hu bert, który od
dłuż szego czasu przy słu chi wał się tej dziw nej roz mo wie – to co wtedy?

– A wtedy to jed nak nie mu szę. On może. – Wska zał na Mą ko siaka. – Nie na wi- 
dził jej, a ona chciała mu zro bić koło pióra.

–  Ale to już jest cał kiem po je bane, nikt nie wie, kto jest tym sy nem, nikt nie
wie, gdzie te sta ment. Albo czy w ogóle ist nieje. Od razu wi dać, że by li ście po li- 
cjan tami. Na mo tać, na mie szać i gówno z tego! No nie pier dol cie, a ten syn choć
wie dział? Bo tak to strasz nie dziw nie... Wie dział co kol wiek? Choćby że warto ją
za bić? – rzu cił wście kle Mą ko siak.

Zy skał tym je dy nie do zgonną nie na wiść Edzia. Nie był ta kim idiotą, na ja kiego
wy glą dał, albo może po zo wał, a poza tym uświa do mił mu to, czego on sam so bie



ja koś uświa do mić nie umiał.
Z  tym sy nem było ja koś nie tak, bo nikt o  jego ist nie niu nic nie wie dział.

Wszystko to były ploty. W pa pie rach nie zna le ziono żad nych śla dów syna, córki
zresztą też, w po li cyj nych i le kar skich po winno coś być; wia domo, że cza sami nie
ma w pa pie rach, a w ży ciu jest, ale chyba nie aż tak. Do dat kowo ten cho lerny te- 
sta ment. Jego też mo gło nie być, choć mógł być.

To do ni czego się nie nada wało. To nie był kon kret.
Kon kre tem były ślady pal ców zmar łego Krzysz tofa Ma rec kiego w domu zmar- 

łej. Kim on był? Co tam ro bił? Gdzie pra co wał? Z kim miesz kał? Dla czego zo stał
za mor do wany?

Edzio po sta no wił za dzwo nić do ko le żanki i do wie dzieć się cze goś na jego te- 
mat, bo te raz to było je dyne za cze pie nie, choć wiele so bie nie obie cy wał.

Mo dlił się, żeby ten fa cet nie był ku rie rem, do stawcą pizzy albo świad kiem Je- 
howy.

W ta kim miej scu ślady mogą być przy pad kowe, mogą na le żeć do ku riera cze- 
ka ją cego na resztę, bo babka za mó wiła coś za po bra niem, albo do do stawcy plac- 
ków ziem nia cza nych, bo bur ge rów nie ja dała, ale cza sami za ma wiała je dze nie na
wy nos, i wtedy klapa.

Wtedy będą uzie mieni. Bo te ślady nie będą nic zna czyć. Chyba że nie był żad- 
nym z tych do mo krąż ców i przy szedł do niej w ja kimś celu. Nie za bił jej ra czej,
bo kto by za bił jego? Taka we wnętrzna brzy twa Ockhama, mó wiła mu, żeby nie
mno żył mor der ców, oni sami do sta tecz nie do brze się mnożą.

Ten, kto za bił babkę, za bił i  jego, tylko że za bój stwo babki było za pla no wane
i  prze my ślane w  naj mniej szych szcze gó łach, a  za bój stwo Ma rec kiego (och, te
jed na kowe na zwi ska ku siły, ale to jed nak nie była chyba ro dzina) było nie- 
chlujne, po spieszne, agre sywne i cham skie.

– Spo wo do wało je coś... To dru gie mor der stwo – wy ja śnił Edzio – było szybką
re ak cją na ja kieś zda rze nie. I było lub nie było zwią zane z babką. Je żeli był ku rie- 
rem albo świad kiem Je howy nie było, je żeli nie, to może.

–  Kartka, to mo gła być kartka – po wie dział Mun dek za my ślony. – Ro bimy
grilla?

***

– Słu chaj cie, a nasz Elvis? – za py tała Ada, nie wy ja śnia jąc za bar dzo sprawy, bo
za po mniała im opo wie dzieć szcze góły wy prawy z aspi ran tem Ko zioł kiem.

– Co za Elvis?



– No Ste fan Kuźwa Pa ra ciej?
– I co z nim?
–  No jak ostat nio go wi dzia łam, to je chał do szpi tala ze zła maną, albo skrę- 

coną, nogą, z da chu spadł. To on do ra dzał babce z tym te sta men tem. Wi dy wano
go z nią.

– Ale dla czego Kuźwa?
– Taki prze ryw nik wsta wia co dru gie słowo, ale do Elvisa po dobny bar dzo, na- 

wet za niego na we se lach robi.
– No ale dla czego o niego py tasz?
– Sama nie wiem. Wy szedł już z tego szpi tala?
Ada nie chciała się za bar dzo przy znać, że była przy czyną jego upadku z da chu

i  czuje się tro chę winna, ale fa cet, który spada z  da chu tylko dla tego, że ktoś
wrza śnie „otwie rać, po li cja”, sam so bie jest wi nien.

Musi mieć coś na su mie niu, a je żeli nie coś, to może ko goś. Może to on za mor- 
do wał babkę Ma recką?

Niby nic go z nią za bar dzo nie łą czyło. Znali się oka zjo nal nie, spo ty kali cza- 
sami na ulicy, ale mógł.

Wszy scy mo gli, ale nie stety Elvis mógł nie móc, po dobno był na ja kiejś pró bie
we sel nej. Ada do niego za dzwo niła i  na prawdę miała ochotę wrza snąć mu do
ucha „otwie rać, po li cja”, żeby wy ko nał salto w gip sie, ale przez te le fon i tak nic by
nie zo ba czyła, a je chać do niego nie miała ochoty.

***

Wi zyta u  wróżki była czymś po śred nim po mię dzy przy jem no ścią a  pracą. Nie
była ani przy jemna, ani owocna.

Emma po wie działa im nie wiele. Mą ko siak i Próchno po wie dzieli im nie wiele.
– Te cho lerne grzyby – jęk nął Hu bert. – Lu dzie lu bią się tym świń stwem truć,

ro zu miem, ale żeby w  lu tym szu kać tego gówna pod śnie giem? Prze cież tylko
huby, ale po co zbie rać huby? Le piej trują?

– Nie które są ja dalne.
–  No do bra, ro zu miem je sienne wy prawy na praw dziwki czy ma ślaki, na wet

deszcz, mo kre buty i klesz cze, czy ta kie inne, węże, ale la tem. Lato i je sień są od
grzy bów, zima nie jest.

– To o co z tym mo gło cho dzić?



– Nic. Naj praw do po dob niej o nic. Nie po my śle li ście, że lu dzie cza sami roz ma- 
wiają o róż nych rze czach, które wcale nie są zwią zane z mor do wa niem? Babka
po wie jed nej, że ma ładną su kienkę, a na drugi dzień wpad nie pod sa mo chód, to
co? Roz mowa o su kience może być przy czyną wy padku?! Nie, nie może!

Nie miał ra cji, bo ist niał kie dyś przy pa dek ko biety, która zo ba czyła w  tram- 
waju babkę w swo jej wła snej su kience i na tych miast po wzięła przy pusz cze nie, że
mąż ją zdra dza, a co gor sza, po zwala ko chance uży wać jej ciu chów.

Su kienkę do stała od sio stry, a sio stra ku piła ją z paczki z za gra nicy i dała za
nią spore pie nią dze. Były to jesz cze ta kie czasy, że ciu chy trudno było zdo być.

Na stęp nego dnia znów zo ba czyła tę babkę, na ulicy, i  ją prze je chała. Po tem
niby było w po rządku, ale dwa dni póź niej znów zo ba czyła tę samą ko bietę w tej
sa mej su kience.

I tak, za nim ją zła pano, prze je chała sie dem na ście ko biet.
Mąż był z sie bie dumny, że żona po dej rzewa go o ta kie moż li wo ści sek su alne,

ale chwa lił się tym tylko przy pi wie.
W cza sie pro cesu oka zało się, że to wszystko wina kraw co wej, szyła su kienki

i żeby je dro żej sprze dać, twier dziła, że są z pa czek, a żeby nie mor do wać się ze
wzo rami, wciąż po wta rzała je den i ten sam fa son, i  to, na do miar złego, z tego
sa mego ma te riału, któ rego ku piła oka zyj nie całą belę. Po pro stu w su mie po szła
na skróty, nie stety kosz to wało to ży cie wielu ko biet.

Za bój czość mnó stwa przed mio tów jest nie wi doczna na pierw szy rzut oka.

***
Edward po szedł na po ste ru nek.

– Daj cie mi ja kieś na miary na tego Krzysz tofa Ma rec kiego, tego za tłu czo nego.
Co?

–  To sprawa kry mi nalna, nie mo że cie się nią zaj mo wać – po wie działa mu
dawna, dużo zresztą młod sza, ko le żanka, któ rej nie na wi dził z  ca łego serca, bo
się nad nim znę cała psy chicz nie.

– No wiesz co? Jak tak mo żesz? Prze cież ci go nie zjem, po py tam tylko o niego.
Chciał bym wie dzieć, gdzie pra co wał. Tylko tyle.

– Do bra. So bota. Kino, piwo i dam ci na miary.
– Je zus Ma ria?! Randka? – Edzio się za krztu sił, prze ra żony.
– No, do bra, już się tak nie stre suj. Na po czcie.
– Randka na po czcie?



– Zwa żyw szy na ko lejki, to na po czcie można nie tylko spę dzić randkę, ale po- 
cząć i uro dzić dziecko, ale nie. On pra co wał na po czcie.

– Był li sto no szem? – wes tchnął nie za do wo lony.
–  Nie, pra co wał cza sami w  okienku, ale wła ści wie był pra cow ni kiem biu ro- 

wym. Coś tam prze kła dał, sor to wał, pod bi jał, ta kie wiesz.
– A coś jesz cze?
– Nic, zu peł nie tak jak ty. Żad nej żony, żad nych dzieci, żad nych ran dek. Moż- 

liwe, że wo lał fa ce tów.
– Ej! – ob ra ził się Edzio. – Ja wolę ko biety!
– Ta, to wi dać! – ro ze śmiała się. – Ty się ko biet bo isz!
–  No i  co?! – wark nął, bo uzy skał to, co trzeba, i  nie mu siał być już aż taki

grzeczny. – Baby są straszne!
– Ja też? – Wy gięła się za lot nie.
– Ty przede wszyst kim – wes tchnął Edward. Nie to, że była brzydka, nie, była

na wet ładna, przy stojna, zgrabna, ale biła fa ce tów. Kilka razy wi dział, jak w cza- 
sie aresz to wa nia mu siała użyć siły, była bar dzo sku teczna, a jak w bójce w ba rze
bez par donu po tra fiła kop nąć chłopa w  klej noty tak, że aż uszami mu wy cho- 
dziły, to jemu za czy nały trząść się ręce. On się jej bał.

A ona go ko chała. I pra wie już udało jej się go zła pać, albo choć za in te re so wać,
kiedy po szli ra zem na ćwi cze nia z sa mo obrony.

Edzio przez dwa ty go dnie ku lał i cho dził sku lony, chro niąc klej noty, a to tylko
z po wodu jej po pi sów.

Nie wi dział sie bie przy niej w in nej niż po ła ma nej for mie.

***

Poczta mie ściła się w  po ło wie drogi mię dzy po ste run kiem a  ich sie dzibą i  była
obiek tem nie wiel kim, wciąż za pcha nym ludźmi, ale po sia da ją cym tylne wej ścia
dla per so nelu, przez które te raz go wpusz czono, acz kol wiek nie chęt nie, pod wa- 
run kiem że ni czego nie bę dzie nada wał.

Nada wał, od bie rał, ad re so wał ani ku po wał.
Lu dzie do okoła oczy wi ście wszy scy, pra cow nicy poczty szcze gól nie, mieli

mar sowe miny i  w  ko szul kach wpięte oznaki ża łoby, bo tak te raz wła śnie się
robi, a  po nadto usi ło wali za ła twić so bie, ko rzy sta jąc z  tej śmierci, do da tek za
trudną pracę albo choć pod wyżkę, bo wia domo, je żeli już za bi jają pra cow ni ków
poczty, to praca ich jest trudna, a pra cow ni ków poczty mało kto ko cha.



Ta kie ak cje rzadko kiedy przy no szą efekt, ale lu dzie za wsze pró bują.
I  nikt nie wątpi, że jest to praca trudna, i  rze czy wi ście pra cow ni ków poczty

nikt nie ko cha (poza, oczy wi ście, ro dzi nami, ale ro dzi nom prze cież można to
wy ba czyć). Zresztą nie któ rzy pra cow nicy są sami so bie winni. Je den pocz to wiec
na przy kład zo sta wił sto sie dem dzie siąt sześć za wia do mień na jedną prze syłkę
w jed nej skrzynce. Inny awizo przy kleił su per kle jem do drzwi, jesz cze inny po- 
ciął je w pa seczki i we tknął w dziurkę od klu cza.

Lu dzie lu bią się za ba wić, ale te żarty spo wo do wały tylko nie na wiść.
O ile były to tylko żarty.
Po tem się oka zało, że ten pra cow nik poczty miał za bu rze nia psy chiczne, cier- 

piał na er go fo bię, a po ludzku: po pro stu bał się pracy. Wielu lu dzi na to cierpi.
Edzio wszedł na pocztę jak w mro wi sko.
Wszy scy się tu znali i nikt ni kogo za bar dzo nie ko chał, ale to nor malne w ta- 

kich miej scach pracy. W  kor po ra cjach są spe cjalne za le ce nia co do współ ży cia
mię dzy ludźmi, uśmiech na ustach ma być obecny w wy zna czo nych go dzi nach
i nie ma od tego od stępstw. W zwy kłych miej scach pracy nikt nie zmu sza ni kogo
do uśmie chu, choć to, co nie które pra cow nice po ka zują w okienku, po winno być
za ka zane.

Nie stety, cóż, ta kie ży cie.
Tak więc w okien kach war czały (choć nie gry zły) pra cow nice pocz towe usi łu- 

jące ogar nąć ko lejkę i lu dzi, któ rzy w niej tkwili. Nie kiedy ca łymi go dzi nami.
Edzio wszedł na za ple cze i tam prze py ty wał wszyst kich, wła ści wie na wet nie

na te mat za bój stwa, bo wie dział, że oni ni czego nie wie dzą, ale na te mat sa mego
Ma rec kiego, Krzysz tofa, żeby nie my lić z tym dru gim, bo też ktoś mógł go znać,
jego cha rak teru, zna jo mo ści, zwy cza jów, za in te re so wań, w  su mie wszyst kiego.
In te re so wały go tego typu, z po zoru nic nie zna czące, rze czy, mo gło to za owo co- 
wać ja ki miś kon kre tami, ale prze cież mo gło też nic nie dać.

Tak czy tak, w  tej chwili tylko taki miał po mysł na po su nię cie sprawy do
przodu. Nic in nego nie przy cho dziło mu do głowy.

– Jaki był?
Jedna z jego współ pra cow nic wzru szyła ra mio nami, sły sząc to py ta nie.
– So lidny. Ni gdy się nie spóź niał.
Py ta nia by wają różne, od po wie dzi też, cza sami wcale nie ta kie oczy wi ste, jak

się wy daje.
–  Wszystko, co ro bił, ro bił od po czątku do końca, bar dzo do kładny był, na- 

prawdę – po wie działa z dziwną miną ko lejna z ko le ża nek nie bosz czyka Ma rec- 



kiego.
Od po wie dzi też trzeba umieć słu chać, a nie tylko je sły szeć, bo i  lu dzie wiele

mó wią mię dzy wier szami. Kie dyś przy ja kiejś spra wie Edzio usły szał, że de nat
nie lu bił ko za ków, i był prze ko nany, że cho dzi o buty (któ rych też nie lu bił), albo
o grzyby, a on nie lu bił cwa nia ków, któ rych cza sami tak wła śnie się na zywa.

Tu jed nak sły szał same po chwały gra ni czące chyba z za chwy tem.
Wszyst kie te słowa wy gło siły tak po nu rymi gło sami, że Edzio aż się wzdry- 

gnął. No ale była to jed nak, bądź co bądź, śmierć nie spo dzie wana i  tra giczna,
więc zło żył te ich po nure miny na karb stresu.

– Zga duję, że bar dzo go pa niom bra kuje – po wie dział ze smut kiem na ob li czu,
bo choć ofiary nie znał, to umiał się za cho wać.

– Pan chyba osza lał?! – za wo łała jedna z ko biet, za szo ko wana.
– Nie ro zu miem. Prze cież sama pani mówi, że był pra co wity, so lidny...
Ko bieta ro ze śmiała się śmie chem sza lo nego na ukowca albo ma nia kal nego

mor dercy.
–  A  jaki upier dliwy?! Pa nie, ten fa cet do pro wa dzał wszyst kich do szału! Ow- 

szem, nie można po wie dzieć, był so lidny, nie spóź niał się, wszystko ro bił do kład- 
nie, ale to był ro bot nie czło wiek! Cham, by dlak, świr! Ro bot, prze klęta, wredna
ma szyna pocz towa!

– Ale co to jest ma szyna pocz towa?
–  Nie ma na szczę ście cze goś ta kiego, ale to było straszne, po dam taki przy- 

kład. Kartka z  wa ka cji. Ad res z  błę dem or to gra ficz nym. Ulica „Pszy jaźni” za- 
miast „Przy jaźni” i wie pan co? Od syła tę kartkę z ad no ta cją „nie ma ta kiego ad- 
resu”! I to jest wła ści wie prawda! Ta kiego ad resu nie ma, ale to jest wkur wia jące,
bo każdy wie dział, że jest, ale żeby on miał przy mknąć oko? Nie... To nie Krzy- 
sio...

– No rze czy wi ście – jęk nął Edzio, bo ta kich lu dzi nikt nie lubi, cza sami trzeba
od pu ścić, każdy to wie. A jed nak.

– A prze cież to nie wszystko! On każdy list spraw dzał. Każdy.
– Nie po wi nien?
– Nie, to zna czy to na prawdę do brze, bo to jest ma ka bryczna praca i bar dzo

po trzebna, ale on szu kał tylko cze goś, co można za kwe stio no wać. Na przy kład
brak kre ski w ko dzie? Nie ma ta kiego ad resu. Prze sta wione li tery w na zwi sku?
Ad re sat nie znany. Brak nu meru miesz ka nia, choć wszy scy wie dzieli, że tam jest
tylko je den lo kal? Ad res nie kom pletny i ko niec! I  tak ca łymi go dzi nami, ca łymi
dniami, a pod ko niec dnia pracy, to wie pan co? Chciał nad go dziny ro bić, żeby



wszystko spraw dzić. Chciał, że by śmy sie dzieli w pracy za darmo, aż on skoń czy.
Chuj ja kich mało!

Inni byli po dob nego zda nia, choć ina czej to zda nie wy ra żali.
– Sam bym za tłukł, gdy bym się nie bał wy roku – stwier dził li sto nosz, któ remu

za bro nił zo sta wiać awiza, bo ma nie ładny cha rak ter pi sma.
– Dzi wię się, że wcze śniej ktoś tego nie zro bił – do dała sprzą taczka, w któ rej

spra wie wnio sko wał o  ob ni że nie pre mii, bo zo sta wiała ślady na mo krej pod ło- 
dze.

– A on jako li sto nosz nie cho dził ni gdy? – za py tał Edzio tro chę pro forma.
– Nie. To zna czy ja kieś dwa lata temu za stę po wał ko goś, ale tylko tyle.
Po nie waż od ci ski pal ców daty pro duk cji nie po sia dają, Edzio ucie szył się, że

jed nak było to dwa lata temu, bo w  miej scu, w  któ rym zna le ziono od ci ski, tyle
czasu by jed nak nie prze trwały.

Od ci ski można zna leźć czę sto na wet po dłu gim cza sie, ale w  miej scu, gdzie
nie ma szans ich za tar cia. Pod te le wi zo rem, za ja kimś ob ra zem, ale nie przy
drzwiach i nie cho dzi o  to, że ktoś tam wy ciera czy sprząta, nie, ale wiele osób
tam tędy cho dzi i może się oprzeć czy otrzeć.

Edzio nie wie dział, czy to, co wie, jest cenną wie dzą, ale to już było coś, ja kieś
marne co kol wiek, co mo głoby być może po móc.

Coś co da łoby radę ru szyć sprawę z tego wred nego ma ra zmu, w któ rym się ta- 
plali.

Kiedy wy cho dził przez główną salę, bo miał ochotę wyjść na drugą stronę bu- 
dynku, a nie ry zy ko wał lin czu, bo nie miał przy so bie ani li stu, ani paczki, i szedł
w od wrot nym kie runku, pod bie gła do niego jedna z pań z okienka, która wy wo-
łała awan turę, bo te raz czynne było tylko pół okienka. To zna czy jedno, ale nie
ob słu gi wało ani od bio rów, ani po le co nych, więc lu dzie się wście kali.

Pani, która od pię ciu lat kon se kwent nie przy pi nała do blu zeczki zna czek „pro- 
szę mi wy ba czyć, do piero się uczę” po ży czony od sio stry z Bie dronki, po bie gła za
nim i zła pała go za ra mię.

– Pan py tał wszyst kich o Krzyśka? – za py tała, nie bę dąc pewna, czy do brze wy- 
ty po wała fa ceta, któ rego prze cież nikt jej nie po ka zał. – Bo wie pan, ja się z nim
uma wia łam.

Ta kie in for ma cje nie były tym, co in te re so wało Edzia, bo jed nak seks to
sprawa in tymna.

– Ale...



– Ma sa kra, mó wię panu! To talna ma sa kra! – po wie działa dziew czyna, a wo kół
nich wi dać było dość przy chylne mimo wszystko za in te re so wa nie ko lej ko wi- 
czów, no fakt, za mknąć za mknęła, to było ka ry godne, ale seks też się li czy. Każdy
lubi po słu chać.

– Ale...
– No bo wie pan, on na wet spraw dzał, czy mam szcze pie nia na ospę, odrę i żą- 

dał ba dań na we ne ryczne... Tro chę mnie to wku rzyło, ale po wie dzia łam so bie, że
w su mie wcale mi to nie za szko dzi, przy oka zji rze żączkę zna la złam, po by łym,
ale się wy le czy łam.

Fa scy nu jąca hi sto ria me dyczna ze brana z  tyłu sali po szła do przodu i  tro chę
ob ro sła, rze żączka, co prawda, zmie niła się w rze żu chę, odra i ospa w dżumę. To
tro chę prze rze dziło ko lejkę i na wet dało się nieco swo bod niej od dy chać, oczy wi- 
ście je żeli ktoś się nie bał.

– Ale...
Tak to już jest, z ko bie tami trudno się roz ma wia.
– No i wi dzi pan, ja zna la złam u niego pół poczty. Te li sty, co to ad re sat nie- 

znany, albo coś tam z ad re sem, to on je brał, otwie rał. Miał ta kie pod tap cza nem
za pasy li stów, że szok. On lu dzi szan ta żo wał. Moim zda niem. Na wet po szłam do
jed nej ta kiej. To wie pan, co on ro bił? Brał od niej pie nią dze za na pra wia nie ad re- 
sów, to zna czy, że na wet jak ktoś źle coś na pi sze, to po tej opła cie już list do niej
trafi.

– Ale...
–  No tak, ma pan ra cję, to były gro sze, ale skoro tak ro bił, to mógł i  ina czej?

Prawda? No wła śnie i wy daje mi się, że on miał sporo na su mie niu, po waż nie, był
tak po krę cony, że zu peł nie wie pan. Ku pił taką książkę i  za czął mnie za wią zy- 
wać. No, że wie pan, żeby do kład niej...

Wszy scy zro bili się czer woni.
– I nor mal nie to jak ba le ron mnie zwią zał.
Tem pe ra tura ciał pod sko czyła, po miesz cze nia tym bar dziej.
– Pięć dzie siąt twa rzy Greya?
– Nie, to była Sztuka wią za nia wę złów, bo miał ochotę ku pić so bie ża glówkę.

Na mnie tylko tre no wał. I o tym chcia łam z pa nem wła śnie po roz ma wiać.
Sto jący jak słup soli od dwu dzie stu mi nut Edzio na gle zo rien to wał się, że to,

co ta ko bieta opo wie działa, było tylko wstę pem i nie miało zna cze nia, ale we ne- 
ryczna rze żu cha, wę zły i seks to były sprawy oboczne, a te raz do piero ko bieta po- 
wie działa coś, co on uwa żał za ważne.



– No bo skąd on miał na ża glówkę?
Fi nanse ofiary za wsze są ważne, ale tu chyba nic nie zgi nęło, nic nie za brano,

a fa cet nie był mi lio ne rem. Na do da tek z ma rzeń jesz cze nikt ni kogo nie roz li cza,
o ile nie są szko dliwe spo łecz nie i nie zo stały zre ali zo wane.

Jed nak ob raz Krzysz tofa Ma rec kiego wy dał się de tek ty wowi bar dzo szcze- 
gólny, czło wiek, który cze pia się dro bia zgów, upier dli wie dąży do...

– Do czego on wła ści wie dą żył? – za py tał w końcu na głos.
– Mnie się wy da wało, że do wła dzy. Ta kiej byle ja kiej, drob nej, ale jed nak wła- 

dzy, chciał de cy do wać, kto otrzyma ko re spon den cję, a kto nie.
– No ale taka wła dza jest prak tycz nie żadna.
– Ni gdy nic nie wia domo. On był tak za fik so wany w tej dzie dzi nie, że nie wia- 

domo, co i jak. Może z tego po wodu ktoś go za bił?
–  Po wiem szcze rze, że lu dzie za bi jają z  bar dzo róż nych po wo dów, je żeli list

nie zo stał do star czony i dziew czyna stra ciła na rze czo nego na przy kład i wy szła
za mąż za ko goś in nego, to ten na rze czony mógł go za rą bać sie kierą, ta na rze- 
czona, je żeli ko chała tam tego, a na wet ten drugi, kiedy oka zało się, że żona robi
mu pie kło z ży cia, a do tego by nie do szło, gdyby nie tam ten nie do star czony list.

–  Fakt, my tu na po czcie znamy wiele ta kich tra ge dii. Na przy kład ta Luśka
Ma recka, miała po dobny przy pa dek, ale nie pa mię tam, czy wtedy on ten list
zwró cił do nadawcy, czy jed nak jej zo stał od dany, no bo to lu dzie cza sami wpa- 
dali do sali, brali wszystko jak leci, jak on do ki bla po szedł, a  że cho dził od li- 
nijki... No i to do ty czyło pracy, a nie męża.

– Jak można cho dzić do ubi ka cji od li nijki?
– No można, do kład nie o dwu na stej zero pięć! To tylko przy kład. Bo z Ma rec- 

kim to jesz cze pa skud niej było. Sama awan turę sły sza łam.
– Prze cież o nim chyba mó wimy? – zdzi wił się Edzio, żeby co kol wiek po wie- 

dzieć.
– No ale cho dzi mi o tego Wacka. Jaja były, że strach. Miał do stać list na po ste

re stante i cze kał, cze kał, a to list od praw nika był. Bo py tał praw nika, jak to z roz- 
wo dem jest, a bał się na do mowy ad res do stać od po wiedź, żeby się Luśka nie do- 
wie działa, więc po dał ad res poczty. No nie do cze kał się, za dzwo nił, a tam ten, że
z idio tami nie roz ma wia.

– Po waż nie? No ale co to ma wspól nego z tym, tu tej szym, Ma rec kim?
– A ma, ma, bo on oprócz tego jesz cze świę to je bliwy był.
– Eeeee. – Edzio nie umiał z sie bie ni czego już wy du sić. Chciał ja koś skoń czyć

roz mowę, ale nie wie dział jak. Ob ra zić ko biety nie chciał, bo ni gdy nie wia domo,



czy jesz cze nie bę dzie mu siał z nią roz ma wiać, ale o swię to je bli wo ści też roz ma- 
wiać nie za mie rzał.

– Bo wy szło tak. Krzy sio zo ba czył ad res, że Ma recki i poczta, zna czy ad res na- 
szej poczty, po dobno K z W po my lił, bo był tylko ini cjał imie nia, i stwier dził, że
to musi być do niego. A jak już prze czy tał, to na pi sał do tego praw nika, że żad- 
nego roz wodu nie chce i go poda do sądu za na ma wia nie, nę ka nie i coś tam jesz- 
cze i  żeby się ten praw nik od niego od pier do lił, bo on po rządny czło wiek jest,
a nie ża den roz wod nik i cu dzo łoż nik. No i jak się Wa cek Ma recki do wie dział, to
przy szedł tu obić mu mordę.

–  Uuuu – sap nął Edzio, tym ra zem z  wiel kim za do wo le niem – to co in nego!
No, cud nie. A kiedy to było?

– A czy ja wiem, ja koś kilka ty go dni temu, ale nie bili się. Ma recki, ten nasz, to
na wet nie chciał z nim roz ma wiać. Po szedł do na czel nicy i po wie dział, że list był
do niego i miał prawo tak na pi sać, jak chciał.

– No niby tak...
– No niby nie. Bo ten Ma recki, ten Wa cek, to po wie dział, że do stał ko pię tego

li stu i  o  ile na ko per cie rze czy wi ście był tylko ini cjał, to jed nak w  sa mym li ście
było całe imię i nie dało się po my lić, no ale w su mie wy szło, że z wra że nia, że coś
tam, w każ dym ra zie nasz Ma recki, ten Krzy sio tu tej szy, wy grał i się od niego od- 
pie przyli wszy scy. My zresztą też, bo każdy po my ślał, że on musi mieć ja kieś
układy z na czel nicą, że go nie wy wa liła na zbity pysk, bo ta jem nica ko re spon den- 
cji i w ogóle, a on da lej pra co wał, jak chciał. Le piej było mu z drogi scho dzić.

I tu Edzio uwol nił się od pani „pro szę mi wy ba czyć, do piero się uczę” i wy szedł
z sali pocz to wej na ze wnątrz. Mu siał za czerp nąć świe żego po wie trza.

Na tych miast wy jął ko mórkę i za dzwo nił na po ste ru nek.
– Czy w domu tego Krzysz tofa Ma rec kiego zna leź li ście ja kieś li sty?
Przez chwilę słu chał, co ma do po wie dze nia ko le żanka, do któ rej za dzwo nił,

i wcale mu się to nie spodo bało.
–  Jak so bie chcesz, to ja też nic ci nie po wiem, a  sama tego się nie do wiesz,

Pur chawo!
Pur chawa po dzia łała.
– No już do brze, prze cież nie pro szę o cuda, nie py tam, co zna leź li ście, tylko

czy co kol wiek zna leź li ście. Pod łóż kiem.
Oka zało się, że pod łóż kiem nie było prak tycz nie nic, choć jak za uwa żono nie

było też ku rzu, a były smugi krwi.



Sie dzący wciąż za biur kiem nie bosz czyk te re nów pod łóż ko wych zwie dzać nie
mógł, to też tę krew mu siał tam zo sta wić mor derca, choć była to zde cy do wa nie
krew ofiary.

– Czyli tam coś było! – wes tchnęła po li cjantka.
– Było! Było, prze cież mó wię! Li sty były!
– Do niego?
– O to cho dzi, że ra czej nie, on kradł li sty z poczty. Nie wiem, czy na pewno

szan ta żo wał lu dzi, bo ta kie po my sły też sły sza łem, ale chyba ra czej nie. W każ- 
dym ra zie miał te li sty i coś z nimi ro bił.

– Mo żemy za ło żyć, że ktoś go za bił z po wodu tych li stów? Ro zu miem. Czyli to
nie ma nic wspól nego z wa szą sprawą!

Edzio ucie szył się z okre śle nia, któ rego użyła ko le żanka. „Wa sza sprawa” su- 
ge ro wała, że ist nieje ja kaś ak cep ta cja dla ich dzia łal no ści i że ja koś to się kręci,
ale z nią się nie zgo dził.

– Nic nie ro zu miesz! – burk nął. – On miał dwie po tężne awan tury z Luśką Ma- 
recką jedną, i z Wa cła wem Ma rec kim drugą. O li sty wła śnie. Ro zu miesz?

Edzio kom bi no wał w  ten spo sób, że je żeli ten Krzysz tof Ma recki, czego nie
zdo łali jesz cze udo wod nić, ale co mo gło być prawdą, miał za cię cie do szan tażu,
to mógł szan ta żo wać Ma rec kiego. Prze cież to były li sty zwią zane z  roz wo dem.
Ow szem, tro chę bez sensu, bo tylko ta kie do wia dy wa nie się, co by było, gdyby,
ale już samo to da łoby Lu śce do my śle nia, zresztą wście kłaby się jak nic.

Druga sprawa: je żeli prze jął li sty Ma rec kiego, to dla czego nie babki Ma rec kiej?
Mógł prze jąć także i jej li sty i cze goś się o niej do wie dzieć, cze goś, co było na tyle
ważne, że ktoś po sta no wił go zli kwi do wać.

– A lu dzie to te raz aż tak dużo li stów pi szą? – burk nęła ko le żanka po li cjantka,
wciąż jesz cze pod te le fo nem, bo te mat wbrew po zo rom był in try gu jący.

–  Taka babka Ma recka prze cież nie wy sy łała ma ili! Nie ona! Je żeli co kol wiek
za ła twiała, za ła twiała to li stow nie. Mógł coś tra fić.

Lu dzie w pew nym wieku z tru dem ak cep tują ta kie no winki jak poczta elek tro- 
niczna.

– I znowu by łaby to po myłka w ad re sie?
– Po myśl, jaka po myłka? On mógł po pro stu spraw dzać ta kie czy inne na zwi- 

ska. A szcze gól nie wła sne. Na Wacka Ma rec kiego po tym nie do szłym mor do bi ciu
z pew no ścią się uwziął, to był po dobno za pie kły typ.

Przez chwilę mil czeli so bie, każde w swoim świe cie.
Na gle ko le żanka mruk nęła:



– Ale to na dal nie zna czy, że to ma coś wspól nego ze śmier cią babki Ma rec kiej.
Tu Edzio mu siał tro chę spu ścić z tonu.
– No wiesz, żeby aż ta kie zbiegi oko licz no ści? Nie uwie rzę, ale masz tro chę ra- 

cji. Wa cława o za bi cie matki ja koś nie po dej rze wamy, choć może nie słusz nie. Co
do Luśki Ma rec kiej, też śred nio, mo gli za bić tego fa ceta, na wet wspól nie, ale nie
za bi jać jej? To nie by łoby ta kie lo giczne. Wiesz co, ja wrócę na tę pocztę i za py- 
tam jesz cze o tę Luśkę. Pójdę do na czel nicy, może ona coś mi po wie.

Nie stety, ko le żanka ka zała mu cze kać. To zna czy nie ka zała, stwier dziła, że
przy roz mo wie z na czel nicą chce być obecna, bo to jest roz mowa na po waż nym
szcze blu, z  ludźmi to so bie on może ga dać, jak chce i  o  czym chce, ale jak za- 
czeka, to do na czel nicy pójdą ra zem.

To była do bra wia do mość, bo jed nak ta kie ofi cjalne prze słu cha nie, co prawda
i na szczę ście już na ba zie tego, czego do wie dział się Edzio, mo gło wiele dać.

–  I  jak jesz cze raz wy je dziesz mi z  Pur chawą, to cię za strzelę! – po wie działa
ko le żanka.

Po sta no wił na wszelki wy pa dek ku pić jej kwiatka. Jed nak jesz cze nie w  tej
chwili.

Nie ro zu miał, dla czego. jak i skąd wziął się w tym wszyst kim ten zwa rio wany
pocz to wiec. Czy to jego dzia łal ność do pro wa dziła do za bój stwa lub sa mo bój stwa,
Ma rec kiej, czy on to zro bił? A po tem za bił go ktoś z ze msty? Za Ma recką nie było
chęt nych do ze msty. Czy też to on był jej sy nem? Było to dziwne, ale moż liwe. To
zna czy nie moż liwe, ale ta kie rze czy się zda rzają, czy za ist niało coś zu peł nie in- 
nego. Ktoś za bił Ma recką, a ten skre ty niały li sto żerca i po gromca ad re sów ja koś
się o tym do wie dział?

Tyle że mało kto w li stach pi sze o ta kich spra wach.
„Słu chaj, Zośka, wczo raj za mor do wa łem wła sną matkę. Co o tym są dzisz?”
No bez sensu.
Z  li stu by się nie do wie dział. O  ta kich spra wach się nie pi sze, nie otwar cie.

Może ja kimś szy frem w stylu „za ła twi łem to”, ale to też nie za bar dzo. Te le fony
zo sta wiają mniej śla dów.

A jed nak li sty mu siały mieć zna cze nie, skoro mor derca je za brał. To zna czy ja- 
kieś li sty, może nie wszyst kie, ale ja kieś tak.

Może za brał je tylko dla tego, żeby nie zwra cały ni czy jej uwagi, no ale ich brak
też zwró cił ja koś ich uwagę.

Mógł je za brać też dla tego, że było tam coś istot nego.



I jesz cze jedno. To coś istot nego po ja wiło się przed za bój stwem Ma rec kiej czy
po nim?

Li sty idą długo.
Od śmierci ko biety nie mi nęło na wet dwa ty go dnie, czyli to mu siała być ja kaś

sprawa ist nie jąca dużo wcze śniej.
Ale czy mor derca Ma rec kiej za bił też pocz towca? Edzio nie chciał na zy wać go

Ma rec kim, bo Ma reccy mu się cho ler nie mno żyli, było ich zbyt wielu, gdyby była
to tylko ro dzina, to ja koś by to prze tra wił, ale tak to nie bar dzo.

No chyba że pocz to wiec był z  ro dziny. Ja koś. Przez ad op cję, przez mał żeń- 
stwo... Nie. Nie moż liwe.

Sprawa tego li stu na te mat roz wodu była po ważna, bo pocz to wiec zro bił z Ma- 
rec kiego idiotę i na ra ził się w jego imie niu praw ni kowi. A w su mie cie kawe, jak
się pod pi sał pod li stem...

Można to było spraw dzić, ale Edzio nie wie dział, czy było to istotne. Udo wad- 
nia nie, że fa cet był upier dliw cem, nie miało sensu, każdy to wie dział.

Była też sprawa z  Luśką. Przy po mniał so bie, co po wie działa ko bieta na po- 
czcie. Ta Luśka Ma recka miała po dobny przy pa dek, ale ko bieta nie pa mię tała,
czy wtedy zwa rio wany pocz to wiec ten list zwró cił do nadawcy, czy jed nak zo stał
jej od dany (list nie pocz to wiec), zdaje się, że to do ty czyło pracy, a  nie męża.
Praca dla Luśki była ważna, mąż też. Słowo „zdaje się” nie wiele tłu ma czy. Mo gło
do ty czyć wielu spraw. Była ja kaś awan tura z Luśką, którą zwol niono, były ja kieś
li sty z sądu pracy, może o to cho dziło.

W każ dym ra zie Luśka mo gła chcieć go za bić zu peł nie nie za leż nie od tego, czy
była za bój czy nią wła snej te ścio wej, jej mąż też mógł.

Edzio na gle zdał so bie sprawę, że pół mia sta mo gło chcieć go za bić.
Na czel nica po winna mieć ja kieś za ża le nia, do nosy. Ta kie różne dro bia zgi.
Jesz cze raz na szybko za dzwo nił do ko le żanki, li cząc, że zła pie ją, za nim ta

wyj dzie z po ste runku, choć wła ści wie li czył też, że zjawi się pod pocztą jak naj- 
szyb ciej.

– Ty weź ja kieś na kazy czy coś? – za su ge ro wał.
– A ty weź się od pier dol, co? Kto tu jest po li cjan tem, ty czy ja?! Nie ucz mnie,

dziadku, co mam ro bić, znam się na swo jej pracy!
– Pur chawka! – rzu cił, bo nie mógł się po wstrzy mać.
Ko bietę na zy wano pur chawką wcale nie dla tego, że była blada czy gruba, nie,

ona tylko miała tak głu pio zro bione włosy, że przy po mniały wielką siwą pur- 
chawkę.



Jej się to wy da wało ele ganc kie, inni so bie z niej żar to wali.
Nie na le żała do ko biet spe cjal nie prze wraż li wio nych na swoim punk cie, ale

też Edziowi lu biła do gry zać, choćby dla tego, że się w nim ko chała. Co było bez- 
na dziejne, bez sen sowne i po zba wione ja kich kol wiek wi do ków na przy szłość, ale
mi łość po dobno nie wy biera.

***

Melka i Ma te usz po sta no wili prze słu chać Mą ko siaka. Sami oso bi ście. Dla czego?
Bo był bar dziej w ich prze dziale wie ko wym oraz mimo wszystko w ich prze dziale
sza leń stwa, a  jed nak trudno by łoby się spo dzie wać, że taka Ada do gada się
z kimś ta kim jak Wi tek, a już reszta grupy zu peł nie nie nada wała się do roz mów
na ta kim po zio mie. Oni by tylko po uczali i stro fo wali, a to nie wiele daje.

Prze słu cha nie po nadto wy ni kło nie z po sta no wie nia czy wy boru, a na wet ko- 
niecz no ści. Po pro stu grill wy ma gał za ku pów, a Mą ko siak na pa to czył się po dro- 
dze.

Po sta no wili po łą czyć po ży teczne z  po ży tecz nym, bo przy jem no ści jed nak
w tym nie było.

Mą ko siak le żał na ławce i usi ło wał wstać. Ro bił przy tym dużo szumu i klął jak
ta bun szew ców, czemu trudno się dzi wić, nie chcący zro bił mo stek, a z mostka,
na wet po trzeź wemu, trudno się wstaje.

Po mo gli mu, ale jego ciało się tej po mocy prze ciw sta wiło bar dzo.
Nie chcąc go tak zo sta wić, ani tym bar dziej po ła mać, usie dli koło niego.
– Nie ma szans na to, że bym to ja był jej sy nem? – za py tał, czka jąc. – Kurwa,

a tak li czy łem. Forsa by się przy dała, już nie mam za co pić! Na od wyk przyj dzie
mi pójść, no tra ge dia!

Pewna grupa osób pi ją cych nie za li cza się do al ko ho li ków, ale do pi ja ków. Pod- 
stawą roz róż nie nia jest to, że oni pić lu bią. Mą ko siak także lu bił pić, ale po strze- 
gał się jako al ko ho lik. To mu da wało wię cej moż li wo ści, jako że al ko ho lizm to
cho roba.

Mógł się nią za sła niać do woli, a że nie pra co wał i nie miał ro dziny, to nie za- 
mie rzał się dla ni kogo po świę cać, jed nym pro ble mem były pie nią dze.

Bo al ko ho lizm to droga cho roba.
– Mógł bym ją po dać do sądu? – za py tał, z głową wciąż na po zio mie traw nika.
– Ale kogo?
– No Ma recką!



– Ona nie żyje. – Ma te usz wzru szył ra mio nami, ale Wi tek i tak tego nie za uwa-
żył.

– Ale w su mie, gdy bym był jej dziec kiem, po rzu co nym, by łoby cud nie, każdy by
mi współ czuł, a współ czu cie daje kasę. Choć tyle, nie?

– No niby – wes tchnęła Melka – ale ona w ogóle miała ja kie goś syna? Bo ta kie
ga da nie wciąż i wciąż od cho dzi, a nikt nic nie wie, pół mia sta chcia łoby być jej
sy nem, a nikt nie wie, czy w ogóle coś w tym było na rze czy.

– Mie tek się uparł, że on, ale u niego to cał ko wity prze pa dek mie nia.
– Ja kiego mie nia?
– No bo na wet gdyby, to jego sta rzy po dobno go ad op to wali, a jak tak, to on by

nie mógł dzie dzi czyć.
– No chyba że byłby ja kiś te sta ment.
Przez chwilę mil czeli, po czym Melka pal nęła się w głowę.
– A Elvis?
– Elvis, zna czy Pa ra ciej? – Mą ko siak po pa trzył na Melkę i odro binę się skrzy- 

wił. – Ale on? Co on?
– No mógłby być jej sy nem?
–  Chuj go wie. – Mą ko siak nie był za do wo lony z  tego mno że nia się na głego

ewen tu al nych braci. – Ale ja wiem? Nic nie stoi na prze szko dzie, tyle że tak jakby
to wszy scy fa ceci w pew nym wieku by mo gli, po pięć dzie siątce, je żeli miała syna
przed mał żeń stwem, i cał kiem sporo, je żeli miała go w trak cie... A córka nie mo- 
gła być?

Po mysł, że Ma recka mia łaby mieć nie syna, tylko córkę, ni komu do głowy nie
wpadł, ale ani Melka, ani Ma te usz nie wzięli go pod uwagę.

– No bo tak by mo gło wy ni kać, jakby ktoś ją otruł, a w prze wa ża ją cej czę ści to
baby trują. Mó wili w te le wi zji.

–  No ale... W  te sta men cie nie było „moim dzie ciom” ani „mo jej córce”, a  po- 
dobno tylko „sy nowi”. Tak za pa mię tała sprzą taczka. Cze goś mu simy się trzy mać
– wes tchnął Ma te usz.

Wy raź nie wspo mnie nie o te sta men cie coś Mą ko sia kowi przy po mniało, bo za- 
czął się kle pać to po gło wie, to po kie sze niach, mru cząc, że coś chyba miał, co
mógłby im po ka zać.

Po dźwi gnął się do po zy cji sie dzą cej, co do brze mu zro biło, bo już był cał kiem
czer wony od tego trzy ma nia głowy w zwi sie.

– O ta kie coś pod oknem zna la złem. – Wy cią gnął z kie szeni garść zmię tych pa- 
pie rów.



– Gdzie?
– No pod oknem. Bo jak Mie tek tam po lazł, wcze śniej, co mó wił, że cia sto ta

stara nio sła, to ja za nim nie po sze dłem. Gdzie in dziej po sze dłem. On ma farta,
za wsze gdzieś coś skub nie, a  ja wtedy na nura go na pa dam, to i  cza sem choć
mnie skap nie. No daję nura – wy ja śnił, wi dząc zdzi wie nie – no tak jakby nura.

– Jezu, co z tym nu rem i oknem?
– No bo jak Mie tek ko goś za gada i ten już wy ciąga gro siwo, to ja wtedy nura

daję po mię dzy nich i albo też do staję, albo Mie tek musi się po dzie lić.
– Okno! – wark nął Ma te usz. – Nury nas nie in te re sują.
– No le żało, kilka było. – Wy cią gnął zwi tek zmię to lo nego śmie cia.
– Ale kiedy?
– No wtedy, co ją po tem zna leźli, tę babę.
Kartki były w ta kim sta nie, że na wet nie bar dzo mo gli je obej rzeć, choć bar dzo

chcieli.
– Wi dzę tu ja kieś od ci ski – Mą ko siak wska zał pal cem na zmię to lone pa piery –

które mogą być cenne! Cał ko wi cie za słu ży łem na odro binę płyn nej po mocy.
Na tych miast zro zu mieli, skąd to jego za in te re so wa nie.
Płynną po mocą nie stety w tej chwili nie dys po no wali, bo jesz cze nie do szli do

sklepu, ale i tak nie bar dzo mieli ochotę go jesz cze bar dziej ulu lać. Był w ta kim
sta nie, że kilka kro pli wię cej i ko niec koń ców mo gliby mieć kło poty.

– Ta, ja sne, to może być naj wy żej od cisk kieł basy to ruń skiej, może wzo rek sal- 
ce sonu ozor ko wego, w osta tecz no ści ka szanka.

– No co? I też do bre! – uśmiech nął się Mą ko siak i był to uśmiech zde cy do wa nie
lu bieżny.

Nie byli pewni, czy mówi o od ci skach, czy o ar ty ku łach spo żyw czych, które te
od ci ski zo sta wiły.

– No i ozor ko wego to nie ja dłem do brych kilka ty go dni.
– I to było jej okno?
–  No jej. Ma rec kiej. W  te kartki mi sal ce son za wi nęła, bo po proś bie po sze- 

dłem. Cza sem się uda. Ja tam żarty nie je stem, płyny wolę, ale cza sem mu szę coś
za rzu cić, bo al ko hol to pu ste ka lo rie, w In ter ne cie tak mó wią, a ja dbam o zdro- 
wie. Od czasu do czasu, ale dbam.

– No to ja koś mia łeś farta, bo z rana wście kała się, że ci zrobi koło pióra, po tem
ci sal ce son w stary pa pier za wija, a w końcu cał ko wity szlag ją tra fia, no no...



– Ale szlag? Cał ko wity? Ją? – Wi tek aż się zła pał za usta, co, przy jego nie sko or- 
dy no wa niu, w  tym mo men cie za gro ziło ko lej nym most kiem i  obi ciem so bie
głowy o pod łoże, ale udało mu się utrzy mać w ja kim ta kim pio nie.

– No prze cież nie żyje! – wark nęła Melka.
Z pi ja kami roz ma wia się trudno, bo ni gdy nie wia domo, o czym my ślą w da- 

nym mo men cie, gdzie znaj duje się ich umysł i ja kie za ka marki czasu w tej chwili
zwie dza ich ego, ale to jakby nic w po rów na niu z tym, że nie wia domo, jak taki
pi jak za re aguje. Co wy woła w nim płacz, co agre sję, a co pa niczną ucieczkę. I co
z tego, co się do niego mówi, poj mie.

– Jak to nie żyje?! – Mą ko siak ze rwał się z ławki, po czym padł na nią po now nie
z taką siłą, że wal nął głową w traw nik za ławką, bo ta nie miała opar cia, a mo stek
wciąż był po waż nym za gro że niem.

– No co się z tym świa tem dzieje! – za wo łał, gra mo ląc się z po wro tem do po zy- 
cji tro chę mniej le żą cej.

– Wi ruje? – za py tała Melka, są dząc, że Mą ko siak bę dzie wy mio to wał.
– Nie, no ale żeby tak lu dzi mor do wali? Jedna Ma recka, druga Ma recka... Toż

to ja kiś mor der czy po mór. Taki Ma recki po mór. No bo i tam ten też Ma recki. Czy
ten mor derca tak po na zwi sku czy jak?

Ta wy po wiedź mu siała po zo stać bez od po wie dzi, bo co in nego za in try go wało
Ma te usza.

– Jak to druga Ma recka?
– No Luśka, nie? – zdzi wił się Mą ko siak.
– To Luśka nie żyje?! – wrza snął tym ra zem Ma te usz.
–  No ja pier dolę – jęk nął Mą ko siak – sami że ście przed chwilą mó wili! Po- 

wiedz cie mi, kto tu jest pi jany, bo tak do te raz my śla łem, że ja.
Melka i  Ma te usz spoj rzeli na sie bie nie pew nie, bo nie mieli jesz cze za ni ków

pa mięci, a Mą ko siak mógł je mieć, ale też wie dzieli, że nic ta kiego nie mó wili. To
co? Zwidy miał?

Lu dzie po al ko holu mie wają zwidy, ale czę ściej ob ja wiają się bia łymi mysz- 
kami, a te mniej słod kie pa ją kami.

–  No zna czy przy wi działo ci się? – Ma te usz usi ło wał do wie dzieć się cze goś
wię cej. – Bo ja ni czego ta kiego...

– Ty, patrz – szep nęła Melka, roz kła da jąc so bie na ko la nie za tłusz czone kartki.
I  w  tym mo men cie już było im wszystko jedno, kto, co i  kiedy po wie dział, bo
kartki oka zały się sza le nie tłu ste i rze czy wi ście in te re su jące.

„Za biję cię, ty suko” – wid niało na jed nej.



„Od po wiesz za swoje zbrod nie” – gro ziła druga.
„Za je bię cię jak kur czaka w gno jówce” – ob wiesz czała trze cia.
„Masz na imię Eu la lia” – za wia da miała ko goś czwarta i było to dość nie zwy kłe

w tym ze sta wie. Lu dzie na ogół wie dzą, jak mają na imię.
Kartki były wy świ nione i na pewno nie było na nich żad nych roz sąd nych od ci- 

sków pal ców, choć z pew no ścią było tam wiele róż nych śla dów. Nie stety nie do
spraw dze nia.

– O kur czę! To wy gląda na groźby ja kieś ka ralne! – ucie szył się Ma te usz. Nic
tak nie cie szy jak uświ nione groźby ka ralne.

– No ale on zna lazł to pod oknem nie boszczki? Te, Wi tek, gdzie ty to, do cho- 
lery, zna la złeś? – za py tała Melka, chcąc jed nak umiej sco wić so bie nieco te groźby
w cza sie i prze strzeni.

– No pod oknem nie boszczki, skoro mó wi cie, że Luśka nie żyje!

***

Na czel nica poczty, ko bieta do sko nale zo rien to wana w  tym, co jej się od ży cia
i współ ple mień ców na leży, przy jęła ich z wście kłą miną.

– Co znowu?! – wrza snęła, jakby to nie była ich pierw sza u niej wi zyta, ale nę- 
kali ją po dob nymi od wie dzi nami trzy razy dzien nie od ty go dnia. – Co znowu?

– Cho dzi nam o Krzysz tofa Ma rec kiego – wy du sił z sie bie Edzio, wi dząc, jak
obie ko biety mie rzą się za bój czym wzro kiem.

– I co z nim? – za py tała na czel nica, jakby w ogóle do niej nie do tarło, że fa cet
zo stał za mor do wany.

Bar dzo trudno jest od po wie dzieć w ta kiej sy tu acji na tak po sta wione py ta nie.
– Nic z nim, kroją go w pro sek to rium, choć chyba już skoń czyli – wark nęła po- 

li cjantka, bu dząc w Edziu grozę, a u na czel nicy po wo du jąc zło śliwe skrzy wie nie
ust.

– To czego ode mnie chce cie? – rzu ciła wście kle, wy raź nie nie za mie rza jąc się
pod da wać.

–  Szu kamy mor dercy! – jęk nął Edzio, chcąc za ła go dzić ro dzący się kon flikt.
Nie zdo łał.

– Tu taj?! U mnie?! – wrza snęła ko bieta – Wy pra szam so bie ta kie trak to wa nie!
Czy wy mnie po dej rze wa cie o to, że go za tłu kłam na śmierć?

– Tak jakby dało się za tłuc ko goś na ży cie – wark nęła znowu po li cjantka. Na- 
czel nica jed nak już jej nie słu chała.



– To był taki chu jek, że z przy jem no ścią bym to zro biła, ale nie mia łam tyle od- 
wagi! Wy na wet nie wie cie, jak pa skud nie pra cuje się z ta kim po two rem.

Z pracą te raz trudno, wszy scy to wie dzą, ale wia domo też, że ktoś tak wy soko
po sta wiony ma wo bec swo ich pod wład nych wiele róż nych spo so bów pa cy fi ka cji.

– A zwol nić? – za py tał Edzio, wie dząc, że kto jak kto, ale na czel niczka poczty
ma pewne moż li wo ści.

– Niech się pan nie ośmie sza! Za co?! Za to, że był upier dli wie do kładny? Za to,
że eg ze kwo wał wszystko co do mi nuty, se kundy, prze cinka? Za to, że jak w  in- 
struk cji na pi sali, że zna czek na ko per cie na leży ude rzyć stem plem z od po wied- 
nią siłą, to on tę siłę ćwi czył i ob li czał, żeby była od po wied nia, a jak mu nie wy- 
szło, to list wy wa lał? Mu sia łam go zno sić, ale z za chwy tem uca ło wa ła bym tego,
kto go za ła twił.

– A inni?
– Nie będę tu ni kogo oskar żać, mowy nie ma!
– Nie pro simy o oskar ża nie, ale o to, czy go lu dzie lu bili?
– Jak sraczkę i wy mioty ra zem wzięte.

***
Ada roz ło żyła na stole li sty przy nie sione przez Melkę, bo Ma te usz po szedł po
pro wiant, i uważ nie się im przyj rzała.

„Za biję cię, ty suko”.
„Od po wiesz za swoje zbrod nie”.
„Za je bię cię jak kur czaka w gno jówce”.
„Masz na imię Eu la lia”.
– To ostat nie jest dziwne – stwier dziła – bo te pierw sze to ja kiś chłam. To zna- 

czy nie, że nie ważne, ale dość zwy czajne, ta kie rze czy lu dzie cza sami pi szą,
a i tak trupy nie leżą na uli cach, więc czy ja wiem?

– Masz na imię Eu la lia? – prze czy tała Melka jesz cze raz, tym ra zem z nie do- 
wie rza niem, dla niej sprawa wy glą dała od wrot nie, trzy pierw sze były cenne
i ważne, ostatni chyba tro chę nie za bar dzo, skoro ktoś do ko goś pi sał w ten spo- 
sób – zna czy, że ten ktoś nie wie dział, jak ma na imię? Co, za niki pa mięci miała?

– Nie ko niecz nie, może na przy kład ktoś się pod ko goś pod szy wał?
– No w su mie. No tak. Jakby pla no wał coś w stylu „jak tam gdzieś za py tają, to

masz na imię Eu la lia”. Do bre. I my ślisz, ciotka, że o to cho dzi? O ja kieś pla no wa- 
nie? Bo to może być, że ktoś nie pa mię tał na przy kład, jak ma na imię?



– A jak na imię miała babka Ma recka?
I tu po wstał pro blem, i to dość po ważny, bo babka miała na imię babka. Od lat

tak ją wszy scy na zy wali. Na wet do niej sa mej zwra cano się naj czę ściej „babko
Ma recka”, no chyba że ktoś jej nie znał, wtedy była pa nią Ma recką, a tak... Gdzieś
umy kało jej imię. Ce lowo, nie ce lowo, ale nikt po imie niu się do niej nie zwra cał.

I to było o tyle dziwne, że znali się prze cież od lat. Wi dy wali kilka razy w ty go- 
dniu, a to w ko lejce do kasy w Bie dronce, a to gdzieś przy śmiet niku, a to w ko- 
lejce do le ka rza w przy chodni, a imie nia jej nie znano.

Ada chwy ciła za ko mórkę i za dzwo niła do Ce za rego.
– Słu chaj, jak twoja babka miała na imię?
Py ta nie go za sko czyło. Było to wy raź nie sły chać.
– A chuj ją wie! – od po wie dział nie zbyt przy jaź nie. – Nor mal nie to chyba Elka

do niej ko le żanki mó wiły, ale w pa pie rach? Nie je stem pe wien. Ja koś tak dziw nie,
chyba Eu la lia.

Ada wy łą czyła ko mórkę.
– A więc to tak. To było do niej, ale co to miało wspól nego z całą sprawą?
– Że ktoś chciał ją za bić?
– No, i  to bar dzo! „Za biję cię, ty suko”, „Od po wiesz za swoje zbrod nie”. Ktoś

chce ją za bić za ja kieś zbrod nie. Czy ona była no to wana?
Lu dzie cza sami mają wiele na su mie niu, ale ja koś tak się składa, że się tym nie

chwalą, tak więc wszy scy mogą ko goś znać przez lata jako do brego są siada, a to
bim brow nik, choć nie, ta kich to jed nak się zna, bo do bry bim ber to cenna rzecz,
ale ja kieś kra dzieże, roz boje, bójki czy inne wy bryki i wy kro cze nia lu dzie po pro- 
stu ukry wają.

– Nie, chyba nie, bo już by śmy o tym wie dzieli. A kur czak w gno jówce? No i coś
z tym imie niem.

– Wy daje mi się, że to może być ważne, ale dla czego?
– I dla czego on zna lazł to pod oknem Luśki? Ma recka tam to zgu biła? Nie lo- 

giczne – Ada od po wie działa sama so bie – wcho dziła drzwiami, nie pod cho dziła
chyba pod okna.

– A może Mą ko sia kowi się po mer dało? Zna lazł gdzieś in dziej? A może to tylko
wy razy mi ło ści Ma riolki do Luśki?

– A ta Eu la lia?
– Każda z tych rze czy jest na in nej kartce. Może trzy są od Ma riolki, a ta osta- 

nia od ko goś in nego do babki?
Ko lejny te le fon roz ja śnił nieco sprawę.



– To moje. Babka mi dała, że bym spa liła, ale ja je na oknie zo sta wi łam i zwiało.
No a po tem tra fił się Wi tek, to po wie dzia łam, żeby ze brał, to mu dam coś do żar- 
cia. I da łam.

– Ale ona do sta wała ta kie groźby?
– A ja tam wiem? Mó wiła, że ktoś jej li sty mi ło sne zo sta wia pod drzwiami, ale

się tym nie przej mo wa łam. My śli cie, że to ma ja kiś sens?
– Nie, no, nie my ślimy, tak tylko się za sta na wiamy, a to z tą Eu la lią? – prze czy- 

tała na wszelki wy pa dek zda nie z ano nimu Lu śce.
Ta ro ze śmiała się zło śli wie.
– Babka nie na wi dziła tego imie nia, ktoś pew nie chciał jej zro bić na złość. To

tak jak ja, Luśka jesz cze uj dzie, ale Lu iza do pro wa dza mnie do szału.
Nie każdy lubi swoje imię, zresztą Eu la lia to imię wręcz przed po to powe i ta kie

ja kieś... nie do ży cia. Bo jak to zdrob nić? Eu lal cia? Lal cia? Lalka? Żadne z  tych
zdrob nień do babki nie pa so wało.

No ale choćby na wet nie pa so wało, nie było miłe, to przy po mi na nie tego...
Hmmm, po co? Po śród wszyst kich tych kar tek ta była naj lżej sza, a wy glą dała na
naj cięż szą. Po co zresztą coś ta kiego wy pi sy wać po groź bach śmierci? A choćby
i przed? To mu siało mieć ja kieś zna cze nie. Istotne, ważne, a być może i de cy du- 
jące, tyle że oni nie mieli po ję cia ja kie, oni, bo choć Ma te usz jesz cze nie zja wił się
z  pro wian tem, a  Edzio i  cała reszta z  kart kami się nie za po znali, to Ada była
prze ko nana, że nikt nic mą drego z tego nie wy cią gnie.

***
– Jak sraczkę i wy mioty ra zem wzięte? – zdzi wił się Edzio. – Czyli nie na wi dzili
go?

–  Wi dzi pan, nie na wi dzili, ale my tu je ste śmy ludźmi bar dzo kul tu ral nymi,
poza tym po sia damy bu for bez pie czeń stwa.

Edzio o bu fo rach bez pie czeń stwa nie sły szał zbyt wiele, ale bar dzo go ten te- 
mat za in te re so wał, co ko bieta na tych miast za uwa żyła.

– Bo wi dzą pań stwo, taki ktoś u nas się na ko goś wściek nie, to nie rzuca się od
razu do noża czy sie kiery, zresztą noże to my mamy tylko w so cjal nym.

– To do czego się rzuca?
– Do ni czego, my go na tych miast rzu camy na salę pocz tową do okienka. Tam

może, ile chce znę cać się nad li stami, klien tami, czym kol wiek, może wa lić stem- 
plem jak so bie chce, może war czeć na pe ten tów i  jak so bie tak po war czy z  go- 
dzinę czy kilka, a  trzeba zwró cić uwagę, że pe tenci nie po zo stają dłużni, to od



razu wy cho dzi taki uspo ko jony, że tylko by wszyst kich ca ło wał. Na no gach się
sła nia tak, że nie raz do domu to tak sówką je dzie, bo całą agre sję wy ko rzy stał na
walkę o okien kowe prze trwa nie.

–  A... – Edzio zro zu miał dla czego na po czcie tak czę sto swego czasu do cho- 
dziło do ak tów agre sji – a te... no bójki, sam pa mię tam.

–  To już prze szłość, za ło ży li śmy ekrany z  pleksi, stem ple są przy wią zane na
łań cu chach, a dłu go pisy nie są za ostrzone. Te raz jest spo kój.

– No tak, ale to w pracy? A poza pracą?
– No, nie prze sa dza pan? Lu dzie mie liby się spo ty kać jesz cze poza pracą? Po

tym wszyst kim co tu prze ży wają? Nie. To nie re alne, ale cho dzi panu o seks czy
o zbrod nię?

– A to na seks się spo ty kają?
– Nie, ale z nim? Nie! Zwa rio wał pan? Nie wy obra żam so bie seksu z kimś tak

za fik so wa nym, prze cież on by chyba mu siał przed ak tem spraw dzić, czy part- 
nerka ma pa rzy stą, czy nie pa rzy stą liczbę wło sów ło no wych. Cho ciaż jedna, ta
„pro szę mi wy ba czyć, do piero się uczę”, to po dobno się z  nim uma wiała albo
umó wiła. Pry wat nie, a na wet chyba in tym nie.

– Dla czego „pro szę mi wy ba czyć, do piero się uczę”? – za py tała po li cjantka, nie
ro zu mie jąc.

– Bo tak ła twiej, imion jest wiele i się mylą, a ona jest pod pi sana.
– Nic szcze gól nego ja koś pani nie ude rzyło? – po li cjantka drą żyła te mat.
– Wie pani co? – Na czel nica skrzy wiła się zło śli wie. – On cały był ude rza jąco

szcze gólny, cały, od stóp do głów i to przez cały czas, do tego wredny, zło śliwy,
skrzy wiony, o szlag! – Na gle za marła w pół zda nia – Nie! On się ostat nio uśmie- 
chał! O ja pier dolę! Tak! Na kilka dni przed śmier cią cho dził uśmiech nięty! Nie
prze stał być upier dliwy, ale nie był skrzy wiony. To mu siało coś zna czyć!

I  Edzio, i  jego ko le żanka Pur chawa przy znali jej ra cję, bo je żeli ktoś, kto nie
uśmie cha się mie sią cami, a na wet la tami, na gle za czyna się uśmie chać, to może
to coś ozna czać.

– Są dzi pani, że zwa rio wał? – za py tała po li cjantka.
– Nie, są dzę, że coś kom bi no wał, coś co było dla ko goś wredne, coś co z jed nej

strony uwa żał za do bre, ale było nie do bre... No taki przy kład.
– Ale w ja kich sy tu acjach się uśmie chał?
–  Po wiem szcze rze, że nie spraw dza łam, my śmy się od niego wszy scy izo lo- 

wali, bo po każ dym kon tak cie to po trzebne były całe go dziny pracy w  okienku,



żeby się od stre so wać, ale coś grze bał w ka len da rzu, w pa pie rach, ja kieś li sty od- 
bie rał so bie, bo przy cho dziły do niego, chyba. Coś było z li stami. Na sto pro cent.

To aku rat wszy scy wie dzieli.
Nie mo gło być ina czej. Li sty pod łóż kiem, które znik nęły.
Zresztą poczta to wła śnie li sty. Przede wszyst kim li sty, choć ostat nio nie które

pla cówki pocz towe po sze rzyły ofertę i za częły sprze da wać sło dy cze, mięso mie- 
lone oraz środki na prze czysz cze nie.

– A on dawno taki był? – za cie ka wił się Edzio, bo taki osob nik w ze spole, na wet
nie zbyt zgra nym był czymś na prawdę wy kań cza ją cym.

– Od po czątku. Nie stety.
–  Ja kieś chody miał? – Edzio spró bo wał spraw dzić to, co za su ge ro wała jedna

z jego roz mów czyń, ale nie li czył na szczerą od po wiedź. W końcu miało cho dzić
wła śnie o  na czel nicę, a  ktoś taki się po pro stu nie przy zna, zresztą „chody” to
słowo wy trych, bo może cho dzić prak tycz nie o wszystko. O mi łość i nie na wiść,
ta jemne za leż no ści albo wredne haki, sym pa tie czy an ty pa tie na za sa dzie „wróg
mo jego wroga...”. Po nadto lu dzie wszę dzie do pa trują się ta kich wła śnie „cho- 
dów”, a ro bią to cza sami tylko dla tego, że nie mie ści im się w gło wie, że ktoś inny
do cze goś do szedł wła sną pracą i zdol no ściami.

Gdyby przy jęli coś ta kiego do wia do mo ści, mu sie liby za cząć się sta rać i przy- 
znać, że oni są mniej uzdol nieni i mniej pra co wici, ale to nie wcho dzi w ra chubę.

Tu jed nak Edzio tak jakby tro chę tra fił.
–  Nie, ale nie po trze bo wał, on miał haki na lu dzi, je żeli po trze bo wał, a  poza

tym wszy scy się go bali. Wszystko ro bił z  tak upier dliwą do kład no ścią, jakby
przez całe ży cie sto so wał strajk wło ski, tyle że on był chyba taki z na tury.

– A Ma recki?
– Jezu, na wet mi nie mów cie o tej ka ta stro fie, to za mie sza nie z Ma rec kimi to

była ma sa kra!
– Z oboj giem?
– Naj pierw z nią, po tem z nim. Z nią to jesz cze, jesz cze, zwy zy wała go, po wie- 

działa, że go do sądu poda, to on, żeby so bie w dupę wsa dziła swoje groźby, bo
on jest w  pra wie i  prawdę mó wiąc, wła ści wie to był! Nic mu nie mo gła zro bić.
A Ma recki obie cał, że go za je bie! I moim zda niem miał za co.

– Bo?
–  Bo za pła cił! Za pła cił temu praw ni kowi, a  ten de bil od pi sał za niego. Nie

wiem, nie wi dzia łam, ale tu to mo gła być chryja, jak się pa trzy.
– A on babkę Ma recką znał?



– O tak, wiem, że się znali, bo na wet do niej cho dził. Nie wiem z czym, ale raz
usły sza łam, że się do niej wy biera. Przez te le fon tak po wie dział. Nie krył się
z tym. „Pani Eu la lio, będę dziś u pani”. Tak po wie dział.

Je żeli ktoś do babki mó wił „pani Eu la lio”, to zna czyło, że był z nią ja koś zżyty,
a na wet chyba była to oznaka sza cunku. Je żeli ją za wia da miał, że się do niej wy- 
biera, to chyba się go nie bała, bo mo głaby nie otwo rzyć albo wyjść z domu, więc
pew nie ra czej na niego cze kała.

– Oboje byli wredni, więc to może nie być dziwne, pew nie coś ra zem kom bi no- 
wali, ale co? – wes tchnął Edzio.

– Coś co miało sens i dla niej, i dla niego.
– Tak, ja sne – wark nęła po li cjantka – też mi wy ja śnie nie. To oczy wi ste, że tak,

ale co to mo gło być?

***
– Czyli ja uwa żam tak – Pur chawa po pra wiła owoc nik na gło wie i za pa liła pa pie- 
rosa – to Ma recki.

– Co Ma recki? – Edzio nie wie dział, jak to zro zu mieć.
– Ma recki za bił Ma rec kiego i Ma recką.
Ta kie po sta wie nie sprawy było zde cy do wa nie nie pro fe sjo nalne, coś w ro dzaju

go nił stryj stryjnę i wu jem po ga niał.
Jed nak ko bieta była pewna swego.
– Wa cek Ma recki za bił swoją matkę. Ten pocz towy świr to wi dział, więc on za- 

bił też pocz to wego świra. Bla, bla, bla, każdy sąd nam to uzna.
– Ale dla czego?! – jęk nął Edzio.
–  A  cho lera go wie. Od biło mu? Mu siał zdo być pie nią dze dla Ma riolki? Może

dla praw nika na roz wód? Może miał już do syć? Może chciał wro bić Luśkę, tę
żonę, tylko mu nie wy szło? Mo ty wów mamy do wy boru, do ko loru.

– Ja tu u cie bie wi dzę tylko je den, pie nią dze, a jak już roz ma wia li śmy, nie miał
noża na gar dle.

– Mógł mieć, ale nikt o tym nie wie dział. Ja kaś chwi lówka, która prze mie niła
się w mi liony? Do bra, ty wra caj do swo ich dzi wa deł, ja pójdę do czy tać akta, a jak
go już aresz tu jemy to dam ci znać.

–  Nie mu sisz – burk nął wście kle. Był prze ko nany, że to jed nak nie to. – No
a ten list do Ady? – za py tał, chcąc jed nak od wieść ją od po chop nych wnio sków.

– Chciał was wro bić?



– A te ukra dzione li sty spod łóżka?
– To aku rat pro ste, wska zy wa łyby na niego.
Edzio nie był za do wo lony z ta kiego ob rotu rze czy. Z jed nej strony wszystko ja- 

koś trzy mało się kupy z na ci skiem na „ja koś”, z dru giej coś mu nie pa so wało.
– Słu chaj, coś mi przy szło do głowy – po wie dział po chwili za my ślony. – Wy- 

ście się do domu Ma rec kiej wła mali, tak?
– Tak, to zna czy ja nie, ale chło paki, to fakt.
– Dla czego?
– Bo było za mknięte, co ty zdur nia łeś na tej eme ry tu rze? Nie wiesz już, jak to

działa? Za po mnia łeś, czy coś ci na mózg siada?
– Nie, nic mi się siada, py tam, bo skoro było za mknięte, to skąd było wia domo,

że ona nie żyje?
Te raz Pur chawa za marła w pół ge stu z pa pie ro sem w pół drogi do ust i z wy- 

trzesz czem oczu spod owoc nika spa da ją cego jej grzywą na czoło.
– No ktoś nas mu siał za wia do mić? Syn?
– No nie, bo jakby to był on, to prze cież miał do matki klucz, nie mu sie li by ście

drzwi wy wa żać.
– Oj tam, oj tam, ale mo gło być tak, że nie miał przy so bie, a nasi wo leli nie ry- 

zy ko wać, że po je dzie i przy wie zie, bo mo gła jesz cze żyć? – za py tała chyba tro chę
sama sie bie, ale Edzio na tych miast jej to wy per swa do wał.

– Nie, bo skąd on sam by wie dział, że ona nie żyje? Mu siałby wejść, zo ba czyć
i  wyjść, a  wtedy na wet gdyby drzwi się za trza snęły, mu siałby mieć przy so bie
klucz, tak więc to nie to.

– Rze czy wi ście – sap nęła.
– No i chyba nie zgła szałby sam, bo bałby się po dej rzeń.
– A bo to je den mor derca tak cwa nia czył?
I  to była prawda, bo oboje znali ta kich lu dzi, któ rzy za raz po mor der stwie

przez nich sa mych do ko na nym dzwo nili na po li cję, chcąc od su nąć od sie bie po- 
dej rze nia.

– Wiesz co? To dziwne – jęk nęła po li cjantka – to da się spraw dzić, ale dziwne,
że ja koś nie bra li śmy tego do tąd pod uwagę.

– No i skąd wie dział ten, kto dzwo nił?
– Mu siał tam być.
– Zo ba czyć się nie dało? Przez okno?



– Nie, nie było wi dać, może ktoś coś zo ba czył, ale mógł po my śleć, że za sła bła?
Że ze mdlała? Za snęła? Na pewno nie, że nie żyje. Trzeba prze słu chać to na gra nie.
Czy ten ktoś po wie dział, że nie żyje?

Edzio jesz cze tego na gra nia nie sły szał, bo ich dzia łal ność, a wła ści wie jej po- 
czą tek da to wał się z czasu już po za koń cze niu śledz twa.

– Chyba że to było sa mo bój stwo – po wie działa po chwili Pur chawa, chcąc ra to- 
wać resztki swo jego pro fe sjo na li zmu i po wagi.

– Z sa łatką na gło wie? Ty Pur chawa je steś ko bietą, zro bi ła byś coś ta kiego?
– Zna czy?
– No wsa dzi ła byś łeb w sa łatkę dla po ra to wa nia stanu wło sów i po peł niła sa- 

mo bój stwo? Tak o.
Pur chawa po pra wiła srebr no włosy owoc nik.
– Nie, no co ty. Ja w ogóle, ale gdyby to chyba naj pierw bym so bie zro biła fryz,

po tem za pa liła świece... Choć nie, świece to nie, bo dom mógłby się spa lić,
a prze cież bym nie chciała być upie czona. Źle bym wy glą dała.

– I wła śnie o to cho dzi! Kto po peł nia... To zna czy jaka ko bieta po peł nia sa mo- 
bój stwo z sa łatką na gło wie?! To nie pa suje! – Edzio trium fo wał.

– A ta Ko ściu chowa? Czy to nie ona?
– W sen sie?
– Czy to nie ona za wia do miła o tej śmierci?

***
Po wrót Edzia za owo co wał prze py chan kami przy grillu oraz przy stole z  pa pie- 
rami.

Edzio cze kał na te le fon od Pur chawy, ale nie spo dzie wał się go tego wie czora,
ra czej li czył na ju trzej szy po ra nek, co nie prze szka dzało mu za po znać wszyst-
kich ze swo imi do ko na niami.

Na ta blicy kor ko wej przy pięto wszyst kie zdję cia ze sprawy i do każ dego do pa- 
so wy wano całą sy tu ację.

Prym wio dła Ko ściu chowa, choć nie mo gła mieć mo tywu, a wła ści wie mo tyw
oscy lo wał wo kół za zdro ści o sa na to ryjne tańce z przy god nymi pod ry wa czami, do
czego po noć do cho dziło, jak do wie dział się Mun dek.

Ko ściu chowa prym wio dła na par kie tach, ale Ma recka po de rwała jej ja kie goś
obie cu ją cego pen sjo na riu sza. Po dobno do szło do py skó wek, ucię tych przez żonę



za in te re so wa nego, która przy je chała go od wie dzić i  ode brała obu pa niom na- 
dzieję.

Kaśka i  Ma ryśka, sprzą ta jące u  Ma rec kiej, też mo gły ją za bić, choć nie było
pewne dla czego, ale miały szansę na przy kład do ro bić klu cze. Nie stety ta kie
mor der stwo ani jed nej, ani dru giej nic nie da wało, a  na wet tra ciły pracę, więc
tro chę im się to nie opła cało, ale nie wszystko za wsze jest ta kie pro ste.

Mą ko siak i Próchno mieli mo tyw, ale tylko wtedy, gdyby byli jej sy nami (każdy
z  osobna) i  na do da tek gdyby ist niał te sta ment. Nie wy glą dali na sy nów, te sta- 
mentu nie zna le ziono. Poza tym sprawa z sy nami wy szła już po śmierci Ma rec- 
kiej, choć plotki po tra fią cho dzić opłot kami, więc może wy szła wcze śniej, ale nikt
o tym ofi cjal nie nie wspo mi nał.

Był jesz cze Elvis, miał ja kąś moż li wość, babkę znał, kon tak to wał się z nią, był
z nią na wet wi dy wany, ale mo tywu jak na ra zie bra ko wało. Brali go pod uwagę.
Choć tak śred nio, ale brali. Co do tego dru giego, to nie wia domo, dla czego
miałby go za bi jać, nie miał z nim kon tak tów ani za tar gów, a przy naj mniej nikt
o ta kich nie wie dział, zresztą od razu rzu cał się w oczy po dobny ad res, więc kto
wie, czy to wła śnie nie Elvis miał być drugą ofiarą, a nie zo stał nią z po wodu po- 
myłki.

Te le fon Melki za dzwo nił.
– Mi rek Próchno – po wie działa Melka, za nim ode brała.
–  Czego ten jesz cze chce? – za nie po koił się Ma te usz, bo Melka przy cią gała

dziw nych fa ce tów i  nie to, że był za zdro sny, choć tro chę był, to jed nak cie kaw
był, po co ten dzwoni aku rat do Melki, a nie na przy kład do niego, je żeli jest to
sprawa zwią zana z Ma recką, a je żeli nie jest, to po co w ogóle za wraca jej dupę?

– Mówi, że jest pod bramą i coś sły szał.
– Ta, chyba to, że szy ku jemy grilla.
Próchno na le żał do tych uzdol nio nych te ma tycz nie me neli, któ rzy wy ra stali

jak spod ziemi, kiedy tylko ktoś nie opatrz nie zbyt gło śno szy ko wał im prezę, no
chyba że był już ulu lany, a i wtedy czoł gał się w kie runku, z któ rego usły szał zew
na tury. Był wy traw nym wy rwi ku flem i sę pem, który po tra fił się wkrę cić, umie- 
jęt nie sto su jąc me tody ogól nie uwa żane za wredne.

Po tra fił stać pod pło tem i pa trzeć roz ma rzo nym wzro kiem w kieł ba skę na pa- 
tyku albo ob li zy wać się su ge styw nie na wi dok płyn nych dóbr typu piwo.

Każdy niby wie dział, że Mi rek w domu ma wszystko, czego chce (choć może
nie zwę glone kieł ba ski czy cie płe piwo), ale i tak każdy był pod uro kiem jego bła- 
gal nych spoj rzeń. Był mi strzem spoj rzeń pro szal nych.



Tym ra zem nie przy szedł z pu stymi rę koma, choć to, co przy niósł, było nie ma- 
te rialne. Był wy mem łany i wy mę czony. Obok niego stał, ro biąc za pod porę, Ce- 
zary Ma recki. Jego dredy były tak uświ nione, że Ada chciała mu na tych miast za- 
pro po no wać prze pierkę.

–  Sły sza łem coś – oświad czył nie mal ra do śnie – i  wi dzia łem. Nor mal nie, że
szlag, na prawdę. Szlag jak szlag! – oświad czył, nie mo gąc ubrać w słowa swo ich
wy nu rzeń. Był na tyle pi jany, że nie bar dzo wie dział, jak sfor mu ło wać to, co miał
do po wie dze nia.

– Znowu?
– Nie, nie znowu, to zna czy i ow szem, znowu, ale to nie te raz.
– Co on bre dzi?
Ce zary jako do świad czony tłu macz wy ja śnił, że nie bre dzi.
– Mówi, że coś wi dział.
– Kiedy?
– No chyba nie te raz?
– Mówi, że wtedy – ob ja śnił Ce zary.
– Jezu, kiedy wtedy?
– No jak kurwa ja kaś, to zna czy nie kurwa, tylko chuj, ale nie, to zna czy, z całą

sta now czo ścią za prze pro sze niem. Taki je den, to zna czy, ty mi się tu nie plącz
z tym wzro kiem.

– On twier dzi, że wi dział mor dercę – prze tłu ma czył Ce zary. Mu siał mieć albo
spore do świad cze nie z  Mir kową pi jacką mową, albo w  ogóle być uzdol niony
w tym kie runku, mo gło być też tak, że ten ostatni po pro stu coś mu po wie dział
wcze śniej, a te raz Ce zary się zwy czaj nie po pi suje.

– Ale kto to był?
– Nie po wiem wam, dla po li cji to trzy mam, ale jakby ja kieś pi werko?
– A ty nie wiesz?
– A skąd. Coś bre dził, że wi dział fa ceta, który wy cho dził od babki.

***

Edzio za dzwo nił do Pur chawy po wie ści.
– No i kto zgło sił tę Ma recką? – za py tał, ale usły szał w od po wie dzi tylko wes- 

tchnie nie.
– Jest na gra nie, ale nie wiem, kto to jest, nie po dał na zwi ska, nie wia domo, czy

ko bieta, czy męż czy zna, ja kimś ta kim dziw nym gło sem mó wił, chyba użył chu s-



teczki albo ja kie goś zmie nia cza.
– Szlag by to tra fił.
– Nie przej muj się, kim kol wiek był, to nie mógł być mor derca.
– Dla czego? – Edzia zdzi wiła jej pew ność co do tego stwier dze nia.
–  Bo taki ktoś, kto po zo ruje sa mo bój stwo, wcale nie chce, żeby ktoś zbyt

szybko od krył zwłoki. Po co by mu to było?
– No tak, ale aż tak bar dzo nie po zo ro wał.
– Po zo ro wał. My śmy to uznali za sa mo bój stwo! – Pur chawa aż sap nęła ze zło- 

ści, wia domo, to ona była po li cjantką i ona miała wszel kie prawa.

***
– Kiedy on wy cho dził od tej babki? Kiedy do kład nie? – za py tała Ada – Kiedy, do
cho lery?!

Była to kwe stia istotna. Bo prze cież Mi rek Próchno w tym sta nie mógł my lić
wszystko, w tam tym sta nie też, to zna czy w tym, w ja kim się znaj do wał wtedy,
kiedy coś wi dział. Bo nikt prze cież nie mógł po wie dzieć, co ro bił i ile wy pił tam- 
tego dnia.

Prze cież mógł mieć zwidy albo ja kąś de lirkę.
– No jak ją wal nęło – stwier dził, pa da jąc na krze sło i wy cią ga jąc drżące ręce po

płyny.
– Ale co ją wal nęło? – zdzi wiła się Melka, bo tak się prze cież zło żyło, że ofiara

nie miała śla dów na pa ści, ude rze nia, ni czego, co można by okre ślić tym mia- 
nem.

– No, to sa mo bój stwo – wy ja śnił Ce zary.
– A ty skąd wiesz? I jak sa mo bój stwo może ko goś wal nąć?!
– Wiem, bo mówi prze cież, a wal nąć może, bo li stu nie było. Mo gła tak na gle

do stać ochoty ja kiejś i zro bić to tak, „a do bra, chuj, już mi się nie chce żyć, ze żrę
tego mu cho mora, może mi przej dzie”.

– Prze cież nie żarła mu cho mora. W ogóle, co wy wszy scy z tymi grzy bami?!
–  Nie, no nic, to Mą ko siak coś ga dał o  lu to wych grzy bach, ale to bez sensu.

W  lu tym nie ma. Żad nych i  po co mu luty? Po co ktoś in te re suje się grzy bami
z lu tego, skoro ich nie ma?

– Może wła śnie dla tego? – mruk nęła Ada.

***



–  Je dy nej oso bie, któ rej mo gło za le żeć na bez zwłocz nym (no men omen) zna le- 
zie niu zwłok i to jak naj szyb szym, był jej syn! – oświad czyła Pur chawa.

– Który?
–  Nie pier dol, ma jed nego, reszta to ploty albo po bożne ży cze nia, zresztą ta

Luśka, żona, te ploty roz pro wa dza, więc coś jest na rze czy. Coś to zna czy nie ża- 
den syn, ale prze kręt. Chce od wró cić uwagę, może od sie bie, może od męża? Bo
tylko on mógł chcieć szyb kiego od na le zie nia zwłok, po pierw sze nie chciał za pa- 
sku dze nia miesz ka nia. Ta kie tru pie odory po tra fią się utrzy my wać mie sią cami.
Po dru gie on na pewno po trze bo wał pie nię dzy, skoro tak już do praw nika pi sał
o zba da nie sprawy roz wo do wej, to na sto pro cent po trze bo wał ja kiejś kasy.

Był w tym ja kiś sens. W tej chwili tylko Wa cław Ma recki miał mo tyw, miał też
klu cze więc moż li wość, miał swo bodny do stęp do domu matki w każ dej chwili,
wszystko miał.

Po dobno nie miał ochoty jej za bi jać, ale to już sprawa dla sądu, bo każdy może
po wie dzieć, co chce. Ochota to rzecz bar dzo nie ma te rialna, więc udo wod nie nie
jej braku jest bar dzo trudne. Wręcz cza sami nie moż liwe. Zresztą chciał, nie
chciał, kogo to ob cho dzi, skoro wy gląda na to, że za bił? No i on rze czy wi ście był
je dyną osobą, która wo la łaby, żeby zwłoki od na le ziono szybko.

Inny mor derca zro biłby wszystko, żeby to tro chę po trwało. Da wało mu to
może nie alibi, ale na pewno ja kieś moż li wo ści spre pa ro wa nia go.

Bo to jest tak, że im wię cej czasu mija od zda rze nia, tym trud niej so bie co kol- 
wiek przy po mnieć. I  taki świa dek trzy dni po spra wie może ko goś pa mię tać.
Trzy sta dni po spra wie też może pa mię tać, ale już nie wie ani o któ rej, ani któ- 
rego do kład nie dnia. A je żeli na wet to głowy so bie za te wspo mnie nia uciąć nie
da. Tak więc czas działa na ko rzyść mor dercy.

Dzia łałby też na ko rzyść mor dercy, na wet gdyby nim był jej wła sny syn, ale już
nie tak bar dzo.

Bo prze cież tak czy tak to on mu siałby w końcu zna leźć zwłoki matki sam i to
oso bi ście. To on prze cież naj czę ściej do matki cho dził, a  jak by to wy glą dało?
Sam za bił, sam zna lazł? Od razu byłby po dej rzany.

Pur chawa mo gła mieć ra cję.
Luśka do te ścio wej pra wie nie cho dziła, klu czy nie miał nikt spoza ro dziny, są- 

sie dzi mo gli coś ga dać, że nie wi dzieli jej, że w skle pie jej nie było, że do ko ścioła
nie przy szła, ale i  tak to jej syn mu siałby iść i spraw dzić, co się dzieje z matką,
a więc ją zna leźć. I za wsze to byłby on, czy prę dzej, czy póź niej, ale on. Mógłby
przyjść z kimś, ale to by było dziwne, ni gdy tak nie ro bił, więc je żeli to on ją za bił,
było dla niego klu czowe, żeby zo stała zna le ziona jak naj wcze śniej i  to wła śnie



przez po li cję. Naj chęt niej bez jego udziału. Żeby po li cja wy wa żyła drzwi, mu siały
być szanse, że ofiara jesz cze żyje, ina czej po pro stu mo gliby po słać po niego,
żeby wziął klu cze i otwo rzył. No i by łyby kło poty.

No i po ja wi łyby się py ta nia. Jak to, u matki nie był przez tyle czasu, że się aż
za śmier działa? A dla czego? A ja kim cu dem...

– Tak, ty na prawdę mo żesz mieć ra cję – stwier dził Edzio, a Pur chawa uro sła
w  siłę. Lu dziom, ani na wet Edziowi, nie za częło się żyć do stat niej (jak ma wiał
Gie rek), ale do bry hu mor Pur chawy za wsze był lep szy niż jego brak albo stan
prze ciwny, czyli hu mor zły, bo wtedy nie dało się ni czego za ła twić, a te raz w tej
no wej sy tu acji Edzio mu siał dzia łać wła śnie na ta kich za sa dach – nie mógł żą dać,
mógł tylko pro sić i li czyć, że uda mu się coś za ła twić.

Do bry hu mor Pur chawy da wał więc na dzieję na przy szłość, choć sama po li- 
cjantka ina czej tę przy szłość so bie wy obra żała niż Edzio. Wi działa się już w jego
łóżku. On uni kał ta kich ma ka brycz nych wi zji.

Męż czyźni, któ rzy przy zwy cza ili się do swo jego wieku i stanu cy wil nego, o ko- 
bie tach ma rzą, cza sami na wet pra gną sta łych związ ków uświę co nych wę złami
mał żeń skimi, ale się ich boją.

Sto sują za sadę, że skoro nie jest źle, to le piej nie na pra wiać, bo może być tylko
go rzej.

Seks, ow szem, może by i go sku sił, ale nie z nią. Bo ona była in wa zyjna. To nie
byłby seks i  już, to by łaby de kla ra cja przy na leż no ści, po zwo le nie na kon trolę
i pro sta droga do oł ta rza.

Edzio wie dział, że za raz po tym ak cie by zwa rio wał, więc dla niego była to też
pro sta droga do ka ftana bez pie czeń stwa. Wo lał nie ry zy ko wać.

No i była też kwe stia pew nej mał żeń skiej przy na leż no ści, która bar dzo ogra ni- 
cza me cze i piwo z ko le gami. Zresztą wszystko ogra ni cza. Na wet nie dla tego, że
ktoś cze goś za bra nia, ale że wy pada choć za py tać...

***
– Pur chawa chce go aresz to wać! – po wie dział, wcho dząc do ogrodu Ge ria trycz- 
nego Biura Śled czego. Po cząt kowo chcieli, żeby to było Ge ria tryczne Biuro De- 
tek ty wi styczne. Jed nak mu sie liby wtedy uży wać skrótu GBD, a  to ko ja rzyło się
im z  cho ro bami albo ja kimś nar ko ty kiem. To ich biuro miało sie dzibę, oczy wi- 
ście bu fet, Ada bez bu fetu nie umiała funk cjo no wać, salę kom pu te rową, którą
mieli za miar ja koś na zwać, ale na ra zie nie wie dzieli jak, może na przy kład salą
tor tur, oraz ogród do prze słu chań.



Żadna po li cja na świe cie jesz cze na to nie wpa dła, że ogrody, ogni ska i grille
pod po ste run kami mo głyby na prawdę o wiele wię cej zdzia łać niż pa skudne biura
i odra pane ściany ko ry ta rzy.

Że o wiele chęt niej i cie ka wiej opo wiada się i od po wiada na py ta nia, kiedy jest
się za cza dzo nym ogni sko wym dy mem, wy pcha nym kieł ba skami i pod la nym pi- 
wem.

To robi at mos ferę, daje luz i roz wią zuje ję zyki, na wet, a może szcze gól nie, te
po plą tane.

Roz wija ploty, ro dzi je ow szem też, ale i  je roz prze strze nia, do ra bia szcze gó- 
łami i roz nosi.

Te raz wszę dzie kłę bił się dym ze spa lo nych kieł ba sek. Na krze śle pra wie le żał
Mi rek Próchno przy ssany do szklanki z  pi wem, wszy scy inni się ko tło wali, bo
nikt nie był pe wien, kto i co ma ro bić.

Jesz cze nie do ro śli w swoim biu rze do cze goś tak nud nego jak po dział za dań.
Mą ko siak też był, ale przy sy piał na ławce, bo choć wie dziony czu łym piw nym

no sem zja wił się przed chwilą i za ssał, to jed nak zmę cze nie spra wiło, że za snął.
Był to sen czynny. Je den z wy na laz ków Mą ko siaka. Jak tylko wy czu wał, że ktoś

ko muś coś na lewa, bu dził się i wy cią gał ręce za opa trzone w szklankę po do lewkę
tego cze goś, naj czę ściej piwa (choć raz, sły sząc gul got, wy cią gnął szklankę po do- 
lewkę flam bitu, pod pałki do grilla w pły nie) na szczę ście bez sku tecz nie, bo i to by
wy pił.

Nikt mu ani puszki piwa, ani bu telki nie chciał dać, bo wy du dliłby na kopa
i żą dał ko lej nej. Dla tego ho łu bił swój pla sti kowy ku bek i się z nim nie roz sta wał.

Ce zary Ma recki ga sił dredy, które nie chcący mu wpa dły do ogni ska, ale po
chwili wró ciły na swoje miej sce ze smro dem pa lo nego pla stiku uno szą cym się
do okoła jego głowy.

Po nie waż dredy ko ja rzą się za wsze z dy mem, a ma ri hu any w tym mo men cie
Ce zary nie miał, to smród pla stiku też był w  po rządku. Przy naj mniej dla niego
sa mego. Ce zary lu bił sprawy ja sne i  pro ste. Od kąd zo stał ob wo łany nar ko ma- 
nem, na prawdę się sta rał, żeby na to miano za słu gi wać w ca łej roz cią gło ści.

Cza sami na wet wą chał klej. Raz, chcąc być na cza sie, na są czył swoje dredy bu- 
ta pre nem, wtedy to jesz cze były jego praw dziwe włosy i było dziw nie, bo wi dział
cał kiem dziwne rze czy, na przy kład sło nie. Ale w for mie zmu mi fi ko wa nej, la tały
do brych kilka go dzin i usi ło wały wy dłu bać mu oczy, a po tem przy kle iły się do au- 
to matu na na poje (i sło nie, i włosy) i trzeba było go ogo lić na zero.

Od tej pory no sił dredy za stęp cze.



To było ko rzystne, bo na wet jak za jęły się ogniem, nie po wo do wały żad nych
strat poza po pa rze niami i  ko niecz no ścią za kupu ko lej nych. Tak jak to miało
miej sce już kilka razy.

Nikt nie zwró cił uwagi na oświad cze nie Edzia, a więc je po wtó rzył. Nie chciał
tra cić swo jego „smo czego” wej ścia.

–  Pur chawa chce go aresz to wać! – za wo łał. Tym ra zem wszy scy go usły szeli,
ale nikt nie zro zu miał.

Było to dziwne stwier dze nie. Oczy wi ście ob li czone na za sko cze nie, a może na- 
wet i szok, bo Edzio lu bił za ska ki wać.

Po tym co po wie dział, było tylko wia domo, że po li cjantka, któ rej nie da rzono
spe cjalną mi ło ścią, chce ko goś aresz to wać. Co nie dzi wiło, była wa riatką, za wsze
lu biła aresz to wać róż nych lu dzi, na wet nie win nych, choćby tylko po to, żeby po- 
ka zać jaka jest ważna.

– Ale kogo?
– No mor dercę – wy ja śnił Edzio.
Przez chwilę mil czeli, po czym Mun dek się ro ze śmiał.
– Ja sne, że chce, nikt jej nie broni chcieć, zresztą daj spo kój, każdy by chciał,

ale to nie ta liga. Pur chawa nie na daje się do kry mi nal nej, ona po winna w oby- 
cza jówce być, tam by so bie aresz to wała kogo chce, na wet kilka razy dzien nie.

Hu bert też za chi cho tał zło śli wie, wręcz zło wrogo.
– Ona? Aresz to wać? Mor dercę? Prze cież Pur chawa naj chęt niej by aresz to wała

cie bie i to za kuła w kaj dany mał żeń skie! Ona nie my śli głową!
To okre śle nie, które za zwy czaj sto suje się do męż czyzn, czę sto też na daje się

do ko biet.
– No i skąd ona niby wie, kim jest mor derca, skoro my nie wiemy? – tym ra zem

wściekł się Mun dek.
Było w jego wy po wie dzi sporo ura żo nej mę skiej dumy, bo Pur chawa była ko- 

bietą i  nie po winna była być lep sza od męż czyzn, ale też sporo re ali zmu, nikt
jesz cze ni czego nie wie dział, a Pur chawa do naj in te li gent niej szych nie na le żała,
ow szem biła się nie źle, ale tylko tyle.

I  to też było pro ble ma tyczne, bo jako ko bieta nie po winna umieć się bić, nie
po winna lu bić się bić, a  już naj bar dziej nie po winna bó jek wy gry wać. Mun dek
by wał mi zo gi nem. Tro chę to ra ziło, ale nikt już nie sta rał się go zmie niać.

– A to cho dzi o któ rego mor dercę? – za py tała Melka, uwie szona na Ma te uszu.
Głu pie py ta nie wy ge ne ro wało na tych miast głu pią od po wiedź.



– No chyba tego co mor duje – prych nął Mi rek Próchno pewny swej po al ko ho- 
lo wej in te li gen cji, która u niego za ni kała na trzeźwo i oka zy wało się, że ni gdy jej
nie było, a po my sły Mirka były nie tylko durne, ale i cza sami nie bez pieczne.

Zresztą to może być dziwne, ale za wsze tak jest – wraz ze spo ży ciem al ko holu
wzra sta po czu cie wła snej war to ści, czło wie kowi ro śnie in te li gen cja, po czu cie hu- 
moru i  cza sami prze świad cze nie, że ma ra cję i  o  ile po czu cie wła snej war to ści
w  nad mia rze może tylko wku rzyć, po czu cie prze sad nej in te li gen cji nu dzi, bo
nikt beł kotu nie chce słu chać, to po czu cie hu moru i prze świad cze nie, że ma się
ra cję, po trafi za bi jać.

Taki je den z dru gim wpada na to, że skok z da chu ka te dry jest bar dzo śmiesz- 
nym po my słem, a wszyst kim, który uwa żają, że nie, udo wad nia, że nie mają ra- 
cji.

Po grzeby to w ta kich sy tu acjach czę sto za koń cze nia z mo ra łem.
– Tak, ale tego od Ma rec kiej czy tego od Ma rec kiego? A może od obu? – do pre- 

cy zo wał Ma te usz, bo jego też to za cie ka wiło. W końcu były dwie ofiary.
– Nie wiem. Po wie działa, że aresz tuje. No w su mie nie do końca wy ja śniła to

coś, ale może nie chciała?
–  Ale kogo! Kogo aresz tuje? Nie świ ruj, prze cież ci po wie działa – Ada wzięła

krze sło i usia dła na nim okra kiem, żeby po ka zać, jaka jest twarda i jak po trafi po
kow boj sku sia dać z opar ciem z przodu, tyle że kow boje, choć silni, mieli do dys- 
po zy cji chyba moc niej sze krze sła, no i jed nak ża den nie wa żył po wy żej stu trzy- 
dzie stu kilo, bo ko nie by im pa dły. Krze sło jęk nęło.

Po chwili tego ję cze nia zwy czaj nie się roz le ciało.
– O szlag! Pod nie ście mnie eee! – za wyła Ada, oba wia jąc się, że jedna z czę ści

krze sła wbije jej się w  tę część ciała, którą miała nad zwy czaj wy eks po no waną.
Nie, nie w ty łek, w biust, co ro bi łoby z niej kla sycz nego cy ca tego wam pira z koł- 
kiem w pier siach i krwa wym, pie ni stym bul go tem na ustach.

Buty za częły jej się tlić bar dzo szybko, spód nica tym bar dziej, choć ona z wi- 
zgiem zwi nęła się, zwę gliła i znik nęła, roz pa da jąc się na kilka pla sti ko wych ro lek
wy glą da ją cych jak psie kupy. Pla stik tak ma.

Ada bez spód nicy nie wy glą dała do brze.
Nie stety, chcąc so bie na trza skać punk tów za po moc ność, do pod no sze nia rzu- 

cili się Mą ko siak i Próchno. Oraz Ce zary. Wszy scy ci, któ rych wo la łaby z bli ska
nie oglą dać, ale też żeby i oni jej nie oglą dali. I ni gdy, i w tej chwili.

Ce zary to tylko ze wzglę dów to wa rzy skich, okrop nie jest wie dzieć, że syn baby
z mię snego wi dział twoje ga cie. Oba wiała się, że to ją bę dzie skła niać do we ga ni- 
zmu, a ona wcale tego nie chciała.



Mą ko siak i Próchno cuch nęli, a przy pod no sze niu z po zy cji le żą cej trzeba się
nad czło wie kiem po chy lić i  zbli żyć swój od dech do na rządu wę chu pod no szo- 
nego.

Cier pie nie po tworne.
Zresztą cier pie nie to nie tylko sam cuch, ale i od ru chy.
Wy miotne.
Jed nak Próchno i Mą ko siak tak bar dzo chcieli być po mocni, że nie można ich

było wy prze dzić. Próchno sze ro kim łu kiem naj pierw wstał z  krze sła, gib nął się
sztywno w  prawo, po czym nie jako dla rów no wagi gib nął się tro chę mniej
sztywno w lewo i wy lą do wał w ogni sku.

Mą ko siak, drżący z  nie do pi cia, nie wie dział, kogo ra to wać. Kom bi no wał, że
jed nak Adę, bo zo sta wie nie ko legi w  for mie wrzesz czą cego skwarka zy ska mu
sza cu nek, że się dla ko biety po świę cił, i że ko legę po świę cił, więc na leży mu się
piwo.

Nie stety ta im preza była im prezą jed nost kową, czyli mo gła się ni gdy już nie
po wtó rzyć, sza cu nek Ady mógł nie za owo co wać, a Próchno swoje po pi jawy urzą- 
dzał czę sto, więc je żeli Mą ko siak go zdra dzi i  zo stawi na skwarka, a  po może
Adzie, to po tem Próchno nie bę dzie dla niego ła skawy i nie tylko nie po leje, nie
za prosi, ale może na wet od go nić.

Roz pacz roz darła mu serce.
Ada po wier ciła się nieco, wy jęła z  biu sto no sza nogę od krze sła, wy dłu bała

spod sie bie resztki sie dze nia i jęk nęła.
– Da waj tu, de bilu! – wrza snęła.
Co cie kawe, mówi się, że jak ktoś krzyk nie na ulicy „hej, czło wieku”, to nie od- 

wróci się żadna ko bieta, i do kład nie tak samo jest z de bi lem.
Na ha sło „da waj tu, de bilu” do po mocy rzu cił jej się Ce zary ze znów bu szu ją- 

cym pło mie niem we wło sach.
Nie do ga sił jed nak dre dów, które te raz bar dzo ma low ni czo pło nęły z  tyłu

głowy, o czym jesz cze nie wie dział.
Ada za kryła majtki rę koma, a po nie waż wa żyła swoje, pod nie sie nie jej z po zy- 

cji pół le żą cej bez jej po mocy w po staci wspar cia się na rę kach było kar ko łom nym
przed się wzię ciem.

Ce zary się za parł, na piął. Wy si lił i...
– O Je zus Ma ria, ze sra łem się! – za wo łał, rzu ca jąc się do ucieczki.
To prze ra ża jące do świad cze nie tak się na piąć i  przy lu dziach zro bić wła śnie

to. Ucieczka była ko nieczna nie tylko ze wzglę dów hi gie nicz nych, ale i hu ma ni- 



tar nych, smród się roz prze strze niał, a on nie chciał za cza dzić lu dzi.
Melka pod nio sła Adę w spo sób bar dzo prze bie gły.
– Ciotka, wsta waj. Wilka zła piesz, a wilk to ma sa kra.
Ada wstała. Sama.
Wszytko to trwało tak krótko, że Edzio na wet nie zdą żył się zdzi wić.
– No, kogo? Ga daj! – Ada wark nęła do Edzia – Albo nie, nie ga daj, idę po spód- 

nicę. – Przy po mniała so bie pla sti kowe resztki wo kół ta lii.
Po bie gła do domu. Ktoś by po wie dział może, że na skrzy dłach cze goś tam, na- 

dziei czy coś, a ona po pro stu po bie gła tam z tę ten tem hi po po tama.
Po dro dze mi nęła Ce za rego, który ja koś się opo rzą dził (po bież nie) w krza kach

i wra cał w na dziei na cie kawy ciąg dal szy.
Kiedy wró ciła, wszy scy wy cią gali skwarka z ogni ska.
Nie spa lił się bar dzo, ale ciu chy trzeba było ga sić, nie stety uga szono je je dy- 

nym do stęp nym (w tym mo men cie) pły nem, czyli pi wem, czego skwa rek strasz li- 
wie ża ło wał.

Zmar no wano tyle do bra, że miał gdzieś pie kące plecy i po pa rzony ty łek, cier- 
piał z po wodu strat.

– Wy kręcę i bę dzie na kaca – stwier dził na wet bez obrzy dze nia.
–  No ga daj! – Ada wy chy nęła wresz cie, opa ko wana jak ba le ron w  stare leg- 

ginsy, bo nic in nego nie umiała zna leźć. To za wsze tak działa. Kiedy coś jest po- 
trzebne, na tych miast gi nie.

Edzio spoj rzał na spodnie, zdzi wił się, że w  nie we szła, za du mał nad lo sem
wszech świata, je żeli pękną i do po wie dział:

– Ma rec kiego. Ona uważa, że tylko on mógł ją za mor do wać.
– Oj ciec? – zdzi wił się Ce zary szcze rze i na wet z odro biną dumy. – No, nie po- 

wiem. Był bym zdzi wiony. On jest taki do dupny, miętki i za wie szony na tej swo- 
jej, że nor mal nie nie jak chłop, jak pla ste lina, jak cia sto ja kieś jest. Aż cza sami
wstyd pa trzeć.

– Zna czy że nie?
– Ja sne, że nie. Oj ciec to cielę! Nie zro biłby cze goś ta kiego, on się nie na daje do

ta kich rze czy, on może ję czeć, pła kać, kom bi no wać, ale za bi jać? Matkę to już
dawno po wi nien, gdyby miał jaja, a on co? Nic!

– Ale wła sną?
– Zna czy swoją. Czy twoją?



–  Swo jej to on się bał, nie dałby rady, on się pie trał, jak tylko na niego spoj- 
rzała, a tego fa ceta tak po mę sku, na mia zgę miałby za tłuc? On? Nie moż liwe, na- 
prawdę, szcze rze wąt pię, ale jakby co, to wielki sza cun, ojca o ta kie jaja nie po- 
dej rze wa łem. Bo to jakby wy ni kało, że jest je den mor derca? Że ten on, jakby
oboje za ła twił, tak?

Wszy scy mil cząco przy tak nęli. Ow szem ist niała moż li wość, że mor der ców
było dwóch, a może na wet szes na stu i dwu na stu mor do wało Ma recką, a czte rech
Ma rec kiego albo ja koś tak, ale ta kie po my sły się nie spraw dzają, na ogół bra kuje
chęt nych do mor do wa nia. Za zwy czaj jed nak jest je den, i  to wcale nie pla nuje
dwóch za bójstw, albo tylko z  rzadka. Naj czę ściej dru gie ja koś wy nika z  pierw- 
szego, albo, choć rza dziej pierw sze z dru giego, choć wtedy to tamto jest pierw- 
sze, więc jedna... Bo nie tyle cho dzi o ko lej ność, ile o wagę. Bo kto był pod sta wo- 
wym ce lem – Ma recka czy Ma recki? Czy ją za bito i  gdyby on nie szan ta żo wał,
toby się skoń czyło, czy może ina czej, za bito Ma recką, żeby ja koś wy two rzyć za- 
słonę dymną dla za bój stwa Ma rec kiego, co, gdyby taki był cel, na wet się spraw- 
dziło, bo nim ja koś nikt się nie in te re so wał.

– No tak, je den i ten sam – wes tchnął Ma te usz.
– I na do da tek to mój oj ciec? Dwa mor der stwa? Nie no, nie umiem so bie na wet

tego wy obra zić – po wie dział gło sem, w któ rym mie szało się prze ra że nie z dumą
i zdzi wie nie z nie do wie rza niem. I wcale to nie było to, że oj ciec jest do brym czło- 
wie kiem, który ni kogo by nie skrzyw dził, o  nie, on nie mógł być mor dercą nie
dla tego, że był do bry, ale dla tego, że był tchó rzem i cie lę ciem. I bez ja jecz nym zła- 
ma sem.

– I nie pró buj na wet, idioto – wark nęła zza płota prze cho dząca tam tędy Ma- 
riola, która szy ko wała się na ma co chę tego dre do wa tego dzi wa dła. – To nie Wa- 
cek! On ni kogo by nie za bił, on jest cielę, nie chłop, to zna czy chłop, ale cielę. No
i te raz jego wła sna ro dzina? Tak, że mor derca? Bez sens. No i matkę? Toż on się
na wet bał do niej na nie dzielne obiady przy cho dzić...

Ma recki rze czy wi ście ja koś mar nie im pa so wał, ale prze cież nie o  nich cho- 
dziło, to nie oni mieli ochotę go aresz to wać, ale Pur chawa.

A Pur chawa psy cho lo gią się nie in te re so wała. Dla niej mor derca to mor derca,
to zna czy, je żeli ona zde cy do wała, że ktoś jest mor dercą, to tak miało być i już.

– To nie może być on! – stwier dziła Ada – nie uwie rzę. Bo je żeli tak, to on by
pi sał do matki te rze czy? – Po ka zała Edziowi kartki z tu po tem i tę ten tem przy- 
nie sione z bu fetu – Pani Eu la lio? No bez jaj!

– To nie jest pi smo taty – stwier dził Ce zary zza jej ra mie nia.



– No tak, ale pi smo da się zmie nić, pod ro bić, można pi sać lewą ręką czy coś –
za uwa żył Edzio. – Mu szę coś spraw dzić, wie cie, że coś jesz cze cho dzi mi po gło- 
wie? Coś so bie przy po mnia łem. Ja kim cu dem na tej kartce, którą dał ci bar man,
był ten pa proch?

– Przy kleił się? – Melka po tra fiła so bie coś ta kiego wy obra zić.
Sprawa pa pro cha jed nak nie wzbu dziła żyw szego bi cia serc. U  ni kogo. Pa- 

proch to jed nak pa proch, coś drob nego i nie ma ją cego więk szego zna cze nia.
Wszy scy tra wili, a  na wet prze żu wali w  głębi swo ich serc i  umy słów Ma rec- 

kiego jako mor dercę i ja koś nie umieli go so bie wy obra zić w tej roli.
Jego syn też nie umiał.
Co chwila coś do rzu cał. Do da wał. Do pa so wy wał, pew nie w gło wie nie po tra fił

się po go dzić z fak tami.
– Oj ciec to na wet nie jest dam ski bok ser – stwier dził z taką miną, jakby z tego

po wodu było mu go żal.
– A poza tym wie cie jak on się bał babki? – do dał po chwili Ce zary – raz na jej

imie niny nie było można zdo być róż, bo ona w lu tym ob cho dzi, to ku pił jej ja kieś
ger bery czy coś, to tak go nimi ska to wała, że po tem trzy dni cho dził po si nia-
czony, a to nie był na wet kij, le d wie bu kiet, ale on się ku lił, a ona wa liła. Inny to
by cho ciaż uciekł, a ten du pek tylko ję czał i „mamo, nie bij”, „mamo, nie bij, to
nie moja wina...”. I ktoś taki miałby za bi jać? I to wła sną matkę? A po tem ka to wać
ja kie goś fa ceta? Bejs bo lem?

– Za ta kie coś to i ja bym jej przy wa lił! – mruk nął Próchno.
–  Babce Ma rec kiej czy wła snej matce? – za in te re so wała się, na dal zza płotu,

Ma riolka. Ja koś wejść nie miała ochoty, ale też nie śpie szyło jej się stam tąd od- 
cho dzić. Tkwiła więc wpa trzona ze spo rym za in te re so wa niem w po czy na nia ze- 
bra nych.

–  Ma riolka!... – za wo łała Ada. – Czy ty przy pad kiem by łaś w  klu bie wtedy co
była ta ka ta strofa z obe rwaną głową?

– Ja? A co pani, pani Ado, ja po klu bach nie cho dzę, no chyba że z Wac kiem.
– Kiedy pa mię tam, że cię sły sza łam! Może by łaś wtedy z Wac kiem?
– Nie, no co pani, ot tak za raz po śmierci matki wła snej po klu bach by cho dził?
– A wi dzia łaś, jak nam bar man tę kartkę od da wał? – Ada wo lała pójść nieco da- 

lej i nieco bar dziej na chama. Cza sami to działa. Szcze gól nie kiedy ktoś kła mie.
–  Nie, co pani, ciemno było! – wes tchnęła, po grą ża jąc się cał ko wi cie. – Bo to

przez Jo aśkę było, czego ona tak? Cze piła się mnie, to jej po wie dzia łam, żeby się
od wa liła, bo tak tylko Ma riolka to, Ma riolka tamto, no i że ja to je stem samo zło!



A  prze cież jej oj ciec nie jest ubez wła sno wol niony. Roz wody ist nieją! No wście- 
kłam się. Ale na prawdę nic nie wi dzia łam, tylko ad res usły sza łam, no bo że ście
wrzesz czeli pra wie, że Są dowa trzy przez cztery! Było nie wrzesz czeć! I wi dzia- 
łam jak Ko ściu chowa wzięła te le fon i po la zła gdzieś.

– Jezu, Ko ściu chowa i te le fon. Skąd on się tam wziął?
– Gdzie tam?
– Na miej scu zbrodni!
Melka za częła wy no sić do datki. Mieli ja kąś sa łatkę, musz tardę i chleb. Musz- 

tardę po wy kła dała na pa pie rowe tacki, bo nie chciało jej się po tem zmy wać na- 
czyń.

– No, żar cie czeka! – za wo łała.
Próchno wziął tackę i do kład nie zli zał z niej musz tardę.
– Kurwa, ale to do bre! Da waj wię cej. – Pod su nął tackę Melce.
– Kieł basy so bie do tej musz tardy weź – mruk nął Ma te usz.
– No wzią łem, ale mi się w rę kach roz sy pała. Zwę glona ja kaś. O tam le żała –

wska zał na oko lice ogni ska.
– To nie kieł basa, to spód nica ciotki, kieł basa jest na pa ty kach.

***

Pur chawa śniła swój wielki sen, ten, który śnią w więk szo ści po li cjanci na służ bie
na wszyst kich po ste run kach świata, kiedy głowa im się od gniata od biurka,
a krze sło wbija w wą trobę.

Kiedy zimno, gło śno i do domu da leko, a oni mu szą sie dzieć i cze kać, aż ktoś
wresz cie po pełni ja kąś zbrod nię i będą się mo gli wy ka zać, ale naj czę ściej to pi- 
jac kie burdy, nisz cze nie na grob ków, bi cie żon, a cza sami kra dzież z wła ma niem,
nie kiedy sama kra dzież. W każ dym ra zie pier doły nad pier do łami i to wszystko
mar ność, bo po czymś ta kim nikt ni gdy jesz cze się nie wy bił. Stety czy nie stety.

Gdyby to była jesz cze War szawa, wła ma nie do ja kie goś ce le bryty i ura to wa nie
jego mie nia albo choć ura to wa nie ulu bio nego yorka przed za rzy ga niem czy coś
w ten de seń.

A prze cież każdy pra gnie roz woju za wo do wego, oso bi stego też.
Pur chawa chciała sławy, za szczy tów i Edzia.
Nic nie wska zy wało na to, że któ re kol wiek z tych ma rzeń się spraw dzi.
Na jej ko rzyść można było po wie dzieć tyle, że nie pra gnęła być bo gata. Nie, bo- 

gac two zu peł nie jej nie ob cho dziło, ale moż liwe, że dla tego, że po ro dzi cach



odzie dzi czyła spore pie nią dze i nie mu siała so bie nimi za wra cać głowy.
Te sny, w któ rych po ja wiały się spek ta ku larne aresz to wa nia, wiel kie brawa tłu- 

mów, strzały w  tłu mie i  ra to wa nie lu dzi z  na ra że niem ży cia (bez na ra że nia się
nie li czy), me dale i la sery, wiel kie słowa, a do tego wielka sława.

A wszystko od by wało się do kład nie tak jak w kla sycz nych do nie sie niach pra so- 
wych.

Mor derca na gle bie w ga ciach, twa rzą do ziemi, z rę koma na ple cach, z nogą
Pur chawy na tyłku, jakby po zo wała do zdję cia z  wła sno ręcz nie za strze lo nym
lwem, do okoła tro fea, pie nią dze i nar ko tyki oraz ja kieś ślady mor der stwa, może
ko ści po roz w le ka nych szkie le tów, ko niecz nie ludz kich, plamy krwi na ścia nach,
słoje z wy dłu ba nymi oczami (czy tała kie dyś o kimś ta kim i zro biło to na niej wra- 
że nie), krwawe strzępy ciała, oł ta rzyki na grobne, świad czące o  tym, że mor- 
derca, któ rego wła śnie schwy tała, jest nie bez piecz nym psy cho patą. W  ką cie ta- 
ran, któ rym wy wa żyli drzwi, a one same roz trza skane w przed po koju.

I głos spi kera.
– Dziś rano po li cja pod do wódz twem... wkro czyła...
Ta kie sny były naj pięk niej sze.
Cza sami zda rzało się, że we śnie mor derca się od wra cał, oka zy wało się, że to

Edzio, który zo stał przez przy pa dek zła pany, a  mor derca śmieje się jej w  nos,
wtedy miała ochotę za bić Edzia, bo psuł jej naj pięk niej sze sny.

Psy cho lo gowi po li cyj nemu o tych snach cza sami mó wiła, po mi ja jąc szcze góły,
twier dził, że praca jest dla niej ważna i  że po winna czę ściej od po czy wać. Zwy- 
kłemu nie po li cyj nemu psy cho lo gowi kie dyś też o  tym opo wie działa, ale jed nak
tym ra zem ze szcze gó łami.

Wy sko czył przez okno.
Pur chawa kom bi no wała bar dzo ogól nie, że po winna aresz to wać Ma rec kiego

w spo sób spek ta ku larny, a przy tym bez pieczny i dla niego, i dla in nych, od pa- 
dały więc miej sca pu bliczne, nie chciała też ła zić za nim po la sach czy par kach,
więc po sta no wiła aresz to wać go w  domu. Dom to oczy wi ście miej sce i  bez- 
pieczne, i nie bez pieczne za ra zem.

Mor derca może nie tylko mieć broń i  za ata ko wać po li cjan tów, ale wziąć ro-
dzinę na za kład ni ków na przy kład, to też na leży zro bić wszystko, żeby ten, po
kogo przyj dzie po li cja, nie wie dział, co się dzieje.

Słowo „przyj dzie” też jest nie pre cy zyjne, po li cja ra czej wpad nie, wła duje się,
sta ra nuje pół domu i roz wali kilka ścian, ale to bywa ko nieczne.



– Szó sta rano – stwier dziła Pur chawa. Wszy scy aresz tują prze stęp ców o szó- 
stej rano. Kla syka. Tak jest chyba naj le piej, no i trzeba czer pać z wie dzy ko le gów
po fa chu, to zna czy pra wie ko le gów i pra wie po fa chu, bo to na ogół an ty ter ro ry- 
ści tak ro bią, tyle że czego jak czego, ale ter ro ry stów to Pur chawa nie do czeka się
w Pra sławcu ni gdy, chyba że sama ko goś ster ro ry zuje.

Po chwili jed nak stwier dziła, że szó sta rano jest jakby zbyt prze wi dy walna.
– Może jed nak piąta? – za py tała sama sie bie i za du mała się nad tym wy bo rem.

***

Ce zary miał mę tlik w gło wie. Po raz pierw szy w ży ciu miał do ko nać wy boru mo- 
ral nego i nie był to pro blem wy boru mię dzy trawką a ha lu cy no ge nami. Zresztą
traw ni kowe ha lu cy no geny i  tak za wsze wy gry wały, bo były dar mowe, i  choć
można było się i na nich, i od nich prze krę cić, to Ce zary ży cie na kra wę dzi lu bił.

Te raz jed nak cho dziło o  ojca. Czy był mor dercą, czy nie był, to w  su mie nie
miało więk szego zna cze nia. Ni kogo to wła ściwe nie ob cho dziło, te raz Ce za remu
cho dziło bar dziej o to, co on, oso bi ście on ma zro bić z tą wie dzą.

Nie wie dział, czy po wi nien ojca ostrzec o Pur cha wie, czy też nie. Ostrze że nie
mo gło za mie nić się w pełną fi nan sową wdzięcz ność po uzy ska niu spadku, a brak
ostrze że nia nie, jed nak je żeli oj ciec był mor dercą, to spa dek i tak przy padłby na
Ce za rego, a nie na ojca, więc wdzięcz ność...

Ostrze ga jąc, po ka zy wał, że wie rzy w to, że oj ciec jest mor dercą i może so bie
na gra bić na po li cji...

– Oj ciec! Spier da laj z domu, na tych miast! – po wie dział do słu chawki te le fonu
po nu rym gło sem, który jego tro chę pod lany pi wem ro dzic wziął za groźbę, agre- 
sję, a może na wet próbę po zba wie nia wszyst kiego, co ten po sia dał.

–  A  ty co, gnoju!? Z  wła snego domu bę dziesz mnie wy rzu cał? – za py tał bun- 
tow ni czo, bo na wet w  naj śmiel szych ma rze niach, a  ra czej w  naj strasz liw szych
kosz ma rach cze goś ta kiego so bie nie wy obra żał.

– Zde bi la łeś? Po li cja po cie bie idzie!
– Kiedy ja nic nie zro bi łem! – jęk nął Ma recki se nior peł nym prze ra że nia gło- 

sem – uwierz mi!
– A kogo to ob cho dzi, czy ja ci uwie rzę? Jak chcesz, to siedź i cze kaj, a jak cię

za mkną, to już nie wy pusz czą. Je steś ide al nym mor dercą, a  ta kich się ska zuje,
nie ważne, czy są winni, czy nie!

– Mowy nie ma! – od parł oj ciec but nie. – Nic nie zro bi łem, tylko winny ucieka!



Stwier dze nie „tylko winny się tłu ma czy” na ro biło wiele krzywdy lu dziom
w In ter ne cie i w ży ciu też, bo ta kie po dej ście jest ob li czone na zdrowy roz są dek,
a ten nic w In ter ne cie nie ma do ga da nia.

***
Edzio zła pał Mundka za ra mię i po cią gnął go do bu fetu.

– Ty przyj rzyj się do brze, wi dzisz to co ja? – Po ło żył przed nim kartkę z ad re- 
sem, fo to ko pię tej, którą do stała w klu bie Ada.

– No w su mie chyba tak, cho dzi ci o tę kre seczkę?
– Tak, do kład nie o to.
– No, ale...
– No wła śnie, pa proch, nie pa proch, ale to się nie zga dza.
Obaj za częli przy glą dać się z dużo więk szą uwagą temu, co było za pi sane na

kartce.
– No, ale czyj to cha rak ter pi sma?
– Ja się w gra fo loga ba wił nie będę. Zresztą na wet je żeli się za ba wię, to i  tak

nikt nie weź mie mnie na po waż nie. Nie je stem spe cja li stą, nie mam pa pie rów, to
nie może być w tym mo men cie do wód. Za to to dru gie tak.

– A pa proch cza sami nie jest zwy kłym pa pro chem.
– A czym? Nie biań skim ob ja wie niem?
– Nie, ale...
– Co wy tu kom bi nu je cie? – Ada i Melka wpa dły do kroić chleba.
Gro żące wy bu chem spodnie Ady za częły już nieco po pusz czać na szwach tak,

że po bo kach miała za miast szwów drobną sia teczkę roz snuć i pęk nięć, szcze gól- 
nie w miej scach, które wy py chały się przy sia da niu.

– Nic, tak przy glą damy się kilku spra wom – stwier dził Hu bert z miną świad- 
czącą o tym, że nie po wie jej nic wię cej.

Dwóch po zo sta łych było mniej dys kret nych, bo ro zu mieli, że kto jak kto, ale
Ada po winna coś wie dzieć.

– Patrz, co Mun dek zna lazł w In ter ne cie! – Edek po ka zał jej wy druk ja kie goś
ar ty kułu za cho wa nego w sieci.

–  To z  dwu na stego lu tego, sprzed dwu dzie stu lat – dzi wiła się Ada. – Po co
wam ta kie sta ro cie? – Na wet po bież nie nie przej rzała ar ty kułu, któ rego ty tuł ją
od rzu cił – Ma ka bryczna ma sa kra na dro dze; do brze wie działa, że jak ma sa kra to
ma ka bryczna, a na wet i bez tego... Tego typu ar ty kuły wciąż ją wku rzały. Omi jała



wszyst kie Le ka rze ci o tym nie po wie dzą, Przez całe ży cie ro bi łeś to źle oraz Pi jesz to, na- 
tych miast do le ka rza, tym bar dziej omi jała wszel kie ma ka bryczne ma sa kry, kosz- 
marne tra ge die i  ma sa kryczne po twor no ści. Prze rost formy nad tre ścią szcze- 
gól nie w ty tu łach ją wku rzał tak, że i treść omi jała.

Te raz jed nak Edzio uświa do mił jej, że ten tekst może być in te re su jący.
– Bo to ar ty kuł o śmierci męża babki Ma rec kiej.
–  I  co tu jest cie ka wego? – zdzi wiła się mimo wszystko. – Ja kieś spe ku la cje?

Coś?
– Nic, ale też wielu rze czy tu nie ma. Nie ma na przy kład mu cho mo rów, o któ- 

rych opo wia dała chyba Ko ściu chowa, i  nie ma też walca dro go wego... Zresztą,
any way – do rzu cił po an giel sku – ja je stem bar dziej cie kawy tego, co wi dział Mi- 
rek, ale jest tak na rą bany, że nic nie umie so bie przy po mnieć, oby tylko nie było
tak, jak to w baj kach kry mi nał kach bywa. On nie pa mięta, bu dzi się rano, przy- 
po mina so bie, a tu ciach i sie kiera spada mu na głowę.

– Ale gdzie ta sie kiera? – za py tała Ada, roz glą da jąc się do okoła nie pew nie.
– No, na głowę – Melka wy ja śniła coś, co każdy do sko nale ro zu miał. Wszy scy

oczy wi ście wie dzieli, że je żeli jest atak za po mocą sie kiery, to może dojść do po- 
zba wie nia ko goś róż nych czę ści ciała, ale od rą bane rączki i nóżki to na ogół efekt
uboczny ataku, bo głów nym ce lem jest jed nak głowa.

– Ale o, tu u nas? – zdzi wił się Mun dek.
– A ja wiem? Może i u nas, bo pa trząc na jego stan, to wo łami się go stąd nie

wy cią gnie.
Ta kie po sta wie nie sprawy na gle uświa do miło wszyst kim, że będą kło poty.
– Czyli mamy go w nocy pil no wać?
–  Osza la łeś? Mowy nie ma. Każdy idzie spać. A  on niech so bie robi, co chce,

wcale nie jest po wie dziane, że co kol wiek wi dział, może tylko ma ja czy albo ba je- 
ruje.

– No i skąd mor derca by to wie dział?
– A stąd, że ten de bil lata z py skiem po kwe ście i wszyst kim opo wiada nie stwo-

rzone hi sto rie. – Melka do sko nale zda wała so bie sprawę z  mor der czych moż li- 
wo ści plo tek. Nie raz i nie dwa uczest ni czyła w efek tach nie roz waż nych po czy- 
nań na Fa ce bo oku, co prawda, nie było to stricte mor der stwo, ale tylko dla tego,
że od po wied nio wcze śnie na stą piła in ter wen cja osób po stron nych.

– Albo ktoś go śle dzi – stwier dził Hu bert nie pew nie.
– Albo ktoś może się czaić w krza kach przy na szym ogro dzie.



Tego oczy wi ście nie mo gli wie dzieć, ale mieli ra cję. Ktoś się mógł czaić. Nie
było pewne, czy się czaił, ale móc mógł.

***

Pur chawa wszystko so bie po ukła dała, we zwała swo ich naj gor szych po li cjan tów,
w  końcu aresz to wa nie bez to wa rzy stwa obejść się nie mo gło, a  ona nie chciała
się chwałą dzie lić.

Gdyby wzięła naj lep szych, po pro stu część jej wła snej, ciężko za ro bio nej sławy
przy pa dłaby im. Tego nie pra gnęła. Ba, tego nie chciała. Wy my śliła więc, że weź- 
mie trzech po ste run ko wych, naj więk szych „my śli cieli”, któ rzy le d wie po tra fili
po słu gi wać się bro nią, i  w  ich to wa rzy stwie wej dzie do domu nie uzbro jo nego
prze cież Ma rec kiego, ster ro ry zuje jego i  ro dzinę (do brze by było, gdyby ktoś
w  tym mo men cie ze mdlał albo się po cho ro wał) i  w  bla sku fle szy usta wio nych
wcze śniej dzien ni ka rzy wy pro wa dzi go z domu.

Dzien ni ka rzy nie miała, ale we zwała zna jomą fo to grafkę, którą była nie gdy- 
siej sza wła ści cielka za kładu Ociep ków.

I w ten spo sób bę dzie od po wied nia ilość plo tek i do cie kań, każdy bę dzie wie- 
dział, kto zo stał aresz to wany i  za co, oraz co naj waż niej sze, że zro biła to ona,
Pur chawa.

Awans w za sięgu ręki.

***

– Skąd wia domo, kiedy ten pa proch się tam po ja wił? – za py tał Edzio to nem wiel- 
kiego znawcy pa pro chów i ich hi sto rii. Pa pro cho loga nie malże z ha bi li ta cją z za- 
su szo nych od nóży mu szych, a może na wet i pa ję czych.

– No nie wku rzaj mnie! A co to kogo ob cho dzi?! – Ada aż prych nęła. – Prze cież
to nie ma zna cze nia! Pa proch to pa proch, mor derca go tam nie przy kleił! Przy- 
pa dek, ro zu miesz? Przy-pa-dek! Nad tym nikt nie pa nuje! – wście kła się, bo na- 
gle wy dało jej się, że go nią w piętkę. Nic nie wie dzieli, ni kogo na wet nie po dej- 
rze wali (tak po rząd nie, bo nie po rząd nie, to ow szem, tak, po dej rze wali wszyst- 
kich), nic nie ro zu mieli, a ten de bil za jął się pa pro chem, tak jakby był ja kimś Her- 
ku le sem Po iro tem z dupy wzię tym.

Po irot, szcze gól nie ten fil mowy, Adzie utkwił w  pa mięci, bo za wsze się na
niego wku rzała, tu spoj rzy, tam spoj rzy, wy snuje ja kąś teo rię do ty czącą cia sta
fran cu skiego, a po tem ciach, oka zuje się, że to po mo gło schwy tać mor dercę.

Bez sens.



– Ten pa proch nie ma nic do rze czy! – burk nęła.
– No prze cież, że ma! – Edzio zro bił po gar dliwą minę, choć uży wa nia tej jed- 

nej aku rat w sto sunku do Ady sta rał się uni kać, bo kie dyś za taką minę wy lała mu
go rącą her batę na głowę, ale to było w cza sach ich wspól nej pracy i wtedy mo gła
so bie na to po zwo lić.

– Ja kim cu dem i ja kie? – od wark nęła nie chęt nie.
– Za ło ży li śmy, że ktoś na pi sał tę wia do mość na kartce, a kiedy już była na pi- 

sana, pa proch się przy kleił, zmie nia jąc „a” na „ą”, prawda? A co, je żeli przy kleił
się wcze śniej?

– A co, je żeli każę ci się stąd wy no sić? – Ada po pa trzyła na Edzia. – Wszy scy
wy no cha. Pi cie wam szko dzi! De bile!

– Nie, no Ada, co ty, jest do piero pierw sza! Wy pi jemy jesz cze odro binę...
Za wsze o  tej po rze na wet ci, któ rzy do im prezy sia dali nie chęt nie, na gle się

roz krę cają i za nic nie można ich po go nić spać. Nie dość tego, na do da tek szu- 
kają pre tek stu, żeby zo stać.

– Kieł ba ski jesz cze są – po wie dział nie śmiało Mun dek.
Kieł ba sek już nie było. Mi rek Próchno i Wi tek Mą ko siak bar dzo się o to po sta- 

rali, kiedy zo stali po zo sta wieni bez nad zoru. Na szczę ście nikt nie zo sta wił obok
nich in nych dóbr, ale kieł ba ski i musz tarda zo stały na ra żone na po żar cie.

I po żarte.
– No do bra, ale o co wam cho dzi z tym pa pro chem? Co on zmie nia?
–  No nie pa mię tasz? „A” na „ą”... – od po wie dział zło śli wie Edzio, który miał

w gło wie pewną teo rię. Ta teo ria mu się ja koś za czy nała kla ro wać i choć za zwy- 
czaj pa pro chy, ich po cho dze nie, a  na wet czas po ja wie nia się w  tym czy in nym
miej scu nie mają zna cze nia, to te raz wy dało mu się, że mają.

Bo co, je żeli ten pa proch już był na tej kartce? Już wtedy, kiedy ten ktoś pi sał?
To by wiele zmie niało. Tyle że pa pro chy nie mają dat pro duk cji...

***
Próchno i Mą ko siak po spiesz nie opu ścili ogród mimo pew nych sy gna łów, że nie
po winni, bo Próchno pa dał co trzy me try i  ko le dzy mu sieli go pro wa dzić pod
ręce.

Ce zary rów nież po sta no wił z nimi wró cić do domu, ale też od sta wie nie Mą ko- 
siaka do parku, gdzie naj czę ściej ko czo wał i Mirka do domu ro dzi ców mie ściło
się w za kre sie jego po czu cia lo jal no ści.



Im prezę opu ścili, bo po dej rze wali, że się skoń czyła, co było jakby pierw szym
sy gna łem, ale także dla tego, że go spo da rze źle re agują na wieść, że ktoś po ta jem- 
nie wy żarł dwa kilo kieł basy i li trowy słój musz tardy.

Zro biła się już trze cia, kiedy wszy scy do tarli tam, do kąd szli.

***
– Słu chaj cie – po wie dział Mun dek, zbie ra jąc swoje rze czy, tuż przed wyj ściem od
Ady – mo żemy so bie gdy bać, sry bać, ale je żeli to, co wy my śli li śmy, ma ja ki kol- 
wiek sens, to ju tro Mi rek Próchno może mieć bar dzo ciężki dzień.

– Albo noc.
–  Nie bę dzie miał. – Ada uparła się przy swoim. – Pur chawa aresz tuje mor- 

dercę i bę dzie spo kój.
Na iwna wiara Ady w  Pur chawę wcale nie była wiarą ani na wet nie była na- 

iwna, i nie było w niej ani krzty fe mi ni zmu, Ada po pro stu mio tała się mię dzy po- 
boż nymi ży cze niami a  chę cią do ko pa nia Edziowi. Ta kiego psy chicz nego do ko- 
pa nia, to za wsze boli naj bar dziej i nie po wo duje strat wła snych.

Zresztą Ada już miała dość tej sprawy, tych wszyst kich Ma rec kich, tego mio ta- 
nia się to tu, to tam, braku do wo dów, nie miała ochoty już się w  to ba wić. Jej
nieco sło miany za pał gnał ją na ba zar i  do fry zjerki, gdzie zbie rała inne, nowe
cie kawe ploty. Po ten cjalne sprawy i to o wiele cie kaw sze.

– Ale to nie po wi nien być Ma recki! – od burk nął Edzio nie za do wo lony. – A ona
chce aresz to wać wła śnie jego! To nie może być on!

– Bo ty wiesz naj le piej, prawda?! To jest po li cja! Mają dane, któ rych to bie nie
ujaw nili! Sam wiesz, jak jest, to wredne skunksy, a Pur chawa... – Ada się wście- 
kła, bo tro chę to wszystko jej też nie pa so wało, ale nie pa so wało zu peł nie ina czej.

Oczy wi ście oni jako oni aresz to wać ni kogo nie mo gli, ale Ada pra gnęła, żeby
odro bina splen doru skap nęła także i im.

– Prze ce niasz ją – burk nęła pra wie przez sen Melka, uwa lona na Ma te uszu.
– Nie prze ce niam, do ce niam! Zresztą ja w ogóle już nic nie wiem. Prze cież to

my roz po czę li śmy całą ak cję i kto wie, czy nie...
– Oskarżą nas o nie umyślne spo wo do wa nie śmierci – wes tchnął Hu bert.
Do tych czas ja koś nikt jesz cze ta kiego ob rotu rze czy nie brał pod uwagę, tym

bar dziej że nie brali udziału w żad nym mor do bi ciu czy wy padku, ale lu dzie się
te raz bar dzo ame ry ka ni zują i za czy nają sto so wać pewne ame ry kań skie sztuczki,
może wciąż z mar nym skut kiem, bo ża den wła my wacz nie wy wal czył jesz cze od- 
szko do wa nia za wy pa dek na ob lo dzo nej po se sji, na którą się wła mał, ani za po- 



gry zie nie przez psa, ale to się wkrótce zmieni. Ta kie sprawy będą się miały co raz
le piej i lu dzie będą wo leli dać na past ni kowi to, czego chce, bez szem ra nia, żeby
się tylko od cze pił.

W  USA ja kiś zło dziej po dobno wy grał spore pie nią dze na le cze nie psy chia- 
tryczne od tego, kogo okradł, bo tam ten, za miast sie dzieć ci cho, wy zwał go od
nie udacz ni ków (roz bił wła śnie ukra dziony te le wi zor).

– Jezu, dla czego? – Ada gwał tow nie po de rwała się z krze sła.
– Bo gdy by śmy tego nie ru szali, to ten pocz towy idiota na dal by żył!
– Prze stań! Nie strasz mnie! – Ada się wście kła, jej spodnie wresz cie tego nie

wy trzy mały, wresz cie, bo od dłuż szego czasu ich za cho wa nie przy ku wało uwagę
wszyst kich. Z  pyk nię ciem i  gło śnym od gło sem pru cia, albo jak kto woli dar cia
przy po mi na ją cym nieco inny, ale za to śmier dzący od głos, pę kły.

***
Kla syka po li cyj nych po czy nań za czyna się za zwy czaj od ha sła wpro wa dza ją cego
chaos.

– Otwie rać! Po li cja!
Oraz od na tych mia sto wego przy wa le nia ta ra nem w drzwi, bo prze cież kto bę- 

dzie cze kał, aż miesz kańcy się obu dzą, ubiorą i otwo rzą, w mię dzy cza sie przy go- 
to wu jąc, ła du jąc i od bez pie cza jąc broń.

Pur chawa po szła nieco da lej.
Ociep kowa, która le d wie żywa o tej po rze cy kała zdję cia z ak cji, za uwa żyła, jak

po sznu rze z da chu spusz cza się ja kiś po li cjant.
Do tarł do okna.
Miało być pro fe sjo nal nie, było fa scy nu jąco. Nie wy szko lony do tak spek ta ku lar- 

nych ak cji po li cjant, który linę za bez pie czył na ko mi nie, naj pierw za plą tał się
w nią, po tem za wisł głową w dół na no dze, na szczę ście żywy, po czym ru nął na
Ociep kową z wrza skiem. I z ko mi nem.

W tym cza sie pa dły drzwi.
– Wa cła wie Ma recki, je steś aresz to wany! – wrza snęła Pur chawa przez me ga- 

fon, co obu dziło pół dziel nicy.
Me ga fon był ko nieczny, za wsze ma rzyła wła śnie o  ta kiej ak cji z  me ga fo nem

i ta ra nem, ta kiej, o któ rej sły szy się w wia do mo ściach i w plot kach, która od bija
się tak zwa nym sze ro kim echem.

I rze czy wi ście głos wzmoc niony przez me ga fon od bi jał się echem od pu stych
ulic śpią cego jesz cze mia sta.



Chyba o to jej cho dziło, bo o tej po rze, kiedy wszy scy jesz cze śpią, nie mo gła li- 
czyć na wi dzów i po klask, a bar dzo tego pra gnęła.

Wrzask me ga fonu usły szeli wszy scy, na wet lu dzie miesz ka jący o kil ka set me- 
trów da lej. Po dzia łał jak po budka i  alarm prze ciw po ża rowy oraz za chęta, by
szybko wy sta wić choć głowę na ulicę, bo to, co się dzieje, jest z pew no ścią in te re- 
su jące.

Nie usły szał tego jed nak sam Ma recki.
Dzia ła jąc na za sa dzie „strze żo nego Pan Bóg strzeże”, uciekł z domu około pią- 

tej rano, wie dziony pewną starą prawdą, że kto rano wstaje, tego po li cja może
w dupę po ca ło wać.

Wy brał go dzinę, o któ rej, żeby unik nąć aresz to wa nia, wstają wszy scy mal wer- 
sanci, nie pewni po li tycy, bos so wie nar ko ty kowi oraz pra cze brud nych pie nię dzy.

Nie stety w domu po zo stała jego ro dzina, któ rej wcale nie było mu żal. Luśka,
Jo aśka i Ce zary, któ rych do padł wrzask, huk oraz szok.

Luśka zbie gła ze scho dów w stroju noc nym.
A że sy piała nago...
Ociep kowa trza snęła zdję cie. Luśka trza snęła Ociep kową. Apa rat wy le ciał ko- 

bie cie z rąk i trza snął Pur chawę.
– Je ste ście aresz to wani! – wrza snął po ste run kowy Paw licki, wi dząc ob ra że nia

prze ło żo nej. Nic in nego nie przy szło mu do głowy.
Nie stety w tej chwili po ste run kowy Paw licki po pa trzył na nagi i drżący biust

Luśki, do ło żył rów nie nagi, ale bar dziej na pa ko wany biust Jo aśki i ze mdlał z wra- 
że nia.

Po ste run kowa Ko wa lik nie była na biu sty wraż liwa, za ła pała się jed nak na klej- 
noty Ce za rego. Też na gie, drżące i na pa ko wane, a na wet wska zu jące na za in te re- 
so wa nie te ma tem (czyli po ste run kową).

I tak wy wi nęła orła, że Ociep kowa pod nio sła apa rat i za częła znów cy kać zdję- 
cia, które gdzieś sprzeda, może pod ty tu łem Seks za bija albo Or gia w domu mor- 
dercy. Nie ważne, sprzeda prze cież tylko zdję cia, kto inny do nich do robi ja kąś
treść.

– Gdzie on jest?! – wrza snęła Pur chawa.
–  Tu je eeestem! – od wrza snął le d wie żywy po ste run kowy spod zwa łów ko- 

mina, prze ko nany, że sze fowa szuka wła śnie jego.
– Za mknij się! – ryk nęła Pur chawa. – Ma rec kiego szu kam!
–  Ja, ja... ja go wi dzia łem – wy du kał, wciąż przy wa lony ce głami. – Jest tam

w domu. Wi dzia łem go przez okno.



Na to ha sło Pur chawa po de rwała pa dłą po ste run kową i  omdla łego po ste run- 
ko wego, wy rwała broń z ka bury i ru szyła nie malże po tru pach do celu.

Za częli roz wa lać wszystko – łóżka, szafy, wszyst kie miej sca, w  któ rych ktoś
mógł się scho wać, nie wia domo, ja kim cu dem roz wa lili ce ra miczny se des i ze gar
ścienny, kiedy przy wa lony ko mi nem po ste run kowy wy lazł spod kupy ce gieł,
obity i po ra niony wszedł do domu i zła paw szy Ce za rego, za wo łał:

– O tu jest. Mam go! – Po czym znów omdlały wpadł na ścianę, ale tym ra zem
z po mocą Pur chawy. A wła ści wie jej ciosu.

– Ty, de bilu! To nie jest on.
– Jest, to Ma recki!
– Ale nie ten!
– A, cho dzi o tam tego? Ojca? To nie wi dzia łem.
Nie do szło do ma sa kry z uży ciem broni pal nej tylko dla tego, że przed do mem

Ma rec kich za trzy mał się ra dio wóz, z któ rego wy siadł aspi rant Ko zio łek i spa cy fi- 
ko wał Pur chawę.

– Uciekł – po wie działa pra wie z pła czem – uciekł!
– Kto wie dział o ak cji?
– O ak cji nikt – wy ja śniła nie pew nym gło sem – ale o po my śle...
Nad Edziem w jej gło wie ze brała się cał kiem spora czarna chmura.

***

Mia sto wrzało. Od sa mego rana plotka go niła plotkę, lu dzie zbie rali się, żeby po- 
roz ma wiać, i  to gdzie po pad nie. Nikt oczy wi ście nie miał za mia rów re wo lu cyj- 
nych, wszyst kimi kie ro wał je dy nie pęd do wie dzy.

Wie dza w ta kich oko licz no ściach jest ważna, bo nikt nie żyje w próżni, je żeli
Ma recki za bił matkę, to ani chybi Luśkę zwol nią z mar ketu, bo prze cież winna,
nie winna, ale tak to działa, z ba zaru znik nie też Jo aśka, bo jak oj ciec mor derca,
to pew nie ona zło dziejka i na wet je żeli nie któ rym (choć nie wielu) ta kie po dej ście
wy daje się nie spra wie dliwe, to nie ma to naj mniej szego zna cze nia, tak to po pro- 
stu działa, gdyby jed nak nie dało się Luśki zwol nić, bo coś tam, może ja kieś
prawa pra cow ni cze nie po zwolą czy ja koś tak, to ko le dzy i  ko le żanki tak ją za- 
szczują, że sama odej dzie z pod ku lo nym ogo nem, to samo zresztą z Jo aśką, choć
tu nie bę dzie pro blemu, wła ści cielka budy nie ma nad sobą ni kogo i może zro bić
co ze chce, je dy nie Ce za remu nikt nic nie zrobi, bo on ni g dzie nie pra cuje
i  wszystko mu zwisa. On je den może na wet sko rzy sta na spra wie, bo jemu za- 



wsze coś po sta wią, żeby się otrzeć choć o naj now sze plo teczki, no ale co to ma do
mia sta?

No ma, bo prze cież w ta kiej sy tu acji trzeba na tych miast za sto so wać jedną ze
stra te gii, albo na „ja tej pani nie znam i ni gdy nie zna łem”, albo na „nie ma ta- 
kiego nu meru”. To dru gie do ty czy oczy wi ście bar dziej przy ja ciół, któ rzy zni kają
jak kam fora. Ta kie ży cie.

Lu dzie z każ dej tra ge dii usi łują wy cią gnąć coś dla sie bie, a  je żeli nie mają co
wy cią gać, to choć so bie po uży wają. Oczy wi ście na słab szych, tylko na słab szych
można. To zna czy niby nie można, bo nie wy pada, ale skoro się da, to czemu so- 
bie ża ło wać?

– I kto to wi dział, żeby tak mor do wać wła sną matkę? – re to ryczne py ta nia za- 
wsze do brze za czy nały roz mowę.

– No Ma recka swoje za uszami miała – od po wia dał ktoś, obe znany w stra te gii,
żeby te mat zbyt szybko się nie skoń czył, każdy wie, że kiedy wszy scy lu dzie są
tego sa mego zda nia, nie ma roz mowy.

No i ofiara za wsze musi być so bie sama winna, bo to ra tuje świat przed ka ta- 
strofą. Lu dzie nie mogą się bać. Mu szą wszystko so bie do kład nie po ukła dać, tak
żeby im w ich gło wach nic nie gro ziło.

– Sam tego nie zro bił, Luśka ma czała w tym pa lu chy – po wie działa jedna z ko- 
biet, bo ko biety ce lują w ta kim oskar ża niu in nych ko biet.

–  No, ale on z  Ma riolką... – Ktoś usi ło wał tro chę uści ślić sy tu ację, ale się nie
dało, bo wszy scy już znali prawdę.

– Dla nie po znaki, ko chana, dla nie po znaki!
– No, ale... Bo on to taki w su mie do bry syn był... – Kla syczna wy po wiedź na te- 

mat. Za wsze się kła niał, a na wet mó wił „dzień do bry”.
– Ma recka to by so bie nie po zwo liła, żeby był zły. Nogi z dupy by mu po wy ry- 

wała. To mu siała być jej sprawka, tej jego żony, skoro po li cja mówi, że on, to on,
ale ona mu ka zała!

– Obie! One obie! Matka z córką...
Lincz na bie rał ru mień ców. Tłum oskar żył.
Tłum chciał spra wie dli wo ści. Mat ko bój stwo to pa skudna zbrod nia, obie Ma- 

rec kie na le żało uka rać. Su rowo!
Oczy wi ście gdyby ktoś te raz spo tkał Ma rec kiego, ra czej by go nie za uwa żył.

Był duży i mógł od dać.

***



Obie Ma rec kie, matka z córką, prze kra dły się opłot kami, żeby nie zau wa żone do- 
stać się do domu Ady. Tylko tam miały na dzieję się schro nić i tylko tam mo gły się
do woli wy wnę trzać.

Mo gły się ża lić, pła kać, ję czeć oraz krzy czeć. Wy brały to ostat nie, żale i płacz
są mało efek towne i  efek tywne, a  atak to po dobno naj lep sza obrona, a  jesz cze
atak na nie win nego?

– Co wy ście, do cho lery, na ro bili?! – wrza snęła Luśka, kiedy już usia dła w bu fe- 
cie i nie oba wiała się o to, że ktoś ją do pad nie – Pół mia sta... Pół mia sta...

– Ale co pół mia sta?! – za py tała Ada nieco agre syw nie, czu jąc pi smo no sem, bo
choć knajpy w Tek sa sie nie miała, to bu fe to wa nie w ko men dzie po li cji sporo ją
o lu dziach na uczyło.

– Pa trzą na mnie, jak bym to ja za mor do wała te ściową! – ob ru szyła się Luśka,
która te ścio wej nie ko chała, to fakt, ale mor do wać też ra czej jej nie za mie rzała,
poza tymi chwi lami, kiedy miała na to wielką ochotę, ale to zda rzało się rzadko.
Zresztą ochota, no cóż, na to pa ra gra fów brak.

– I to na sza wina?! – Ada nie da wała so bie w ka szę dmu chać.
– A czyja?! Było, jak było, ale nikt mnie po uli cach nie ga niał, a te raz co?! Wa- 

cek uciekł, a mnie pal cami wy ty kają! I Jo aśka też ma za swoje. Nie wiem, jak ona
pój dzie dziś do budy...

– Nie pój dzie, to pewne – od burk nął Edzio. – Cała ta sy tu acja jest pa skudna.
Le piej by było, żeby mąż nie ucie kał, a nie tak, te raz to bę dzie ma sa kra, a ja do- 
stanę po łbie od Pur chawy!

Nie ude rzył grom z  ja snego nieba, z  ciem nego też nie, nie wy stą piła żadna
spek ta ku larna ano ma lia po go dowa, ale Pur chawa po ja wiła się dość gwał tow nie.

Gdyby to była scena z filmu o ko no ta cjach z hor ro rem, to na pewno te raz za- 
gra łyby or gany.

– A do sta niesz, cha mie! Do sta niesz! Przez cie bie szlag mi ak cję tra fił! Po win- 
nam cię oskar żyć, ale co to da, oskar żyć! Po winni ci li cen cję ode brać, dziadu! –
Pur chawa wpa dła do bu fetu wście kła i zzia jana. W ogóle wszy scy w tym mo men- 
cie wpa dli do bu fetu. Od rana mi nęło już sporo czasu i na gle oka zało się, że jest
wie czór, ogni sko się pali, Mie tek z Wit kiem walą wino na ławce, a Melka upra- 
wia po kątny seks z Ma te uszem. W krza kach.

Droga obok domu Ady stała się na gle dep ta kiem, bo wszy scy za częli tu na raz
spa ce ro wać w tę i z po wro tem, li cząc na ja kąś ak cję.

To nie zbyt uczęsz czane miej sce te raz oka zało się in te re su jące, bo prze cież tam
mo gło coś się dziać.



Nikt nie brał pod uwagę, że je żeli coś się dzieje, to ra czej nie tam, gdzie się
tego kto kol wiek spo dziewa, no chyba że jest to ja kiś spek takl, a trudno się spo- 
dzie wać spek ta klu tam, gdzie jest zbrod nia. Nie w sen sie oczy wi ście fi zycz nym,
choć gdyby tak się przyj rzeć, to wszystko jest spek ta klem, smutne miny na wieść
o  sma ko wi tym mor der stwie, go rące za pew nie nia o  alibi. Wszel kie so lenne de- 
kla ra cje po mocy. Wszystko bywa na po kaz.

–  Dla czego mu po wie dzia łeś?! – Pur chawa nie da wała za wy graną. Ona się
wście kała, moż liwe, że szcze rze. Po kazy nic w tym mo men cie by jej nie dały.

Edzio wzru szył ra mio nami, bo nie był z nią zwią zany żad nym sło wem, ta jem- 
nicą czy przy rze cze niem. Miał prawo mó wić, co komu chciał, ale do brze, że tego
nie zro bił.

– Nie po wie dzia łem! Zresztą to nie mógł być on. Nie miał po co jej za bi jać! –
oznaj mił, de ner wu jąc tym Pur chawę jesz cze bar dziej.

Nie chciała, żeby ktoś taki jak on wy trą cił jej mor dercę z ręki.
– Bo ty to taki mą dry je steś. Ty, ty i tylko ty – wark nęła i nie było pewne, czy to

jest zło śli wość czy de kla ra cja.
Ani jed nego, ani dru giego nie pra gnął.
–  Nie miał po co jej za bi jać – po wtó rzył. – No chyba że mu się do wię zie nia

spie szyło!
– Ale tego pocz towca mógł i miał za co! I spie szyło mu się czy nie, może li czył

na dra pane?!
– A tam mógł? Miał za co? Obiłby mu ryja, a nie tak na śmierć. Zro zum, mor- 

der stwo to coś po waż nego i  lu dzie go do ko nują, kiedy nie da się tego za ła twić
ina czej, a tu wy star czył sprawny praw nik. To nie mo gło cho dzić o coś ta kiego.

– Je steś głupi! Mo gło, a na wet mu siało!

***
– Wy no cha! – wrza snęła Ada, wy pa da jąc do ogrodu. W za sa dzie było to stwier- 
dze nie ogólne, ale bar dziej do ty czyło Melki i Ma te usza niż ko go kol wiek in nego,
choć oczy wi ście mo gło.

Taki ktoś, co do któ rego ktoś inny używa ta kiego sfor mu ło wa nia, nie do py tuje
się jed nak, czy, no wie pani, o kogo pani cho dzi, bo ja nie wiem, czy mam spa dać,
czy nie.

Ra czej po pro stu spada.
– Chodź do parku – stwier dził Mą ko siak, koń cząc wi rem ostat nie kro ple wina

typu mam rot. Nie były to ostat nie kro ple, bo oba lili do piero bu telkę, a mieli jesz- 



cze trzy w za pa sie.
Wie dzieli jed nak, że tacy jak oni, pi jący z gwinta, bez kub ków, szkla nek, a na- 

wet cza sami i za gry chy nie są wszę dzie mile wi dziani.
Tu chwi lowo się za me li no wali, bo li czyli na bu fet, ale się ja koś nie do cze kali,

choć nie było jesz cze pewne, że się nie do cze kają w ogóle. W każ dym ra zie w tej
chwili żar cia nie było, w domu trwała awan tura z po li cją (mniej wię cej), to zna- 
czy po li cja w niej uczest ni czyła jako strona, a nie in ter wen cyj nie.

Obok dziub dział się Ma te usz z Melką, a cza sami Melka z Ma te uszem, któ rzy
wy da wali dzi kie od głosy, choć nie było do kład nie pewne, co ro bią, bo byli za sło- 
nięci krza kiem. Nikt jed nak spraw dzać nie chciał.

To zna czy każdy chciał, ale było tro chę wstyd.
– Mmmm – ję czała Melka.
– Ooooo – wzdy chał Ma te usz – oooo, oooo, jesz cze, pro szę jesz cze...
Ada po słu chała tego i mach nęła ręka.
– Za kła dam, że je dzą kieł basę! – po wie działa zmar twia łym gło sem.
Usły szaw szy to, Mą ko siak stwier dził, że nic tu po nich.
– Idź do sklepu po ja kieś skrawki i przyjdź do parku – roz ka zał ko le dze – albo

idź do domu po żar cie, bo te de mony, za miast się pie przyć, zżarły całą kieł basę.
Ru szyli jed nak ra zem do domu Próchna, za brali gar go łąb ków w so sie grzy bo- 

wym i dwie łyżki. Po tem po szli pod ulu bione drzewo Mą ko siaka, gdzie ko czo wał
naj czę ściej i  gdzie udało mu się za in sta lo wać prze no śny bar łóg i  zgro ma dzić
kilka pnia ków.

Go łąbki były ide al nym wy bo rem, bo można było je zjeść pro sto z gara, po sior- 
bu jąc so sem, je den go łą bek na łyżkę i tro chę chleba na po gryzkę. Do bre, cie płe,
sy cące...

Ow szem, matka prze sa dziła z grzy bami, ale nie ona je zbie rała, tylko ku piła je
od zu peł nie nie zna nego sprze dawcy. Miały to być kurki i opieńki.

I tak, cał kiem nie chcący, wy ka zała wyż szość go łąb ków w so sie po mi do ro wym
nad tymi w grzy bo wym. Dla czego? Bo te w po mi do ro wym nie po wo dują ha lu cy- 
na cji.

Cho ciaż to za leży, kogo za py tać. Cho dzi o wyż szość, bo ha lu cy na cje po so sie
po mi do ro wym na prawdę rzadko wy stę pują.

– O wi dzisz?! I  to jest ży cie! – wes tchnął Próchno. – Niebo gwiaź dzi ste nade
mną, prawo mo ralne we mnie...

– Ty mnie tu nie kan tuj! – od burk nął Mą ko siak. – Co ty, ja aż taki głupi nie je- 
stem, ale z gwiaz dami masz ra cję. Jesz cze by się ja kiś im pe ra tyw mo ralny przy- 



dał.
I wtedy na głowę Mirka spadł cios. Nie był to cios bez po śred nio od losu, choć

oczy wi ście od losu też.
Los zde cy do wa nie nie po siada rąk i  nie używa kija bejs bo lo wego. Ni czego

chyba nie używa, bo jest zde cy do wa nie nie ma te rialny, ale po trafi po słu gi wać się
ma te rial nymi wy słan ni kami, nie któ rzy mają mor der cze za cię cie.

I może gdyby nie go łąbki, to Próchno by się tym prze jął, ale one spra wiły, że
tylko wzru szył ra mio nami.

To, co go wal nęło, było nie bie skie i miało łu ski. Zwy kły zwid, ja kich po grzyb- 
kach do znał już wielu, tro chę się zdzi wił, bo jed nak ni czego nie za ży wał, ale nie- 
bie skie coś nie zro biło na nim wra że nia.

Po chwili zresztą prze stało być nie bie skie i za częło ucie kać, po ja kimś cza sie
dość cha otycz nej ucieczki przy sta nęło, od wró ciło się, wes tchnęło ża ło śnie, znów
za wró ciło i do pa dło Mirka ko lej nym cio sem.

Było już ciemno, a la tar nie ni czego nie oświe tlały, bo w parku było ich zde cy- 
do wa nie za mało.

Był to park wie lo funk cyjny. Słu żył za miej sce scha dzek, więc upra wiano w nim
seks we wszel kich jego od mia nach, słu żył też za to a letę, miej sce do godne do di- 
lo wa nia, a na wet do wy rzu ca nia śmieci, to też mia sto zde cy do wało się nie oświe- 
tlać go za bar dzo.

Cza sami mroczne jest piękne.
Mrok skrywa od pady, pre zer wa tywy, per wer sje, a  na wet żu lię. Cza sami

skrywa mor der ców.
W tej chwili skry wał za krwa wio nego Mirka, który usi ło wał uni kać cio sów, i za- 

sko czo nego Mą ko siaka, który chciał za dzwo nić po po moc.
Zwidy jed nak w ta kich spra wach nie po ma gają. Te le fon zmie nił się w wielką

tru jącą ro pu chę i po wie dział:
– Nie ma ta kiego nu meru.
Mą ko siak spró bo wał jesz cze raz.
– Słu cham – po wie działa ro pu cha, za mie nia jąc się w węża z kla wia turą.
–  Ktoś ma sa kruje wła śnie mo jego kum pla. Nor mal nie za raz go chyba za bije,

czy sprze da je cie pizzę z do stawą?
– Gdzie je steś – za py tał ktoś gło sem tak ba so wym, że aż Mą ko sia kowi zro biło

się mrocz nie przed oczami.
– A co cię to ob cho dzi, gnoju?! – wrza snął, bo na chwilę za po mniał, że to on

dzwo nił i po co to zro bił.



– Mą ko siak – wrza snęło coś w wężu z kla wia turą – gdzie ty je steś?!
To py ta nie prze mknęło w  gło wie Witka Mą ko siaka jak koń w  ga lo pie i  spra- 

wiło, że po sta no wił iść. Żeby być tam, gdzie po wi nien, bo skoro ktoś tak do niego
mówi, to pew nie znów za po mniał i nie zja wił się gdzieś na czas.

Ru szył przed sie bie.

***
–  Mą ko siak dzwo nił – stwier dził Ma te usz, wy ła nia jąc się zza krza ków, gdzie
wraz z Melką od da wali się kon sump cji lo dów ze sło nym kar me lem. – Mó wił, że
ktoś ma sa kruje wła śnie jego kum pla. I że go za raz za bije, py tał, czy sprze da jemy
pizzę z do stawą.

– Całe szczę ście! – mruk nęła Ada.
– Szczę ście, że ktoś ma sa kruje jego ko legę?
– Nie, że py tał o pizzę!
– Bo?
– Bo to zna czy, że jest u sie bie, w parku, on tylko tam pizzę za ma wia.
– Za mu lony był, mógł nie wie dzieć, gdzie jest.
– Mógł i na pewno nie wie dział, ale jego pod świa do mość wie działa.
– Czyli?
– Do kogo Mą ko siak dzwoni naj czę ściej?
– Do ni kogo, on woli się po mie ście przejść, niż dzwo nić, zresztą jak dzwoni,

to nikt nie od biera.
– No wła śnie, on dzwoni tylko po pizzę, więc chyba mu siał być tam, do bra, już

bez dy wa ga cji, idźmy tam.
–  Pur chawa! – wrza snęła Ada i  od razu za marła, bo nie było to coś, co po li- 

cjantka lu biła, ale było już za późno. – Mor dują się. W parku!
– Ma recki?
–  A  cho lera go wie, ale to coś w  tym stylu, Próchno się chwa lił, że ko goś wi- 

dział, dla mnie gówno wi dział, ale mor derca...
– Ma recki... – po pra wiła ją Pur chawa.
– No do bra, mor derca, Ma recki, je den pies, on mógł w to uwie rzyć!

***



Błę kitna ma sa kra ki jem bejs bo lo wym do piero się za czy nała, i wcale nie była błę- 
kitna, bo Próchno, co prawda, miał zwidy, ale ko lory miały różne, a  poza tym
zwidy są sprawą in dy wi du alną, to też mimo zje dze nia ta kiej sa mej liczby go łąb- 
ków z tym sa mym do kład nie ha lu cy no gen nym so sem każdy z nich ha lu cy na cje
miał inne i do tego oso bi ste.

Za Próch nem go nił łu sko waty stwór z  bejs bo lem, cza sami przy bie ra jący błę- 
kitną barwę, za Mą ko sia kiem go niła fio le towa ana konda z uszami, à la Topo Gi- 
gio, w któ rych trzy mała kij.

Ana kondy nie mają rąk, na wet ha lu cy na cje o tym wie dzą.
Tyle że pro blem nie po le gał ani na tym, że była, ani na tym, że fio le towa, ale na

tym, że go niła i tłu kła.
Obaj byli już mocno po tur bo wani, z czego obaj zda wali so bie sprawę, ale Mą- 

ko siak był bar dzo zdzi wiony.
– Ale dla czego?! – za py tał węża. – Za co?
– Nie ro zu miesz mowy węży – wy sy czała Ana konda. – Taki z cie bie Harry Pot- 

ter jak ze mnie...
– Ze smo kiem? Ze smo kiem ga dasz? – za wył Próchno, od chy la jąc się przed cio- 

sem.
– Wa cła wie Ma recki, je steś aresz to wany! – wrza snęła Pur chawa przez me ga- 

fon.
– Aaaa! – pi snęły Luśka i Jo aśka, przy czym ta pierw sza za bar dzo się zbli żyła

i nie chcący do stała ki jem w głowę.
– Oj ciec! Pod daj się! Oj ciec! – pi snęła Jo aśka. – I tak już do ży wotkę za ro bi łeś,

po co ci wię cej! A wstyd na całe mia sto... Jak ja się lu dziom po każę.
– Zma sa kro wana?! – po wie dział na past nik i wal nął w Jo aśkę, ale spu dło wał.
–  Szyb ciej, de bile! Szyb ciej – wrza snęła Pur chawa do wy sia da ją cych z  ra dio- 

wozu trzech po ste run ko wych. – Ja wam po pre mii po jadę, jak on tu wszyst kich
wy mor duje!

***

Edzio nie po biegł za tłu mem, bo wła śnie do stał na gra nie zgło sze nia.
To zna czy to, co Pur chawa ła ska wie mu udo stęp niła.
Głos z ni kim mu się nie sko ja rzył.
Fa cet, albo zresztą ko bieta, bo trudno to było usły szeć, oczy wi ście się nie

przed sta wił.



Edzio po ło żył przed sobą kartkę z ad re sem, nad którą się tak bie dził ostat nimi
czasy. Po tem prze słu chał na gra nie jesz cze raz.

–  Słu chaj – za dzwo nił do jed nego z  ko le gów – ty pa mię tasz sprawę męża tej
Ma rec kiej, co to ją ostat nio ktoś wy słał na tam ten świat?

–  Zwa rio wa łeś? To było dwa dzie ścia lat temu, pa mię tać nie pa mię tam, ale
mam w pli kach, ostat nio też się temu przy glą da łem, a co chcesz wie dzieć?

– No co on miał przy so bie? Bo tu ta kie ploty cho dzą, że miał mu cho mory, te
czer wone, ale w lu tym?

– Nie miał mu cho mo rów, miał ger bery, wiesz, ta kie kwiaty.
– Coś jesz cze?
–  Wiesz, trudno po wie dzieć, było sporo szkła, a  cuch nęło bim brem na ki lo- 

metr, więc chyba miał flaszkę.
– Za raz. To było dwu na stego lu tego?
– Tak...
– Masz na imię Eu la lia!
– Nie, zwa rio wa łeś? Zby szek. Mam na imię Zbi gniew! Od wala ci?!
– Nie, ale mor dercy od wa liło na ca łego!

***

– Jak on tu wszyst kich wy mor duje, to i pre mia nie po może – burk nął po ste run- 
kowy Paw licki.

– Wa cła wie Ma recki, pod daj się! Je steś oto czony! – wrza snęła Pur chawa przez
me ga fon.

–  Chyba przez de bili! – od wark nął mor derca, młó cąc ki jem jak ce pem. Ciosy
pa dały raz po raz, może ni czego nie miaż dżąc, bo były cha otyczne i źle wy mie- 
rzone, ale po wo du jąc rany tłu czone. Jedna do stała się Pur cha wie.

– Ma recki! To atak na po li cjanta! Ty z pier dla w ży ciu nie wyj dziesz!
– Ale co pani do mnie ma? – jęk nął zza niej Ma recki i w tym mo men cie sam do- 

stał w cze rep. – Ojjj, pani się od pier doli... ja nic nie zro bi łem!
–  Ma recki? – Pur chawa za lana krwią od wró ciła się do tyłu i  zo ba czyła nie

mniej za krwa wio nego Wa cława sła nia ją cego się i nie po sia da ją cego żad nego na- 
rzę dzia zbrodni w ręku.

– Co, kurwa, Ma recki?! Czego się pani mnie cze pia? Mor dercy się pani czepi.
Pur chawa nie za mie rzała.
Nie za mie rzała zmie niać obiektu za in te re so wań.



–  Aresz to wać go – jęk nęła Pur chawa. – Na tych miast aresz to wać! On gdzieś
wy rzu cił ten kij!

Lu dzie mają pro blemy z  wie loma spra wami, jed nak naj bar dziej przy wią zują
się do wła snego zda nia na ja kiś te mat i za nic nie chcą go zmie nić, choćby dla- 
tego, że to by ozna czało, że się my lili, a to gor sze niż naj więk sza ob raza.

Ko biety w tym ce lują, bo kto jak kto, ale ko bieta ma za wsze ra cję.
Pur chawa do dat kowo była ko bietą na sta no wi sku i  miała pod sobą kil koro

pod wład nych, to też ra cję mieć mu siała, nie mo gło być tak, że się po my liła, to by
pod ko pało jej au to ry tet.

W ogól nym cha osie, gdzie ciała pa dały jak mu chy, do słow nie, bo bejs bo lo wym
ce pem mor derca zdo łał za ła twić już kilka osób, krew lała się nie jako stru mie- 
niami, Mi rek Próchno do go ry wał na ścieżce, wpa trzony w niebo, które po kryte
było łu skami, a Mą ko siak usi ło wał go cu cić, ale też był le d wie żywy.

Ada zła pała Mirka za nogi, żeby go od cią gnąć z  miej sca, do któ rego wciąż
i wciąż wra cał mor derca.

Po li cjanci mimo świa teł ra dio wozu nie oświe tlili mroku parku.
Za dzwo nił te le fon.
– Czego? – wark nęła Ada, wi dząc nu mer Edzia. – Tu się ma sa kra od bywa, a ty

chcesz kon wer sa cje upra wiać?
– Nie, chcę, że byś cze goś po słu chała! – po wie dział i pu ścił jej plik, który po de- 

słała mu Pur chawa.
– To on? – zdzi wiła się Ada. – Ale dla czego?
Te raz kiedy już wie dzieli, kto był mor dercą, na prawdę nie ro zu mieli jego mo- 

tywu. Nie po wi nien był mieć żad nego. Nie był po dej rza nym o nic.
Ni g dzie go nie było. Może tak do brze się ka mu flo wał, może oni byli nie do ro- 

zwi nięci de tek ty wi stycz nie.
– To pro ste!
–  Ja sne, sraj się z  tym „to pro ste” cienką sraczką – wark nęła. – Albo ga dasz,

albo się wy łą czam, bo mu szę cią gnąć jed nego za nogi, nie dość, że po tłu czony, to
jesz cze ma zwidy. No? Jaki miał mo tyw?!

– To on był sy nem!

***

– Sze fowo – po ste run kowy Paw licki nie chciał ścią gać na sie bie kło po tów, a mo- 
gły być bar dzo po ważne – to kogo mam aresz to wać, tego czy tego? – Wska zał



ręką na męż czy znę w ko mi niarce, a po tem na Ma rec kiego. Nie byli jed no ścią.
– Bierz tego z tym ce pem – wrza snęła Pur chawa i chyba tym ob ra ziła de li katne

uczu cia mor dercy.
Cały aż się zje żył i za stygł z bejs bo lem nad głową. Krew ście kała z niego ma- 

low ni czo, a  nie które przy le pione do niego be be chy miały ko lor i  kon sy sten cję
roz beł ta nego mó zgu, na szczę ście to były tylko resztki go łąb ków.

– Co ty, kuźwa, pier do lisz? Z ja kim, kuźwa, ce pem? – wark nął ob ra żony.
Trójka po ste run ko wych sku tecz nie za trza snęła mu kaj danki na prze gu bach

za krwa wio nych rąk.

***

– Elvis? – zdzi wiła się Melka, która wraz z Ma te uszem i aspi ran tem Ko zioł kiem
przy je chała do parku ko lej nym ra dio wo zem na sy gnale, za któ rym je chały ka- 
retki, wszyst kie, które były w  tym mo men cie sprawne, czyli w  su mie pół to rej.
Jedna była nor malna, druga do prze wozu krwi, ale za wsze to coś.

– Co znowu, kuźwa, Elvis? Czego się do mnie do pier do li li ście? Przez lata mor- 
der czyni nie udało wam się ująć, a  te raz jak ja ją do pa dłem, to wszy scy ro bią
wiel kie oczy.

– O co mu cho dzi?
– Pew nie o matkę – stwier dził Mi rek Próchno, okle jony i za mu lony, ale wa lecz- 

nie bro niący się przez szpi ta lem, bo co to za ży cie w  szpi talu, a  znie czu le nia
w pły nie nie po da dzą na pewno, w każ dym ra zie nie bę dzie smaczne i za pa lić nie
wolno, a jak tu się znie czu lać bez dymka?

– Czyją? Twoją?
–  A  bo ja wiem? Zo bacz, od wa liło mu, może na wet o  matkę na turę mu cho- 

dziło, i ja kąś mor der czy nię do padł, no może się na je bał le piej od nas?
– Ale jak to? – Ada nie była w sta nie zro zu mieć, jak Edzio do szedł do tego, do

czego do szedł.
– Kartka, ta którą dał ci bar man. Ta z pa pro chem.
– Nieee! Znowu pa proch?
– Znowu. Bo wi dzisz, to nie była po myłka żadna na sza, to było tak, jak trzeba.

Ten Krzysz tof pocz to wiec, który miesz kał na Są do wej trzy przez cztery, za uważ
trzy przez cztery. To on na pi sał do cie bie kartkę, bo chciał, że by śmy się z  nim
skon tak to wali. Elvis to usły szał.

– Trzy przez cztery to inny nu mer niż trzy dzie ści cztery, prawda?



– No ale co z tym pa pro chem?
– Był na kartce wcze śniej, dla tego sam jej au tor wziął go za ogo nek, bo ogo nek

miał być.
– A ad res Elvisa? I dla czego po wie dział, że to on chciał z nami się wi dzieć?
–  To inna para ka lo szy. Nie chciał, żeby zo stał od kryty udział tego z  poczty

w  spra wie. Pocz to wiec był upier dliwy. Bar dzo. Przez przy pa dek prze jął ko re- 
spon den cję na swój jak mu się wy da wało ad res. Ko re spon den cję Elvisa. Przy zna-
cie, że Sa dowa, Są dowa, trzy przez cztery, czy trzy dzie ści cztery ła two się po my- 
lić? Do czy tał się w niej cze goś cie ka wego, więc za czął ją śle dzić. Na wet się skon- 
tak to wał z  Ma recką, żeby ją ostrzec. Stąd ktoś na po czcie sły szał „będę u  pani,
pani Eu la lio”. Dla tego się szy ko wała, ro biła so bie ma seczkę na włosy i za mó wiła
u Ko ściu cho wej ka wał szar lotki.

– I wtedy?
– Nie opatrz nie po pro siła Elvisa o  ja kąś na prawę w  ła zience i o ocenę, czy da

się za ło żyć u niej fo to wol ta ikę. To jego w ła zience zo ba czyła Ma ryśka.
– Ale to nie było tego dnia!
– Nie, wtedy mu się po pro stu nie udało.
– Wró cił?
– No, a jak my ślisz?
– Ale dla czego? Dla czego? Prze cież... To on był jej sy nem?
– Ja? Sy nem? Jej? Czy wy ście, kuźwa, osza leli? Ona za mor do wała mo jego ojca!

Za mor do wała go! Z zimną krwią! Mo jego ojca, a swo jego męża.
– Ale jak? To był wy pa dek!
– Wy pa dek? Ża den wy pa dek! Miała imie niny, to było Eu la lii, dwu na stego lu- 

tego! Wy słała go po wódkę do bim browni w  le sie. Po je chał! Jesz cze jej bu kiet
wiózł, gdyby nie to, toby prze żył. To była jej wina!

– Ale jak to?
– Moja mama mi po wie działa. By łem, kuźwa, nie ślub nym sy nem Ma rec kiego.

Jego, nie jej! Oj ciec chciał mnie uznać. Nie do pu ściła, kuźwa, do tego! Przez nią
stra ci łem ojca.

– Za raz, za raz, ro zu miem, że wziął leki, wsy pał do szar lotki i zo sta wił ją, ale
dla czego we zwał po li cję?

– Li czył, że to pocz to wiec bę dzie po dej rzany, wtedy wła śnie był tam w po bliżu.
Szedł do babki Ma rec kiej.

– Do pier do lił się do mnie, za czął czy tać moje li sty, a tam były moje roz wa ża nia
na te mat wy padku ojca. No i ba da nia DNA.



– Które wy klu czyły oj co stwo Ma rec kiego, prawda? – Edzio się ro ze śmiał.
– Nie śmiej się, de bilu! Ja wie rzę mo jej ma mie, skoro mó wiła, że to on, to mu- 

siał być on. Mu sia łem go po mścić.
– A tam ten? Za co mu sia łeś za bić tam tego?
– Nie na wi dzi łem go, chciał mi prze szko dzić i miał coś... Coś, co mi ode brano!

Na zy wał się tak, jak ja chcia łem się na zy wać. Bo te raz to co? Co to za na zwi sko
Pa ra ciej?!

– I tylko tyle?
– Nie, kuźwa, nie tylko! Szan ta żo wał mnie!
– Ale czym?!
– Ni czym, wi dział mnie u Ma rec kiej, a poza tym po wie dział, że mnie za mknie

w psy chia tryku, to ja go w trum nie za mkną łem! I kto wy grał?
– Czyli to jed nak Ma recki – ucie szyła się Pur chawa.
– No ale nie... – Po ste run kowy Paw licki chciał coś po wie dzieć, ale mu nie po- 

zwo liła.
–  Za mknij się, Ma recki w  pew nym sen sie Ma recki, ko niec, kropka, wie dzia- 

łam, że to on! Ja się po pro stu nie mylę. Ni gdy!
A jed nak się po my liła.
– Ja sne, bo w tym mie ście to pra wie każdy na zywa się Ma recki. – Paw licki się

ro ze śmiał.
Pur chawa wzięła za mach i  wal nęła go pię ścią w  brzuch, a  wła ści wie chciała,

ale się po my liła. Tra fiła w Melkę.
–  Ej, pani Pur chawo! – za wo łała Melka. – Ostroż nie, je stem w  ciąży! Ra zem

z Ma te uszem spo dzie wamy się dziecka!
Hu bert zbladł, zła pał się za serce i usiadł na ziemi. Ada ze mdlała.
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